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WSCHÓD *
ILU S TR O W AN Y K W A R TA LN IK  POŚW IĘCONY SPRAWOM WSCHODU

ROK III WARSZAWA, STYCZEŃ 1932 R. Nr. 1-2 (5-6)

B olesny  cios spad ł na naród polski. 29-go  
sierpnia 1931 r. w T ruskaw cu , na w schod­
nich ziem iach R zeczypospo lite j, zg iną ł z  rę­
ki skry tobó jców  T a d eu sz  H ołów ko, jeden  
z  budow niczych  zrębów  odrodzonego pań­
s tw a  polskiego, p rzyjaciel narodów  W sch o ­
du, p rzew o d n ik  m łodzieży . S m u tk iem  okry­
ły się serca m łodzieży  polskiej. Z abrakło  jej 
bow iem  doradcy i opiekuna, zabrakło  czło­
w ieka, k tó ry  w ska zyw a ł na jlepszą  drogę 
do porozum ienia  i p rzy ja źn i z  m łodzieżą  
W schodu .

O dczu ły  stra tę w ielkiego P rzyjaciela  i 
p rzy ja zn e  nam  ludy U krainy, Białorusi, 
K onfederacji K aukaskie j, T urkiestanu  i in., 
których  zm arły  był serdecznym  opiekunem , 
o których  w olności —  ja k  n iegdyś w łasnej 
o jc zy zn y  —  m arzył i w ytrw ale  do niej d ą ­
ży ł.

M y, m łodzież, zgrupow ana  około czaso­
p ism a  „ W sch ó d " , specjalnie bolesną ponie­
śliśm y stratę. P am iętam y idee, które je­
szc ze  kilka  m iesięcy tem u g łosił ś. p. T a ­
d eusz H ołów ko, k tórem i zapa la ł nas, słu­
chających z  za p a rtym  oddechem  św ietnego  
zn a w cy  W schodu , i cale życ ie  będziem y je 
pam iętać.

Z g in ą ł jeden  z  budow niczych  W olnej 
Polski, zg in ą ł z  ręki tych , k tó rzy  bali się 
zw yc ięs tw a  Jego idei, idei bra terstw a P o l­
sk i i U krainy; zg inął, lecz ziarna  przezeń  
rzucone na ży zn ą  upadły  g lebę i boga ty  plon  
w ydadzą . O płakując śm ierć W o d za , p rzyrze ­
ka m y hasła Jego w czyn  w prow adzić.

C ześć pam ięci T adeu sza  H olów  k i!

R edakcja .
Bib lio teka

T he Polish  people have su ffe red  a greai 
loss. O n 29 th  A ugust, at T ruskaw iec, in the  
eastern territories o f the republic, T haddeus  
H ołów ko, one o f the m aster builders o f the  
renascent Polish state, the fr iend  o f eastern  
nations, and the leader o f you th , was secretly  
m urdered by unknow n assassins. M ournfu l 
are the hearts o f the yo u n g  Polish generation. 
Tliey m iss their counsellor and  guardian, 
they m iss the m an w ho po in ted  out the best 
w ay to a m utua l understand ing  and  friend- 
ship  w ith  the Youth  o f the E ast.

T he  friend ly  peoples o f the U krainę, W h ite  
Russia , the Caucasian C onfederacy, T urke-  
stan  and others, have fe lt also the loss o f 
their great friend  and devoted  protector, who  
dream ed o f their freedom  as he dream t once 
o f his ow n coun try’s liberty, and  w ho was 
g o in g  on perseveringly to tha t goal.

W e, the you ths grouped  around the period- 
ical „The E a s t“, have fe lt especially deeply  
this loss. W e well rem em ber the ideas which  
only a few  m onłhs ago T haddeus H ołów ko  
proclaim ed, listen ing  breathlessly to  the  
w ords o f the shrew d  expert in eastern  
m atters, not only a t the m om ent were we 
fired  w ith enthusiasm  but, as long as we live, 
we will rem em ber them .

O ne o f the m aster-builders o f Free P oland  
has fa llen by the hand o f those w ho feared  
the victory o f his conception; the fra tern ity  
o f P o land  and  the U krainę; he has perislied, 
nevertlieless the seeds sca ttered  by him  have  
fa llen upon fru itfu l soil and  will yie ld  a rich 
harvest. M ourning  the death  o f our chief, we 
prom ise to convert his w atchw ords into deeds.

W e salute the m em ory o f T haddeus H o­
łó w ko ! T he E ditors.

Jagiellońska
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KIM  B Y Ł  D L A  N A S  T A D E U S Z  H O Ł Ó W K O ?  

W H O  W A S  T H A D D E U S  H O Ł Ó W K O  F OR US?

Osieroceni s t ra tą  wielkiego Przyjaciela, 
sk ładam y w iązankę słów szczerych, żalem 
serdecznym  przepojonych  na św ieżą  i nie- 
porośn ię tą  jeszcze mogiłę, by  powiedzieć 
młodzieży w szystk ich  n a rodów  za co czcimy 
i dlaczego opłakujem y T ad eu sza  H ołów kę?

T rag iczna , a jakże przedw czesna  śmierć 
tego znakom itego męża stanu, ofiarnego b o ­
jow nika  o n iepodległość Polski, szerm ierza 
misji dziejowej naszego  narodu  —  niesienia 
idei wolności na W sch ó d  —  okry ła  ciężką 
ża łobą  n iety lko długi szereg  najbliższych 
przyjaciół, w spó łp racow ników  i podkom end­
nych Zm arłego, nietylko obóz M arszałka  
Piłsudskiego, k tórego T a d e u sz  Hołówko był 
jednym  z najw ybitn ie jszych  i najbardziej 
czynnych kierowników, ale i cały naród  P o l­
ski, z jednoczony w  poryw ie  czci nad  m o­
giłą jednego z najlepszych sw ych synów.

Szczególnie ciężko śmierć ta  dotknęła  nas, 
młodzież polską, zo rgan izow aną  w  O rjen ta-  
listycznem Kole M łodych, k tó ra  jako  swoje 
zadanie  naczelne w yznaczyła  zbudow anie  
trw ałego  porozumienia, p rzy jaznego  w sp ó ł­
życia i bra tersk ie j  w sp ó łp racy  Polski z n a ­
rodami Ukrainy, Białorusi, Kaukazu, T u rk ie ­
stanu, Idel-Uralu, Kozakji i innemi ludami.

W ierzym y głęboko i niezłomnie w  zi­
szczenie naszych idei, a w ia rą  tą  natchnął 
nas  T ad eu sz  Hołówko, który idee te szcze­
gólnie ukochał, najw ięcej może myśli i czy­
nu im poświęcił, krw ią  przypieczętow ał. 
I w łaśnie  d la tego  był On naszym  wodzem  
duchow ym  i przewodnikiem . P am ię tam y je ­
szcze w szyscy  Jego serdeczne  w  naszem  
gronie  rozm ow y i mocne —  głębokiem  prze­
konaniem  o słuszności sw ych  myśli n ace­
chow ane  —  przem ów ienia , na  które  —  mi­
mo naw ału  p racy  politycznej i społecznej —  
zaw sze  czas znajdował. P rzem aw ia ł  On w

B ereaved by the loss of our g rea t  Friend, 
we lay on his fresh and still bare  grave 
a handful of w ords,  sincere and  filled with 
heartfelt grief, telling the you ths  of all na- 
tions w hy  do we honour T h a d d e u s  H ołów ­
ko, w h y  w eep  for him?

T h e  tragic and p rem ature  death  of the 
emiment s ta tesm an , the devoted w arr io r  for 
P o la n d ‘s independence and knight of our 
na tion‘s historical mission of taking the idea 
of liberty  to the East,  —  th rew  into deep 
m ourning not only the num erous friends, 
colleagues and subord ina tes  of the deceased ,  
not only the cam p of M arshal P iłsudski, of 
which T h a d d e u s  Hołówko w as  one of the 
m ost prom inent and active leaders, but also 
the whole Polish nation, in the fulness of its 
hea r t  united a t  his g rave  in pay ing  hom age 
to one of its bes t  sons.

T h is  death  has  inflicted a m ost heavy 
blow  upon the academ ical youths, united in 
the Oriental A ssociation  of Studemts, who 
have  chosen as  their m ost im portan t task 
the founding of a lasting  understanding , 
friendly in tercourse and  co —  opera tion  of 
P o land  and the nations, of the Ukrainę, 
W h ite  Russia, the C aucasus,  Turkes tan , 
Ydel-Ural, the C ossack ia  and other peoples.

W e  believe a rdently  and s teadfastly  in the 
realisation of ou r  ideas; with this belief we 
had been inspired by T h ad d eu s  Hołówko, 
w ho h ad  loved those ideas  in particular, 
devoted  to them nearly  all his th o ugh ts  and 
activities and sealed them with his life —  
blood. And for th a t  reason  he w as  our spi- 
ritual leader  and guide. W e  all rem em ber 
the affectionate talks he used  to have with 
us and his virile speeches  and addresses ,  
s tam ped  by  a deep  conviction of the eąuity  
and right of his though ts ;  those add resses  
for which, in spite  of all his political and 
social work, he a lw ays  found tiine. He spoke 
simply and naturally , w ithou t any o rnam ents  
of style or  affectation, nevertheless there
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sp o só b  prosty , n iew yszukany, pozbaw iony  
ozdób  s tylistycznych i literackich —  lecz bi­
ła od  Niego siła entuzjazmu, zapału  do czy­
nu i gorącej w iary , a  zarazem  zimnej, nieu­

błaganej, logicznej konieczności wcielenia w 
życie idei, które  głosił, że —  nie m ówiąc już 
o szczerych płomiennych zwolennikach —  
o tw ar ty ch  w ro g ó w  
potrafił sobie pozy­
skać  w stępnym  b o ­
jem.

T ad eu sz  H ołów ­
ko, który tyle w a l­
czył o wolność w ła ­
snej Ojczyzny, ro­
zumiał i w spółczuł 
boha te rsk im  zm a­
ganiom l u d ó w  
W sch o d u , k t ó r e ,  
mniej szczęśliwe 
od Polski, nie zdo­
łały jeszcze zrzucić 
ja rzm a  północnego 
najeźdźcy.

W sk azy w a ł  nam, 
m łodym  pokoleniom 
Polski Niepodległej 
szczytne has ła  —
„W olni z W olnym i,
Równi z R ów nym i" ; 
ideę walki „Z a  n a ­
szą i w aszą  w o l­
n o ść " ;  z rea l izow a­
nie misji h is to rycz­
nej Polski: n ies ien ia  naszych w artośc i kul­
tu ralnych na W schód ,  do pobra tym czych  
nam  ludów...

My, w ychow ankow ie  duchow i T ad eu sza  
Hołówki— a mam  nadzieję, że w olno nam to 
stw ierdzić  w  imieniu młodzieży nietylko pol­
skiej, ale i n a rodów  zaprzy jaźn ionych  —  
w ierzym y g łęboko i w iarę  sw ą  czynami p o ­
przem y, że wielkie i szczytne hasła ,  które 
g łosił nie zginą...

em anated  from him such enthusiastic  pow er,  
such anflagging  eagerness  to act, such 
a rden t  belief and a t  the sam e time such 
assurance of an inexorable, Iogical necessity 
of em bodying  in life the ideals he professed, 
that, leaving alone his sincere and arden t  
adheren ts ,  even his foes w ere  gained  to his 
cause by the very force of his attack.

T h ad d eu s  H ołów ­
ko, w ho so m any 
times h ad  taken up 
arm s in the cause 
if his ow n country, 
unders tood  a n d  
sym path ised  with 
the heroic s trugg les  
of the nations of the 
East,  which, less 
fortunate  than  P o ­
land, had still not 
shaken  off the yoke 
of the northern  
invader.

He poin ted  out to 
us, the  y oung  gene- 
ration of Indepen­
dent Poland , the 
lofty s logans  „T h e  
free with  the  free, 
the equal w ith  the 
equa l“ ; he urged 
the  idea of w arfare  
„for our liberty  and 
y o u rs" ;  he p ropa-  
ga ted  the realisation 
of P o la n d ‘s histori-  
cał mission: the

pass ing  on of our ow n  cultural a tta inm ents  
to the allied to us peoples  of the East.

W e, the spiritual foster —  children of 
T haddeus  Hołówko pro found ly  believe, —  
it is to be hoped  tha t  w e m ay s ta te  this not 
only in the nam e of Polish  you ths  bu t also 
those w hose  nations are  in friendly relations 
with us —  th a t  his g ran d  and lofty w atch-  
w o rd s  did n o t  perish w ith  his d ea th  and 
tha t  w e are  ready  to su ppor t  th is  conviction 
with our deeds...

ś. P. TADEUSZ HOŁÓWKO
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Idealizm na jw yższe j  miary, szczery  en­
tuzjazm, a zarazem  nieustęp liw a w ytrw ałość  
i zaw zię ta  w oła  czynu —  oto najw yższe  
w artośc i,  jakiemi p rom ieniow ał duch Jego.

M usimy codzienną, szarą , tw ard ą  p racą  
zasłużyć na zaszczytne  miano sp ad k o b ie r­
ców  i w yko n aw có w  Jego tes tam entu  poli­
tycznego.

W  ten, i tylko w ten sposób  złożymy w ie­
kopom ny hołd bohatersk ie j  pamięci T a d e u ­
sza Hołówki i dowiedziem y, że idea nie zgi­
nęła, a  śmierć trag iczna  jej p ierw szego o rę ­
downika, to p rzepow iedn ia  zwycięstw a.

Mimo naszego  bólu i oburzenia , z w y ­
trw ałością  podejm ujem y szczytny obow iązek  
hase ł Jego, w ierząc, że ofiarną p racą  dla ich 
ziszczenia najlepiej uczcimy n iezapom niane 
cienie W I E L K I E G O  S Y N A  P O L ­
S K I — W I E L K I E G O  P R Z Y J A ­
C I E L A  N A R O D Ó W  W S C H O -  
D U.

Idealism of the h ighes t  degree, s incere  
enthusiasm  and a t  the sam e time an unyiel- 
d ing perseverance  and s tubborn  will in 
action, are  the h ighes t virtues which radia- 
ted from this g rea t  soul.

By performing our everyday  work, howe- 
ver duli or hard , we must try to deserve  the 
honourable  nam e of his heirs and co-execu- 
tors of his political testam ent.

In this w ay  only, we m ay render  everla- 
sting hom age to the heroic m em ory of 
T h ad d eu s  Hołówko and prove th a t  his idea 
has  not perished , and the tragic  death  of its 
first advoca te  is a foretoken of its victory.

In spite  of our grief and indignation, we 
take up persevering ly  the sublime du ty  of 
fulfilling his ideals, hoping  firmly, that,  by 
devoting  ourse lves  to their  realisation, we 
honour best the unforgettab le  m em ory of 
P O L A N  D ‘ S I L L U S T R I O U S  

S O N  — T H E  N O B L E  F R I E N D  
O F  T H E  N A T I O N S  O F  T H E  
E A S T.

ORJENTALISTYCZNE KOŁO MŁODYCH.

G E N E R A Ł  NO G I
(Notatka biograficzna —  Biographical note)

JAN NIWINSKI

Mieliśmy już ponad  dziesięć lat, kiedy na 
polach Mandżurji zaczynała  się osta teczna  
klęska Rosji. W śró d  najw cześniejszych 
w iadom ości naszych  z historji Polski, pło- 
miennemi literami w yry te  były: Kościuszko 
i rozbiory, rzeź Prag i, p o w stan ia  l is topado­
w e i s tyczniowe, Sybir, Kroże, Pratulin . R o­
sja  to był g łów ny, okrutny, na śmierć i ży ­
cie wróg. Kto ją  gromił, s taw a ł się sp rzy­
mierzeńcem, u ras ta ł  w w yobraźni dziecka, 
czy młodzieńca do rozm iarów  św. Jerzego, 
p rzyoblekał na się kształt  legendarnego  hu ­
sarza. T o też  na śc ianach  uczniowskich po ­
koików w  Po lsce  około roku 1904 i 1905 
dziw ne można było zobaczyć tow arzystw o :

W e  were  boys abou t twelve yea rs  old 
when the definite defeat of Russia w a s  
com m encing on the fields of M andchuria . 
In our earliest recollections from Polish 
h is tory  the w ord s :  Kościuszko and the p a r-  
titions of Poland, the s laugh ter  of P ra g a ,  
the N ovem ber and the Jan u a ry  insurrections, 
Siberia, Kroze and  Pratu lin  were  graven in 
fiery letters. Russia w as  the principal 
enemy, cruel unto life or  death. He w ho 
struck Russia, becam e an ally, g row ing  in 
the fancy of child or you th  to the g rea tness  
of a St. G eorge , and taking on the shape  
of a legendary  knight. So it h appened  tha t  
in 1904 and  1905 an odd  com pany  adorned
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Kościuszko obok cesarza  M utsuhito , P u ła ­
ski i Mickiewicz obok M arszałka  O yam y i 
Adm irała  T ogo , m ap a  Polski, czerw ienieją­
ca  ranam i trzech rozbiorów , obok kart  
M andżurji, Korei i Japonji. Tak ie  były w ó w ­
czas o f iarow yw ane nam podarunki ojców. 
Znaliśm y w ted y  nazw y dalekich rzek, miast 
i gór: M ukden, Yalu, P ort  Artur, Laojan, 
T su sh im a  —  jak  nazw y rzek i m iast po l­
skich. Codziennie, mali s tra tegow ie , p osu ­
w aliśm y na  naszych m apach  arm je chorą­
g iew ek um ocow anych  na szpilkach. M asze ­
row ały  naprzód  japońskie  w schodzące  słoń­
ca, cofały się sz tandary  Rosji. Jeden  tylko 
punk t trw ał uparc ie  w śród  morza b a rw  ja ­
pońskich, oznaczony znakiem rosyjskim: 
Port  Artur. N ad tem bojowiskiem  piekiel- 
nem, nad tym kotłem n iesłychanych zm a­
gań , unosiły się nasze  myśli chłopięce n i­
by s tado  białych gołębi. I w tedy  po raz 
p ierw szy  usłyszeliśmy to nazw isko: Generał 
Nogi. A potem w ystrzyżony z kartek  dzien­
nika, czy w ycygan iony  od kolegi za jakąś  
rzadką markę portre t:  T w a rz  sucha, okolo­
na zarostem , w ysokie  czoło, a pod niem 
oczy m ędrca  i marzyciela, oczy pełne cichej 
p ogody  i smutku, rezygnacji i p rzebaczenia . 
Później dopiero  dowiedzieliśm y się, co w i­
działy  te oczy i jakie  na ich dnie czaiły się 
smutki.

Rozmaite są kształty  b o h a te rs tw a :  jedno 
złoci się deseniami arcybiskupiej kapy  i 
szkarłaci kardyna lską  purpurą , o toczone ni­
by  aureo lą  dźwiękami trąb  i o rg an ó w ; in­
ne —  szare  jak  habit  zakonnego  braciszka, 
p roste  jak powszedni dzień, zw yczajne jak 
obow iązek . I takie w łaśnie  byw a b o h a te r ­
s tw o  japońskie . Spełniane po drodze  życia, 
ja k  jeden z pośród  pospolitych uczynków, 
pozbaw ione wszelkiej tea tralności i patosu, 
dos to jne  jedynie  tym pa tosem  najwyższym , 
ukrytym g łęboko —  w ew nętrznym .

27 m aja  1905 roku, tuż przed rozpoczę­
ciem b itw y  pod T sush im ą, jednej z na jw ięk­
szych b itew  morskich, k tóra  w swoich na­
s tęp s tw ach  podniosła  Japon ję  do miary mo­
c a r s tw a  i zdecydow ała  o ruinie Rosji, do-

the walls  of schoo lboys1 room s: the Em pe- 
ror M utsuhito , beside Kościuszko, by P u ła ­
ski and  Mickiewicz —  M arshal O yam a and 
Admirał T o g o ;  the m ap of Poland  with the 
red  scars  of her three parti t ions and  close 
to it the m aps  of M andchuria , Corea and 
Japan . Such were  a t tha t  time the gifts of 
our fathers. T h e  nam es of d is tan t  rivers, 
cities and  m ountains: M ukden, Yalu, P ort  
Arthur, Laoyan, T su sh im a  —  w ere  know n 
to us then eąually  well as  the nam es  of Polish 
rivers and tow ns. D ay  after day, Iittle s tra- 
teg is ts  tha t  w e  were, w e  moved o n  our 
m aps  the a r ray  of tiny flags stuck on pins. 
O nw ard  m arched  the Jap an ese  ris ing suns 
and the Russian flags re trea ted  before them. 
Amidst the  overflow of Japanese  colours 
one spot with its Russian sign remained 
s tubborn :  P o r t  Arthur. Over tha t  hellish 
battlefield, over  th a t  cauldron of unheard  
of s truggles  our boyish  though ts  soared. 
T hen  for the first time w e heard  the name: 
General Nogi. A little la ter a portrait ,  cut 
out from the n e w sp a p e r  or  artfully go t out 
frorn a chum bribed with a rare s tam p: a 
lean, bea rd ed  face, a narrow  forehead and 
below it the eyes both  of sage  and dream er, 
eyes tha t  w ere  peaceful, though sad, resi- 
gned and forgiving. Much later only we 
heard  w h a t  those eyes had  seen, w h a t  
so rrow s lurked in their  depths.

Heroism takes  on various shapes. So- 
m etim es it g low s with intricate design, 
w ro u g h t  in gold and purple, and announ- 
ced by the flourish of m ighty  trum pets. At 
o ther  times it is grey  like the ga rb  of a 
monk, n a tu ra l  as  daylight, simple as duty. 
Such w as  the heroism of the Japanese . 
Perform ed like one of the com m onest 
actions, lacking s tage  —  effect or pa thos, 
it w as  inade glorious only by  th a t  h ighest 
pa thos ,  innerm ost and hidden deep.

T h e  27th of M ay 1905, a t  the point of 
engag ing  in the batt le  of Tsush im a, one ot 
the g rea tes t  sea  —  battles, which in its 
consequences ra ised  Jap an  to the m agnitude  
of an empire and decided R uss ia ‘s ruin, the 
head  of the Japanese  fleet, admirał Togo,
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w odzący  flotą jap o ń sk ą  adm ira ł T o g o  za ­
telegrafow ał do cesarza  te s łow a: „ E s k a ­
dra  n ieprzyjacielska na horyzoncie. Nasza  
w y p ływ a  by  zaa tak o w ać  ją  i zniszczyć".

T a k  się stało. Czyn był n as tęp s tw em  
św iadom ej woli; b rakło  już miejsca dla 
zbędnych s łów  i gestów .

Żyw ot genera ła  M aresuke h rab iego  Nogi 
znajdzie się kiedyś na kar tach  no w o ży tn e ­
go P lu tarcha . Będzie tam reprezen tow ał 
sz lachectw o duszy i cnoty żołnierskie, w y ­
rosłe  z japońsk ich  tradycyj, będzie tam r e ­
p rezen tow ał w alo ry  rasy  żółtej, o której 
wiemy tak mało.

Nogi urodził się 11 l is topada  1849 r. j a ­
ko syn ubogiego szlachcica. Ojciec chow ał 
go w surow ych tradycjach  rycerskich, 
szczepiąc mu w krew  reguły kodeksu sam u ­
rajów. Żywą była w rodzinie N ogiego p a ­
mięć słynnych 47 roninów, ow ych sa m u ra ­
jów  —  błędnych rycerzy, którzy wsławili 
się w XVIII wieku, mszcząc k rw aw o  k rzyw ­
dę, w yrządzoną  szefowi ich klanu i popeł­
niając potem  zbiorow e harakiri. W sp o m n ie ­
nie ich żyw e je s t  do dziś  dnia w  Japonji;  
na g robach  nieustannie  p łoną kadzidła, a 
t łumy o dw iedza ją  w  rocznicę śmierci cmen­
tarz Sengakuji. Dla Japończyków  są  owi 
roninowie sym bolem  wierności poddanego  
w obec  w ładcy  i p rzykładem  mężnej śmierci. 
„47 harakiri kołysało do snu m ałego N o­
g i"  —  p ow iada  jego  jap o ń sk a  biografka.

W czesn a  młodość N ogiego p rzy p ad a  na 
czasy  wielkiej reformy, rozpoczętej przez 
cesa rza  M utsuhito  w  r. 1868. Nogi stoi 
wiernie po stronie  cesarza  i uczestn iczy w 
szeregu w alk  klanowych. Pośw ięc iw szy  się 
karjerze wojskow ej, s tud ju je  z niezwykłym 
zapałem  sztukę w ojenną  Zachodu. W  r. 
1871 zostaje  majorem, a kiedy w r. 1877 
w o jna  dom ow a znowu w s trzą sa  p o d s ta w a ­
mi budu jącego  się na now ych za sadach  
p ań s tw a ,  Nogi zaw sze  w ierny  cesarzowi, 
w s ław ia  się wielokrotnie  na polu b itw y  i 
przyczynia  do ugrun tow an ia  istnienia n ow o­
żytnej Japomji. Życie jego  up ływ a w śród  
p racy  zaw odow ej,  a b iografowie przekazu-

te legraphed  to the em peror these w ord s :  
„T h e  enem y‘s squad ron  is on the horizon. 
O urs  is s ta r t ing  to a t tack  and des troy  it.“

So it  happened . T h e  deed  w as  th e  
upsho t of conscious will; no p lace w as  left 
for unnecessary  w ords  and  gestures.

T h e  life of General M aresuke, count N o­
gi, will be found one day  on the pag es  of a  
m odern  P lutarch . He will rep resen t  there  
the nobleness  of soul and the v irtues of a 
soldier, fostered by Jap an ese  trad it ions ;  he  
will rep resen t  there  all the good  qualities  of 
the yellow  race of which we know- so little.

Nogi w as  born on the 11-th  of N ovem ber  
1849, as  the son of an impoverished gen tle ­
man. He w as  b rough t up by his fa ther in 
severe chivalrous traditions, and the prec- 
epts  of the code of the sam urais  entered  
into his very life^blood. In the family of N o­
gi the mem ory of the famous 47 „ ron ins"  
w as  kept g reen ;  those  knight —  erran ts ,  
w ho becam e famous in the XVIII century  for 
having avenged  bloodily  the w rong  done to  
the head  of their elan and  then executing a 
collective „harak ir i" .  T h e  recollection of 
them is to this day  lively in Japan , on the ir  
g raves  incense bu ras  incessantly , and  on the  
anniversary  of their dea th s  crow ds visit the 
cem etery  of Sengakuji. T o  the Ja p a n e se  
those  „ron in"  are  the symbol of loyalty  to 
o n e ‘s chief and exam ple of cou rageous  
death. „T h e  47 „harak ir i"  rocked little N o­
gi to s leep"  says  his Jap an ese  b iographer.

T h e  early youth  of Nogi falls upon the 
times of the g rea t  reform, begun  by the  
em peror M utsuhito  in 1868. Nogi took 
loyally the p a r t  of the Em peror and fought 
iii a series of elan contests. Having chosen 
a military career, he s tudied  with enthusiasm  
the military a r t  of the W est .  In 1871 he 
becam e major, and w hen  in 1877 civil w a r  
shook once more the foundations of the n ew - 
ly reformed s ta te  s truc tu re ,  Nogi, a lw ays  
faithful to his emperor, m any a time distin- 
guished  himself on the battlefield and helped 
to found m odern  Japan . His life w as  devo- 
ted to his profession, and his b iographers  
enter into m any details  which show  us how
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ją  nam wiele szczegółów, rysujących nie- 
zlomność zasad  i tw a rd ą  spa r tańskość  tej 
duszy. Dwaj ukochani synkowie, Katsusuke 
i Yasusuke, dawali mu jedyną  sposobność  
do p rze jaw iania  ukryw anej g łęboko czuło­
ści. Może w chwilach pieszczoty, miłość 
o jca  przeczuw ała  ich losy dalekie?

W  kam panji chińskiej z r. 1894-go Nogi 
d ow odz ił  b r y g a- 
d ą  mieszaną, która 
zasłynęła  m ęstwem  
żołnierzy  i śmiałą 
in ic ja tyw ą w odza, 
w ieńczoną ciągłem 
posuw aniem  się na­
przód  i coraz no- 
wemi zw yc ięs tw a­
mi. Nogi walczył 
w p ierw szych  sze­
regach, nie uzna jąc  
żadnych  p rzyw ile­
jów  dla siebie, je ­
dząc  s traw ę  ż o ł ­
n i e r s k ą  i nosząc 
żołnierską odzież.
P rzysłane  mu w  d a ­
rze futra, które m ia ­
ły złagodzić  su ro ­
w ość  zimy m a n- 
d ż u r s k i e j, ode­
słał do 1 a z a re- 
t u. Kula n ieprzy ja­
cielska trzykrotnie 
przeb iła  w  jednej 
b itw ie jego płaszcz, 
nie czyniąc Nogie- 
mu szkody. Za  za­
sługi położone w wojnie p rzeciw  Chinom zo­
sta ł  m ianow any  genera łem  dywizji i o trzy ­
mał tytuł barona.

W  r. 1896 zosta je  Nogi gubernato rem  
Formozy. W  przeddzień w yjazdu  o trzym u­
je depeszę  od p rezesa  rady  m inistrów : „ P ro ­
szę odłożyć wyjazd , na Formozie z a ra z a !“ 
O dpow iedź  N og i‘ego brzmi: „Przysp ieszam  
w yjazd  o dzień, aby  zorganizow ać zw alcza­
nie ch o ro b y “ .

Kiedy po przyjeździe zapoznał się z bud-

s taunch were his principles and how austere  
th a t  S partan  soul. T h e  h idden tenderness  
of the man show ed  itself only  in his love 
for his two sons, K atsusuke and Yatsusuke. 
W h o  knows if, when  caressimg them, the 
fa ther did not foresee their futurę fate?

In the Chinese cam paign  of 1894, Nogi
com m anded  a mixed br igade  which w as

soon famed for the 
valour of its men 
and the bold inici- 
ative of their leader 
rew arded  by a s te-  
ady  p rogress  and 
ever new victories. 
Nogi fought in the 
first ranks, declin- 
ing privileges, par-  
taking of the sol- 
d ie r ‘s simple fare 
and w earing  his 
clothes. T h e  waran 
furs, so necessary  
during  the harsh 
M andchurian  w in t-  
er, sent to him as 
a gift, he d esp a tch -  
ed to the lazaretto . 
During one battle  
the enem y‘s bullets 
pierced three times 
N ogi‘s coat, not 
d o i n g him any 
harm. For the g rea t  
services rendered 
to his country  du r­
ing the w ar  aga ins t  

China, he w as  appo in ted  lieu tenan t —  ge­
nerał and received the title of baron.

In 1896 Nogi w as  nam ed governor of 
Formosa. On the eve of his leave-taking he 
received a te legram  from the First Minister: 
„P lease  postpone  d epartu re ,  pestilence bro- 
ken out in F o rm o sa“ .

„Am s ta rting  a day  sooner to organise  
a cam paign  aga ins t  the ep idem ics“ , answ e-  
red Nogi.

H aving łea rn t  on his arrival, tha t  the civil

GENERAŁ NOGI
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żetem adm inistracji i przekonał, że u rzędni­
cy na Formozie, p racu jący  w fatalnym kli­
macie i z narażeniem  życia, pob ie ra ją  p o d ­
w ójne  pobory, dopisa ł na m arginesie: „Z b y ­
teczny w y d a te k !1'

W ykazu jąc  dużo bystrości i inicjatywy w 
zakresie adm in is trow ania  w yspą , pozosta je  
na Formozie do r. 1898, w którym to roku 
zosta je  przeniesiony na s tanow isko  d o w ó d ­
cy 31 dywizji. W  r. 1902 przechodzi chw i­
lowo w  stan  spoczynku i pośw ięca  się p ra ­
cy na roli, w iodąc  pros ty  i skromny tryb 
życia zwykłego wieśniaka.

Z tego zacisza odwołuje  go dopiero b u ­
rza, której p ioruny  rozświetla ły  daleką per­
spek tyw ę przyszłych d róg  historji.

Z chwilą  w ybuchu  w ojny  z Rosją, p rzy­
pom niano sobie o Nogim. O trzymuje rangę 
g enera ła  broni i dow ództw o  nad 3-im kor­
pusem  arrnji. Na czele tego korpusu oblega  
P o r t  Artur.

P ortu  bronią  liczne w zgórza , najeżone 
fortami, opasane  zasiekami z kolczastych 
dru tów , po których przeb iega  potężny prąd 
elektryczny. Podziem ne miny, zaczajone 
wilcze doły, ukryte w jask in iach  karabiny 
m aszynow e, reflektory na szczytach p a g ó r ­
ków, w ybielające noc w dzień, czynią to 
miejsce bezpieczne zda się przed wszelkim 
atakiem , czynią je miejscem —  rzekłbyś —  
nie do zdobycia.

Ze sw ego  m ałego miasteczka, w yrusza  
Nogi na wojnę, w raz  z dw om a synami. Na 
pożegnalnej uczcie ośw iadcza :  „Jeśli jeden 
z nas  padnie , zaczekać na ciała dw óch p o ­
zostałych z urządzeniem  pogrzebu".

W o jsk a  w yruszały  w śród  tłumów, w zno­
szących okrzyki „B anza j!"  (Dziesięć tysięcy 
la t!)  pośród  szelestu  sz tandarów . Starzy 
w eterani wyciągali z b łogosław ieństw em  ku 
młodym w ojownikom  swe m odlitew ne ró ­
żańce.

Nie długo czekać było trzeba  na p ie rw ­
szą trumnę: s ta rsz y  syn, K atsusuke pada  
zaraz na początku  wojny, w  szeregach  armji 
g enera ła  Oku.

servants  in Form osa  w ere  taking double 
salaries on account of a their endangering  
their lives in the insalubrious climate, he 
w ro te  on the margin  of the bud g e t  sheet: 
„An unnecessary  expense“ .

He rem ained on the  island till 1898, 
show ing  g rea t  persp icacity  and energy in 
his adm inis tra tion  of it, and w as  m ade later 
com m ander  of the 31 st division. In 1902 he 
retired from active service and took to 
farming, living as  simply as  any villager.

Out of this seclusion he w as  called forth 
only by the ou tb reak  of the tem pest,  which 
with its flashes of l ightning w as  to illurni- 
na te  the far sp read ing  vista  of futurę hi- 
story.

W hen  w ar  with Russia broke out, Nogi 
w as  rem em bered. He w as  nom inated  gene­
rał and com m ander —  in —  chief of the 3rd 
corps. W ith  this corps he laid siege to 
Port-Arthur.

T h e  port w as  defended by num erous 
hills s tudded  with fortresses and  girded 
with ba rbed  wires, along which ran a po- 
werful electric current. U nderground  mines, 
h idden pitfalls, machinę —  guns lurking in 
caves, reflectors on the suminits of the  hills 
chang ing  n ig h t  into day, a ssu red  its safety 
and m ade it im pregnable.

From his little country  town, Nogi s tarted  
with his two sons; a t  the farewell feast  he 
said: „Should  one of us fali, w ait  with  his 
funeral for the corpses  of the two th a t  are 
Ieft".

T h e  arm y had  s ta r ted  with s tandards  
flying, su rrounded  by c row ds calling out: 
„B anza i!"  (T en  thousand  yea rs ! )  Old vete- 
rans s tre tched  out their rosaries  with a 
b less ing  for the young  warriors.

T h e  first coffin w as  not long in appearing :  
the e lder son, Katsusuke, servimg in the 
a rm y of generał Oku, fell a t the very begin- 
ning of the war.

Nogi, w orn out with the heat, sick with 
dysen te ry  acquired  from eating wretched  
food, a ttacked  Port-A rthur  time after time.

T h e  hill —  sides were  s trew n with the 
dead  bodies  of the Japanese , rivulets of
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Nogi, w yczerpany  upałam i, t rap iony  dy- 
senterją , naby tą ,  gdy  bez w zględu n a  wiek, 
chciał żywić się jedynie  s traw ą  żołnierską, 
p row adzi a tak  za  a takiem  na P o r t  Artur.

Zbocza  p agó rków  ścielą się trupami Ja ­
pończyków, strumyki krwi sp ływ ają  do m o­
rza, pociski rosyjskie, ciskane z w yniosłych 
fortów, dziesią tkują  żywych, m iażdżą zwło­
ki, k tórych nie zdołano pochow ać. Stary 
wódz je s t  n ieustannie  pośród  w alczących ;  
oczy  jego  szukają  w y trw a le  jednego  znaku: 
białej chorągw i nad pozycjami rosyjskiemi.

P ierw sze  wzgórze, zdobyte  przez J ap o ń ­
czyków, był to p łonący  stos trupów , na k tó­
ry, w śród  okropnego  odoru rozkładających 
się ciał, w ciągnię to  a rm aty  japońskie , by 
razić s tąd  forty pozosta łe  w ręku Rosjan.

15 w rześn ia  1904 roku rozpoczyna się 
a tak  na s traszliwe w zgórze  203 „Ni rei 
san “ . Dzień za dniem p ow ta rza ją  się sz tu r­
my, sypią  się gradem  pociski, t rw a  w alka 
wręcz. 6 -go  g rudn ia  1904 r. w zgórze  203 
jes t  w rękach Japończyków . Los Portu  Ar­
tura rozstrzygnął się.

P odczas  tych w alk  sz tab  genera lny, p ra ­
gnąc  chronić życie os ta tn iego  już syna No­
giego, Yasusuke, mianuje go adjutantem . 
Przeciw  tej nominacji w p ły w ają  n a ty ch ­
m iast do sz tabu  dwie reklam acje: ojca i sy ­
na. Ale decyzja  pozosta je  w mocy.

W ysłany  przez ojca z rozkazem na linję 
ognia , ginie Yasusuke, ugodzony kulą w czo­
ło. Ciało złożono n a  noszach i odniesiono 
do nam iotu ojca. „Zwłoki jego kolegów, —  
pow iedział  Nogi —  bieleją tysiącami na p o ­
lu bitwy. Nie chcę, aby  mój syn był w yją t-  
k iem “ . Ale przyjaciele  porucznika Nogi me 
usłuchali tego rozkazu. Ciało zostało sp a ­
lone, urnę z popiołami odesłano  m atce do 
Tokio. „O by  moja śmierć —  powiedział 
genera ł Nogi do bezpośredn iego  zw ierzch­
nika syna sw ego —  odkupiła  śmierć mego 
syna, k tóry zginął, zanim mógł być poży­
teczny dla Ojczyzny".

5 -go  stycznia 1905 r. P ort  Artur wywiesił 
białą  flagę. W śró d  ruin fortów, w śród  jam, 
w ykopanych  pociskami, pośród  zw ałów  tru-

blood flowed to the sea, from the lofty forts 
Russian guns  decim ated the living, m assac-  
red the corpses  which there  w as  no time to 
bury. T h e  old generał w as  incessantly  
am ong  his men; is eyes looked persistently  
for a sign: a w hite  flag over the Russian 
positions.

T h e  first hill which had been tak en by 
the Japanese  w as  a  burn ing  pile of corpses, 
upon which, in the nauseous  stench of de- 
com posing  bodies, the Jap an ese  guns  were  
being d ragged , to bom bard  the o ther  Rus­
sian forts.

On 15th Septem ber, 1904, terrible a ttack  
on the g h as tly  hill Nr. 203 („Ni rei s a n " )  
had  begun. D ay by  day the assau lts  were  
repeated , like hail the the missiles fell, the 
men fought hand  to hand. T h e  6th of De- 
cem ber 1904 the hill fell into the hands  of 
the Japanese . T h e  fate of P o rt-A rthu r  w as  
doomed.

W h en  all these  s trugg les  were  still taking 
place, the military authorit ies , w ish ing  to 
preserve  the life of N og i‘s rem aining son, 
had  appo in ted  ad ju tan t.  Inunediately the 
h ead q u ar te rs  received two p ro tests  against 
the nom ination: one w a s  from the father, 
the o ther  from the  son. T h e  decision how e- 
ver w as  not revoked.

Sent by his fa ther with an o rd e r  to the 
line of fire, Y asusuke fell, shot through the 
forehead. His body  w as  laid on a s tre tcher 
and carried  to his fa th e r‘s tent. „T h e  bodies 
of his com rades  or sca t te red  in thousands  
over the battle  —  field", sald  Nogi, „I do 
not w ish  tha t  my so n ‘s should be an excep- 
tion". T h e  friends of the la te young  lieute- 
nan t  did not heed this commamd. T h e  body 
w as  crem ated , and the urn with the ashes  
sent to Tokio  to the mother. „I hope  that 
my o w n  death  will redeem  the dea th  of my 
son, w ho died before he could be useful to 
his country" ,  were the w ords  of Nogi to 
his son‘s chief.

On the 5th of January , 1905, Port-A rthur 
hoisted  a  w hite  flag. Ainidst ruins of forts, 
g rea t  c ra ters  dug  ou t by shells, piles of 
corpses, heaps  of broken  fire —  arrns and
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pów , s trzaskanych  ka rab inów  i zdem olow a­
nych arm at,  spotkali się zwyciężony genera ł 
Stoessel i zw ycięzca— genera ł Nogi. Stoessel 
w yraża ł  Nogiem u współczucie  z pow odu 
śmierci synów. „ T o  było miejsce —  odparł  
Nogi, zakreśla jąc  krąg ręką  —  godne ich 
śmierci".

Może dla charak terys tyki duszy ja p o ń ­
skiej w arto  zaznaczyć, że rapo rt  genera ła  
Nogiego o zdobyciu w zgórza  203, raport ,  
w ysłany  rów nocześnie  z raportem  oficjal­
nym z tego piekła na ziemi do m arszałka 
O yam a, jes t  to mały poem at, zachow ujący  
w szystk ie  w arunki danej formy poetyckiej. 
M arszałek  odpow iedzia ł  również poem atem .

Po wzięciu P ortu  Artura, genera ł Nogi 
uczestniczy w  bitw ie pod M ukdenem , za j­
mując s tanow isko  na krańcow em  lewem 
skrzydle i m anew rem  okrąża jącym  odcina 
Rosjanom odw rót.

Po wojnie w ra c a  Nogi do Ojczyzny, jako 
boha te r  narodow y. C esarz  nada je  mu tytuł 
h rabiego, mianuje członkiem Rady W o je n ­
nej i s taw ia  n a  czele szkoły parów . Podróż  
Nogiego w  r. 1911 do Europy  i Ameryki 
daje  mu sposobność  zetknięcia się z liczne- 
mi ob jaw am i entuzjazm u dla jego b o h a te r ­
stwa.

W  lecie r. 1912 cesarz  M utsuhito  zacho­
rował. G enera ł  Nogi po kilka razy dziennie 
informował się w  pałacu  o zdrowie w ładcy  
i w  św iątyni Y asukuni-jin ja  zanosił modły 
na jego  intencję.

30 lipca 1912 r. umarł cesarz  M utsuhito, 
znany  w  historji pod  imieniem Meiji. G ene­
rał Nogi długie dnie spędza ł w  przybytku  
żałoby, a na czas ceremonji pogrzebow ych  
zosta ł  p rzydzielony do  osoby  księcia Con- 
naught,  rep rezen tan ta  króla angielskiego. 
Ale genera ł  na pogrzeb  nie przybył. Kiedy 
o tw ar to  drzwi jego  domku, ujrzano leżącego 
na m atach , przed o łtarzem  rodzinnym, dw a  
ciała, zwrócone twarzam i do ziemi. W 
chwili, gdy  w ystrza ł  arm atn i obw ieszczał 
św ia tu  dnia 13 w rześnia  1912 r., że kondukt 
pog rzeb o w y  cesarza  w yrusza  z podw órca  
pałacow ego , genera ł Nogi w edle  tradycji

dem olished guns, Nogi the conqueror m et 
Stoessel the conąuered . T h e  la tter  expres-  
sed  condolence on the death  of the o th e r‘s 
sons. Nogi answ ered  describ ing  a circle 
with  his hand :  „T h is  spo t  w as  w orthy  of 
their d e a th s “ .

W e  may mention as  som eth ing  typical of 
the Japanese  th a t  the the generaP s  repo rt  
on the taking of the hill Nr. 203, a report  
sent in to m arshal O yam a from tha t  heli on 
earth  s im ultaneously  with an official record, 
is a short  poem observ ing  all the rules of 
its specific poetical form. T h e  m arshal 
an sw ered  also in verse.

After the surrender  of Port-A rthur, g en e ­
rał Nogi took pa r t  in the battle  of M ukden, 
and, having  taken up his position on the  
furtherm ost left wing, by  a skilful c ircuitous 
m anoeuvre he cut off the enem y‘s retreat.

After the w ar  had  ended  Nogi re turned  to 
his country a national hero. T h e  Em peror 
gave him the title of count, appo in ted  him 
m em ber of the council of w a r  and chief of 
the college of lords.

During his voyage to America and  Europę 
in 1911, he had often met with num erous 
m anifesta tions of the enthusiam  tha t  heroism 
w akes  in people.

In the sum m er of 1912 the em peror  
M utsuhito  felł iii. General Nogi w ent se- 
veral times a day  to the pałace to ask  abour 
the health  of his sovereign and he prayed  in 
the tempie for his recovery.

T h e  30th July the em peror M utsuhito , 
known in history  under the nam e of Meiji, 
died. General Nogi spent long hours  in the 
house of mourning, and for the time of the 
obsequies  w as  to be a t tached  to the person 
ot the duke of Connaught, the represen ta -  
tive of the English king. T h e  genera ł ho- 
w ever  did not ap p ea r  a t  the funeral. T h o se  
w ho opened  the door of his little house saw  
two bodies, faces dow nw ards ,  lyimg on 
m ats  before the family altar. On the 13th 
S eptem ber 1912, a t  the sam e time when  the 
rep o r t  of a gun announced  to the world 
th a t  the funereal cortege  w a s  leaving the 
pałace  yard , General Nogi, in accordance
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sam urajów , cięciem najściślej określonem 
przepisam i rycerskimi, o tw orzył sobie ja ­
mę brzuszną. Żona, 54-letnia, Shizuko, to­
w arzyszyła  mu wiernie w tej osta tniej w ę­
drówce. G d y  sztylet, trzykrotnie skierowany 
przez nią ku sercu, ześlizgnął się po żebrach, 
w ó w czas  upad ła  nań całym ciężarem ciała. 
Kolana zw iązała  w edle  tradycji uprzednio 
sznurem, by ciało w skurczu agonji nie 
utraciło  harm onijnej liinji.

O bok ciała genera ła  znaleziono poem at w 
którym pow iada :

„W ładco ,  gdy  ty odchodzisz  w krainę 
bogów , jakże  mam  tu p o zo s tać?"

Niedaleko mauzoleum cesarza  Meiji w 
M om oyam a wznosi się dziś św iątynia , p o ­
św ięcona pamięci genera ła  Nogi. Dom, w 
którym m ieszkał i um arł w  Tokio , konser­
w ow an y  przez zarząd m iasta , jes t  dzisiaj 
również świątynią .

U w ejścia , niby straż, p rzysiadły  na po ­
s tum entach  legendarne  lwy. Dokoła ciemna 
zieleń sosen, p rze tykana  białemi, kam ien- 
nemi lampami.

Co roku, dn ia  13-go w rześnia , tłumy p ą t ­
ników, przybyłe  z Tokio  i okolicy, sk ładają  
w tej św iątyni hołd pamięci genera ła  N o­
giego.

Ale jego  s ław y pośmiertnej nie pom ieści­
ły ram y narodu, k tóry go wydał. Generał 
Nogi s ta ł się jednym  z rodziny wielkich du ­
chów, przyśw ieca jących  w szystkim  ludom i 
czasom  i będących  dum ą całej ludzkości.

Zatem  i my chylimy czoła przed cieniem 
bohatera .

with the tradition of the „ sam ura i" ,  r ipped  
open  his belly, in every detail of the action 
obey ing  the precep ts  of knighthood. His 54 
yea rs  old wife, Shizuko, accom panied  him 
faithfully on  this Iast journey. W hen  the  
d agger  d irec ted  to her hear t  had  s lippea 
three times on her  ribs, she fell on it with 
the whole  w eigh t  of her  body. P reviously  
she had tied her knees together, tha t  her 
body conform ably  to tradition, should  not 
lose in the throes of death  its harm onious 
line.

B eside the generaTs body  w as  found a 
poem  in which he said:

„Sovereign, when  you depar t  to the land 
of the gods, am I to rem ain?"

N ot far from the m auso leum  of the 
em peror Meiji in M om oyam a, a tempie is to  
be found to —  day  dedica ted  to the memory 
of generał Nogi. T h e  house in Tokio  in 
which he had  lived and died, p reserved  by 
the tow n au thorities , is now  also a tempie.

At its en trance  legendary  lions m ount 
guard . Around them clusters the dark  green 
ot pines, s trew ed  w ith  white  s tone lamps.

Year after year, on the 13th of Sep tem ber,  
c row ds of pilgrims from Tokio  and the  
neighbourhood, render  hom age  in th a t  
tempie to the m em ory of generał Nogi.

His posthum ous glory w as  not been com- 
fined to the boundaries  of his native country  
only. General Nogi has  becom e one of the 
family of g rea t  spirits, w ho shed their light 
upon all peoples  and times and of whom  
all hum anity  is proud.

W e, too, incline our heads  before the 
spirit  of the hero.



KOSTA ZANGI

KOSTA HETAGHATTY JAKO POETA SMUTKU I TĘSKNOTY 
KAUKASKICH GÓR 

KOSTA HETAGHATTY, THE POET OF SORROW AND YEARNINGS 
OF THE CAUCASIAN MOUNTAINS

„Imiona poetów, którzy prowadzą 
swe narody do szlachetności i wol­
ności, powinny być święte**.

Longfcllow.

Poeci nie tylko muzom służą. —  Są oni też 
pionierami wielkich idei; wielkich p rądów  
narodow ych. Poeta , będący  p raw dziw ym  sy ­
nem sw ego narodu, czerpie natchnienie  z je ­
go przeżyć, je s t  nierozłączny z jego losem. 
Poeci cieszą się z radości narodu, własnemi 
łzami op łakują  jego bóle. Ale pow sta je  w ó w ­
czas  pytan ie  n a  jak  długo u poety  w ysta rczy  
sił, ażeby  zaw sze  odezw ać się łkaniem na 
każdą łzę uronioną przez jego na ród?

Na to pytanie  od p o w iad a  nam p rzedw cze­
sna  śmierć i św ię ty  g rób  poety  gór Kosta 
H etaghatty .  Był on praw dziw ym  piewcą 
bólu, głosicielem tych dążeń, któremi był i 
je s t  ogarn ię ty  cały Kaukaz. Oto dlaczego, 
tak  in teresu jącą  jes t  twórczość i życie Kosty 
H etagha tty ,  poety  - rewolucjonisty. Kosta 
urodził się w 1863 r. w górskim  aule Nar. 
Jako  2-letnie dziecko, przyszły poeta  stracił 
matkę, ojciec zaś, oficer, cały czas p rzeby ­
wał we W ładykaukazie ,  na stanow isku  n a ­
czelnika milicji górskich  rejonów. Ojciec 
niedługo był w dow cem  i w krótce  ożenił się 
powtórnie. Swe dzieciństwo, przy boku m a­
cochy, bez złośliwości, lecz z p raw dziw ym  
smutkiem odtw orzył w  wierszach  —  „Czy — 
D a ? “ (Kto ty ? ) ,  „Syd Z a rg a s“ ( , ,W d o w a “ ) i 
innych. W  roku 1870 Kosta został o d d an y  do 
szkoły wiejskiej, a w roku 1872 umieszczony 
we w ładykaukask ie j szkole realnej, z której 
po roku ojciec przenosi go do gim nazjum  w 
S taw ropolu , to os ta tn ie  bow iem  było na  
wyższym  poziomie. Już w gimnazjum 
budzi on swemi zdolnościami zachw yt w śród  
nauczyciels tw a, podziw  w yw ołu ją  jego  wier-

„The names of poets who lead 
their nations to nobility and liberty 
ought to be sacred**.

Longfellow.

Poets  serve not only the M uses, they  are 
also the p ioneers of g rea t  ideas, of g rea t  
national p rocesses. A po e t  w ho is indeed 
the son of his nation d raw s  inspiration from 
its experiences, and  is inseparab le  from its 
fate. Poets  rejoice in the happ iness  of their 
nation, and  w eep  for its sorrow s. T h e  que- 
stion arises how  long will the s treng th  of 
the poe t  last to respond  with  a tear  to every 
tear  shed by his nation?  W e  find the answ er  
in the untimely dea th  and the sacred' grave 
of the poet of the m ountains, Kosta He­
tagha tty ,  w ho w as  a genuine p oe t  of sorrow, 
the proclaim er of the tragedy  suffered by 
the M ounta ineers  of the C aucasus,  the aw a- 
kener of the aims and purposes  pervading  
the w hole  of Causasia . T h a t  is the reason 
w hy the life and  w orks of this poet —  re- 
volutionist are so very interesting.

Kosta H etagha tty  w as  born in 1863, in the 
mountain  ham let of Nar. He lost his mothei 
as  a  tw o y ea r  o ld  b ab y ;  his father, an offi- 
cer, w as  a lw ays  aw ay  in V ladicaucas, being 
chief of the militia of the M ountain  Districts. 
T h e  w idow er soon m arried  again. W ithou t 
spite, though with sadness ,  the poet descri-  
bes his childhood a t  the side of a s tepm ot-  
her in the poem s „ W h o  are y o u ? “ , „T h e  
W id o w “ and o thers. In 1870, Kosta went 
to the country p repara to ry  school, two years  
la ter he w a s  sent to school in Yladicaucas,
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sze, które rozpoczął pisać w języku rosy j­
skim. Później dw a  u tw ory  —  „P am ię ­
ci .A M. N iem irow a" i „W ychow ankom  
gim nazjum  w S taw ropo lu" ,  zwróciły uw agę  
szerokich kół literackich. Po ukończeniu g im ­
nazjum, Kosta udał się do Pete rsburga , 
gdzie w stąp ił  do Akademji Sztuk Pięknych, 
jednakże, będąc 
w ciężkich ma- 
terja lnych i m o­
ralnych w a ru n ­
kach, zmuszony 
był opuścić  nie­
przychylną  r o- 
s y  j s k ą stolicę, 
w 1883 roku, nie 
m ogąc skończyć 
s tudjów . W ró ­
ciwszy do oj- 
c z y  z n y, K o ­
s t a  p o ś w i ę ­
c i ł  się m a la r ­
stwu, jednocze­
śnie zaczął pi­
sać w zrusza jące  
u tw ory  w j ę- 
z y k u o j c z y ­
s t y m .  W iersze  
j e g o  uzyskały 
n iezwykłą p o- 
p  u 1 a  r  n o ś ć; 
młodzież z en tu ­
zjazmem zabra ła  
się do ich p r z e ­
p i s y w a n i a  
i rozpow szech ­
niania. T rzeb a KOSTA H E T A G H A T T Y

z a u w a ż y ć ,
że Kosta w sw ych w ierszach  zaw sze  z w ra ­
cał się tylko do Osetyńców , nie życząc 
przy p ierw szych krokach swej twórczości 
ściągnąć  na siebie niechęci rosyjskich władz. 
N aturaln ie  każdy  góral rozumiał to, i w ez­
w ania  poety  były  p rzy jm ow ane z rów nym  
entuzjazm em  przez w szystkich  górali. Poeta  
był ostrożny, poniew aż doskonale  znał tak ­
tykę rosyjskiej ochrany, lecz dusza  jego nie 
w ytrzym ała  i oto z jawia się p ierw sze  rewo-

whence he passed  to the High School a t 
S taw ropol, as  the la t te r  w as  on a superior 
level. Here his capacities  delighted  his tea -  
chers and the poem s which he began  to 
write in Russian were  g reatly  adm ired. La- 
ter, two pieces of poe try  viz. „T o  the me-

m ory of A. M. 

Niemiroff" and 

„To the students  
of the S taw ropol 
H i g h  School"  
a ttrac ted  the no- 
tice of w ide lit- 
erary  circles. On 
finishing school, 
K o s t a  entered 
the A cadem y of 
Arts in St. P e te r ­
sburg ;  b e i n g, 
h o w e v e r, in 

difficult m ateriał 
and  m orał circ- 
um stances, had  
to 1 e a v e the 
unfriendly R u s ­
s i a n  m etropo- 
lis in 1883, a lth- 
ough he had not 
finished his s tud- 
ies. On re turning 

to his mother —  
country, K o s t a  
devoted himself 

to painting, a t  the sam e time, beg inning  to 
write touching poem s in his own tongue. His 
poetry  becam e ex trem ely  popu lar ;  the young 
eagerly  took to copying  and circulating it. 
In these poem s Kosta a lw ays  add ressed  the 
O sse t  not w ish ing  to bring upon himself from 
the very beginning of his l iterary  career  the 
d isp leasure  of Russian authorities. Ali this 
w as  understood  of course by  the M ountai-
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lucyjne dzieło poe ty -nac jona lis ty  —  „D odo j"  
( „ Ł k a n ia " ) .  S łow a tego u tw oru  p rzyob le ­

czone w  pobudza jący  m otyw  rewolucyjno- 
na rodow ego  hymnu, wszędzie  były śp iew ane  
przez Górali. W  nim karci poe ta  w spółczesne  
pokolenie za b rak  w rażliw ości w  stosunku 
do tragedji,  przeżyw anej przez na ród ,  ręce 
k tórego , „ sk ręp o w an e  są mocnemi łań cu ch a­
mi", naw ołu je  do zjednoczenia, ażeby  o b a ­
lić tę b ru ta lną  siłę, n a ig raw a jącą  się nad 
św ią tyniam i i duszam i Górali. N arazie poety  
nie ruszano, poniew aż Kosta był duszą  miej­
scow ego  spo łeczeństw a  zarów no  Górali, jak  
i Rosjan, umiejętnie w yb ie ra jąc  sobie p rzy ­
jac ió ł z pośród  ostatn ich . Lecz w krótce  roz­
poczyna się p raw dz iw a  w alka  z rosyjskiemi 
w ładzam i. W  roku 1890 przyszło rozporzą­
dzenie  z Tyflisu, nakazu jące  zam knąć ose-  
tyńską  żeńską  szkołę, na  sku tek  intryg n a ­
czelnika terskiego okręgu, genera ła  Kahano- 
wa. Kosta, po bezskutecznej w alce z g en e ­
rałem, n ap isa ł  rap o r t  do Synodu, który m o­
mentalnie zniósł niczem n ieuzasadn ione  roz­
porządzenie. T o  w ydarzenie  dość silnie d o ­
tknęło miłość w łasną  K ahanow a, k tórego do 
n iesłychanego  sza leńs tw a  dop row adza ły  
ow acje  urządzane  na  cześć Kosty, w  związku 
z jego  zw ycięstw em . G uberna to row i nie 
trudno było przedstw ić  poetę, jako ja w n e ­
go w ro g a  rosyjskiego „sam o d z ie rżaw ia"  i 
buntow nika , w  rezultacie czego Kosta He- 
ta g h a t ty  zosta ł  zesłany do staw ropolsk ie j  
gubernji.  N atychm ias t  po przybyciu  n a  miej­
sce zesłania, w  roku 1892, poe ta  nap isa ł  i 
wysła ł  do Senatu  uzasadn iony  raport,  lecz 
dopiero  w  roku 1895 Senat w ydał  rozporzą­
dzenie, które  przyw róciło  mu p raw o  mie­
szkania  w  ojczyźnie. T o  był drugi cios dla 
guberna to ra ,  k tóry  rozpoczął intrygi, nie g a r ­
dząc  żadnym  podstępem  i podłością , ażeby  
usunąć  n iespokojnego górsk iego  patr jo tę ,  c ie ­
szącego  się ogólnym szacunkiem i m ającego  
duży au tory te t ,  jak  również sporo  przy ja ­
ciół, w śród  tej części l iberalnego i ośw ieco ­
nego rosyjskiego społeczeństw a, które nie- 
bardzo  pochw ala ło  szaleńczą, gnęb iącą  p o ­
litykę rosyjskich sa trapów .

neers and  and the po e t‘s invocations were 
received by all with eąual enthusiasm . Ko­
sta w as  cautious, because  the tactics of the 
Russian „ O k h ran a"  w ere  well know n to him, 
nevertheless, he did not keep up appearan -  
ces long; the p o e t‘s soul spoke, an d  the 
first revolutionary  work of the poet - natio- 
nalist appears .  —  „D odo i"  (S o b s ) .  This 
poem w as  sung  everyw here  by the Moun- 
ta ineers  as  a revolutionary  —  national hymn 
to the accom panim ent of a stirring melody. 
T he  poet rebukes here  his con tem poraries  
for w an t of feeling and unders tand ing  of the 
tragedy  endured  a t  p resen t by the nation, 
w hose  h ands  „a re  bound with s trong  
cha in s" ;  he sum m ons his countrym en to 
unitę and  overthrow  tha t  b ru te  force which 
derides  the temples and  souls of the Moun- 
taineers. At first, the poe t  w a s  left in peace, 
as  it w as  he w ho w as  the spiritus movens 
of the whole  community, both  M ounta ineer 
and  Russian though  careful in choosimg his 
friends from the latter. However, soon began  
real w arfare  w ith  the Russian  authorities. 
In 1890, there  arrived an o rder from Tiflis, 

to close the O sse t  girls ' school. T h is  w as  
the result of the intrigues of the head of the 

T e r  district, genera ł Kahanoff. After a 
fruitless contest  with the generał,  Kosta 
wro te  a report  to the Synod, who annulled 
w ithou t delay the un just decree. T h is  inci- 
den t ex asp e ra ted  Kahanow , and his ambi- 
tion resen ted  the ovations in honour of the 
victorious Kosta. He b rea thed  revenge. It 
w as  not difficult to presen t the poed as  an 
open  foe of the Russian  „sam odzier jaw ie"  
and  a rebel, and  this resuited  in K osta  He- 
ta g h a t ty  being deporta ted  to the S taw ropol 
governm ent. Im m ediately  on arriv ing a t  the 
sea t  of his exile, in 1892, the poet sent to 
the Senate  a com peten t  and well founded 
report.  However, only in 1895 the Senate
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Pew nego  razu we W ładykaukaz ie  (było 
to  w roku 1898), na jedno z szum nych g ó ­
ralskich wesel w kroczyła  policja, przyczeni 
pow ażny  opór  staw ił urzędnikom policji 
ktoś, który nazyw ał się również K osta  He­
tagha tty .  G enera ł K ahanow , aczkolwiek do­
s ta ł  wyjaśnienie, że d an a  o soba  nie jest  jego 
upragnioną ofiarą —  poetą , jednakże  sp ra ­
wie nadał taki bieg, iż p rzedstaw ił  ten incy­
dent, jako  now e w ystąp ien ie  poety  Kosty 
przeciwko rosyjskim władzom . W  rezu lta­
cie tych zdradzieckich  podstępów , przyszło 
z Tyflisu rozporządzenie , aby  poetę  -  „b u n ­
tow nika"  usunąć  z Kaukazu na przec iąg  5 
lat. Kosta na tychm ias t  udał się do P e te r ­
sburga , gdzie złożył skargę  do cara  i opu ­
b likował w  stołecznych gaze tach  wszystkie  
intrygi genera ła . W  krótkim czasie przyszło 
rozporządzenie  z P e te rsb u rg a ,  usuw ające  g e ­
nera ła  K ahanow a  z za jm ow anego  przez nie­
go stanow iska . W  całym okręgu pow sta ła  
trudna  do opisan ia  radość , w szystkim  było 
w iadom e, że to jes t  kolejne zw ycięstw o Ko­
sty, k tórego  au to ry te t  s ta ł  się jeszcze w ięk­
szy. T egoż  roku przyjaciele poety  uzyskali 
pozwolenie  cenzury na w ydan ie  zbioru prac 
p oe ty  pod tytułem —  „Iron F an d y r“ („M o ty ­
w y  O se ty ń sk ie " ) ,  k tórego  treść by ła  tak  bli­
ska sercu każdego  G óra la  naw et d o  o s ta t ­
nich dni. Do roku 1903 p oe ta  walczył 
wszystkiem i siłami z podłościami rosyjskie­
go panow ania ,  lecz płomienne serce poety- 
rewolucjon is ty  już dłużej nie mogło w ytrzy­
mać hańby  sw ego narodu  i piersi jego nie 
m ogły oddychać  tą a tmosferą, k tórą  s tw a ­
rzała  niewola.

N iezadługo przed śmiercią Kosta w y b u ­
d ow ał sobie na krańcach  W ład y k au k azu  do . 
mek, z k tórego  ta rasu  rozciągał się w s p a ­
n ia ły  w idok na góry. „G d y  będę umierał —  
rzekł kiedyś poe ta  —  to będę mógł posłać 
osta tn ie  pozdrow ienie  ojczystym  górom ". 
Dnia  19 m arca  1906 roku zabrakło  na św ię­
cie p łom iennego bo jow nika  za  w olność  sw e ­
go narodu, Kosty H etaghatty .

C iekaw em  będzie  przytoczyć kilka w y­
ją tk ó w  ze smutnej poezji poe ty  bo le ją ­
cego n ad  losem sw ego narodu. W  wier-

allowed him to re turn  to his m other country. 
His return w as  ano ther  b low  to the gover- 
nor, who did no t  d isdain any subterfuge oi 
villainy, in o rd e r  to get rid of the restless 

M ountain  pa tr io t,  w ho, respec ted  and 
listened to by all, had  m any friends in that 
portion  of the liberał and enligh tened  Rus­
sian community, which did not app rove  ot 
the insane and oppressive  policy of the 
Russian  sa traps .

One day, in 1898, a t  one of the boiste- 
rous m ountain  w edd ings,  the police forced 
en trance  and  m et serious res is tance  in the 
person  of a certain  Kosta H etagha tty .  Al- 
though  it h ad  been explained to the generał 
tha t  this w as  not his victim, he p resen ted  the 
event as  the p o e t ‘s new  challenge of the 
Russian  au thorities. In consequence  of his 
perfidy, there  cam e an  o rder  from Tiflis tha t 
the „ rebe l"  should  be expa tr ia ted  from the 
C aucasus  during  five years . W ith o u t  delay 
Kosta se t  ou t for St. Pe te rsberg , w here  he 
laid a  com plaint before the T s a r  and  deno- 
unced in the m etropolitan  n ew sp a p e rs  all 
the intrigues of the generał.  Soon after, g e ­
nerał Kahanoff w as  rem oved from his po- 
siton. In the whole  distric t the joy  w as  
unlimited; all knew  tha t  this m ean t  Ko>sta‘s 
victory and  his au thority  g rew  in weight. 
T h a t  sam e yea r  his friends ob ta ined  the per- 
mission of the censors  to publish  a  collection 
of his works under the title „Iron Fandyr"  
(O sse t  M e lo d ie s ) ;  those  poem s which have 
been  so loved by  every M ounta ineer up to 
this day. Till 1903 K osta  w ag ed  inscessan t 
w a r  with the knavery  of the Russian  rule, 
how ever, the a rd en t  h ea r t  of the  po e t  revo- 
lutionist could not b ea r  any longer the d is -  
g race  of his nation , he w as  stifled by  the 
a tm o sp h ere  of captivity.

N ot long before his death , Kosta built a 
smali house  for himself on the outsk ir ts  ot
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szu „A n ah a j“ („U pośledzony  przez los")  
p oe ta  op isu je  sw e przeżyc ia  poza  oj­
czyzną: —  „O bcy  mi je s t  naród  i obce  
miejsca w ysusza ją  mą krew... azali po mo­
jej śmierci niczyje łkania  nie zm uszą  gór 
ojczystych aby  z ad rża ły ? !"  W  w ierszu „Ra- 
kaz“ (S pó jrz )  tak  opisuje  poe ta  jeden  ze 
swych pow ro tów  do rodzinnych miejsc: 
„Chociaż byłem bez sił, jednakże  p o s tan o ­
wiłem przenieść swe zmęczone ciało do ro­
dzinnych miejsc: i gdy  znów  ujrzałem na­
sze wiecznie śniegiem pokry te  góry, łzy po­
lały się strumieniami. Od radosnego  w zru ­
szenia bolało me serce: byłem biedny jak  
zawsze, lecz jeszcze biedniejszym  zastałem  
swój kochany, nieszczęsny naród" .  W  swem 
„A na - fiału" —  („B ez p a s te rz a " )  Kosta po­
rów nuje los Górali Kaukazu do s tada , z a ­
gnanego  w  miejsca bez wyjścia, jednakże  
bliska jes t  godzina, kiedy zjawi się d o ­
św iadczony  pasterz , k tóry  z wysokiej góry  
da us łyszany  przez rozproszone s tado  sy ­
gnał, będący  znakiem do zebran ia  się i ści­
śle jszego zjednoczenia. „Bałcy Z a rak "  
(„P ie śń  S z laku")  ma piętno jeszcze śmiel­
szego  zew u: „P o d a jm y  sobie po bra tersku  
ręce i wznieśm y do walki nasz narodow y 
sz tandar,  ażeby  w  zw artym  szeregu sp ie ­
szyć ku św iatłu  i sw obodzie ."

W  „M agury  - Z a ra k "  („P ieśń  b ied ak a")  
poe ta  robi n as tęp u jące  porów nan ie : u innych 
zbiór u rodzaju  zaledwie może być zmielony 
we młynie, w ów czas,  gdy  pole G óra la  daje 
mu zaledwie kilkadziesią t litrów ziarna. W e  
w zruszającym  wierszu: „S id za rg as"  ( „ W d o ­
w a " ) ,  gdzie poeta  opisuje jak  w do w a-m atk a  
usyp ia  g łodne dzieci u ogniska, w  ich 
oczach rzucając do ga rnka  garść  kam yków, 
jak g d y b y  go tu jąc  dla nich fasolę. N iepożą­
dane byłoby  specjalnie obciążać  czytelnika, 
p rzekładam i treści pieśni i w ierszy  poety, 
powiem  tylko, że każdy  z Górali w  tw órczo ­
ści Kosty H e tag h a t ty  zaw sze  znajdzie odb i­
cie w szystkich  swoich przeżyć w y p ły w a ją ­
cych z tej niezasłużonej tragedji ,  k tó rą  G ó­
rale Kaukazu przeżyw ali pod dławiącym, 
barbarzyńsk im  butem  rosyjskiej władzy. 
N iezapom niane m otyw y Kosty H etagha tty

V ladicaucas ; from the terrace  sp read  a 
splendid  v iew  on the m ountains. „W h en  
1 shall be dying, said  once the poet, I will 
be able  to bid a Iast farewełl to my native 
m ounta ins". T h e  19th M arch 1906 the 
a rden t  w arrior  for his coun try ‘s independen- 
ce had  departed  from this life.

W e  give a few extrac ts  from the plaintive 
poetry  of the w rite r  grieving over the fate 
of his country. In the poem „A nahai"  
(S lighted  by  F a te )  the poet describes  his 
feelings w hen aw ay  from his country. 
„S trange  are the people, s trange  the land 
th a t  dra ins  my blood... after my death  will 
there be none w eeping, so tha t  my native 
mountains should hear  and t rem b le?"  In 
the poem „R akaz"  (L ook) the poet p ictu- 
res one of his re turns  to his native pa r ts .  
„T hough  w ithou t any strength  left, I deci- 
ded to carry  my tired body home, and when 
1 saw  again  our m ounta ins  eternally  covered 
with snow, tea rs  s tream ed  dow n my face. 
My hear t  ached  from joyful emotion: I w as  
poor as  a lw ays, but still poorer  1 found my 
beloved, i l l-s tarred  na tion" .  In his „Ana- 
fialu" (W ithou t a shepherd )  Kosta com pa- 
res the fate of the M ounta ineers  of the Cau- 
casus  to tha t  of a flock driven to a place, 
from w here  there is no  exit, how ever the 
hour is a t hand, when an experienced sh ep ­
herd will ap p e a r  and  from the top of a high 
mountain  give a signal heard  by the sca t-  
tered flock to unitę and d raw  closely 
together. In „B alcy  Z a rak "  (T h e  Song of 
the Road) the poet speaks still more openly: 
Let us join hands  as b ro the rs  and in close 
ranks carry  our banner  to battle  and from 
thence to light and  liberty. In „M agury-  
Z a rak "  (T h e  Song of the P oor)  the poet 
says tha t  o thers  have such rich crops that 
the mili can hard ly  take them in, w hereas  
the M ounta ineer‘s field yields him only a 
few bushels  of grain. In the touching poem
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zaw sze  b ęd ą  d la  G óra la  ga lw anizu jącym  
środkiem  do tego narodow o-w olnośc iow e- 
go naboju , który zaw sze  niezmiennie leży 
w naturze  miłujących w olność  Górali, m a ją ­
cych w  swej, aczkolw iek tragicznej historji 
niejeden w yp ad ek  p ra w d z iw e g o  heroizm u i 
niejeden przykład  miłości do swej ojczyzny 
i ofiarności.

Jeżeli zaś pow iedziano , że poeci są is to t­
nymi pokojowym i prorokam i, to sp raw ied li­
w ość  żąd a  om ówienia , że dla takich poetów, 
jak  Kosta H etagha tty ,  tę myśl można zas to ­
sow ać  li tylko w  dosłow nem  znaczeniu, po­
nieważ posiada ł  on w  rzeczywistości (mówi 
się w  danym  w y padku  alegorycznie)  d o s ta ­
teczny  zap as  w ybuchow ych  m aterja łów , k tó ­
re w  sposobnej chwili m ogły zburzyć cały 
arsenał,  w którym ukryte było narzędzie  prze­
m ocy rosyjskiego „sam odz ie rżaw ia" .  P o e ta -  
rewolucjomista n iedoczekał się tej szczęśliwej 
chwili i jeśli t rzeba  ża łow ać przedw czesnej 
śmierci naszego  płom iennego nacjonalis ty  i 
n iezm ordow anego  bo jow nika  za wolność  i 
c ierpiących Górali Kaukazu, to z drugiej 
s trony  n iesam ow ite  w ypadki,  które  miały 
miejsce 12 la t  później, w  pew nym  stopniu  
tę śmierć uspraw ied liw ia ją :  w alka  bow iem  z 
now ym i gwałcicielam i w y m ag a łab y  od 
zm arłego poety  jeszcze mocniejszego serca 
i bardziej hartow nej piersi. Zaznaczyć  z re ­
sz tą  trzeba, że Bolszewicy w  pracy  i tw ór­
czości Kosty w idzą  pew ną  zasługę d la  bol- 
szewizmu i na swój sposób  czczą jego p a ­
mięć. Istnieje pewien sąd, że naw et rosyjscy 
pierw si p ro p ag a to rzy  bolszewickiej ideologji 
obecnie  s ta liby  się w rogam i bolszewizmu, 
tak  iż w s trę tnym  i podłym  staje  się żal Bol­
szewików, że stracili w  osobie  poety  Kosty 
omal że nie ideow ego i dzielnego B olszew i­
ka. Co się tyczy sw oistego  o d d aw an ia  hoł­
du imieniu wielkiego poety, to chce się im 
na to powiedzieć: NIE BEZCZEŚCIE TAK 
NIEUCZCIW IE PAMIĘCI W OJOW NIKA,
k t ó r y  w a l c z y ł  z a  p r a w d z i w ą

SW O B O D Ę  W  CZASIE OKRUTNEJ NIE­
W OLI!

„S id za rg as"  (T h e  W id ó w )  a w idow ed  
m other sends  her  hungry  children to sleep 
by  the fireplace by  th row ing  into the  pot 
a handful of p ebb les  which the kids take 
for beens.

Every  m ounta ineer  finds in the w orks  of 
K osta H e tag h a t ty  the reflexion of his own 
life and experiences for they  have  all one 
source: the undeserved  trag ic  fate of the 
M ounta ineers  of the C aucasus  stifling under 
the ba rba r ie  heel of the  Russian  governm ent. 
T h e  unforgettab le  melodies of H etagha tty  
will be  for the M ounta ineer  an everlasting  
galvanic  m eans to give im petus to tha t  love 
of their country  and of freedom which  is in 
the blood of the M ountaineers, w ho possess  
in their t rag ic  h is tory  m any heroic deeds  
iliustrating th a t  love and their spirit  of 
sacrifice.

T h e  po e t  -  revolutionist did not live to 
see the h ap p y  m om ent of the over th row  of 
the Russian au tocracy  bu t though  we mourn 
his p rem ature  death , the futurę events show  
tha t  thus it w as  be tter  for him. T o  com bat 
w ith  the blood —  sta ined  new  oppressors ,  
he would  have meeded a new  and stronger 
heart.

W e  m ust add  tha t  the Bolsheviks honour 
his memory, be ing  of the  opinion th a t  Kosta 
rendered  g rea t  services to the futurę 
Bolshevism. As how ever  the first p ropa-  
ga to rs  of the Bolshevist ideology w ould 
p robab ly  be now  the g rea tes t  foes of the 
Bolsheviks, the  grief of the la tter  over the 
loss of the „B olshevic“ poet is b a se  and  
sham eless. If they  w an t  to honour his me­
mory they m ust be told: „D O  N O T  DIS- 
GRACE T H E  MEMORY OF A WARRIOR 
FOR LIBERTY BY T H E  REALITY OF 
ACTUAL CAPTIYITY".
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AYAS ISHAKI

TATARSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA PODCZAS WOJNY 

TARTAR MILITARY ORGANISATION DJRING THE WAR

Z pośród  30 mil. muzułmańskiej ludności 
w  byłej Rosji, w  olbrzymiej ilości należącej 
do Tiurków , służbę w o jskow ą odbyw ali  tylko 
Idel-Uralscy T iu rk o -T a ta rzy  (z N adw ołża)  
oraz Krymscy. N atom ias t  T iurkow ie  k au k as­
cy, turkiestańscy, kozako-kirg iscy  i inni, j a ­
ko plem iona podbite , ze w zg lędów  politycz­
nych byli zwolnione od obow iązku  o d b y w a ­
nia służby wojskow ej. T a ta rz y  Krymscy 
mieli sw oje  o sobne  kaw alery jsk ie  pułki z 
kom endą i oficerami oczywiście  rosyjskimi, 
w  s tosunku zaś do T iu rk o -T a ta ró w  i Idel- 
U ralczyków  rząd  rosyjski nie pozw ala ł na 
o rgan izow an ie  pułków narodow ych ,  nie po­
zw ala ł n a w e t  na większe skupienia  w 
poszczególnych  pułkach, pozatem  M inis ter­
s tw o S p raw  W o jskow ych  nie pozw alało  
T iu rko -T a ta rom  na odbyw an ie  służby w o j­
skowej w e  w łasnym  kraju. Podczas  poboru 
p rzeznaczano  ich do pułków, kw ateru jących  
w okolicach pozbaw ionych  muzułmanów. 
Dzięki temu T iu rk o -T a ta rzy  służyli p rze­
ważnie  w  Królestwie Polskiem i w krajach 
nadbałtyckich, a p raw ie  niemożliwem było 
znaleźć ich w  Turk iestan ie  lub A zerbajdża-  
nie.

S łużba w ojskow a, jako  przym usow a, 
u w ażana  była przez nich za nieszczęście 
i d la tego  młodzież wszelkiemi siłami s ta ­
rała  się ją ominąć. P o d czas  w ojny  z T u r ­
cją, T iu rk o -T a ta rzy  całemi grupam i, o d d a ­
wali się do niewoli. Inteligencja obaw ia jąc  
się służyć przeciw ko sw em u narodow i, spe ­
cjalnie nie w stępow ała  do szkół w o jsk o ­
wych. Dzięki temu przed  w o jną  europejską  
w armji rosyjskiej p raw ie  nie było oficerów 
pochodzenia  t iu rko-ta tarsk iego .

P ie rw sza  ogó lna  mobilizacja  1914 roku 
w  Rosji n iespodzianie  zaskoczyła  ludność 
ta ta rską , dzięki czemu na ominięcie jej nie

Am ong the 30 millions of Mosiem popu- 
lation in p re -w ar  Russia, for the m ost par t  
com posed  of T iurks, only the Ydel-Ural and 
the Crimean T iu rk -T a r ta rs  served in the 
army. T h e  Caucasian , the T urkes tan  and 
the Cossack-K irghisean  T iurks, as well as 
severa! o ther  tribes, as  conquered  peoples 
w ere  from political reasons, free from mili- 
ta ry  service. Crimean T a r ta r s  had  their
own sep ara te  cavalry  regim ents a l though
with Russian officers a t  their head and
Russian  w ord  of com m and; the T iu rk -  
T a r ta r s  and the Ydel-Uralians how ever were 
not a llow ed to organize  national troops, 
or to form large g roups  in one regiment, 
m oreover they  w ere  not a llowed to per- 
form their military service in their own 
country. W hen  a t  the time of conscription 
their des t ina t ion  used  to be fixed the 
recruits  they  w ere  a lw ay s  jo ined to
reg im ents  quar te red  in distric ts  lacking 
M ussulm ans. O w ing  to the fact tha t  the 
T iu rk -T a r ta rs  served mostly in the Kingdom 
of Po land  and in the countries bordering 
upon the Baltic, w h ereas  it w as  nearly 
impossible to find them in T u rk es tan  or 
Azerbaidjan.

B eing com pulsory, military service w as  
considered  to be the g rea te s t  misfortune and 
the y o ung  men tried to evade it by  all 
m eans. D uring the T urk ish  w a r  whole 
dozens of T a r ta r s  used to su rrender to the 
Turks. Afraid of hav ing  to serve against 
their own country  the intelligentsia did not 
enter military schools. T h a t  w as  the rea- 
son w hy  before the G rea t  W a r  there  were  
ha rd ly  any  officers of T iu rk  T a r ta r  ex trac-  
tion in the Russian army.

T h e  first generał mobilisation of 1914 in 
Russia w as  abso lu te ly  unexpec ted  by the
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by ło  czasu ani możności i d la tego  T a ta ró w  
sk ie row anych  na front procen tow o było w ię­
cej niż Rosjan. Z chwilą  po w stan ia  idei bo j­
kotu wojny, jak  w  pras ie  tak  i w  społeczeń­
stw ie, ilość T a ta ró w  unikających mobilizacji 
i chow ających  się na tyłach rosła  w  bardzo  
szybkiem tempie. Mimo to liczba mobilizo­
w anych  T iu rk o -T a ta ró w  i Idel-Uralczyków 
b y ła  bardzo  wielka —  
w ynosiła  bowiem  około 
"960.000 osób. Dla kie­
ro w n ic tw a  i p ra c y  z tak 
■olbrzymią m asą  na fron­
cie nie było w ojskow ych 
T iu rk ó w  i d la tego  m a­
s a  ta pozos taw iona  sam a 
sob ie  zd o b y w ała  się tyl­
ko na opó r  pasyw ny , od ­
d a ją c  się s topniow o do 
niewoli. W  ten sposób  
w Niem czech i Austro- 
W ęg rzech  zeb ra ła  się ca­
ła arm ja  T i u r k o - T a t a ­
rów. W y s ta rczy  w sp o m ­
nieć, że w  Niemczech, w 
o b o zach  Sosena  i Vonge- 
dorfa  liczba ich docho­
dz iła  do 57 tys. Istnieją­
c a  w Turcji narodow a 
o rgan izac ja  Idei -  Uralu 
zwróciła  się z p ro śb ą  do 
rządu tureckiego o p o d ­
trzym anie  jej propozycji 
przed  swemi so juszn ika­
mi i zorgan izow anie  z 
pośród  jeńców  osobnych  
oddz ia łów  w  celu  w a l­
czenia o n iepodległość Idel-Uralu, lecz T u r ­
c ja  sam a  chciała  w ykorzystać  te siły i d la ­
tego sk ie row ała  do obozu  sw ych a g i ta ­
torów, k tórzy z pośród  jeńców  zw erbow ali  
całe pułki tiu rko-ta tarsk ie . T a k  naprzykład  
jeden  z takich pułków  „A sya A lay“ był sk ie­
row any  do Arabji p rzeciw  Anglikom. Od 
p ierw szych  dni lutowej rewolucji w  Rosji, 
w ś ró d  żołnierzy b łyskaw icznie  rozpow szech ­
niła się idea tw orzenia  pu łków  narodow ych  
i w  tym celu w szędzie  zaczęły o rganizow ać

T a r ta r  population , which, hav ing  neither 
time nor possibility  to evade it, in com pa- 
rison to the Russians found itself in the arm y 
in g rea t  numbers. From the m om ent that 
both  in the P re ss  and am ong the people  the 
idea of boycotting  the w a r  had  taken root, 
the num ber of T a r ta r s  evading  the mobili- 
sation or  hiding in the rear  g rew  in rate.

Despite  tha t  the number 
of mobilised  T iu rk -T a r-  
tars  and Y del-U ralians 
found in the ranks w as 
very great,  viz. 960.000 
men. N evertheless  as 
there were  no T iurk  of- 
ficers or military leaders 
to take these m asses  in 
hand, *hey took to pass -  
ive resis tance  only and 
o c c a s i o n a l l y  allow- 
ed them selves to be ta­
ken into captivity. In this 
w ay  in G erm any  and Au­
stria— H ungary  a whole 
arm y of T iu rk -T a r ta rs  
w as  to be found. It will 
suffice to mention tha t  in 
Germ any, in the cam ps 
of Sosen and Vongedorf
57.000 were  in terned .

T h e  nabona l  o rgan isa -  
tion of the Y del-U ralians 
hav ing  its ą u a r te rs  in 
T urkey , ap p ro ach ed  the 
T urk ish  governm ent with 
the reques t  of second- 
ing the  p roposition  they 

wished to make to the allies of o rgan i-  
s ing  sep ara te  troops from the prisoners  of 
w a r  and sending  them to fight for the inde- 
pendence  of the Ydel-Ural, T u rkey  how ever 
w ished  to take ad v an tage  herself of these 
forces and  she sent to the cam ps ag ita to rs  
who enlisted w hole  reg im ents  of T iurk- 
T a r ta r  p risoners  of w ar .  One of these  regi- 
ments, nam ed „A sya A lay“ w a s  sent to 
A rabia  ag a in s t  the English.

Hard ly  the  F eb rua ry  revolution had  b ro-

WOJOWNIK T ATA R SK I Z  X IV  W. 
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się komitety wojskow e mające za zadanie  
zorgan izow anie  osobnych  oddz ia łów  tiurko- 
ta tarskich .

P ie rw szy  zjazd d e lega tów  T atarsk ich  
W o jskow ych  O rganizacyj zw ołany  w  maju 
1917 roku w  M oskwie, postanow ił  zalegali­
zować powstałe  o rganizacje  i o b ra ł  Central­
ny Komitet „Askery  Szuro“ z s iedzibą g łó w . 
ną w  Kazaniu. T y m czaso w y  rząd  Kiereń- 
skiego oczywiście  nie uznał żadnego  komi­
tetu, mimo to Komitet p rzystąp ił  do o rgan i­
zacji pułków  narodow ych  na tyłach. Na 
froncie zaś o rgan izow ały  się one sam orzu t­
nie. W  ten sposób  w  c iągu kilku p ie rw ­
szych miesięcy po w ybuchu  rewolucji w  c a ­
łym kraju N adw ołżańsk im  zna jdow ały  się 
dobrze  zorgan izow ane  pułki ta ta rsk ie  (K a­
zań, Symbirsk, S am ara , A strachań , Perm, 
Czelabińsk, Ufa, O renburg , Bielebiej i in­
n e ) ,  a w  wielu mniejszych m iastach  k w a te ­
row ały  ba ta l jony  i kom panje . Co się tyczy 
frontu, to tam było jeszcze lepiej. Na ryskim 
froncie is tn iała  zo rgan izow ana  dywizja , a na 
rum uńskim  cały  korpus  w  liczbie 50 tys. 
b agne tów . P o zos taw ało  zebrać  ich dokoła 
idei n a rodow ej i jakie jkolw iek narodow ej 
organizacji.  Dzięki niechęci inteligencji ta ­
tarskiej do służby  w ojskow ej,  o czem pow ie ­
dziano wyżej, liczba oficerów T a ta ró w  w  
s tosunku do w y m ag ań  armji by ła  n iezmier­
nie mała, pozatem  nie było żadnego  w odza  
fachow ego, C en tra lna  zaś W o jsk o w a  o rg a ­
n izacja  „A skery  Szuro“ zna jdow ała  się w  
ręku młodych podchorążych , n ie  m ających  
w łasnej inicja tywy, po trzebnego  polotu  i do ­
świadczenia .

Idea s tw orzenia  Idel-Uralskiej republiki, 
(w ó w c z a s  au tonom icznej)  by ła  energicznie 
a tak o w an a  przez Bolszew ików , k tórzy  zn a ­
leźli sobie licznych pomocników w śród  zru- 
syfikowanej baszkirskiej  młodzieży. W  ten 
sposób  T iu rk o -T a ta rzy  nie mogli w y trzy ­
mać nacisku z dw uch stron, w  kraju  zaś za ­
częły po w s taw ać  p ie rw sze  czerw one pułki 
złożone całkowicie z oddanych  Bolszewikom 
Baszkirów . B olszew icy w  celu destrukcji 
Idel-U ralsk iego  frontu w spom agali  B aszk i­
rów  i o rganizow ali  specjalne pułki, w obec

ken out in Russia, the idea of forming na tio -  
nal regim ents sp read  instan taneously  am o n g  
the soldiers and  for this sam e purpose  mili­
ta ry  com m ittees began  to be  argan ised . T h e  
first m eeting of the de legates  of the T a r ta r  
M ilitary O rgan isa t ions  which  took place in 
M ay  (1917)  in Moscow, decided to legalize 
all these organ isa t ions  and clected a Central 
Committee („Askery  S huro“ ) with head —  
quarters  in Kazan. Of course, the provisional 
government of Kierenski would  not acknow - 
ledge the Committee, nevertheless the latter 
began to organise  national regiments in the 
rear. In the front they formed ąuite  spon tane-  
ously. In this m anner during the first m onths 
of the revolution well o rgan ised  T a r ta r  reg i­
m ents were  to be found in the whole  Volga 
distr ic t  in Kazan, Simbirsk, Sam ara , A strak -  
han, Perm, Chelabinsk, Ufa, O renburg , B ie- 
lebey and o th e rs )  and  in smali tow ns w ere  
quarte red  batta l ions  and com panies . On the 
front it w a s  still better. On the Riga front 
a whole  division w as  o rganised , and on the  
Roum anian one an  entire  corps am ounting  
to 50.000 bayonets. It rem ained only to 
g a th e r  them round  a national idea and gfve 
them som e national o rganisa tion . O w ing  to  
the  unw illingness of the T a r ta r  in te lligent- 
sia to serve in the  arm y, the num ber of offi- 
cers T a r ta r s  w a s  considerab ly  too smali in 
com parison  to the ex igencies  of the a rm y; 
b esides  there  w as  no professional generał,  
and  the Central Military O rganisa tion  
“A skery  S huro“ w as  d irec ted  by  young  
cadets ,  lacking initiative, im agination and 
experience.

T h e  idea of crea ting  an Ydel-Ural repu -  
blic, ( th e  distr ic t  h ad  a t  th a t  time home- 
rule only) w as  a t tacked  energetically  by  the  
Bolsheviks, w ho were  suppor ted  in this by 
the  russophile  B ashkir  youths. T h e  T iu rk -  
T a r ta r s  could not bea r  the united pressure , 
the more so th a t  there  began  to form in the 
country  the first red regim ents, consisting  
entirely of Bashkirs , given up  h ea r t  and 
soul to the Bolsheviks w ho  helped  them and  
o rgan ised  them aim ing a t  the  destruction  of 
the Ydel-Ural policy. T h a t  w a s  the cause
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c zego  zdarza ły  się w ypadki,  jak  np. w  O ren .  
burgu , że istniały tam d w a  centra  T a ta rsk i  
i Baszkirski i, pomimo, że oba  były tiurko- 
ta ta rsk ie ,  zna jdow ały  się w  s tosunkach  wiel­
ce nieprzyjaznych.

G dy  nastąp ił  p rzew ró t  bolszewicki Idel- 
Ural nie przyją ł jego  reg im e‘u i T a ta rsk a  
O rgan izac ja  W o jskow a , aż do chwili ukoń­
czenia  p racy  organizacyjnej,  miała zamiar 
pozostać  n eu tra lną  i bronić  m ias ta  przed 
rozw ija jącym  się bandytyzm em . T y m c z a ­
sem  w ybuch ła  wojna  między rządem  krym ­
skim, a Bolszewikami. „Askiery S zuro“ w y ­
dało rozkaz jen. Sulkiewiczowi, dow. k o rpu ­
su ta ta rsk iego  na froncie rum uńskim , w y ru ­
szyć na pom oc do Krymu, lecz Niemcy za ­
grodzili mu drogę  i jen. Sulkiewicz z wielu 
od niego niezależnych pow o d ó w  nie mógł 
ruszyć dalej i dopom óc Krymowi. T y m cza ­
sem Bolszewicy skorzystali z tego i w  naj-  
b ru ta ln ie jszy  sp o só b  zlikwidowali rząd 
krymski. Pułki T a ta rsk ie  zna jdu jące  się w  
kraju N adw ołżańsk im  broniły  m iasta  przed 
bandam i bolszewickiemi, co Bolszewików 
denerw ow ało , to też za w szelką  cenę p o s ta ­
nowili oni zniszczyć znienaw idzone n a ro d o ­
w e  pułki.

G dy  przyszła  w iosna  1918 roku, B olsze­
w icy  zdążyli zaw rzeć  pokój z Niemcami 
i stłumić kilka pow stań ,  a także zdobyć 
w spó łp racę  m arynarzy  i pułków łotewskich. 
N a  idel-uralskim froncie zdążyli oni zo rga ­
nizować baszkirsko  - bolszewickie centrum, 
sk łada jące  się p rzew ażnie  z pułków baszkir-  
skich, oprócz tego ogłosili republikę sowiec- 
ko-baszk irską , k ie row aną  przez kilku a w a n ­
tu rn ików  dobranych  z pośród  komunizującej 
młodzieży baszkirskiej.

W  tymże czasie  w  Kazaniu i Ufie była 
p ro w a d z o n a  zaciekła w a lka  m iędzy n a ro ­
dow cam i a kom unistam i o pułki narodow e. 
Z bliżały  się decydujące  chwile. Bolszewicy 
ściągali do Kazania  m arynarzy  i pułki ło­
tewskie. W  Kazaniu istniały dwie w ładze  —  
część m iasta  by ła  w  ręku T a ta ró w  druga 
Bolszewików. K ażda z nich p ragnę ła  zw y­
ciężyć przeciw nika i zostać  panem  sytuacji, 
ł oto w  tym ciężkim czasie rosy jscy  oficero-

w hy  there existed sometimes, two centres, 
as  in O renburg  for instance, a  T a r ta r  and 
a  Bashkir  one, and though both  T iurk- 
T a r ta r ,  inimical.

W h en  the revolution of the Bolsheviks 
broke out the Ydel-Ural did not agree  to 
their regime, and  the T a r ta r  Military O rga- 
nisation decided to remain neutral and 
defend Kazan ag a in s t  the g row ing  banditism. 
In the m eantim e w ar  broke  out be tw een  the 
Crimean governm ent and the Bo!sheviks. 
„Askery S huro“ ordered  generał Sulkiewich, 
the head  of the T a r ta r  corps on the Rouma- 
nian front, to s ta r t  off to succour the Crime- 
ans. T h e  G erm ans  b a rred  his p a ssag e  and  
generał Sulkiewich ag a in s t  his will w a s  not 
able  to advance  and give su ppor t  to Crimea. 
T h e  Bolsheviks took ad v an tag e  of this s ta te  
of affairs and in a m ost b rutal w ay  liquida~ 
ted the Crim ean government.

As the T a r ta r  reg im ents  in the Volga 
d is tr ic t  defended the tow ns ag a ins t  the 
rabb le  troops of the Bolsheviks, the la tter  
decided to destroy  the hateful national regi­
m ents a t any price.

W h en  the spring  of 1918 arrived, the 
Bolsheviks had  a lready  concluded peace 
with the Germ ans, subdued  several insur- 
rections and gained  for their  cause  the Navy 
and  the Lettish regim ents. T h ey  also suc- 
ceeded in organ is ing  a Bashkir-Bolshevis t  
centre  in Ydel-Ural, consisting  for the most 
pa r t  of Bashkir  regim ents, and besides  tha t 
they  proclaim ed a Soviet-Bashkir  Republic, 
ruled by a  handful of adven tu rers  chosen 
from the communistic  B ashkir young  men.

At the sam e time a vehem ent s trugg le  for 
national reg im ents  took place in K azan and 
Ufa be tw een  the nationalis ts  and  the com- 
munists. Decisive m om ents w ere  approach ing . 
T h e  Bolsheviks transferred  to Kazan the 
marinę troops  and the Lettish regiments. 
T h e re  w ere  two rules in Kazan: half of the 
tow n w as  in the T a r ta r ,  the o ther  half in 
the Bolshevik hands. Each w ished  to van- 
quish the o ther  and remain m aste r  of the 
situation. At this s trenuous time all the
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wie służący w pułkach ta tarsk ich  opuścili 
je. Pon iew aż  liczba oficerów była  bardzo  
wielka, pułki zostały  bez komendy. N ale­
żało w szystk ich  podoficerów m ianow ać ofi­
cerami. T ego  rodzaju  zała tw ienie  sp raw y  
nie mogło u ra tow ać  sytuacji, odw rotnie , tyl­
ko ją  pogorszyło . Bolszewicy skorzystali z 
tego i ogłosili dem obilizow anym  tatarskim  
żołnierzom, że pozw ala ją  im zabrać  ze sobą  
am unicję o raz  konie, a także przyznali im 
dość wysokie  w ynagrodzen ie  pieniężne. Je ­
dnocześnie otworzyli biuro, w  którym  m oż­
na było wymienić am unicje na  p ieniądze 
i bezp ła tne  b ilety  kolejowe do dom u na 
rozpoczynające  się w iosenne prace rolne. 
O czywiście T a ta rzy -ro ln icy  nie mogli p rze­
ciw staw ić  się zbyt wielkiej pokusie i w kil­
ka dni później ta tarsk ich  żołnierzy już nie 
było.

11 kw ietnia  1918 roku, gdy  Bolszewicy 
ze w szystk ich  s tron o toczyw szy  K azań po­
stawili u ltimatum „Askiery Szuro“ , pułki 
ta tarsk ie  liczyły zaledw ie 5 tys. b a g n e ­
tów. W alk a  by ła  krótka. B olszew icy zw y­
ciężyli. Po zlikw idow aniu  pułków  ta ta r ­
skich zaczęto  p rześ ladow ać  dz ia łaczy  n a ro ­
dow ych  a w kró tce  w szędzie  zapan o w a ł  bol- 
szewizm.

Russian officers serving in the T a r ta r  regi-  
m ents left them. N early  all the reg im en ts  
rem ained w ithou t leaders. T h e  suba lte rns  
had to be appoin ted  officers. Such a  settling  
of the ąues t ion  could not mend matters, on 
the contrary  it only m ade them worse. T h e  
Bolsheviks took adv an tag e  of this s ta te  of 
affairs and dem obilised  the T a r ta r  soldiers, 
g iving them ra ther  high p ay  and telling 
them they m ight take w ith  them their w e a -  
pons and horses. At the sam e time an office 
w as  opened  in which they m ight chan g e  
w eapons  and am unition  into money and  
receive free ra i lw ay  trickets to re turn  to 
their hom esteads  in time for spring  w ork  in 
the fields. Of course  the T a r ta r  fa rm ers  
could not resist the tem pta t ion  and  a few  
days later nearly  all the T a r ta r  so ld iers  
w ere  gone.

On April 11-th 1918, w hen  hav ing  su rro -  
unded  K azan the Bolsheviks sent in their  
u ltim atum  to „Askery  S huro“ , T h e  T a r t a r  
reg im ents  had  melted to 5.000 bayonnets. 
T h e  fight w a s  short.  T h e  Bolsheviks w ere  
victorious. H aving go t rid of the T a r ta r  
arm y they  beg an  to persecute  the na tional 
w orkers  and soon after Bolshevism reigned 
supreme.

PER ERIK OLLER 
kandydat filozofji

N I E S Z C Z Ę S N A  I N G E R M A N L A N D J A  

U N H A P P Y  I N G E R M A N L A N D

W  kwietniu b ieżącego roku pojaw iła  się 
w  prasie  no ta tka , iż pew ien młodzieniec w y ­
skoczył z okna sowieckiego konsulatu  w 
Helsingforsie, w sku tek  czego został za trzy­
m an y  przez policję. Był to Ingerm anland- 
czyk student, k tóry  zdobył się na ten d esp e ­
racki czyn, by uciec przed  tem co uw ażał 
za gorsze od śmierci. Sow ieccy urzędnicy 
byli tem zakłopotani. Mimo to jednak  w 
zw ykły  sobie w ym ija jący  sposób  ośw iad -

It h appened  in April this year  tha t  a  
young  man jum ped out of the w indow  of 
the Russian Consulate in Helsinki and 
w a s  caugh t by the police. It w as  an Inger-  
m anlandian  s tuden t w ho m ade this d e sp e ra -  
te a t tem p t to escape  from w h a t  he knew 
w'as w orse  than  death.

T h e  Russian agen ts  seem ed to be alarm ed 
and declared  tha t the fact w as  explicable a s  
being  a „p rovocation  by those who cou te
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czyli, iż fakt pow yższy  je s t  niczem innem, 
tylko p row okac ją  sp o w o d o w an ą  przez n ie­
chętnych, którzy p rag n ą  w yw ołać  konflikty 
z Sowietami. Okazało  się, że s tuden t ów 
przyszedł do konsulatu, by zasiągnąć  infor- 
inacyj o sw ych rodzicach, m ieszkających w 
Ingermanlandji.  O baw ia ł się bowiem , iż p a ­
dli oni ofiarą now ej polityki w ładz  sow iec­
kich. U słyszaw szy  w  odpow iedzi o zam ia­
rze a resz tow an ia  go przez sowieckich urzęd­
ników ucieka przez okno jako  jedyną , mo­
żliwą d rogę  wyjścia  w  danej chwili, gdyż 
drzwi były zam knięte  przez zastosow anie  
odpow iedn iego  mechanizmu.

Nie od dziś w iem y, iż p rzedstaw ic ie ls tw a  
sowieckie zagran icą  w ybitn ie  się różnią od 
innych dyplom atycznych  p laców ek swoim 
charak terem  konspiracyjnym . Bezstronny  
o b se rw a to r  powiedziałby, że udanie  się do 
w ładz  sowieckich po informacje jest  k ro­
kiem zgoła bezcelowym . W  istocie b a r ­
dzo trudno jes t  osiągnąć  jakiekolwiek wia-  
rogodne w iadom ości z uciśnionej Inger­
manlandji, gdzie działa ją  czerw one władze. 
Mimo to jednak  dochodzą  do nas  n iekiedy 
sm utne  wieści, a naw et dane s ta tystyczne, 
dow odzące  okrucieństw  Bolszewików. W ie ­
my więc, iż w  ostatn ich  dw uch latach setki 
ludzi zostało zabitych, zesłanych na Syberję 
lub uwięzionych; wielu z nich zmarło w 
więzieniach na W y sp a c h  Sołowieckich, po ­
łożonych na morzu Białem i w  Kem, mieście 
środkow ej Karelji. Kilkaset osób zesłano w 
tymże okresie do robó t przym usow ych  w  la­
sach karelskich, innych opatrzono liczbą 
„ 6 “ , k tó ra  oznacza, iż nie wolno im mie­
szkać w żadnym  z sześciu w ażnych  o b sza ­
rów  Rosji. Innych w ypędzano  z dom ów  a 
g o sp o d a rs tw a  ich skolektyw izow ano. S ta ­
tystyczne badan ia  dotyczyły  jednakże  tylko 
w y p ad k ó w  z okolic najbliższych pogranicza, 
a przecież jasnem  jest, iż w  środkow ych 
częściach Ingerm anlandji popełniono jeszcze 
więcej okrucieństw , poniew aż w ładze  so ­
wieckie czują, że tam  w łaśnie  „ p ra c a “ ich

que coute may desire conflicts with  the 
Sovie ts“ . T h e  s tuden t  had gone to the 
C onsula te  to ob ta in  information concerning 
his paren ts  living in Lngermanland, as he 
w as  afraid they had been victims of the new 
policy of the Soviet authorit ies  and the poor 
youngste r  chose the w ay  out th rough the 
w indow  only  because  he h ad  heard  the 
Russian officials talking abou t a rres t ing  him 
and because  he had d iscovered a subtle 
mechanism  applied  to the door.

T h e  ra the r  ex traord inary  charac te r  of the 
Soviet represen ta t ion  ab ro ad  has  long been 
well know n and its activities are  p e rh ap s  
more com plica ted  than  it w ould seem. An 
impartial observer  would have been able to 
advise  tha t  it w as  not w orth  while to go to 
Russian authorit ies  for information. Indeed, 
it is very  difficult to ge t  any  new s containing 
truth from oppressed  lngerm anland , w here  
the red pow ers  are a t  work.

T h e re  are, how ever, ju s t  a few sources, 
and even sta tistics  dealing with the cruelties 
of the Bolsheviks in lngerm anland  which 
show  tha t  during the last  tw o years, 
a lready  hundreds  of people  have been 
killed, deported , or imprisoned, frequently 
dying  in prison either a t  Solovetsk, the 
notorious island in the W hite  Sea, or 
a t  Kem, a town in cen tra l  Soviet Carelia, 
or in Slberia. Some hundred  people  have, 
during  the sam e period, been sent to com- 
pulsive labour in the Carelian forests, o thers  
have been sen t to compulsive labour in the 
Carelian forests, o thers  have been regis tered  
with the num ber „ 6 “ , m eaning th a t  they are 
not perm itted  to live in any one of the 
im portan t six distric ts  of Russia. M any 
have been driven out from their hom es and 

. their farm s have  been collectivized. T h e  
statistical research however, concerns 
facts  from the reg ions nea res t  the 
boundary  only, and it is obvious tha t  in 
the central pa r ts  of lngerm anland  still more 
cruelties have  been committed, for the au t­
horities m ay be supposed  to know  their 
w ork  is safer and more effective there ; and 
finałly, w h a t  in the last few y ears  happened
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je s t  bezkarna. A zresz tą  to, co w  os ta tn ich  
la tach zdarzyło się kilkuset ludziom, grozi 
obecnie  tysiącom, gdyż Sow iety  rozpoczęły 
obecnie  na dobre  politykę terorystyczną . 
Ł a tw o  pojąć, czem to je s t  dla ludności 
około  150 tys., sk ładającej się g łów nie z 
fińskich gospodarzy , m ających  w  bezpośred -  
niem sąs iedztw ie  krw iożerczą  M oskw ę, a 
p rócz tego na  sw ych ziemiach dość  liczną 
mniejszość sow iecką z jej stolicą Leningra­
dem.

O d czasu do czasu u d a  się kilku w y ­
chodźcom  uciec z tego o b sza ru  n iezgłębio­
nego bólu, mimo, iż gran ice  jego są  gęsto  
o b sadzone  strażnikam i. T o  też każdy, za ­
m ierzający  przeniknąć  gran iczną  barjerę, 
małe ma widoki pow odzenia .  Ci, którym 
u da  się zbiedz s tam tąd , mówią, iż do w ię­
zień sołowieckich stale p rzybyw ają  zesłani 
m ieszkańcy  i że życie ich tam sta je  się co ­
raz gorsze. O powieści o okrucieństw ach, 
jak ie  się dzieją w  Ingerm anlandji w y d a ją  się 
nam, ludziom przyzw yczajonym  do spoko j­
nego życia i zachodniej cywilizacji, zupeł­
nie nie do uwierzenia. Raz nap rzyk ład  o d ­
dział żołnierzy sołowieckich zjawił się w 
pew nem  gosp o d a rs tw ie  i zabra ł w szystkie  
ziemniaki, obiecując zapłacić po 5 kopiejek 
za k ilogram ; a kiedy gospodyni poprosiła  o 
zap ła tę  i spy ta ła , czemże ona teraz nakarmi 
sw e dzieci, o trzym ała  odpow iedź :  „nic  nie 
płacim y kułakom i nie obchodzi nas  jeżeli 
dzieci po m rą" .  Do dom ów  Ingerm anland- 
czyków, Bolszewicy m ogą wejść  w  każdej 
chwili i zabrać  im, choćby  najbiedniejszym, 
w szystk ie  pieniądze i mienie. P rzy  zsyłaniu, 
B olszewicy postępu ją  w ten sposób , iż zw y­
kle ojciec rodziny jes t  zesłany  n a jp ie rw , a ” 
dzieci zos taw ione są  w łasnem u losowi, gdyż 
zazw yczaj i m atka  je s t  zesłana  w  odległe 
zakątki Rosji. B ardzo rzadko zdarza  się by 
w yw ieziono całą rodzinę w  jednej partji. 
K ażdy z nich w  wieku od 18 do 50 lat zo s ta ­
je zm uszony do p racy  w  kopalniach lub la­
sach. Podczas  os ta tn ich  św ią t  W ielkanoc-

to some hundreds  of people, concerns thou- 
sands  now  w hen  the Soviets with  all their 
force have  begun  terroriz ing the population. 
It is easy  to u nders tand  w h a t  it m eans to a 
population , consisting  chiefly of Finnish 
farm ers in a num ber of abou t 150.000, 
having b loodth irs ty  M oscow  in its immediate 
neighbourhood, a Russian  minority a lready  
living in m any par ts  of Ingerm anland, the 
Capital of which is Leningrad.

N ow  and then some refugees are  fortunate  
enough to reach  countries ou ts ide  the Soviet 
dominion, is spite  o r  the fact tha t  this 
s ta te  b ese ts  its bo rders  thickly with 
soldiers. Any one in tending to pene tra te  
th a t  b arr ie r  must have  very little hope 
indeed. Some fugitives sa y  th a t  the prison 
in Solovetsk has  a s teadily  increasing 
num ber of ban ished  inhab itan ts  and tha t  life 
there  becom es w orse  and worse. T h e  tales 
of horro r  from Ingerm anland  are  often quite 
incredible to people  accustom ed to peacefu! 
life and w este rn  civilization. Once a Russian 
troop ap p ea red  in a farm house  and  took 
a w a y  all the potatoes., p rom ising  to p a y  5 
kopeks a k ilogram m e; la ter on w hen  the 
m istress  of the house asked  for her pay  and 
inquired w h a t  she should  give her children, 
she w as  an sw ered :  „ W e  do not pay the ku- 
laks any th ing ;  it does no t m atter  if their 
children die“ . T h e  Bolsheviks m ay a t  any 
time en ter  the Ingerm anlandiau hom es and, 
how ever poor the family be, all their  money 
will be  taken aw ay  to the las t  kopek, w he-  
rever it be hidden. W h en  the farm ers are 
banished , husband , wife and children very 
seldom  are  sent aw ay  toge the r ;  the husband  
usually  is taken first and  the children are 
left alone to m anage  as  well as  they  can, if 
their  m other, as it often  happens ,  is also 
sent aw ay  to some rem ote corner of Russia. 
E verybody of the age  be tw een  eighteen and 
fifty is put to w ork  in mines or forests ;  du- 
ring las t  E as te r  the Bolsheviks cam e to a 
village and took th irty  people  for forest 
w ork  on the very  E aste r  Sunday. T h e re  are 
some collective farms also, of course, and in 
one of them there  w ere  seventy  cows, but

24



nych Bolszewicy przybyli do jednej z w io ­
sek i zabrali trzydziestu  ludzi do pracy  p rzy ­
musowej, mimo, że był to dzień świąteczny.

N a terenie Ingenmanlandji rząd sowiecki 
u tw orzy ł  p ew n ą  ilość g o sp o d a rs tw  zbioro­
w ych (k o lek ty w ó w ),  oddanych  p rzew ażnie  
w  ręce przybyszów . N ajsm utn ie jszą  jednak  
dla Ingerm anlandczyków  jes t  sam ow ola  kie­
row ników  kolek tyw ów , to też nic dziwnego, 
że n ieszczęśliwa ludność spodz iew a się 
zbrojnej interwencji zagranicy , o której w ie­
le mówi się w  Sowietach.

Ucisk ten jednak  n iedotknąłby  tak  ciężko 
Ingerm anlandczyków , g d y b y  jego  g łów ną  
sp rężyną  nie był składnik narodow ej polity­
ki, z jaw a  czerw onego panslaw izm u, k tó ra  za 
w szelką cenę dąży  do w ynarodow ien ia  lu­
d ów  uciemiężonych. W  roku bieżącym  Bol­
szew icy zsyła ją  now e par t je  Ingerm anland­
czyków  na Syberję  i do K rasnojarska , które 
zda ją  się być przeznaczone na siedliska dla 
n ieszczęśliw ego narodu . Bolszewicy sp o ­
dz iew ają  się, iż ofiary terroru  albo pom rą 
a lb o  zapom ną na odludziu języka o jczyste­
go, kultury i uczuć narodow ych . Ingerm an- 
landczycy  zaś napróżno  oczekują  w spó łczu ­
c ia  lub p ro testu  p rzeciw  takiemu p o s tęp o ­
w aniu  Sow ie tów ; wielkie cyw ilizow ane na­
rody  św ia ta  zdają  się nie widzieć tego, co 
się dzieje.

N ietrudno w yobrazić  sobie, jak  żyją w y ­
gnańcy  na Syberji, choć tylko słabe  w ia d o ­
mości dochodzą  nas  s tam tąd . Jednem u z 
nieszczęśliwych udało się uciec ze szpon 
bolszewickich i o to  dow iadu jem y się, iż w y ­
gn ań cy  um ierają  m asow o z g łodu w  pocią­
gach , idących na w schód ; ci zaś, k tórzy  po ­
zos ta ją  przy życiu oddani są do ciężkich ro­
bót. Na to w szystko  Bolszewicy o d p o w ia ­
d a ją :  „nie pow inno się oburzać, jeżeli nie­
którym  kułakom źle się dzieje".

T a k  więc w ładcy  Rosji dzisiejszej nietyl- 
ko gw ałcą  ogólne idee moralności, sp raw ie ­
dliwości i równości, które  —  jak  sami sw e­
go czasu oświadczyli miały decydow ać  o

during  the sum m er the Bolsheviks on  the 
farm did noth ing  bu t drink and collected no 
hay. T h e y  stole it la ter from the p easan ts ,  
bu t 35 cow s had  a lready  died then. Only 
v ag ab o n d s  and those w ho o w n  nothing 
enter the collectives. And these  in Russia 
settle  m atters  as  they wish with the res t  of 
the population , and before all, w ith  the in- 
nocent farmers. No w onder  th a t  these  have, 
lately, hoped  for the foreign military 
interver.tion, so much spoken of in the Soviet 
Union.

T here  has  not ye t been put an end to the 
hab it  of deport ing  Innocent people  to Siberia 
w here  now  aga in  in the y e a r  1931 an agony  
as  endless  as  the Siberian p lains aw a its  
them. Several tra ins with  Ingerm anlandians 
b r ing  their  hundreds  and  thousands  of pass -  
engers  to K rasnoyarsk , and this tow n and its 
su r ro u n d irg s  seem to be in tended as  a cen- 
tre  for the unfortunate  people  living in 
banishm ent. Here they  are  expected  either 
to die or to forget their  language , their na- 
tional culture and feelings. And in vain one 
has  w aited  for some expression of sym pathy  
for this seriously m enaced  nationality , or of 
p ro tes t  aga ins t  its trea tm ent, the g rea t  civi- 
lized nations of the w orld  do not seem to 
notice w h a t  is going  on. It is not so difficult 
to guess  w h a t  h ap p en s  to the exiles in Si­
beria, a l though  hard ly  any new s come from 
there  to Europę. Still, s trange  th ings h ap -  
pen som etim es and one fellow did succeed 
in com ing the whole  w ay  back  from there 
and  then ran a w a y  from the Sovie ts‘ claws. 
And we are  informed th a t  the exiled people 
starve  for entire w eeks in the tra ins going 
eas tw ard  and die in g rea t  num bers , while 
the surviving are  m ade to w ork  hard . T he  
Bolsheviks again  tell us not to be indignant 
if „som e kulaks are  trea ted  b a d ly “ .

But the rulers of Russia of T o -d a y  do not 
only violate the generał ideas of morality, 
justice  and  eąuality , they  also t ransg ress  
the international obliga tions contrac ted  
by themselves. In the trea ty  of peace 
concluded an  the 14-th O ctobet 1920 bet-  
ween Finland and Russia, nothing w as  di-
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s tosunkach  różnych narodów  w ew nątrz  Ro­
sji Sowieckiej, lecz także p rzekraczają  mię­
dzynarodow e zobow iązania ,  zaciągnięte  
przez sam ych siebie. W  trak tac ie  pokoju, 
zaw artym  dnia 14 październ ika  1920 r. mię­
dzy F in landją  n ie  było bezpośredniej 
wzmianki, co do Ingermanlandji,  chociaż w 
sam ym  traktacie  g w aran to w an o  autonom ję 
n a rodow ą  dla fińskich Karelczyków, w  gu- 
bern jach  archangielskiej i ołonieckiej, gdzie 
kultura, m ow a i ra sa  ludności jes t  ta sama, 
co w  Finlandji. T em  nie mniej Rosja w kró tce  
potem  podbiła  Karelczyków siłą zbrojną. 
K w estja  ludności ingerm anlandzkiej,  s tano­
wiącej —  podobnie  jak  Karelczycy —  bez­
pośredni c iąg  dalszy  m ieszkańców  Finlandji 
nasunęła , p rzy  zaw ieran iu  pokoju pew ne 
trudne zagadn ien ia  d la  przedstawicieli Fin­
landji i Rosji Sowieckiej. Układy trw ały  
bardzo  długo i dopiero, gdy  delegac ja  so­
wiecka ośw iadczyła ,  że pewien rodzaj auto- 
nomji będzie  nadany  również Ingerm anlan­
dji, pokój został zaw arty . O św iadczenie  to 
zatem p os iada  rzeczyw istą  moc praw ną. 
D eklaracja, tycząca  się Ingerm anlandji była 
daleko ła tw ie jszą  do zas tosow ania ,  a jednak  
nic nie zrobiono, aby  ją  w  czyn w p ro w a ­
dzić; przeciwnie —  sam fundam ent życia 
Ingerm anlandji zosta ł  zburzony. Jeżeli rzu­
cimy okiem n a  au tonom ję  nad an ą  Ingerm an­
landji, widzimy, że ludność fińska miała w e­
dług niej uzyskać w szystk ie  p raw a , jakie 
sowieckie u s taw o d aw s tw o  nadało  m niejszo­
ściom n arodow ym ; zatem  miała być n ieza­
leżna organ izac ja  ośw iaty , miejscowej a d ­
ministracji i s ąd ow nic tw a  oraz  finansów. 
Dla osiągnięcia  tych celów  miały być s tw o ­
rzone reprezentacyjne  i w ykonaw cze  w ła ­
dze, a następnie  ze skarbu  sowieckiego m ia­
ły być udzielone po trzebne subsydja . W  
szkolnictwie i we w szystk ich  w ew nętrznych  
insty tucjach miał być używ any  język n a ro ­
dowy. Z aznaczyć  przytem  należy, iż nie 
m am y tu do czynienia z indyw idualną  na ro ­
dow ą rów nością , co zwykle ma miejsce w

rectly mentioned abou t lngerm anland , a lth- 
ough a national au tonom y w as  guaran teed  
in the trea ty  itself for the Finnish Care lians 
in the governm ents  of A rkhangelsk  and Olo- 
netz w here  the culture, speech and race of 
the population  is the sam e as  in Finland. 
N evertheless the sam e Russia shortly  after-  
w a rd s  subdued  the C arelians with arm ed force 
and Carelia  n o w  is only a nam e. T h e  ne-  
go ta tions  be tw een  Finland and U. S. S. R. 
lasted  very  long, till the Russian dele- 
gation m ade a declara tion  tha t a certain 
kind of au tonom y would be g ran ted  
lngerm anland  also, and only after tha t ,  
peace  w as  concluded, so tha t  the dec la ra ­
tion has  legał force indeed, or w hy  should 
it else have been g iven? But, of course, the  
Soviets are  not inclined to adm it tha t  they 
a re  obliged to fulfil their p rom ises no m ore 
than they have done on o ther  similar occa -  
sions, and no more than they  did w ith  
Carelia.

A ccording to this declaration , the Finnish 
population  in lngerm anland  w as  to be g ra n ­
ted the entire r ights  and ad v an tag es  which 
Russian law s adm itted  to national m inorities; 
thus there w as  to be an  independen t o rg a -  
nising of education, of local adm inis tra tion  
and jurisdiction, as  well as  of finance, and  
to a tta in  these  ends the necessary  rep resen -  
tative and executive institutions w ere  to b e  
created , and these w ould receive necessary  
subsidies  from the exchequer  of the Soviets. 
In. education and all internal institu tions 
the national language  w as  to be used. 
On the o ther  hand, adm inis tra tion  w ould  
have been only  local i. e. limited within 
parishes  with a certain additional r ight to 
an in tercom m unicating activity. But no 
au tonom y of the Finnish Ingerm anlandians 
as a whole  w as  ever prom ised by  the 
Bolsheviks.

According to the trea ty  mentioned above, 
a kind of neutralization w as  to take place in 
lngerm anland , bu t w ho know s w h a t  has  
becom e of it? Here, on the pa r t  of the  
Russians, there  has  been less sincerity than 
anywhere.
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trak ta tach , dotyczących mniejszości n a rodo­
wych, ale z równością zbiorową, k tórą  nale­
ży rozumieć, jako całość fińskiej ludności 
Ingerm anlandu, k tóra  nie pow inna być trak ­
to w ana  gorzej, niż inne mniejszości w  So­
wietach. Z drugiej s trony adm inis trac ja  m ia­
ła  być tylko m iejscowa, to je s t  ogran iczona 
do działa lności w ew n ą trz  danego  okręgu z 
pew nym , doda tkow em  praw em  do działania 
nazew nątrz.

P a trząc  na mapę ła tw o możemy z a u w a ­
żyć, iż co się tyczy Ingermanlandji,  po trze­
by „p ia ti le tk i“ są może niczem innem, jak  
tylko pretekstem  do w ytępienia  małej izo­
lowanej narodow ości, k tó ra  o d su w a  olbrzy­
mi o b sza r  p a ń s tw a  sowieckiego od Bałtyc­
kiego M orza  i zatoki Fińskiej, czem chro­
ni od możliwości rozprzestrzen ian ia  jadu  
kom unistycznego na zachód. Jakkolwiek 
bylibyśm y przekonani, że sowieckie  m etody  
terroru m uszą  całkowicie zawieść i d op ro ­
wadzić  naród  rosyjski do jeszcze w ięk­
szej klęski, niż ta, k tó ra  obecnie  d o p ro ­
w ad za  tylu ujarzm ionych i spon iew ieranych  
ludzi do skrajnej rozpaczy, to jednak  m u­
simy rozw ażyć fakt, iż w  obecnym  stanie 
rzeczy, t rzeba  się tylko zdobyć na  p rzygo to ­
w aw czą  pracę, k tó raby  zaham ow ała  niszczy­
cielskie siły póty, póki okoliczności pozw olą 
na to, że w szyscy  obecnie pozbawieni p raw  
ludzkich p o w s ta n ą  do życia.

N asu w a  się jeszcze w ażn a  s trona  kwestji 
ingerm anlandzkiej,  bardziej pow ażna , niżby 
się na p ierw szy  rzut oka  w yd aw a ło :  oto 
zupełna zag łada  Ingerm anlandczyków  mo­
głaby  być dokonana  w  okresie  nie wiele 
większym niż lat 10, jeżeliby Sowiety kon­
tynuow ały  sw ą obecną politykę odłączania  
dzieci od rodziców. Skutkiem tego po zo s ta ­
ją  dzieci, nie znające m ow y sw ych  ojców, 
a Sowiety zyskują  w  ten sposób  now ą bazę 
dla sw ych a tak ó w  na Zachód. P rzeszkodą  
W tej p racy  w y n a rad aw ian ia  jes t  bliskie s ą ­
s iedztw o Finlandji, Estonji, Karelji. Nie­
szczęśliw a ludność ingerm anlandzka przez

One of the motives for opp ress ing  the  
Ingerm anlandians is, of course, the w an t  of 
people  to be used for the accom plishm ent 
of the five y ea rs '  plan. T hough  the w hole  
still population  and m any thousands  of pris- 
oners  are pu t to work, a red  Carelian p a p e r  
says  tha t  it is difficult to ge t w orkm en in 
Carelia. N aturally  the Ingerm anlandians ,  
are w an ted , too.

Looking at  a m ap, we easily find th a t  the  
necessities of the five yea rs '  plan are pe rhaps  
as  rega rds  Ingerm anland  nothing bu t a p re- 
tex t for an a t tem p t to exterm inate  a smali 
isolated nationality  w hich  excludes the  
enorm ous body of Russians  from the W este rn  
Sea and the Gulf of F inland, and from the 
possibilities of sp read ing  the communistic  
venom in the W est.  H ow ever convinced we 
be tha t  the Russian m ethods  of exterm ination 
m ust utterly  fail and result in a d isas te r  
more serious even for the Russian nationality 
than which it now brings on so m ary subju- 
g a ted  peoples, we canno t help considering  
the fact tha t as  th ings now stand  only pre- 
pa ra to ry  w ork  can be done to check the  
destructive pow ers  till c ircum stances  will 
favour a common upheaval of all who a re  
now  deprived of their  r ights  as  hum an 
beings.

T here  is a lso  a serious side of the Inger- 
m anlandian question, and a more serious 
one than can be seen at a first glimpse. As 
a lready  hinted at, the thorough  exterminat:on 
of the Ingerm anlandians may be accom plis-  
hed, and tha t within a little more than ten 
years, pe rhaps ,  if the Soviets will go on a s  
they have begun now, and then there  will 
rem ain  only a few children who will not be  
able to tell any th ing  abou t the language of 
their fa thers ;  and the Soviets will ge t a 
new  stronghold  for their a t tacks  w est-  
w ards. But there is som eth ing  activę 
ou ts ide  their dom inions, the testim ony of 
injustices done. M oreover, a s  w e m ust 
realize tha t  we have  to do here with 
a nationality  with free Finland behind it, with 
Esthonia  and Carelia  on its flanks, and sepa- 
ra ted  only by  a narrow  plot of Russian land
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całe  stulecia m usia ła  opierać  się p ierw szym  
a takom  w pły w ó w  rosy jsk ich ; obecnie  p ro ­
w adzi rozpaczliw ą w alkę o byt, gdyż  teraz 
w łaśnie  sp ra w a  jej da lszego rozw oju  jest  
zdecydow anie  zagrożona. Kiedy P io tr  W ie l­
ki przeniósł sw ą  stolicę na te ry torjum  fiń­
skie, zam ierzał tem sam em  dać  sw ym  n a ­
stępcom  now ą i silną p o ds taw ę  do m iesza­
nia się w  sp ra w y  Zachodu , z czego później­
si w ładcy  korzystali skwapliw ie. T ra d y c y j­
ne gran ice  Finlandji, zakreślone trak ta tem  
pokoju z roku 1920 zostaw iły  część narodu 
fińskiego nazew nątrz ,  bez dosta tecznej 
ochrony, co zdaje  się zag rażać  pokojowi te­
g o  zaką tka  św ia ta .  P oza tem  czyż m osk iew ­
ski ucisk w  tym kraju  różni się wiele od 
ucisku n a  Białejrusi, Ukrainie, Gruzji i wo- 
góle w szędzie  tam, gdzie działa czerw ony 
iinperjalizm? W szędz ie  ludność skazana  
je s t  na  zesłanie, zm uszona do pracy  dla 
uprzyw ile jow anej klasy, w ięziona, m o rd o w a­
na. Z pew nośc ią  Bolszewicy nie okazali się 
bardziej ludzkimi w  Ingermanlandji,  niż w 
innych częściach Rosji. Ingerm anlandczycy 
zaw sze  żyli i żyją nadzieją  połączenia  się z 
resz tą  narodu fińskiego, ku któremu z w raca ­
ją  się ich sym patje , co o tw arc ie  pokazali w 
roku 1918, kiedy odw ażn ie  chwycili za 
broń, by walczyć o sw ą  niepodległość na 
fińsko-karelskim froncie. Od tego czasu 
B olszew icy być może stali się bardziej p rze ­
zorni, to też obecnie p rzygo tow ują  nowe 
m etody  terroru. Jedną  z tych metod jest  
teraźnie jsza  sztuczna im igracja  żywiołu ko­
munistycznego, co ma zwiększyć skutki 
ucisku. W idzim y więc, że to co dzieje się 
w Ingerm anlandji jest  pochłanianiem  w szy s t­
kiego co jes t  bezbronnem . W szy scy  ci, k tó­
rzy mieli k iedykolwiek styczność z Rosją 
w iedzą  doskonale  pod jakiem przebraniem  
zw yk ła  się o na  pokazyw ać  i podczas ,  gdy 
niew ta jem niczonem u obse rw a to row i w ydaje  
się, iż w szystkie  n a ro d y  w chodzące  w  skład 
Rosji, są  t rak tow ane  jednakow o, to jednak  
w rzeczywistości zarząd  czerwonej partji  w

from W h ite  Russia, and  w e m ust confess 
Soviets has  som e reason  for break ing  the 
front. T h e  unfortunate  popula tion  in such a 
d istric t just  as  for centuries, it has  had  to 
resis t  the first a t tacks  has  indeed now to 
s trugg le  despera te ly  for its existence, for 
now  the very  basis  of its further develop- 
m ent is a t tacked . W h e n  P e te r  the G rea t  
moved his Capital to Finnish territory, he 
intended to give his successors  a new  and 
s trong  motive to m eddle with w es te rn  affairs, 
and they  took the advice ra the r  seriously. 
T h u s  the traditional frontiers of Finland, 
m aintained by the peace  of 1920, bu t leaving 
a  pa r t  of the Finnish nationality  ou ts ide  and 
w ithou t receiving sufficient protection, now 
seem to be very fatal for the further events 
in this corner of the world.

Besides, does the M oscovite  oppress ion  in 
this country  differ very  much from that in 
W hite  Russia, the Ukrainę, G eorgia , and eve- 
ryw here  w here  the red panslav ism  can pos-  
sibly be p u t  to w ork?  E veryw here  people  are 
exiled, forced to w ork  for a privileged class, 
im prisoned, killed. Certainly, the Bolsheviks 
have not been  more hum ane in Ingerm anland 
than in o ther  pa r ts  of Russia. T h e  Ingerm an- 
land ians  a lw ays  have hoped  to be united to 
the rest of the Finnish nation, to w hom  their 
sym path ies  go out, as  w as  clearly  show n in 
the y ea r  1918, w hen they w en t courageously  
to fight for its independence on the Finnish- 
Carelian front. T h e  Russians have, perhaps,  
becom e w iser  sińce th a t  Iesson, and they 
are now  p reparing  som eth ing  w orse. Now 
num erous R ussians are  sent to settle in 
the em pty houses  of ban ished  Ingerm anlan- 
d ians, because  the sp a rse  Russian popu la­
tion in this district is not sufficient to favour 
the developm ent of true panslavism , and 
artificial immigration is used to increase 
the effects of oppression. —  W h a t  actually  
takes place is a sw allow ing  up of everything 
tha t  in reality cannot do any harm . And all 
w ho have ever been in con tac t with  Russia 
know  perfectly w h a t  kind of d isguise  it is 
accustom ed  to show ; while the whole  agglo- 
m eration of na tions seem s, to an uninitiated
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M oskwie, k tó ra  trzym a w szystk ie  cugle w ła ­
dzy  w  sw ym  ręku, śc iska  konwulsyjnie  
w szystko  i dobrze  wie, gdzie  zadać  druzgo­
czące ciosy. I n iew styd  jej w ykreślać  na 
mapie, na rodow e  granice, czy  też og łaszać  
tolerancję, mimo, iż jes t  to w łaśc iw ie  niczem 
innem, jak  tylko wcieleniem najfanatyczniej-  
szej eksterminacji. Należy też pam ię tać ,  iż 
w ładcy  Rosji mieli zaw sze  i m ają  od rębne  
pojęcia  o tem, co słuszne a co n iespraw ied li­
we, to też pog ląd  Sow ietów  na zło i dobro 
je s t  sprzeczny  z pojęciami n a rodów  cywili­
zowanych.

observer, to be trea ted  alike, it is in reality  
the red pa r ty  d irec tory  in M oscow  tha t  has  
all the bridles in its hand, convulsively 
squeezing  the hołd of w h a t  it has  taken, 
well aw are  w here  it deals  the most c rushing 
blows. And it is not asham ed  of d raw ing  
national frontiers on m aps  nor of proclaiming 
tolerance  in spite  of its be ing  noth ing  else 
than the incarnation of the most fana- 
tical red panslavism . It is to be rem em bered  
th a t  Russian  rulers have, and  a lw ays  have 
had , an o th e r  conception than  any  one else 
of w h a t  is r ight o r  w rong , tha t  is if they ever 
bo th e r  abou t m aking  the distinction.

DR. MIKOŁAJ KOWALEWSKI

MOZAIKA NARODOWOŚCIOWA ZWIĄZKU SOWIECKIEGO 

THE NATIONAL MOSAIC OF THE U. S. S. R.

W ielka  rew olucja  1917 r. zburzy ła  scen­
tra lizow ane do ostateczności Imperjum ca ­
rów  rosyjskich a  na ruinach tego imperjum 
p o w s ta ł  zw iązek  socjalistycznych republik 
radzieckich, jako  em anac ja  nowej e ty  istnie­
nia imperjalizmu rosy jsk iego , zaw o a lo w an e-  
go frazeologją  kom unistyczną o in te rnac jo ­
nalizmie i całkow item  wyzwoleniu  u jarzm io­
nych przez ca ra t  ludów  nierosyjskich . C ha­
rak te rys tyczną  cechą w oju jącego  kom uni­
zmu je s t  okoliczność, że musiał on uczynić 
znaczne u s tęp s tw o  idei narodow ośc iow ej,  co 
znalazło swój w yraz  w  sam ej konstrukcji 
pańs tw ow ej Z. S. R. R. Siedem republik 
zw iązkow ych s tanow ią  formalnie federację  
v/ postaci Zw iązku  Sowieckiego. Rosyjska 
Socjalis tyczna F ederacy jna  R epublika Ra­
dziecka liczy obecnie  około 100 miljonów 
ludności, w  tem około 73 miljonów n a ro d o ­
w ości rosyjskiej. D ruga  co do wielkości 
U kraińska  Socjalis tyczna R epublika R adziec­
ka liczy około 30 miljonów ludności, w  tem 
U kra ińców  około 23 miljonów. B iałoruska 
Socjalis tyczna Republika Radziecka  liczy

T h e  empire of the T sa rs ,  centralised  to the 
u tm ost limit, w as  des troyed  by  the greaf  
revolution of 1917. On the ruins of tha t  
empire the Union of Socialistic Soviet Re- 
publics a rose  a s  the em anation  of a n e w  era 
of existence of the sam e Russian imperialism 
though veiled by  a communistic  phraseo logy  
on internationalism, and on the complete 
liberation of the non —  Rusian peop les  sub-  
juga ted  by  the T sars .  T h e  c ircum stance that 
the militant communism had to make consi- 
derab le  cessions to the nationalistic  idea w a s  
its characteris tic  feature  and  w as  expressed  
in the s ta te  structure  of the U. S. S. R. T h e  
seven united republics consti tu te  actually  a 
federation  in the shape  of the Soviet Union. 
T h e  Russian Socialis t Federal Soviet Repu- 
blic consists  a t  p re sen t  of ab o u t  a 100 
million population , 73 millions of which are 
of Russian  nationality.

T h e  U krainian  Socialist Soviet Republic, 
second in size am ounts  to ab o u t  30 million 
inhabitan ts ,  of w hom  23 million are Ukrai-
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około  5 miljonów ludności, w  tem około 4 
m iljonów Białorusinów. T a k  zw ana  Z ak au ­
kaska  Federacy jna  Republika Radziecka p o ­
s iad a  ludność w ynoszącą  około 6 miljonów, 
w  tej liczbie G ruzinów  1.600 tysięcy. O r­
mian 1.500 tysięcy, i A zerbajdżan  około 
1.500 tysięcy. T rzy  republiki zw iązkow e a 
m ianowicie  Uzbekska, T u rkm enska  i T a ­
dżycka położone są w Azji ś rodkow ej i po ­
siad a ją  ogółem ludności około 12 miljonów, 
w  tem przew aża jącą  część narodow ości 
tiu rko-ta tarsk ich .

Już z tego krótkiego przeglądu  statystyki 
narodow ośc iow ej Zw iązku Sowieckiego w i­
dzimy, że rozległe p ańs tw o  sowieckie jest 
niejako mozaiką licznych narodow ości, róż­
niących się zarów no  sw oją  h is torją  jak  i ję ­
zykiem i kulturą lub też wyznaniem , trzy­
m anych  jednakow oż pod w spólnym  dachem  
pańs tw ow ym  przez dyk ta tu rę  proletarja tu.

U rzędow a s ta ty s tyka  sow iecka wylicza 
około 180 rozm aitych narodow ości,  zam ie­
szku jących  w Zw iązku Sowieckim. O czyw i­
śc ie  s truk tu ra  narodow ośc iow a  znalazła 
sw ój w yraz  w  podziale  adm inis tracy jnym  
pań s tw a .  O prócz  7 republik  zw iązkow ych 
s tanow iących , jak  pow iedziano  wyżej p o d ­
s ta w ę  federacji sowieckiej, każda  z tych 
republik  pos iada  kraje autonom iczne a 
n a w e t  rejony narodow ośc iow e. N a jw ię ­
cej k ra jów  autonom icznych posiada  repu ­
b lika rosy jska  (około 50) co je s t  do­
w odem , że g ran ice  największej republiki 
zw iązkow ej, jak ą  je s t  republika  rosy jska  nie 
p o k ryw ają  się z g ranicam i entnograficznemi 
rozsiedlenia  narodow ości rosyjskiej. Z ak au ­
kaska  Socjalis tyczna F ederacy jna  Republika 
Radziecka  sk łada  się z trzech republik  a u to ­
nom icznych —  Gruzińskiej, Orm iańskiej i 
A zerbajdżańskiej.  Republika U kraińska  p o ­
s ia d a  w  swoim składzie t. zw. M ołdaw ską  
republikę au tonom iczną  oraz polski rejon 
au tonom iczny  im. M archlew skiego  na W o ły ­
niu sowieckim.

Rewolucja 1917 r. w ysunę ła  potężne h a ­
sło em ancypacji  na rodów  nierosyjskich. W  
okresie  rewolucji Ukraina, k ra je  k au k as ­
kie, kraje Kozaków dońskich i kubańskich

nian. T h e  W hite  Russian Socialist Soviet 
Republic has  approx im ate ly  5 million inhabi- 
tan ts ,  4 millions of w hom  a re  W h ite  Rus- 
sians. T h e  so called T ran scau cas ian  Federal 
Soviet Republic has  a popula tion  of abou t 6 
million; of which 1.600.000. G eorgians,
1.500.000 A rm enians and 1.500.000 A zerba- 
idjans. T h ree  Union Republics, a re  to b e /  
found in middle Asia and  have  abou t 12 
million inhab itan ts ,  the majority  of whom  
consist of T iu rk -T a r ta rs .

From this brief review of the national 
s ta tis t ics  we m ay come to the conclusion 
tha t  the vast Soviet S tate  is a mosaic  of nu- 
m erous nations, differing in their h is tory  as 
well as  in their language  and culture or 
religious belief, all kept, how ever by  the 
d ic ta ture  of the p ro le ta ria t  under one State 
roof.

T h e  official Soviet s ta tis t ics  count abou t 
ISO various nations, inhabiting  the  Soviet 
Union. Of course  the national s tructure  of 
the Soviet Union has  been  exp ressed  in the 
adm inis tra tive  division of the state. Each 
of the seven united republics, forming the 
bas is  of the Soviet Federa tion , has  its au to ­
nomie countries and even national distriets. 
T h e  Russian Republic, the la rges t of the 
seven, possesses  the g rea te s t  num ber of au ­
tonomie countries (ab o u t  50 ) ,  which proves 
tha t  its boundaries , a re  not conformable with 
the e tnograph ic  boundaries  of the Russian 
nation. T h e  T ran scau cas ian  Socialist Federal 
Soviet Republic consists  of three autonom ie 
republics :  G eorgian , Armenian and  Azerba- 
id janian. T h e  Ukraiuian  republic is in posse -  
ssion of the M oldavian autonom ie republic 
and  the Polish autonom ie d is tr ic t  of the nam e 
of M arkhlew ski in the Soviet Volhynia.

T h e  revo!ution of 1917 pu t forth the po- 
werful w a tch w o rd  of the em ancipation  of 
the non —  Russian nations. During tha t 
revolution the Ukrainę, the W hite  Russia, 
the C aucasian  countries, the countries ot 
Don and Kubań C ossacks as  well as  the
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o raz  Górali Północnego  Kaukazu, jak  ró w ­
nież i Białoruś ogłosiły  niepodległość. Nie 
m ów ię  tutaj o tych narodow ośc iach , które 
już w okresie  w ojny św ia tow ej lub bezpo­
średnio  po niej ogłosiły  i u trw aliły  sw oją  
niepodległość. Są to p rzew ażnie  na rody  z a ­
chodnie  (Po lska , Ł otw a, F inlandja, Estonja  
i L itw a) .  W p ły w  idei w yzw olen ia  na rodo­
w ego  był tak  silny, że komunizm nie mógł 
nie uwzględnić  w  należyty  sposób  tego 
m om entu  i nikt inny, jak  Lenin uczynił 
z a rgum entu  na rodow ośc iow ego  d e m ag o ­
g iczną  broń, usiłując pozyskać  siłę roz­
p ęd o w ą  ruchów  narodow ośc iow ych  dla ko­
munizmu. T em  tłumaczyć należy całą  tak ­
tykę rządów  sowieckich w  zagadnieniu  po- 
w yższem , tak tykę  pozornie uzna jącą  p ra ­
w o  n a ro d ó w  do wyzw olen ia , a faktycz­
nie ogniem i mieczem gnęb iącą  ruchy  w ol­
nościowe.

Dla zrozum ienia  is to tnego znaczenia  z a ­
gadn ien ia  na rodow ośc iow ego  do rzeczy b ę ­
dzie podać  ogólne wyniki pow szechnego  sp i­
su  ludności,  k tóry  został w  r. 1926-ym p rze ­
p row adzony  na całym o bszarze  Z. S. R. R. 
W e d łu g  tych urzędow ych  sowieckich danych 
ogó lna  liczba ludności całego Zw iązku So­
wieckiego w ynosi 146.811.563.

Liczba Rosjan  w ynosi około 78 miljonów, 
t. zn. około 52%  ogółu ludności. W  g ran i­
cach republiki rosyjskiej zamieszkuje, jak 
w idzieliśmy wyżej około 73 miljonów Ro­
sjan. Reszta, t. zn. około 5 miljonów zam ie­
szkuje w  innych republikach związkowych. 
Liczba U kraińców  w  całym Zw iązku so­
wieckim wynosi około 32 miljonów, w  g ra ­
nicach Republiki Ukraińskiej zamieszkuje 
ponad  23 miljonów U kraińców , resz ta  około 
8 miljonów (około  25%  ogółu U kraińców ) 
zam ieszkuje  w  innych republikach p rzew aż ­
nie zaś w  Republice Rosyjskiej. Z w ar te  m a­
sy  U kraińców  zam ieszkują  po łudn iow e okrę­
gi daw nych  gubernij Kurskiej i W oroneż-  
skiej, oraz  Kaukaz północny. W iększe  ko- 
lonje ukraińsk ie  zna jdu ją  się również w  Azji 
Ś rodkow ej i na  Dalekim W schodzie .  Liczba 
B ia łorusinów  w ynosi około 5 miljonów, a  z 
tego 4 miljony zam ieszkuje  w  gran icach  Re-

M ounta ineers  of the North Caucasus, anno- 
unced their independence. W e  do not speak  
here of those  nations which h ad  already 
annoumced and es tab lished  their indepen­
dence  during  the w orld  —  w ar  or  imme- 
diate ly  after it. T h o se  are  for the most part  
western  nations (P o land , Latvia, Finland, 
Esthonia  and L ithuania) .  T h e  influence of 
the idea of national l iberation  w a s  so strong, 
th a t  communism had  to take duły into consi- 
deration  the national m om ent and it w as  
Lenin himself w ho m ade a demagogical 
w eapon, out of the national argum ent, trying 
to gain the driving force of the national 
m ovem ents for comm unism . T h a t  is the 
explanation  of the tactics of the Soviet 
governm ent in dealing with the na tional p ro­
blem, tactics seemingly acknow ledg ing  the 
right of na tions  to independence and actually  
suppress ing  national m ovem ents with fire 
and sword.

T o  unders tand  the real significance of the 
national problem, let us glance at the result 
of the census, which w as  taken in 1926, in 
the whole  expanse  of the U. S. S. R. Accor- 
ding to the official Soviet data , the  popula-  
tion in the w hole  Soviet Union am ounts  in 
generał to 146.811.563.

Russians am ount to 78 millions, i. e. about 
52% of the entire population. In the confines 
of the Russian republic live, as  w as  said 
above, abou t 73 million Russians. T h e  re- 
mainder, tha t  is abou t 5 million, inhabit  other 
Soviet republics. T h e  Ukrain ians in the en­
tire Soviet Union am ount to 32 millions and 
in the Ukrainian republic exceed 23 million 
inhabitan ts , the rem ain ing  8 million (abou t 
25%  of all the U krain ians)  live in other 
republics  or for the most pa r t  in the Russian 
republic. D ense m asses  of the U krainians 
are  to be found in the Southern distric ts  of 
the old Kursk and W oroneż  goverm nents, as 
also in the North Caucasus. Large Ukrainian 
colonies a re  to be found in Central Asia and 
in the Far East. T h e  W hite  Ruthenians 
am ount to abou t 5 million inhabitan ts , 4
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publiki Białoruskiej. Na północy w  au tono­
micznej Republice Karelskiej zam ieszkują  p le­
miona fińskie w  liczbie około 300.000. Rów­
nież w  obw odzie  Leningradzkim są znaczne 
osiedla  fińskie (około  150.000). Liczbę n a ­
rodów  Federacji  Zakaukaskie j p o d a w a li­
śm y powyżej. D odać należy, że na K auka­
zie Północnym  zamieszkuje  około półtora  
miljona Górali Północnego  Kaukazu. N aro ­
dy t iu rko-ta tarsk ie  w liczbie około 25 miljo­
nów  zam ieszkują  okręgi nadw ołżańskie , 
Krym, A zerba jdżan  i republiki U zbekską, 
Turkm enską  oraz  Tadżycką . Poza tem  mniej 
liczne narodow ości rozsiane są  na całej 
przestrzeni Zw iązku  Sowieckiego. Z azn a ­
czyć tutaj należy, że Kozacy dońscy, rozm a­
w ia jący  językiem rosyjskim  w  r. 1917-ym, 
naw iązując  do daw nych  tradycyj kozackich 
ogłosili sw oją  n iepodległość. Również znacz­
na  część ludności rosyjskiej na Syberji i na 
Dalekim W schodz ie  dążyła  w yraźnie  do au- 
tonomji Syberji. Do 48%  n a rodów  nie- 
rosyjskich, w ykazu jących  tendencje  do 
usam odzieln ienia  swoich krajów , dodać  
należy znaczny  odłam  ludności rosyjskiej, 
sprzeciw iającej się centralizmowi p a ń s tw o ­
wemu.

Ogłoszone tutaj liczby s ta tystyki na rodo­
w ościowej pochodzą  z u rzędow ego  spisu 
ludności, p rzep row adzonego  przez rząd  so ­
wiecki w  roku 1926-ym. Zam ieszczona obok 
m ap a  podziału adm in is tracy jnego  p ań s tw a  
sowieckiego jes t  również oficjalnem w y d a ­
niem sowieckiem. W idz im y  tedy, że d ąże ­
nia w yzw oleńcze  naro d ó w  nierosyjskich 
zmusiły nowych w ład có w  Rosji do poczy­
nienia znacznych koncesyj i u s tę p s tw a  w  za ­
gadnieniu  narodow ościow em . Oczywiście, 
u s tę p s tw a  te miały na celu jedynie  u ła tw ie­
nie zręcznego law irow ania  w  skom plikow a­
nych s tosunkach  na rodow ośc iow ych  i zneu­
tra lizow ania  ruchów  narodow ych. D ynam i­
ka s to sunków  narodow ośc iow ych  w  Z. S. 
S. R. wykazuje  coraz ja sk raw szą  tendencję  
do usam odzieln ienia  48%  ujarzm ionych n a ­
rodów  z pod w ładzy  5 2 %  Rosjan. O becna 
w a lka  przeciw ko dyk ta tu rze  komunistycznej 
nie je s t  w yłącznie  w a lką  przeciwko danej

millions of whom  live in the boundaries  of 
the W h ite  Russia republic. In the north, in 
the autonomie Carelian republic, dwell the 
Finnish tribes num bering about 300.000. In 
the Leningrad Circuit there  are also consi-  
derabie Finnish settlements, about 150.000 
inhabitan ts . T h e  num ber of na tions of the 
T ran scau cas ian  federation  has  been given 
above. W e  must add, tha t  the North C aucasus 
is inhabited  by approx im ate ly  a million and  
a half M ounta ineers  of North Caucasus. T h e  
T iu rk -T a r ta r  na tions counting abou t 25 mil­
lions inhabit  the Volga district, the Crimea, 
A zerbaid jan  and the Uzbeck, T u rkom anian  
and T ad jik  republics. Besides these, less 
num erous nations a re  sca tte red  over the 
w hole  a rea  of the Soviet Union. It rem ains 
to b e  mentioned tha t  in 1917 the Don 
C ossacks  speak ing  Russian, announced  their 
independence. So also a considerab le  portion 
of the Russian popula tion  in Siberia  and the  
F a r  E as t  plainly a im ed a t  the au tonom y of 
Siberia. T h u s  to the 4 8 %  of non —  Russian  
nations b en t  upon m aking  their  countries  
independent, we m ust add  the considerab le  
portion of Russian population  which is 
ag a in s t  the State centralisation.

T h e  s ta tistical da ta  here  published  com e 
from an official census, taken by the Soviet 
governm ent in 1926. O ur m a p  of the adm i- 
nistra tive division of the Soviet s ta te  is a lso  
an  official Soviet publication. T h u s  we see 
th a t  the tendencies  of non— Russian na tions  
to independence forced the new  lords of 
Russia  to m ake considerab le  concessions in 
handling  the na tional problem. It is obv ious  
th a t  this ap p a ren t  y ielding had only the pur- 
pose  of both  faciJitating a skilful s tee rage  in 
the com plica ted  national relations and ne- 
u tra lis ing  the national m ovements. T h e  dy- 
nam ics of the nationalistic  relations in U. S. 
S. R. show  a more and more g laring  tendency 
to make the 48%  of sub juga ted  nations in­
dependen t of the  rule of the 5 2 %  of Russi- 
ans. T h e  presen t w arfa re  ag a ins t  the Com- 
munistic d ic ta tu re  is not exclusively a fight
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formie ustro ju  społecznego  i politycznego, 
lecz w alką  przeciwko suprem acji Rosji.

O bjek tyw ne  po d s taw y  do zw ycięs tw a  n a ­
rodów  ujarzm ionych nad imperjalizmem ro­
syjskim tkwią nie tylko w  ideologji na rodo­
wej, lecz w  niezwykłej odporności etnicznej 
i kulturalnej na rodów  ujarzm ionych przec iw ­
ko rusyfikacji i kolonizowaniu ich terenów  
przez Rosję. W e d łu g  s ta tystyki p o ró w ­
nawczej liczba U kraińców  od r. 1897-go, 
kiedy był p rzep row adzony  pow szechny  spis 
ludności, pow iększyła  się o 54% , podczas  
gdy  w  tym sam ym  okresie liczba Rosjan o 
4 2 % .  W  ten sposób  tendencje  rozw ojow ę 
idą w  kierunku zmniejszenia dysproporc ji  
pom iędzy liczebnością Rosjan i d rug iego  co 
do liczebności narodu  —  Ukraińców. R ó w ­
nież inne na rody  w ykazują  znaczną o d p o r­
ność i instynkt sam ozachow aw czy .

Obecnie  w  okresie dyk ta tu ry  proletarja tu , 
która  jes t  dyk ta tu rą  Rosji, narody  ujarzm io­
ne zajm ują  pozycję obronną, jednakow oż 
rozwój w y p ad k ó w  niew ątpliw ie zmieni sy­
tuację  i na rody  ujarzmione p rze jdą  od o b ro ­
ny do ofenzywy. Zadaniem  naszem  jest  
p rzygo tow ać  się do do jrzew ających  wielkich 
w ydarzeń  n a  w schodzie  Europy.

ag a in s t  a certain form of social or political 
organ isa tion  but, a t  the sam e time, a s trug- 
gle aga ins t  the suprem acy  of Russia.

T h e  actual bases  for the v ictory  of the 
sub juga ted  nations over the Russian imperia- 
lism are to be found not only in the national 
ideology, but also in the unusual ethnical 
and cultural resis tance  of these  nations 
ag a in s t  russification and aga ins t  the coloni- 
sation of their territories by  Russia. Accor- 
d ing to com parative  s ta tis t ics  the num ber 
of the U krainians  increased to 54%  sińce 
1897, when  the universal census w as  taken, 
during  the sam e period, the Russians increa­
sed by 42%  only. O ther nations, too, show 
g rea t  pow er of res is tance  and  an instinct of 
self-preservation.

At p resen t in the period of d ic ta ture  of the 
proletariat, the sub juga ted  nations stand  in 
a defensive position; developing events, 
however, will undoubtedly  change the sit- 
uation and then they will p ass  from defensive 
to offensive. W e ought to make it our 
business to be prepared  for the grea t issues 
in the east of Europę.

K O N F L I K T  C H I Ń S K O - J A P O N S K I  

T H E  S I N O - J A P A N E S E  C O N F L I C T

Bardzo przykrym  dla  nas obow iązkiem  
jes t  w p row adzan ie  na łam ach „ W sch o d u "  
rubryki pod pow yższym  tytułem. Przykrym 
przedew szystk iem  ze w zględu na uczucia 
przyjaźni, k tóre  żywim y dla  obydw ueh  n a ­
rodów  i które nie pozw ala ją  nam na bez­
względne w ypow iedzenie  się po jednej s tro ­
nie a  potępienie  drugiej. N aród japoński, 
który  przed ćwierć wiekiem rzucił rękawicę 
naszym ciemiężcom i ukazał nam  słabość 
północnego kolosa, już od owej chwili cie- 
szy się maszemi głębokiemi sym patjam i. 
dz is ia j  widzimy w nim najpotężn ie jszą  ta- 
m§> o którą  n a  W schodz ie  rozbija się za-

It is a painfuil duty  which makes us insert 
in the columns of „T he E a s t“ a  rubric under 
the above title. It is painful before all, on 
account of our friendly feelings tow ards both 
the nations, which do not permit us to take 
the pa r t  of one side only and condemn the 
other unconditionally. T he  Japanese  nation 
which a quar te r  of a century  ag o  defied our 
oppressors and exposed the weakness of the 
northern Colossus has from that moment 
been in possesion of ou r  fervent and profound 
symipathy. T o -d a y  we see in it the m ost 
powerful bu lw ark  in the East,  on which 
the waves of the insatiable red sea break. By
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chłanna fala czerwona. N aród ten ofiarą 
krwi i mienia w yw alczył sobie  stanow isko  
w ie lkom ocarstw ow e i nie możemy się dz i­
wić, że dla obrony  tego s tanow iska  gotów  
jes t  do nowych czynów. Z drugiej s trony 
nie możem y również odm ów ić  zrozumienia 
narodow i chińskiemu, który po wieku poni­
żającej zależności od obcych w ykazuje  dziś 
niezłomną wolę do w yzw olenia  się z pod 
narzuconych c iężarów  i p ragnie  stać się p a ­
nem swej ziemi. T rag iczna  sprzeczność, j a ­
ka zachodzi pom iędzy dążeniami Chin i Ja- 
ponji odb ija  się u n a s  bolesnem echem, 
tem bardziej,  że zdajem y sobie  sp raw ę, że 
istnieje i w tym w ypadku  tertius qui gaude t,  
w ita jący ze złośliwą satysfakcją  zam ącanie  
pokoju w  każdym  zakątku ziemi.

Młodzież polska, nie w da jąc  się w roz­
trząsanie  źródeł i przyczyn konfliktu m an d ­
żurskiego, ani w przew idyw ania ,  na jakich 
p o d s taw ach  m ógłby nastąp ić  kompromis, 
p ragnie  jednak  wyrazić  nadzieję , że sprzecz­
ności dzielące oba  narody  zostaną  rychło 
w yrów nane . Z radością  pow itam y  chwilę, 
kiedy przykre słowo „konflikt" będziemy 
mogli zastąp ić  słowem „porozum ienie"  i kie­
dy już obszerniej będziem y mogli pisać o 
zbliżeniu chińsko-japońskiem .

sacrifice of life and p roperty  this na t ion  has 
fought its w ay to the position of a great 
Empire and we cannot be surprised  tha t it 
is ready  to perform new deeds in its defence. 
On the other hand we cannot refuse to 
unders tand  the Chinese nation, which, after 
a  century of degrad ing  dependence, shows 
to -day  a s tubborn will to enfranchise  itself 
from the burdens  imposed upon it by aliens 
and to become masters of their land. The 
tragic d isparity  between the airns of China 
and those of Japan  has found a depressing 
echo in our country, the more tha t we are 
well aw are that, in this case also, there exists 
a tertius qui gaudet, who welcomes with 
spiteful satisfaction every d is turbance  of 
peace in any  par t  of the world.

The Polish youth, neither discussing the 
sources and reasons of the M anchurian con- 
flict, nor try ing to foretell on w ha t  bas is  the 
two parties might come to an understanding , 
w ish to express  their hopes, tha t all the 
disagreem ents which now  p a r t  the two 
nations should be made smooth. W e  shall 
welcome joyfully the moment when we shall 
be able to change the ugly word „conflict" 
into „concord" and write more am ply of the 
draw ing  together of the Japanese  and 
Chinese nations.

i i i i i i i i i i i i iM i i i i i i i i i i m i i i i i i i i im i i i i i i im i i i i m i i i i i i i
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EUGENJUSZ MAŁANIUK

LITERATURA UKRAIŃSKA W

Kiedy naród pozbaw iony  państw ow ości 
żyć musi pod obcem  jarzm em  politycznem, 
zrozumiałem jest, iż ob jaw  ducha  jego, zw a­
ny literaturą , nab iera  mimowoli charak teru  
d o m i n u j ą c e g o ,  s ta jąc  się nieraz je ­
d y n ą  legalmą funkcją jego  bytu narodow ego, 
s tw ierdzeniem  jego  sam odzielnego „Jes tem *.

Litera tura  ukra ińska  w obec  innych lite­
ra tu r  słowiańskich w ykazuje  cechę nader 
cha rak te rys tyczną :  nie jest ona tak zwartą , 
tak  jednolitą  jak  inne.

P odczas  gdy  naprzykład  l i te ra tura  czeska, 
k tóra  przecież niemal w szystkie  sw e siły 
sk ie row ała  ku „budzicielstwu** n a ro d o w e­
mu, mimo to p o zos taw a ła  literaturą , to z n a ­
czy częścią organizm u narodow em u, a nie 
tylko n a r z ę d z i e m  uświadom ienia , —  
piśm iennictwo ukraińskie, mimo że w ydało  
szereg  pisarzy , bzsprzecznie  w yras ta jących  
poza granice sw ego  narodu, do ostatnich 
czasów  nie było jeszcze literaturą , lecz tyl­
ko szereg iem  p o s t a c i  literackich, sze­
regiem fragm entów , na zew nątrz  mniej albo 
więcej między sobą  pow iązanych  p ra g m a ­
tyzmem dziejowym.

W  żadnej literaturze europejskiej nie znaj­
dziem y tyle pauz  rozw ojow ych, jak  w ukra­
ińskiej.

Postronnem u obserw atorow i niełatwo d o ­
strzec  cienką nić  łączącą  „Słowo o pułku 
Igora** z w. XI z tw órczością  ukraińskich  pi­
sa rzy  końca XIX stulecia. Jeszcze trudniej- 
szem do zrozumienia zjawiskiem  jest, iż lite­
ra tura ,  która  w yda ła  to „Słowo** lub „Hi- 
s to rję  Rusów** (z XVIII s t . ) ,  rzeczy o tak 
w ysokim  patrjotyzm ie, potrafiła  zmieścić w 
sobie  takie zas trasza jące  fakty  u padku  n a ­
rodow ego  jak  be le trys tyka  W łodzim ierza  
W y n n y c z e n k a .

L iteratura  ukra ińska  —  jeśli wolno po­
rów nać  ją  do potoku —  płynęła  korytem n a ­
der krętem, gdzieniegdzie się n iespodz iew a­
nie szeroko rozlew ając, gdzieindziej zw ęża­
jąc  do zaledwie dos trzegalnego  strumyczka,

ŚWIETLE WSPÓŁCZESNOŚCI

gubiącego  się niemal w gąszczach  m rocz­
nych okresów  strasznych  dziejów Ukrainy, 
dziejów, ze w zględu n a  geopolityczne poło­
żenie kraju ( teren  walki między W schodem  
i Z achodem ) być może najbardziej męczeń­
skich i k rw aw ych  jakie zna S łowiańszczyzna.

Ów specjalny charak ter  literatury ukra iń­
skiej znajduje  proste  w ytłum aczenie  w p ra w ­
dzie, iż siły twórcze  narodu, naw et po ten ­
cjalnie najpotężniejsze, p rze jaw ia ją  się w 
związku z objektyw nem i w arunkam i życia 
danego narodu. P od ług  w zlotów  i upadków  
literatury ukraińskiej ła tw o  wnioskować o 
zmianach form politycznych, w których żył 
w danym  okresie naród ukraiński.

*
* *

A więc —  w ybuja ły  rozkwit w arego  —  
bizantynizmu na Rusi Kijowskiej (IX —  XIII 
s t . ) ;  har tow an ie  i ksz ta łtow anie  kultury ko­
ścielnej w epoce polemicznych zm agań z 
Rzymem, która  w osobie m etropolity  Piotra 
M o h y ł y  (1596 —  1647) w yda ła  sw o is tą  
odm ianę dosyć okcyden ta lizow anego  b izan­
tynizmu kijowskiego —  ów  fragm ent kultury 
ukraińskiej, której symbolem była  A kadem ja 
K ijow sko-M ohylańska  z jej w ychow ankam i:  
Gizelim, C. Trankw illjonem  S taw row ec-  
kim, Św. D ymitrem R ostowskim  i tyloma in­
nymi aż po G. S k o w o r o d ę  (1722—  
1794) włącznie... F ragm en t n ieste ty  do tych ­
czas mało oceniony  przez w ychow anych  na 
pseudoludow ości rosyjskiej uczonych ukra­
ińskich.

A potem, po nieudanym  zam achu M azepy, 
długi okres —  praw ie  d w a  wieki —  tylko 
t r w a n i a  kultury i pow olnego  zam iera­
nia, powolnej anab jozy  narodow ej, a, co 
gorsze, okres m asow ego  udziału inteligencji 
ukraińskiej w  tworzeniu kultury C esa rs tw a  
Pete rsbursk iego , kultury, noszącej miano 
„russkiej**, jak  z ba rb a rzy ń sk ą  p o g a rd ą  dla 
hi s tor j i n azyw ają  ją  dzisiejsi spadkobiercy
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cesarsk ich  ruin byłej Rosji. S traszliw ie mści 
się n a  Rosji h is to r ja  za  działa lność Teofana  
Prokopow icza , Borow ikow skiego , Bortnian- 
skiego, Hohola, Łobaczew skiego , Mieczniko­
w a, Repina... Był to bowiem  grzech p rzeciw ­
ko naturze  —  ow o tw orzenie  b e z n a r o- *
d o w e j  kultury w  w arunkach , w  których 
m e c h a n i z m  cesa rs tw a  w ysysa ł  soki ży ­
ciowe z najbardzie j  tw órczego  kulturalnie 
narodu  cesars tw a , system atycznie  d eg rad u ­
jąc  go do poziomu k l a s y  c h ł o p s k i e j, 
pokaleczonego, w ielom iljonowego organizmu 
ze skarłow acia łym  intelektem i sku tą  duszą.

Z a  tę m echaniczność pete rsbursk iego  ok re ­
su  irmperjum, za grzech śmiertelny przeciw­
ko o r g a n i c z n o ś c i ,  k tórego  na tu ra  nie 
p rzebacza  nigdy, —  cesa rs tw o  rosyjskie  a 
w raz  z niem kultura  i l i te ra tura  cesa rs tw a  
poniosły  karę zby t  być może okrutną. Me­
chanizm zew nętrzny  runął i obnażył dziki i 
m roczny chaos, przez tę w łaśn ie  m echanicz­
ność pozbaw iony  organicznej s t r u k t u r y .

Nie m ożna powiedzieć, że sym boliczna 
d ro g a  H ohola  by ła  jedyną  d ro g ą  inteligencji 
ukraińskiej w  okresie  pe te rsbu rsk iego  im- 
perjum.

„H oho los tw o"  było tylko bolesnym  e ta ­
pem w  rozw oju li teratury  ukraińskiej i prze- 
dew szystk iem  sym bolem  tego p r z e c i ę- 
c i a ukraińskiej duszy  na dwie części, na 
„dw ie  du sze“ , co później zaw iązuje  się w 
w ęzeł gordyjski p s y c h o -  ku lturalnego 
prob lem atu  ukraińskiego i tw orzy  do dziś 
dnia, że tak  powiem  —  „kom pleks H ohola“ 
w  psychologji m ieszkańców  Ukrainy. W y ­
sta rczy  przypom nieć pod tym względem  
bardzo  charak te rys tyczne  au tobiograficzne 
w ynurzen ia  p isa rza  W łodzim ierza  Korolenki.

N iew ątpliw ie, że d ro g ą  H ohola  poszła 
„ g ó rn a "  część inteligencji szlacheckiej. Ale 
w ed ług  p ra w  socjologicznych obow iązki in­
te ligencji przejęły  w a rs tw y  niższe. D robny 
szlachcic z u rzędników  Iw an K o 1 1 a  r e w- 
s k i j  w  r. 1798 w yda je  traw es to w an ą  
„E  n e i d ę “ „na  język m ałorosyjski prze- 
n ico w an ą“ , w yw ołu jąc  tym u tw orem , pod 
w zględem  literackim niebardzo  wielkim, 
wielką rew olucję  narodow o  - kulturalną.

Kotlarewskij bowiem zryw a z tradyc ją  
języka literackiego, który w ów czas  o s ta ­
tecznie został z aab so rb o w an y  przez kul­
turę imperjum. Literacki (książkow y) ję­
zyk U krainy XVIII s tulecia sta ł  się o sno­
w ą  języka tak zw. r o s y j s k i e g o ,  
tw orzonego przez Ł om onosow a i doskonalo ­
nego przez Dzierżawi na, k tóremu dopiero 
Puszkin, w p ro w ad za jąc  e lem enty  rdzennie  

-moskiewskie, nada je  wielkiego b lasku i ela­
styczności. Kotlarewskij po w raca  do ź ródeł 
ludowych, do języka ch łopstw a  ukraińsk ie­
go, którym „ E n e id a“ zosta ła  napisana.

T a k  zaczyna się typow y  dla wieku XIX 
renesans narodow y na Ukrainie, pow odując  
nas tępny  fragm ent li teratury  i kultury uk ra ­
ińskiej, zw iązany  z wielkiemi imionami T. 
S z e w c z e n k a ,  P.  K u l i  s z a ,  M a r k a  
W  o  w  c z k a pani M arkow iczow a) oraz  
t. zw. „B rac tw em  Cyrylo - M etodyjsk im “ . 
Regime M ikołaja I zdusił „ B ra c tw o “ i, —  
m ożna powiedzieć, —  skaleczył życie i o b ­
ciął twórczość  Szewczenki, ale zjawienie się 
Szewczenki, k tórego w  jakimś „tek ton icz-  
nym “ w ybuchu w y d a ła  już c h ł o p s k a  
Ukraina, miała olbrzymie znaczenie d la  da l­
szych losów  literatury  ukraińskiej.

T en  szew czenkowski okres  l i te ra tury  
ukraińskiej trw a  mniej więcej aż do końca 
XIX stulecia, kiedy rów nolegle  z „M łodą 
P o lską"  pow sta je  też „M łoda U kra ina"  c a ­
łym szeregiem nieprzeciętnych nazwisk. 
Uniw ersa lny  Iwan F r a n k o ;  europejskiej 
m iary bele trys ta  Mychajło  K o c i u b y n- 
s k y j ;  wielka, dopiero  teraz oceniana  poe t­
ka i d ram atu rg  L e s i a  U k r a i n k a  (Kos- 
sacz)  —  „poe tka  r issorgim entu  ukra ińsk ie ­
go",  jak  określa jej znaczenie krytyk Dr. D. 
D oncow ; mistrz noweli psychologicznej 
W a s y l  S t e f a n y k ;  pow ieśc iop isarka  
O lga  K o b y l a ń s k a ;  poeci zbliża jącego  
się od rodzen ia  —  O. O ł e ś i H. C z u ­
p r y n  k a i wielu innych ! ) .

*) Charakterystycznem dla stosunków „Młodej 
Polski" z Młodą Ukrainą jest, że M. Kociubin- 
skyj, będąc na kuracji w Zakopanem, zaprzyjaźni! 
się m. in. z Tetmajerem, a W. Stefanyk, studjując 
w Krakowie, był przyjacielem Przybyszewskiego.
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Szeroki ten fragm ent l i teratury  ukra iń­
skiej, b ędąc  —  pod ciężarem druzgocącego  
imperjum —  t r w a n i e m ,  gdy  naw e t  d a ­
w a ł  o b jaw y  p raw dz iw ego  kwitnięcia ducho­
w ego  (pom inąw szy  w u l k a n i c z n e  zja-

I w chwili, gdy  Imperjum rozpadło  się w 
gruzy, gdy  rozchw iały  się obręcze  p ań s tw o ­
wości rosyjskiej, —  w  tej w łaśnie  chwili 
nie zdając  sobie  z tego być może sp raw y, 
naród  ukraiński po raz p ierw szy  od  dwuch

TARAS SZEW CZENKO

wisko Szew czenki) w niektórych postac iach  
pisarzy , to kwitnięcie to było raczej o b ra ­
zem rośliny przebija jącej się przez skałę, 
kw iatem  „Sax ifrag ji“ , jak  to plastycznie 
ujęła Lesia U krainka  w  jednej ze swych 
poezji.

stuleci o d e t c h n ą ł  pe łną  p iers ią  sło- 
necznem pow ietrzem  niezapom nianej w io­
sny 1917 r. I, pełen jeszcze n iepew ności,  
odczuw ając  jeszcze na sobie n iedaw ny  cię­
żar  m ar tw ego  imperjum 1), ją ł  w y p ro s to w y ­

*) „Nigdy jeszcze społeczeństwo nasze nie od­
czuwało w takim stopniu ciężaru i ohydy m a r-
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w ać swe członki. Z anad to  daleko posunęła  
się by ła  a trofja  zmysłu p ańs tw ow ego ,  za­
chow ały  się zaledwie szczątki pamięci hi­
storycznej i... ów  pierw szy  wolny oddech 
zbyt pełen był s łodyczy i zbyt d ł u g o  
trwał, gdy  wokół w szalonym rytmie toczy­
ły się w ypadki rewolucyjne, gdy  każda  chw i­
la za la ta  całe była liczona. Dopiero w p ro ­
cesie walki zbrojnej 1917 —  1920 r. zaczęły 
się o d radzać  i do rozrńiarów natura lnych  
p ow racać  rudym enta  św iadom ości n a rodo­
wej i państw ow ej.

Lecz ta p ie rw sza  chwila, owo p ierw sze 
n iewym ownej słodyczy pełne westchnienie  
now ą zapoczątkow ały  epokę w  dziejach lite­
ra tu ry  ukraińskiej. O d tąd  p iśm iennictwo 
ukraińskie, nie bacząc  na to, że w arunki po ­
lityczne, w których się n iebaw em  znalazło, 
są poprostu  fantastyczne  w cynicznie wyra- 
finowanem niszczeniu i kaleczeniu na jd ro b ­
niejszych o b jaw ó w  narodow ości, —  staje  się 
p iaw d z iw ą  lite ra turą  w  całem znaczeniu te­
go s łow a; tak  potężny  był p ierw szy  bodziec 
wolności! N aw et okoliczność, iż strumień 
literatury  ukraińskiej płynie w dobie dzisie j­
szej pod uciskiem barbarzyńsk iego  systemu 
terroru, dodaje  mu w iększego stopnia  natę­
żenia i energji.

N aród sta ł  się organizm em , choć uciśnio­
nym, pokaleczonym i w dalszym ciągu kale­
czonym, lecz bądź co bądź psychologicznie 
z c a ł k o w a n y m ,  jednolitym, i l iteratura 
narodu tego tem sam em  staje  się o rganicz­
ną funkcją życia narodow ego.

*
* *

D latego też okres osta tn ich  lat literatury 
ukraińskiej, jako  okres m asow ego  odzyska­
nia przez naród owej pamięci historycznej, 
zasługuje  na osob liw ą uw agę.

Nie można powiedzieć, że w dobie przed­
rewolucyjnej nie było w literaturze ukra iń ­
skiej tchnienia przeczuć, oczekiwania, w y tę ­
żenia wzroku w przyszłość. Rok 1905 był

t w e g o  t r u p a  (sic!), który dźwiga na 
swoich barkach" — pisał w r. 1857 K u l i s z  
w jednym ze swoich listów.

nadto  ja sk raw ym  przypomnieniem. Nie m ó­
wiąc już o olbrzymiej postaci Łesi Ukrainki 
(1872 —  1913), której wielkość pokazała  
się dopiero po la tach walki i usiłowań pań- 
s tw ow o-tw órczych , ale i najmłodsi z „M ło­
dej U kra iny1* —  jak  M. Fylańskyj, O. Ołeś 
i H. C zuprynka —  już przeczuwali n a su w a­
nie się w ydarzeń historycznych. 1 poezja  ich 
naw et pod w zględem  formalnym już w tedy  
dała w zory nie często osiągane  w okresie  
porewolucyjnym.

Ale dopiero  w 1917 r. zjawiło się imię, 
które jedyne zupełnie symbolizuje ten p ie rw ­
szy oddech  odrodzonego  narodu. Imię to —  
P a w ł o T y c z y n a .

Z jawisko to literackie jes t  o tyle oryginal-  
nem w dziejach literatur europejskich, że, 
o ile w ogóle postać au to ra  jes t  zazwyczaj 
ściśle zw iązana  z jego twórczością , w d a ­
nym w ypadku  osobis tość  au tora  i jego  b io- 
g rafja  niemal nic nie m ają w spólnego  z jego  
dorobkiem literackim. Nie w y padkow o  
p ierw sza  i jedynie w ażna  książka jego nosi 
tytuł „ S o n i a s z n i  k 1 a r n e t y “ („K la r­
nety słoneczne**), —  istotnie Paw ło  T y czy ­
na jako osobis tość  był nietylko „klarnetem** 
przez który dusza  narodu  odśp iew a ła  sło­
neczną pieśń sw ego obudzenia , niemal 
zm ar tw ychw stan ia  po długow iekow ym  śnie 
bezpaństw ow ośc i.  Niejako tysiącletnim  a ro ­
matem Rusi Kijowskiej przesiąknięte  są w ier­
sze tej książki.

D alsza twórczość T yczyny i dalsze drogi 
bolesnej i tragicznej biografji poety —  acz­
kolwiek bardzo  charak te rys tyczne  i ponie­
kąd symboliczne —  zosta ją  poza obrębem  
literatury ukraińskiej. Ale „Klarnety Sło- 
neczne** już nazaw sze  pozostaną  książką 
epokow ą, a lbowiem  od niej rozpoczyna l i te ­
ra tu ra  ukra ińska  sw ą now ą erę.

M arnem byłoby szukać w tej książce a r ­
chitektury, konstrukcji, św iadom ości intelek­
tualnej. Jest  ona  m u z y k ą  do tego s to p ­
nia, że słowo miejscami za traca  swój filolo­
giczny charak ter,  rozpływ ając  się w  sło­
necznym płynie rytmu, ledwie określonego 
ramami jakiejś swoistej, s tepow o-w ia trow ej 
metryki. Lecz w rdzennie ukraińskiej poli-
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chrom atyczności melodji, w  wielogłosowej 
chóralności poem atów , w „kontrapunktycz- 
•ności" tych w ierszow ych sona t  i fug, z ja­
kąś e lem entarną  genja lnością  uw ypuklony 
został tajemniczy akt „ s t a w a n i a  s i ę“ 
ludu n a r o d e m .

Form alne podejście  do tej książki jest  
bezskuteczne. Jest  ona iracjonalną, jak  ira- 
cjonalnym jest  jej temat, określony  na w s tę ­
pie: „Ja  byłem nie Ja. Lecz —  marzenie, 
sen. Naokoło —  brzm iący szum, i chyton 
tw órczych  ciemności i ręce zwiastujące'. 
Obudziłem  się —  i oto —  jestem  T o b ą :  na- 
deinną płomienieją św iaty, płyną św ia ty  po­
tokiem muzyki".

Ujrzenie przez naród zm artw ychw sta ły  
sw ego  miejsca w kosmicznej hierarchji —  
stanow i treść tej historycznej w literaturze 
ukraińskiej i w yjątkow ej w literaturze św ia ­
towej książki.

*
❖ *

Jednak  w tem, co jes t  siłą tej książki, 
tkw iła  słabość  nietylko zanad to  „medjum icz- 
nego"  poety  ukraińskiego, lecz i całego 
ustroju psychiki ukraińskiej, zdeformowanej 
i zgwałconej niewolą. Brak woli, b rak  w y­
razistości osob is te j ,  paraliż  m ę s k i c h  pier­
w iastków , —  to w szystło  złożyło się na ow ą 
muzyczną opę taność , ow ą p rostrac ję  lirycz­
ną tej książki. I darem nie P. T yczyna  póź­
niej robi pow ażne wysiłki do odzyskania  
w yrazis tości,  ujęcia swej muzycznej bez- 
kształtności w karby  formy. Mimo kilku cie­
kaw ych eksperym entów  w tej dziedzinie 
poe ta  już nie miał siły do podniesienia  się 
i, z łam any sow iecką okupacją ,  upad a jąc  ni­
żej i niżej szlakiem abdykacji  narodowej, 
doszedł do b iurokratycznej godności „poety  
pro le ta r jack iego" , która  to godność  s ta ła  się 
jego trum ną za życia: o d  1925 r. T yczyna  
naw et już jako  l i t e r a t  w druku się nie 
zjawia.

To też  jako  dążenie  do przezwyciężenia 
bezkszta łtnego  „ tyczy n o s tw a"  z jednej s tro- 

y a p rzedew szystk iem  jako  troska  o p rzy ­
szłość l i teratury  ukraińskiej w związku z

w yna rad aw ia jącą  polityką beztradycyjnego  
C harkow a  —  z drugiej, —  pow sta je  w  Kijo­
wie „g ru p a  neoklasyków " z M. Zerow em  i 
M. Rylskim na czele.

Już to, że Kijów sta ł się s iedzibą tej gru 
py, w ym ow nie  charak teryzuje  kierunek neo- 
klasycyzmu ukraińskiego.

Kijów, tradycyjny ośrodek kultury naro ­
dowej, w w arunkach  zdziczenia sowieckiego 
a, co gorsza , „ukra in izacyjnej" , w rzeczyw i­
stości konsekw entnej polityki niszczenia i 
zatrucia  sam ego d u c h a  literatury ukraiń­
skiej —  stał się do pew nego  s topn ia  oazą 
duchow ą, sw o is tą  A leksandrją  ukraińską. 
N aw et spychanie  Kijowa przez w ładzę  oku­
pacyjną  do znaczenia miasta „prow inc jona l­
neg o "  nietylko nie zmniejszyło a jeszcze 
bardziej wzmocniło jego  znaczenie jako 
s t o ł e c z n e g o  m iasta  k u l t u r y  na ro ­
dowej.

A więc przedew szystk iem  k u l t u r a  (to 
znaczy i t radyc ja )  cechują  działalność kry­
tyczną i p rzew ażnie  przek ładow ą (O w idjusz, 
W ergiljusz , J. Hered ia)  M. Z e r o w a ,  p ro ­
fesora byłego uniw ersy te tu  kijowskiego, 
oraz  twórczość poetycką najw iększego pod 
względem  doskonałości literackiej poety  M. 
R y l s k i e g o  (książki: „Pod  gw iazdam i 
jesieni", „Szafirow a D al", „P rzez  Burzę i 
Śnieg" i inne),  sform ow aną pod w p ły w a ­
mi p a rnas is tów  francuskich w  atm osferze 
głębokiego uwielbienia Mickiewicza. P a ­
miętnikiem tego uwielbienia został świetnie 
w ydany  przez w ydaw nic tw o  spółdzielcze 
„S łow o"  w  1927 r. w yją tkow o e k w i w a ­
l e n t n y  przekład „ P a n a  T a d e u sz a "  (p rz e ­
kład, który n iewątpliw ie zaw ażył na losach 
niedaw no zaa resz tow anego  poe ty ) .

W ysoka  trzeźw ość liryczna, hellenistycz­
na zaokrąg loność  myśli, adek w a tn a  forma, 
św iadom o wrogi s tosunek do  hyperm uzycz- 
nej bezkształtności tyczynowskiej —  w ogó- 
le „rzem iosło tw órcze" —  oto w ytyczne neo- 
kiasycyzmu kijowskiego na trudnej drodze 
od anarchiczności muzycznej do wyżyn hie­
rarchji kulturalnej, od bezforemnej treści do 
treściowej formy.

Naokoło „neok lasycznego"  ośrodka  kon­
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centrow ało  się całe życie literackie Kijowa 
osta tn iego  dziesięciolecia, a więc poeci P. 
Fyłypowicz, E. Płużnyk, a z najm łodszych  
wybitny  M. Bażan (ks iążka  „B u d o w le") .  
N aw et  „ ideologicznie" dalecy, jak  naprzy- 
kład „P ro le ta r ju sz"  M. T ereszczenko, czy 
fu turysta  G. Szkurupij, czy bardzo  swoisty 
i zasadniczo  sam otny  T. O sm aczka  —  w szy ­
scy niosą na swej tw órczości k ijowskie p ię­
tno doskonałości technicznej. Z be le try s tów  
kijowskich należy tu wymienić powieściopi- 
sa rza  o najwięcej w yraźnym  stylu W . P  i d- 
m o h y l n e g o  (pow ieśc i:  „T rzecia  Rew o­
lucja", „M ias to"  i in .) ,  t łóm acza  M aupas-  
san ta  i F lauberta ;  b a rw nego  B. A n t o- 
n e n k a - D a w y d o w y c z a  (bardzo  
ak tua lna  co do tematu pow ieść  „ ś m ie r ć " ) ;  
au to ra  powieści „ aw an tu rn iczych"  —  J. J a ­
now skiego i au to ra  biograficznej powieści o 
K ostom arow ie  —  W . P  e t r o w a, pomi­
nąw szy  wielu innych.

O rganem  literackim Kijowa był do n ieda­
w na  miesięcznik „Żyttia  i Rew olucja", p ro ­
w adzony  przez Pidmohylinego i A ntonow y- 
cza  ze zdum iew ającą  w  sowieckich w aru n ­
kach kulturą literacką, a  n aw e t  nie małą 
wolnością  myśli. Niestety , dzięki temu, obec­
nie miesięcznik ten został zam knięty  w  zw ią­
zku z ogólnym kursem bezlitosnej „dezu- 
krain izacji"  —  osta tn im  w ynalazkiem  Stalina 
w dziedzinie „pięc io la tk i"  na „froncie kul­
turalnym ".

*
* *

Zjawisko T yczyny  i szerokie perspek tyw y, 
o tw iera jące  się przed lite ra turą  ukra ińską  po 
1917 r., zmusiły w ładze  sowieckie  do g w a ł­
tow nego  ujęcia życia literackiego Ukrainy 
w policyjno - żandarm sk ie  obcęgi Cze-Ka, 
później G. P. U. Jaw nie  został rozstrzelany 
znany  p oe ta  H. C zuprynka  (g d y ż  naprzy- 
kład m alarz M uraszko, w y ch ow anek  K ra­
kow a i M onachjum  został zabity  przez t. zw. 
„n ieznanych b a n d y tó w " ) .  W  czasie o k u p a ­
cji K ijowa przez w ojska  denikińskie w  r. 
1919 obow iązki te przyjęła  „kon trrazw ied-  
k a “ Denikina i rozstrzelani zostali niezwykle

u ta len tow any  liryk (jeszcze g im nazis ta )  W . 
C z u m a k oraz  be le trysta  H. M y  c h  a j -  
ł y c z e n k o (w yb itny  s ty lis ta ) .

Ale policy jno-żandarm ski a p a ra t  Z.S.S.R. 
już w  począ tkach  okupacji zbyt był dosko­
nały, ażeby  niszczyć literaturę ukra ińską  w 
tak  radykalny  ale nieco p rym ityw ny sposób. 
Otóż zaczęła  się z C harkow a  sys tem atycz ­
na r u s y f i k a c j a  w ew nę trzna  li teratu­
ry i kultury ukraińskiej za pom ocą ad  hoc 
tw orzonych  pseudo  -  p ro le tarjack ich  organi- 
zacyj g ra fom anów  oraz  t. zw. „ukrain izacji"  
Ukrainy. Posługu jąc  się umyślnie zniekształ­
conym językiem ukraińskim, w ładze  sow ie­
cki narzucały  z góry  pew ne tem aty , pewne 
myśli p rzew odnie  i naw e t  pew ne formy lite­
rackie w  celu przyszczepien ia  i krzewienia  
pa tr jo tyzm u sowieckiego, psychologji rosy j­
skiej i w ia ry  w potęgę  imperjalizmu rosy j­
skiego. P rzedew szystk iem  zaś działalność 
apa ra tu  sowieckiego sk ierow ana była na 
wykorzenienie  p ie rw ias tków  zachodnio  - eu­
ropejskich, tkw iących w tradycjach  kultury 
i li te ra tury  ukraińskiej.

Działalność ta  rozw ijała  się pomyślnie: 
przem ocy w ładzy  uległ Tyczyna , ponim kil­
ku u ta len tow anych  młodzieńców... P o w s ta ­
w ały  różne głośne  organizacje  literackie, jak  
„H ar t" ,  „ P łu h "  i in. Zaczął w ychodzić  w 
Charkow ie  g ruby  miesięcznik „Czerwonyj 
Szlach".. .  Lecz sowieckie  szczepienia  nie 
przyjęły się. Z d row y  organizm  ukraiński 
w ytrzym ał tę próbę  i wrzód, szczepieniami 
spow odow any ,  r. 1925 pękł n iespodzianie  i 
głośno. Nikt inny jak  członek regjonalnej 
partji kom unistycznej i s tup rocen tow y  p ro ­
letarjusz z pochodzenia  —  be le trysta  M y- 
k o ł a  C h w y l o w y j 1) rewelacyjnie 
w ystąp ił  w szeregu ostrych  pamfletów, k tó­
rych g łów ną  tezą było dosłow nie : „Za 
w szelką  cenę li te ra tura  ukraińska musi zer­
wać z l i te ra turą  i kulturą  rosy jską  i orjen-

1) W ciekawej ale nie pozbawionej pewnej abe- 
racyjności książce „Myśl w obęgach“ p. St. M a c ­
k i e w i c z  nieprawidłowo transkrybuje z rosyj 
ska — „C h w y I e w o j“. T ranskrypcja ta jest 
bardzo znamienna dla sposobu ujęcia spraw  ukra­
ińskich przez autora książki.
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tow ać  się tylko na zachód, tam gdzie histor- 
j a  s tw orzy ła  ak tyw nego  człowieka i pojęcie 
indywidualności, a nie rosy jską  „pokorę"  i 
„m asow izm ",  gdzie istnieje dążenie  do w y ż ­
szości a nie ro sy jska  „ rów ność  w dół", gdzie 
istnieje wolność  ducha, nie „dy rygencka  la­
sk a  M oskw y" itd. 
itd...

Ten sowiecki 
skanda l był nie 
do opisania!

Ale był to 
nietylko skandal.
Było to w ydarze­
nie poliityczno- 
kulturalne o hi- 
s torycznem zna­
czeniu na terenie 
nietylko literatu­
ry  ukraińskiej.

Bohater tego 
w ydarzenia ,  n a ­
turalnie, p rzypła­
cił swój czyn tak ­
że śmiercią lite­
racką. Mimo kil­
kakrotnych „po­
k u t"  a naw et zni­
szczenia drugiej 
połowy swej re­
welacyjnej po­
wieści „Słonki"
(p ierw sza  poło­
w a by ła  skonfis­
k ow ana  p o  uka­
zaniu się w d ru ­
ku, a p i s  m o, 
w  którem zo s ta ­
ła w ydrukow ana , 
było zamknięte)
i kilku artykułów m. in. „U kra ina  czy Mało- 
rosja" , —  Chw ylew yj milczy już od r. 1929, 
a  ostatnio przez niego redagow ane bardzo  
zajm ujące pismo „Jarm ark  Literacki" zam ­
knięto.

C harak terystycznem  jest,  że pełen tem pe­
ram entu  w ys tęp  C hw ylow ego i w yw ołana  
Przezeń dyskusja , pociągnął za sobą  nie­

GRZEGORZ

mniej rewelacyjne w ystąp ien ie  ekonom isty  
W o ł o b u j e w a  z artykułem o  k o l o n -  
j a 1 n e j gospodarce  M oskw y na Ukrainie. 
Skutki „w ołobu jew szczyzny" były także 
bolesne jak  skutki „chw ylow izm u", jak 
przedtem  „szum skizm u": Szumski pracuje

w... Leningradzie 
( jak  między in- 
nemi i sędziw y 
akadem ik M.Hru- 
szew skij) ,  W oło- 
bujew praw do­
podobnie także 
z n a j d u j e  się 
gdzieś w w aru n ­
kach klimatycz­
nych nieco chłod­
niejszych od u- 
kraińskich, A.
Chwylowyj p o ­
dobno namiętnie 
się zajmuje... po­
lowaniem na
słonki, ale już nie 
w literaturze.

Jak w idzimy 
współczesne sp o ­
soby niszczenia 
działaczy ukra iń­
skich bez porów ­
nania się udosko­
naliły od czasów 
Mikołaja I-go: 
wówczas Szew- 
czenka wysłano 
do twierdzy o- 
renburskiej, teraz

SKOWORODA  wybitny p isa rz  u-
kraiński „dobro ­
wolnie" zmienia 

pióro na dubeltówkę i —  poluje n a  straszli­
wym tle zubożałego  i po tep tanego  kraju, 
k tóremu jak  drogi k raw a t  na gołe ciało 
t rędow atego  zaw ieszają  „ industr ia lizację"  
i o b e c n i e  abso lu tn ie  n iepo trzebny  
Dnieprostroj.
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Dzisiaj jak  w iadom o szaleje na terenie t. 
zw. „Ukraińskiej Sowieckiej Socjalistycznej 
Republiki" now y kurs rosyjskiej polityki 
okupacyjnej a mianowicie „dezukrainiza- 
c ja “ .

Ale rzucając okiem na w ielowiekowe d ro ­
gi rozwoju literatury  ukraińskiej, można nie 
obaw iać  się o jej przyszłość.

O ile w okresie potęgi imperjum Rosyj­
skiego w początku  XIX stulecia mógł po­
w stać  żyw iołow y renesans ukraiński, zw ią­
zany z imieniem Kotlarew skiego; o ile w 
czasach  pozornej stabilizacji s tosunków  w 
Rosji za M ikołaja I, kiedy cem ent imperjum 
zdaw ało  się na wieki skuł narody  W sc h o ­
du Europy i p rzycisnął ich jedyną  szarą  
bryłą nadm ogilną  „M ołczanja  i b łagodienst-  
w ija" , z wulkaniczną siłą mogła jednakże 
w ybuchnąć  poezja  T. Szewczenka, mógł 
pow stać  ruch cyrylo-m etodyjski,  mógł za­
począ tkow ać  się tea tr  ukraiński, —  to o bec­
nie, kiedy imperjalizm rosyjski został śm ier­
telnie zachw iany  rewolucjami narodow e- 
mi —  mimo res tauracyjnych  usiłowań t. zw. 
„kom unistycznej"  w ładzy M oskwy, —  n a ­
leży patrzeć spokojnie na imperjalistyczne 
konwulsje Rosji na Ukrainie.

Rok 1917 p rzerw ał łączność pańs tw ow ą  
i c iągłość historyczną... Cem ent cesa rs tw a  
spróchnia ł a pow sta łe j  szerokiej szpary  nie 
udało się zalać rzekami krwi męczenników 
Cze-Ka, karnych ekspedycji i ko lek tyw iza­
cji. W ielkie uczucie wolności, k tóre d resz­
czem przejęło i zcaliło naród ukraiński 
w 1917 r., w następnym  1918, 1919 i 1920 
roku, w la tach wojny ukraińsko-rosyjskiej  —  
wysiłkiem krwi i żelaza nietylko ochrzciło 
go na no w ą  erę historji, lecz i do głębi 
zmieniło, przeistoczyło jego  niewolą znie­
kszta łconą psychikę. N aród odzyska ł  p a ­

mięć historyczną i św iadom ość swoich ce ­
lów historycznych. „Hoholowski kom pleks"  
utracił swój chroniczny charakter.

To też  lite ra tura  ukraińska, która  przed 
rewolucją  narodow ą była przew ażnie  ś r o d ­
k i e m  uświadom ienia , za okres osta tn i —  
mimo w yrafinow anego  ucisku i n ieustannego 
niszczenia jej —  wyrosła  do stopnia  o rg a ­
nicznego składnika życia duchow ego  Ukrai­
ny.

U tw ory literackie os ta tn iego  dziesięcio le­
cia odrodziły  p ras ta re  r u s k i e  tradycje  
literatury ukraińskiej, u jawniły najgłębsze 
reminiscencje historyczne i w świadom ości 
młodszych generacji spoiły jako całość jed ­
nej w ielowiekowej literatury i „Słowo o 
Pułku Igora"  z wieku XI i dzieła p isarzy  
ukraińskich XX stulecia.

Jest  bardzo  charak terys tycznem , że sam a 
leksyka ukra ińska  p rzeżyw a w osta tn ich  la ­
tach pew ną  „archa izac ję"  na rzecz języ­
kowych skarbów  XI —  XII i XV —  XVIII 
stuleci. W spółczesny  stylis ta  —  (em igran t)  
J. Lypa w niektórych u tw orach  daje  c ieka­
we rekonstrukcje  języka czasów  k ijow sko- 
m ohylańskich i ba rokow ą  składnię z czasów  
M azepy. I nie jes t  dziełem przypadku, że 
jeden z na jw ybitn iejszych i najm łodszych 
poetów  dzisiejszego Kijowa, M. Bażen na­
pisał poem at pod w ym ow nym  tytułem „S ło ­
wo o Pułku".

Z daw ało  się, że sam ułam kow y charak te r  
l iteratury  ukraińskiej zapadn ie  w niepamięć. 
N iestety  od zeszłego roku nasta ł  w niej no­
wy terorem żandarm skim  w ym uszony an ­
trakt. Ale nie ulega wątpliw ości,  że po roku 
1917 an trak ty  te będą  krótkie i rzadkie: lo­
sy res taurow anej przez Sow iety  Rosji i ko­
m unistycznego  okresu imperjalizmu rosy j­
skiego —  są przesądzone.



WŁODZIMIERZ BĄCZKOWSKI

W O J U J Ą C E

Stosunek ZSSR do zagran icy  posiada  w y­
ją tkow y charak te r  nie m ający  w  historji cza­
sów now szych żadnej analogji.

O ile bowiem rozbieżność in teresów  mię­
dzypaństw ow ych  była i jes t  zdolną p o b u ­
dzić do zwalczenia  w rogiego  p ań s tw a  bądź 
to w o tw arte j  wojnie orężnej, bądź  też w 
walce ekonom iczno-politycznej, o tyle w s to ­
sunkach między ZSSR a zagranicą, obok w y­
mienionego czynnika rywalizacji naturalnej, 
w ystępuje  czynnik nowy, zrodzony z bo lsze- 
wizmu i opar ty  o eksterm izm y ustro jow e —  
czynnik św ia topog lądow y.

Z tego głębokiego źródła  w ypływ a, że ko ­
ła kierownicze możnej W szechzw iązkow ej 
Partji  Komunistycznej kultyw ują  ideę zw y­
cięstw a bolszewizm u na całym świecie 1). 
i fan tastycznym  zmysłem tchórzos tw a  czują 
dam oklesow y miecz n ieustannego okrążania  
„ojczyzny socja lis tycznej"  przez kapitalizm.

W ym ienione  dwie cechy nadały  istotny 
kierunek polityce zagranicznej i wewnętrznej 
ZSSR, a cały organizm  p ań s tw a  p rze tw orzy ­
ły na organizm  p ań s tw a  wojującego, w cią­
ga jącego  do s\voich ś rodków  stra tegicznych 
czynniki takie, jak psychologja  mas i reag o ­
wanie najszerszych  w ars tw  ludności na ha­
sła pow ojennego  pseudo-pacyfizm u. Poza- 
tem wojna sam a jes t  w ie lopostac iow a, a to 
głównie dzięki częstemu #przenoszeniu ob- 
jektu walki z ziemi, jedynego niemal ongiś 
w spó łp roducen ta  w artości: w ym iennych, na 
organizm  nowożytnej ekonomiki, p rzekszta ł­
conej i zdelokalizowanej pod w pływ em  ol­
brzymiego rozrostu  handlu zagran icznego  2).

‘) Zasada trockizmu o niemożności budowania 
socjalizmu w jednym odgrodzonym od reszty świa­
ta, kraju, nie straciła swego znaczenia zasadnicze­
go — jest ona tylko złagodzona i siłą faktycznego 
stanu nzeczy przezwyciężana.

2) O „militarnem** podejściu do kwestji stosun­
ku Z.S.S.R. do zagranicy oraz do problematu wie- 
łapostaciowości wojny świadczyć mogą następujące 
nieukrywane wynurzenia Bolszewików:

P A Ń S T W O

Cały szereg  danych  po tw ierdza  p o s taw io ­
ną tezę.

O militarnym, w najw yższym  stopniu, cha­
rakterze ZSSR św iadczyć m ogą nie oficjalne 
siły zbrojne, jakkolw iek są one liczne i n a ­
leżycie w yekw ipow ane , lecz militaryzacja  
ludności i w sp ó łp raca  cyw ilno-w ojskow a, 
w arunku jąca  m ożność prow adzen ia  długiej 
wojny.

P rzys tępu jąc  do zilustrow ania  na p rzykła­
dach pow agi organizacyj cyw ilno-w ojsko- 
wych i ich oddziaływ ania  na ustrój w ojsko­
wy, na p lan  p ierw szy  w ybija  się mnogość 
form i metod p ra c y  oraz ilościowo wielki 
wysiłek dokonyw any  przez nie.

1. „O soaw iach im " (odpow iedn ik  L. O. P. 
P . ) ,  liczy około 5 milj. członków. Liczba ta 
ma być dop ro w ad zo n a  przy  końcu p ięcio lat­
ki do 17 miljonów. „Osoawiachim** położył 
ogrom ne zasługi w dziele p ropagandy  lot­
nictwa oraz pow iększenia  floty powietrznej, 
w niektórych razach ofiarow ując w ładzom  
lotniczym po kilkanacie sam olo tów  naraz

„...najgłówniejszą cechą obecnego okresu historji 
jest istnienie dwóch przeciwległych, wrogich ex- 
principio (kursywa moja) systemów państwowych: 
św iata kapitalistycznego i Z.S.S.R...“ („Kalendar* 
Jeżegodnik Komunista*1 na r. 1931, str. 479).

„Czasy obecne nie są okresem wynurzania się 
nowej wojny —  wojna w tej czy innej postaci to­
czy się bez przerwy“ (kursywa moja), (tamże, str. 
497).

Podobnie K. Woroszyłow, na XVI zjeździe Partji 
(26.VI — 13,VII 1930 r.), mówiąc o rzekomem 
przygotowywaniu się „imperjalistów** do wojny 
z Z.SjS.R. —  powiedział: „Dlatego dziś armja, ja­
ko taka, przestała odgrywać rolę dominującą i za­
sadniczą w akcji przygotowywania się do przy­
szłych zatargów zbrojnych. Kraj cały, ekonomika 
jego — przemysł, gospodarstwo wiejskie i transport, 
jego instytucje kulturalne i siły naukowe, —  oto 
są dźwignię, puszczone dziś w ruch dla przygoto­
wania się do przyszłych okrutnych walk“ (kursywa 
m oja).

')  Przypomnieć należy o dużym roizwoju lot­
nictwa cywilnego w Z.S.S.R. Ogólna długość linij
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2. Równolegle z „O soaw iach im em “ istnieje 
szereg  au tonom icznych t. zw. „funduszów  
budow y  sam olo tów " lub s terow ców , „fun­
duszów  budo w y  tan k ó w "— których p o w s ta ­
nie je s t  zw iązane z jakim ś wydarzeniem , jak 
np. jubileusz K. W oroszy łow a, w izy ta  nie­
m ieckiego „Z eppe lina"  w  Sow ietach  i t. p.
3. Autonomiczne koła obrony  powietrznej,  
kółka chemiczne, strzeleckie, s p o r t o w e 1).
4. C zerw ony Krzyż m a  jako jeden ze swych 
celów prow adzen ie  akcji przysposobien ia  
w ojskow ego  ( ! ) .  5. T o w a rz y s tw a  sprzy jan ia  
poborow i, m ają  na celu u łatw ianie  komi­
sjom poborow ym  poznaw ania  moralnej 
i k lasowej w artośc i  poborow ych . Poza tem  
rozpow szechn iana  jes t  zasad a  szkolenia 
p rzedpoborow ego ,  które  należy p rzep ro w a­
d zać  na jeden lub 2 miesiące przed  wciele­
niem do szeregów  armji, g łów ny  nacisk  
przytem  kładziony jes t  na psychiczne p rzy ­
go to w an ie  poborow ego . W iele  lokali komisyj 
poborow ych  i kom end uzupełnień po s iad a  
czytelnie lub „kąciki w o jskow e"  d la  po b o ­
row ych, oczekujących  swej kolei. 6. „ F u n ­
dusz konia Robotn iczo-W łościańsk ie j Armji 
C zerw onej"  —  po lega  na hodow aniu  dla 
w ojska  najlepszych koni w kolek tyw ach  
rolnych. 7. Akcja m otoryzacji w ojsk  n a d g ra ­
nicznych z funduszów  zbieranych  „d o b ro -  
w ołn ie" przez ludność i o rganizacje  cywilne, 
okazuje  pokaźne wyniki, szereg  trustów  
i rad  miejskich uchwaliło  ofia row ać  od
20.000 do 100.000 rubli i więcej na cel po­
wyższy. 8. Akcja społecznego p rzeg lądu  ko­
sza r  w ojskow ych pracu je  p o d  hasłem „P rz e ­
tw órzm y koszary  na kulturalne dom ostw a 
w spó łm ieszkańców ".

Pozatem  prow adzone  jest  obecnie p rzy -

lotniczych stanowić ma 52.000 kim. (iP. „Gazeta 
W arszawska" z 14.VI.31). Linje lotnicze łączą na­
wet Irkuck z Jakutskiem, Bodajbo z Krasnojarskiem 
i... z Ulan-iBatorem, stolicą Mongolji.

‘) „M ilitaryzacja sportu winna być dokonana 
z ostrożnością i w żadnym wypadku Kółko Wiedzy 
Wojskowej nie powinno zastępować komórek kul­
tury fizycznej" pisał już w r. 1926, niejaki S. Bie- 
lickij w broszurze „Mietody wojennoj propagandy", 
str. 8.

sposabianie  militarne okolic nadgran icznych  
przez, niemający nigdzie podobnego przy­
kładu, prewencyjny środek zwalczania  wro­
g a  in -poten tio  —  „pierspiektiwnago w ra g a "  
oraz  tworzenie kolektywów rolnych, ze zde­
mobilizowanych żołnierzy. Jednocześnie toczy 
się nieustannie silna psychiczna militaryza­
cja ludności w pasie  nadgranicznym  przez 
p rasę  4).

Doskonale  rozumiejąc, że „bez odpowied­
niego p rzygotow ania  mas do w ojny pod 
względem czasu nie sposób  myśleć o powo­
dzeniu w  w o jn ie " . . .2). B olszew icy p row adzą  
ogromne, n ieporów nanie  większe od zagran i­
cy, szkolenie ideowo-militarne zarów no w oj­
ska jak  i ludności cywilnej przez p ropagandę  
mesjanizmtu komunistycznego i niebezpie­
czeństwa, grożącego  rzekomo ze strony 
„ św ia ta  kap ita lis tycznego".

O w a g ro źb a  3) obok nadziei powszechne­
g o  zwycięstwa —  podstaw ow e czynniki sty­
mulujące zbiorowy wysiłek człowieczeństwa, 
—  są p ropagow ane  i wcielane w  życie, w 
św iadom ość  i podśw iadom ość  o byw ate la  so­
wieckiego, również i p rzez  zmobilizowaną 
sztukę, przez specjalne wystawy, przez kino, 
przez skoordynowanie pracy  członków Lite­
rackiego S tow arzyszen ia  Armji i F loty 4).

1) Nprz.: gazety ukazujące się w Żytomierzu
i Winnicy w każdym numerze zawierają jakąś 
wzmiankę lub komunikat o charakterze militaryzu- 
jącym, przyczem 2 —  3 razy n a  miesiąc poświęca­
ją tym sprawom całą stronę, a naiwet stronicę swe­
go pisma.

2) P. ,,Ka1enidar‘ Jeżegodlniik Komunista na 1931 
goid" str. 494.

3) W śród haseł —  programowych wytycznych, 
z okazji IV rocznicy październikowej (7.XI.31) jest 
hasło, poświęcone temu zagadnieniu: „Imperjaliści 
organizują blokadę ekonomiczną Zw. Sowieckiego, 
oni przygotowują nową wojnę przeciwko robotni­
kom Z. S. S. R. Proletarjusze wszystkich krajów! 
Do pracy obronnej Z. S. S. R. —  ojczyzny prole­
tariatu świata!"

P. „W isti" Nr. 252 z 3.XI. 31 roku.

4) „Sytuacja międzynarodowa zmusza nas nie- 
tyliko do wzmocnienia zdolności obronnej Armji 
Czerwonej, lecz dó pociągania do pracy obronnej
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Konieczność uwzględnienia dużych i p rak ­
tycznie pozytyw nych wyniików mobilizowa­
nia najszerszych w ars tw  ludności dla pracy 
państwowej —  podział jej na ludność zo rg a ­
n izow aną, i n iezorganizow aną, o raz  n ieu­
stanny  ruch w kierunku zw iększania  się p ier­
wszej części ludności kosztem drugiej p o tę ­
guje znaczenie pow yższych  w yw odów .

Z. S. S. R. dba  przedewszystkiem o w o j­
sko. Porów nanie  s topy życiowej ludności cy­
wilnej i w ojska  okazują  oa jjask raw iej fakt 
uprzywilejowania i wyniesienia wojska. G a ­
zety sowieckie p o d a ją  wiadomości, św iadczą­
ce o silnym pędzie do w ojska  naw et wśród 
par jasów  sowieckich —  „liszeńców", o  zrze­
kaniu się przez wielu poborow ych p raw a 
przysługujących im ulg wojskowych. N ieza­
wodnie, na  skutek wyższej stopy życiowej 
wojska oraz p ro p ag an d y  mesjanizmu komu­
nistycznego, k tó rego  jednym  z głównych 
rea liza to rów  będzie wojsko, w m asach rosyj­
skich, zachodzi zm iana  stosunku do obow iąz­
ku służby wojskowej. D aw ne lekceważenie 
lub p o g a rd a  do  „soM atczyzny“ , traktowanie  
służby w  wojsku, jako nieszczęścia, n a jp ra w ­
dopodobniej zanika, na tom iast pow sta je  
chęć, a  jeśli nie chęć, to uczucie pewnej pod -  
niosłości w  wykonyw aniu  obowiązków człon­
ka „ a w a n g a rd y  światowej rewolucji", „bo­
jow nika  armji całego p ro le ta r ja tu  św ia ta" .  
W  samej polityce wojskowej istnieje tenden­
cja przeksz ta łcan ia  w ojska  na milicję w edług 
wzoru  Szwajcarji ,  a jednoczenie  pociągnięcia  
do p ra c y  w ojskow ej całej ludności Związku 
Sow ieckiego 1).

całego aktywu robotniczo-włościańskiego". („Mie- 
tody wojennoj propagandy"— S. Bielickij—str. 1).

Pozatem nawet czasopisma kobiece zajmują się 
sprawam i wojny: nawołują do ofiar na rzecz woj­
ska i pnzyąp. wojskoiw. 'Naprzykład dwutygodinik 
yKoihospnycia Ukrainy" w Nr. 19 z 15. X. 31 r. po­
święca str. pierwszą lotnictwiu i  jego rozbudowie; 
dużą część str. trzeciej również lotnictwu, stronicę 
dziewiątą zatargowi chińsko -  japońskiemu i flocie 
angielski eji.

1) Gazeta, wychodząca w Gharbinie — „Char- 
binskoje W remia" z din. 19.XI.31 ,r. powiadamia, że 
w r. 1932 odbędzie się pierwsze powołanie do służ-

W szystko  powyższe wymownie świadczy, 
że Z. S. S. R. kroczy ku najwyższym  formom 
militaryzacji, zawoalowanej przytem p ro p a ­
gan d ą  pacyfis tyczną nazew nątrz  i koniecz­
nością tw orzenia  „sił o b ronnych"  przeciwko 
„nieustannie w zrasta jącem u niebezpieczeń­
stw u", wew nątrz  państw a.

P rzechodząc  zkolei do rozpa tryw ania  
struk tury  gospodarczo-ekonom icznej Z w iąz­
ku Sowieckiego spos trzega  się nadew szyst-  
ko ten sam charak ter  przystosow ania  jej do 
walki. —  Jes t  o n a  p rzy tem  rów norzędnym , 
obok  militarnego, czynnikiem stra teg icz­
nym —  pog łęb ia  w najszerszem  ujęciu cha­
rakter w oju jącego  p a ń s tw a  sowieckiego.

Sam o wcielenie w życie zasady  gospodar­
ki p lanow ej, w  zrozumieniu kom unistycz-  
nem, jes t  faktycznem zaprow adzeniem  stanu 
w ojennego w przemyśle. Całkowita, nieustan­
nie pos tępu jąca  centralizacja  życia go sp o d a r­
czego, w yraża jąca  się w kasowaniu komisar- 
ja tów  gospodarczych  w  republikach związko­
w ych, lub p rzeis taczanie  ich na  p lacówki po­
mocnicze (co  się nazyw a w edług zasad  g o ­
spodark i komunistycznej, w a lką  z anarch ją  
w wytwórczości) w  istocie ułatwia wywie­
ranie presji na ludność miejscową. System 
ten w I rzędzie oddaje  ludność coraz bardziej 
na łaskę lub niełaskę M oskwy pod  względem 
aprowizacji, a powtóre umożliwia p lanow a­
nie a taków  na zagraniczne rynki g o sp o d a r­
cze, przez stosowanie  swoistego dumpingu. 
D um ping  ten różni się od  niebolszewickich 
tem, że Bolszewicy nie liczą wcale na powe­
towanie sobie swych s tra t  gospodarczych  w 
przyszłości lecz m ają  tylko na  celu doraźne 
korzyści polityczne w  zrozumieniu imperja- 
l istyczno-militarnem. —  Niezależnie od tego 
czy posunięcia  te należy definjować jako so ­
cjalizację, mobilizację sił w ytw órczych , lub 
też militaryzację  —  cele, możliwości i skutki

by wojskowej Jakutów. W Jakutsku zaś już od 
1925 .r. istnieje jakutsika szikoła wojskowa z  trzema 
wydziałami: strzeleckim, karabinów maszynowych
i łączności. Jakuci są  doskonałymi strzelcami, jako 
urodzeni myśliwi.
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tych w ysiłków  ,i ich organizacji pozostaną  
niezmienione.

Podporządkow anie  p ań s tw u  i jego  władzy 
życia organizacyj robotniczych, po d p o rząd ­
kowanie, dokonane zdołu przez hasło o rga ­
nizowania  p ań s tw a  jako  dyk ta tu ry  proletar- 
jatu , a w ładzy państwowej, jako w ładzy ro- 
botniczo-włościańskiej, —  odebrały w a r ­
stw ie robotniczej w szelką sw obodę  ruchów. 
Wszelki bowiem stra jk  lub inna podobna 
akc ja  jest występkiem wywrotowym w rozu­
mieniu samych mas.

Pozatein istotne stosowanie pracy przy­
musowej robo tn ików  i ludności, do k o n y w a­
ne na mocy uchwał w ładz lokalnych i central­
nych, a w yrażające  się w mobilizowaniu lud­
ności na p a rę  dni lub tygodni do robót .pu­
blicznych, odcinków z a g ro ż o n y c h 1) ,  wre­
szcie uniemożliwianie sw obodnego  przeno­
szenia  się z fabryki jednej do drugiej, dope ł­
niają obrazu  gospodark i  sowieckiej w  ra ­
mach organizacji i dyscypliny w ojskow ej 2).

*) Oto naprzykład wyjątek z okólnika komisar­
iatów  praoy, komunikacji ii Wyższej Ra.dy Gospo­
darstwa Ludowego z 29 listopada 1930 r.:

„W szystkie orgamiziacjie budowlane i gospodar­
cze obowiązane są nie .dopuścić do zwijania na 
okres zimowy 1930 — 31 robót budowlanych przez 
nich prowadzonych. Organy gospodarcze zobowią­
zane są przymocować n.a robotach wszystkich za­
trudnionych w chwili obecnej robotników budo­
wlanych celem, zużytkowania ich podczas zimy".

2) Alle państwo „dyktatury piroletarjaitu" idzie 
jeszcze dalie): Niejaki Kisielów w art. p. t. 
„O wciągnięciu w przemysł ogromnych .rezerwatów 
■kobiece) siły roboczej" wykłada tezę ekonomiki 
sow. o zbyt małej wytwórczości domowej pracy 
kobiety. Kobieta wimna dać więcej. W r. 1931 
miało .być wciągnięte do pracy w przemyśle 
1.600.000 kobiet, p.rzyczem kobieta ma być nawet 

„wcielona w szeregi pracowników ciężkiego prze­
mysłu i transportu". O braku chęci ze strony ko­
biet na -tak nienaturalny wyzysk .państwowy świad­
czą dane następujące: na 1. 1. r. 1931 kobiety sta­
nowiły 51,2% w przemyśle makaronów, a na 1 lip- 
ca 31 .r. już tylko 48,5%. Zjawisko ucieczki kobiet 
zaobserwować można naw et w tak bliskich nawy­
kom kobiecym przemysłach jak ciastkarskie i żyw-

Cechą przemysłu sowieckiego jest wybitne 
popieranie rozwoju pewnych jego działów, 
a  mianowicie metalowego, budow y maszyn, 
naftowego i węglowego, a zatem tych dzie­
dzin przemysłu, które są  nieodzownym w a ­
runkiem sprawności militarnej i polityczno- 
gospodarczej pańs tw a .

Dopełnieniem, harmonijności i całości za­
rysu konturów  w oju jącego  p ań s tw a  jest 
wielkie obciążenie ludności św iadczeniam i
0 charak terze  usług osob is tych  oraz cięża­
rów finansowych. P raw o, głoszące, że w p a ń ­
stw ie w ojującem  jest  ludności źle, w całej 
swej pełni występuje  w  Związku Sowiec­
kim..

Aprowizacja  jest najsłabszym  punktem 
w organiźmie Sowietów. N ad er  w adliw a or­
gan izac ja  koopera tyw  spożyw czych , nieu­
stanne  utarczki pom iędzy o rganam i sp rzeda­
ży a ośrodkam i produkującem i, istnienie 
t. zw. „ to w aró w  deficytow ych", niska jakość
1 w ysoka cena są wynikiem głębokich p raw  
socjologicznych, rządzących  krajem w czasie 
walki *).

nościowo - wytwórcze. (P. „lzwiestja“ Nr. 312 
z 13. XI. 31 r.)

Nie brak i jaskrawszych przykładów; w spo­
sób następujący opisują .Bolszewicy budowę pierw­
szych 150 kim. kolei Turkiestańsko-Syberyjskiej: 
„Ludowy (Komisarjiat (Pracy po-zwolit wykonywać 
układanie torów .w godzinach nadliczbowych, 
zwiększając dzień roboczy do 10 godzin. Podczas 
układania szyn ,zaprowadzona była frontowa dyscy­
plina wojskowa".

(„W ielikaja Magistral", Z. Ostrowskij, str. 32, 
r. 1930. Moskwa — Leningrad.)

■) Trust „Ukrmo 1 okot.re>st“ sprzedaje mleko po 
80 kop. 1 litr, ostatnio cena ta  w Charkowie sta­
nowi 1 rubla za 1 litr; trust „Skotoobjedinienj.e" do 
1 listopada sprzedawał 1 klg. mięsa za 5 rubli, od
1 list. po 6 rubli. (P. „Izwiestja" Nr. 310 z 11. XI. 
31 r.) Nie jest lepiej i w odległych od centrum 
miejscowościach. Nprz. w Irkucku (wyjątek z cen­
nika kooperatywy „Angara") — kartofle —  7 kop. 
kilo; kapusta —  9 kop. killo; buraki —  9, mar- 
idhew — 10; cebula — 22. (P. „Wostocz.no-Sibir- 
■skaja Praw da" Nr. 212 z 23. IX. 31.) Lub też trust 
„Zakipłodoowoszcz" sprzedaje na Kaukaizie (!) kilo



Obciążenia podatkowe, nakładane  na lud­
ność, są wielkie, atoli uciążliwszem jest do­
datkow e obciążenie jej napół-przymusowenii 
op ła tam i pozapoda tkow em i, w yrażającem i 
się w zmuszaniu do nab y w an ia  wewnętrznej 
pożyczki państw ow ej,  do „ofia r“ na m otory­
zację w ojska  nadgranicznego , do składek 
członkowskich „Awiachimu", do  składek p a r ­
tyjnych, do w.płat na rzecz związku zaw odo­
wego, do prenum era ty  pism i wiele innych 
obciążeń.

O bejm ując  wzrokiem całość życia ekono- 
m iczno-gospodarczego  ZSSR, nie sposób po­
minąć jeszcze jednej cechy. Jest nią n ienatu­
ralne, narzucone zgóry, na odpowiednio 
przygotow any grunt, przyśpieszone tempo 
życia gospodarczego. P lan  5-łetni, który ma 
być wykonany w 4 lata, realizowany kosztem 
osłabienia i zan iedbania  pomocniczych i d ru­
gorzędnych dziedzin, takich jak  aprow izacja  
lub transport,  znaleźć może analogję, z je­
dnej s trony z epoką P io tra  W ielkiego i jego 
działalnością imperjalistyczną, a z drugiej —  
w przyspieszonem tempie produkcji przem y­
słu wojennego w  pańs tw ach ,  walczących 
w  r. 1914— 1918. Dopiero głębokie zrozu­
mienie nowych w arunków  życia, wzięcie pod 
uw agę znaczenia czynników poruszonych na 
wstępie, umożliwić może przeprowadzenie

winogron po 1 rub. 50 kop.! (P. „Zaria W ostoka" 
-Nr. 260 z 21. IX. 31 r.)

O tem, że „państwo robotnicze" nie jest hojne 
'względem potrzeb maluczkich, w imię których na- 
twoliuje do gazawiatu, świadczyć może następujący 
ustęp: „Ostatni emi czaisy w Moskwie znowu zja­
wiły się dzieci bezdomne". Stało się t-o maskotek 
zamknięcia szeregu domów dJa dzieci (przytuł­
ków) w różnych miastach. W Moskwie w ciągu 
'drugiego półrocza 1931 r. zlikwidowano 11— 12 
domów dla 1950 dzieci. (P. „Izwiestja" Nr. 271 
z l.X. 31 r.).

Również częstem zjawiskiem jest opóźnianie 
wypłat robotnikom. W komunikacie z Moskwy ga­
zeta „Zaria W ostoka" w Nr. 306 z 10. XI. 31 r. 
podaje, że rewizja, przeprowadzona przez organy 
Rabotmieizo-Włościańskiej Inspekcji wykryła, iż sze­
reg instytucji gospod. ociąga się z wypłacaniem za­
robków. Ociąganie się dochodzi niekiedy do 3—4 
miesięcy, jak podają inne gazety sowieckie.

istotnej analogji pomiędzy rozbudow ą cięż­
kiego przemysłu ZSSR, a rozwojem pro­
dukcji fabryk Kruppa w pierwszych miesią­
cach wojny światowej.

Bolszewicy p rzechw ala ją  się zwalczeniem 
u siebie bezrobocia. Jest to niezupełnie zgo­
dne z p raw dą , gdyż  ZSSR posiada  liczne 
rzesze t. zw. ,,liszeńców“ —  osób, pozbaw io­
nych praw  wyborczych, duchownych w szyst­
kich wyznań, pozatem „ludzi byłych", pozo­
stawionych na uboczu, bezrobotnych lub 
wyzyskiwanych przez państwo. Przyczem 
trak tow any jako  m orituri, „liszeniec" jest 
w yzyskiwany przez państw o w sposób bez­
w zględniejszy niżeli jeniec wojskowy w  kra­
jach m ałokulturalnych 1).

N otow any przez prasę sowiecką fakt braku 
rąk roboczych jest zjawiskiem naturalnem, 
wynikłem ze struk tury  państw a. Jest w yni­
kiem' abnegacji członków kolektywów rol­
nych (swoiste uszlachcenie prole tarjusza) 
oraz prow adzonej przez państw o akcji p ro -  
letarjatyzacjii chłopów zamożniejszych ( raz -  
ku łaczyw anje) ,  k tórych nic nie poc iąga  do 
miiasta, przedew szystk iem  jednak  jest w yn i­
kiem niskich płac robotniczych, które  umo­
żliwiają scentralizowanej gospodarce  sowiec­
kiej grom adzić  duże środki m aterjalne i za ­
trudniać masy robotnicze. Ale i w  tym 
przypadku  tylko umysł robotnika, głęboko 
podekscytowany a tm osferą  p ań s tw a  w oju ją ­
cego, pogodzić  się może z istniejącą niską 
stopą  życiową.

Odcinek polityki narodowościowej ZSSR 
również nie stanowi w yjątku od reguły. Z ro­

zumienie trudności przezwyciężenia wielkie­
go ruchu od radzan ia  się narodów W schodu,

')  Jeden przykład: „Irkucki sowiet miejski wy­
dał rozporządzenie, w myśl którego „liszeńcy", 
zamieszkali w Irkucku, są mobilizowani dla wyko­
nania pracy przy  przysposobieniu drzewa i oczy­
szczaniu od śniegu. Liczni „liszeńcy" próbowali 
wykręcić się od obowiązku pracy, wobec czego 
kilku z nich zostało skazanych sądownie na parę 
lat więzienia, względnie zesłanie". (P. „Wostodzno- 
Sibirskaja Prawda" z 25. HI. 31 r.)
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jak  T a ta rzy  lub Turkiestańczycy, oraz wiel­
kich zdolności państw ow o-tw órczych  naro­
dów takich, jak  G ruzja , skierowało Bolsze­
wików na drogę [polityki podejścia „narodów  
zacofanych Z w iązku" w ich własnych do­
mach przez drzwi kuchenne, —  przez p ro­
p agandę  i wcielanie w życie ideologji m ark -  
sowsko-łeninowskiej w  zewnętrznej szacie 
narodowej.

Hasło kultury  narodowej pod względem 
formy, będącej zaś istotnie m iędzynarodow ą 
w treści, p rzy tem  zupełne niewyrzekanie się 
ideału zlania się narodów  w  jedną  całość 
( jako  w arunku bolszewickiego postępu) —  
były punktem  wyjścia w dobie borykań się 
władz sowieckich z trudnościami w ew nętrz-  
nemi, w  dobie życia Lenina i egzystencji 
Nepu. Lecz zwalczenie głównych wew nętrz­
nych trudności pozwoliło władzom, sowiec­
kim rozpocząć pow olne cofanie rozkładanej 
na części wielkiej koncesji wszelakich  a u to -  
nomij i sw obód  republikańskich . Form a 
jednak  pozostała . T rw a  nadal wielka konce­
sja 6 republik —  a w nich obok rdzenia —  
Rosyjskiej Rep. Federacyjnej —  szereg okrę­
gów  i kra jów  autonomicznych.

O b a w a  p rzed  w rogiem  zewnętrznym, a na- 
dewszystko chęć użycia swych „mniejszości" 
narodowych do penetracji i p rzyciągania  
pokrewnych narodowości, zamieszkujących 
kra je  o taczające  Z. S. S. R., jest tym zaczep- 
no-odpornym , m ilitarnym  czynnikiem, który 
nie pozw ala  n a  konsekwentne, acz, w edług 
zdania  Lenina, p rzedw czesne „zlanie" naro­
dów w  jed n ą  całość rosyjską.

H istorja  s tosunków  polsko-rosyjskich  rzu­
ca  wiele światła  do zrozumienia metod, s to ­
sow anych  w polityce narodowościowej przez 
Bolszewików. Z a  czasów  cara tu  w ybuchy 
rewolucyjne r. 1905 wywołały koncesje na 
rzecz Polaków, potem  nastąp ił  okres uspo­
ka jan ia  się i względnej staibilzacji s tosun­
ków —  okres cofania nadanych  koncesyj; 
rok 1914, rok wojny, zbudził nowe zapędy 
n adaw an ia  koncesyj.

O głębokiem oddzia łan iu  dogm atu  m arkso- 
leninizmu walki k las  oraz atm osfery  p ań ­
s tw a w ojującego na  podśw iadom ość społe­
czeństwa bolszewickiego, św iadczy zmilita­
ryzowanie języka  rosyjskiego. W  odróżnie­
nie od czasów  przedwojennych posiada  on 
wielką ilość skrótów  oraz przekształconych 
pojęć i w yrazów  z codziennego życia poli­
tyczno-gospodarczego . Dziedzina przem ysłu  
baw ełn ianego  nosi nazw ę frontu b aw ełn iane­
go; p rzem ysł w ęg low y— front walki o węgiel. 
K ażda dziedzina działalności czy to społecz­
nej, gospodarczej,  lub naukowej nosi nazwę 
wałki. Istnieje więc „w a lk a  z kułakam i", 
„w a lka  o leninowski styl w  p racy " ,  „walka 
z re iig ją"  p ro w ad zo n a  je s t  przez „Zw iązek  
W oju jących  Bezbożników " i t. d. i t. p.

Miejsce ostatn ie  lecz nie najpośledniejsze 
zajmuje kw estja  Kominternu i partyj komu­
nistycznych Europy i Ameryki. R ozpa tryw ane  
z punktu w idzenia  ZSSR, jako p a ń s tw a  w o­
jującego, nab ie ra ją  one w łaśc iw ego  o św ie ­
tlenia, nie tracąc nic na swej absolutnej w ar­
tości moralnej.

Pa r t je  kom unistyczne reprezentują  od­
mienny ustrój, istniejący nie na papierze, jak  
ideał pańs tw ow y par ty j  socjalistycznych, ale 
bytujący, realny i agresyw ny o rgan izm  p a ń ­
stwowy. Celem ich jest rewolucja  i zap row a­
dzenie komunizmu. Komintern stanowi ich 
centralę w Moskwie, oficjalnie niezależną 
od w ładz ZSSR, w istocie s tanow iącą  niero­
zerw alną  z nimi całość. Budżet Kominternu, 
sądząc  z p racy  partyj komunistycznych 
w Europie, zaopa tru je  w środki materjalne 
najobficiej komunistów w krajach  o tacza ją ­
cych ZSSR —  czyli że w  dużej mierze 
uwzględnia  momenty zaczepno-odporne , 
momenty militarne. Z powyższego  faktu 
wyraźnie w ypływ a dowód, że p a r t je  komuni­
styczne są  ośrodkam i penetracji i roz luźn ia­
nia węzłów państw ow ych  zagranicą  n a  rzecz 
Sowietów. Że penetrac ja  p a ń s tw a  na korzyść 
innego organizm u państw ow ego  j .s t  szp iego­
stwem, a rozluźnianie węzłów państw o­
wych —  p racą  w yw ro tow ą —  jest  jasne.
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Obok wymienionych ideowych placówek 
penetracyjnych, Z SSR  p os iada  bardzo  liczne 
„oficjalne*1 placówki szpiegowskie, w ciska­
jące się przedewszystkiem  tam, gdzie wre 
wszelka w alka opozycyjna, zaburzenia  lub 
strajki.

W  ten sposób  skonsta tow ać można os ta ­
tnią, g łów ną cechę pańs tw a  w ojującego —  
rozbijanie państw  sąsiednich; rozbijanie, 
dokonyw ane od w ew nątrz  —  tanim kosztem, 
wykluczającym, zaw sze ewentualną  klęskę 
w w ojn ie  klasycznej —  orężnej.

I jeszcze jeden moment, który u łatw ia w y­
świetlenie pewnych rzeczy. Jest nim swoi­
stość umysłów, k ierujących polityką ZSSR, 
umysłów, skazanych p rzez  los na tkwienie 
we własnej bojowej przeszłości konsp iracy j­
nej. Są to uimysły o ap er cep ej i swoistego 
wallenrodyzmu, sięgającego  korzeniami 
w  sz lachetną glebę dekabrystów i jeszcze 
głębiej. Umysłom tym poprzedni rodzaj walki 
i w szechrozgrzeszający  charak te r  doktryny 
materjalistycznej bolszewizmu pozwolił prze­
ścignąć i teoretyzującego Kautalję  i bliższego 
rzeczywistości M acchiavela i całkiem życio­
wego F ryderyka  Wielkiego.

Być zawsze trzecim i szlachetnie się o b u ­
rzać, o to  istota metody działania  najw ięk­
szych mistrzów intencjonalizuiiu, Tylko p rz e ­
siąknięty duchem dobromyślności chrześci­
jańskiej człowiek Zachodu nie potrafi nigdy 
w  s topniu  odpowiednim zrozumieć zupełnego 
uświęcenia środków, a z całą pewnością 
logiki i racji wyczuć podziemne p rąd y  i głę­

bię sprężyn, k tóre  przyniosły śmierć ś. p. 
T. Hołówki, Noego Ramiszwili i Sym ona Pe- 
tfury, a wiele znanych i nieznanych zamie­
rzeń i czynów wielkich zniweczyły...

Zaś p ra w o  socjologiczne, zasada , na k tó ­
rej opiera  się ten nienaturalnie wyolbrzymio­
ny intencjonalizm zawiera i s treszcza  stara  
m aksym a —  inter bellum  silenł leges. Lediwo 
dosłyszalnym, głosem napom ina ją  w czasie 
wojny, o swein istnieniu wszelkie hum ani­
tarne haśła  —  tak jak  zamilkły naiwne 
uchwały konferencyj haskich o gazach  tru­
jących i Czerwonym Krzyżu w  czasie o s ta ­
tniej w ojny światowej.

Bogini wojny, od ry w ająca  od ust ubogie­
go  na duchu  i ciele obyw atela  lepszy kąsek 
na rzecz społecznego wysiłku budow an ia  
ogromnej fabryki-fortecy —  oto symbol dzi­
siejszej Czerwonej Rosji.

W  treści tego symbolu leży geneza Dnie- 
p rostro ju  i Turksibu, Charkowskiej fabryki 
t rak to rów  i Z agłęb ia  Kuźnieckiego, „ u d a r-  
nictwa** i szkodnictwa, a wreszcie wysp So- 
łowieckich i kolonizacji Syberji, „Awiachi- 
miu“ i mody na kurtki skórzane.

I tu spoczywać winna nasza  u w ag a  i nasza  
czujność, tu bowiem znajduje  się główny 
zewnętrzny czynnik, odpowiednie wobec któ­
rego ustosunkowanie  się zadecyduje o mocy 
i niezachwianej trwałości naszego  by tu  nie­
podległego —  pierwszego w arunku uzyska­
nia wolności przez ludy uciśnione Związku 
Sowieckiego.



M A T E R JA Ł Y  DO BIBLJO GR AFJ! JA P O Ń S K IE J

in.

Zamiast wstępu kilka stów objaśnienia celem 
zorjentowania czytelników: poniżej zamieszczono 
wykaz tylko tych książek względnie wydań, które 
zostały pominięte w bibljografji I. Schreiberą. *)

Pozostaje jeszcze do opracowania zestawienie 
artykułów, umieszczonych w czasopismach i gaze­
tach. Lecz jest to już praca, wymagająca dłuższego 
czasu i żmudnego szperania i nie prędko można 
się spodziewać wykończenia tego działu bibljo­
grafji. Bardzo ciekawem również byłoby przepro­
wadzenie badań nad zainteresowaniem się Japonji 
naszą historją, literaturą i życiem, do czego pierw­
szym krokiem mogłoby być opracowanie działu 
poloników japońskich. Przed badaczem leży jesz­
cze wdzięczne i obszerne pole do pracy nad temi 
nietkniętemi dotychczas dziedzinami życia kultu­
ralnego, będącemi sprawdzianem wzajemnego zro­
zumienia i zbliżenia między obu narodami, które 
oddawna łączą więzy wzajemnej sympatji i przy­
jaźni.

1) Amatus Scipio. —  Posłowie japońscy do 
Pawia V. biskupa rzymskiego, naród i droga ich, 
z włoskiego w polski ięzyik przełożona pnzez X. Ja­
kuba ŚLiwskiego J. V. 0 .  kapeilana Jaśnie Oświe- 
coney Xiężny Ostrogskiey W. W. B. O. roku 1615, 
w Rzymie. W Krakowie w druk. Franciska Ceza­
rego r. p. 1616. 4°, 2 ark. na przodzie i str. 112.

2) Alegambe Filip, Bruksella Jezuita. — Biblio-
theca scriptorum S. J   Accedit catalogus reli-
giosorum Soc. Jesu, qui hactenus pro catholica
fide et pietate in variis mnndi .plagis interempti
sunt. Antwerp. apud J. Meursium. 1643. str. 586.

3) Erndtelius Chrystyan Henryk. —  De flora 
Japoniensi epistoła ad J. F. Breyne. Dresdae 1716. 
4°.

4) Rafał Skrzynecki. —  Życie Męcińskiego. 
1781 2).

5) Sybir. Pamiętniki Polaków z pobytu na Sy­
birze. Chełmno. Nakład i druk 1. Danielewskiego. 
Tom II. 1865. str. 99. (Dziennik podróży Józefa 
Kopcia [Kamczatka, wyprawa okrętu do Japonii, 
wzmianka o Beniowskim etc.]).

6) N. Bartoszewskij. — Oczerki iz zapisok pu- 
tieszestwiennika wokrug swieta. (Wzgliad na 
polit. i socjalnuju żizń naroda). S .iPetersburg 1868.

7) L. de Rośny. —  Antologia japońska. Prze­
kład z franc. na polski S. Duchińskiej. St. Pe­
tersburg. 1873. 8°.

8) M. Sokołowski. — Trzy zabytki dalekiego 
wschodu na naszych iziemiach. Z ryc. Kraków. 
1884. 4°.

9) Prof. J. Kopernicki. — Czaszki Ainów według 
nowych materjałów etc. (z 3 tablicami). Kraków. 
1886.

10) Ignacy Radliński. — Słowniki narzeczy lu­
dów kamczackich I. Słownik narzecza Ainów, za­
mieszkujących wyspę Szumszu w łańcuch u Kuryl-

*) Ignacy Schreiber. — Polska bibljograifja 
japonologiczna po rok 1926. Kraków. 1929, str. 
47 +  1 nlb.

2) Bliższych szczegółów brak.

skim przy Kamczatce, ze zbiorów prof. B. Dybow­
skiego opracowany. (Rozprawy Akademji Umie­
jętności. Wydział filol. XVI. — II serja, t. I., str. 
str. 53 — 119). Kraków. 1800 —  91. [Słownik 
ainosko-polsko-łaciński].

11) Karol hr. Lanckoroński. — Naokoło ziemi 
1888 — 1889. Wrażenia i poglądy napisał... Kra­
ków. Gebethner i Sp. Druk W. Łozińskiego. 1893. 
tom 1. str. 343 i 2 mapy.

12) Jan Grzegorzewski. — Podróżnicy polscy na 
Wschodzie I. Lwów. Nakładem autora. 1896. 
[1 0 X 1 9  cm.] str. 4 5 +  1 nlb. [O listach z po­
dróży po Azji Paw ła iks. Sapiehy].

13) Ignacy Radliński. — Przeszłość w teraźniej­
szości. Zbiór dociekań i rozważań społeczno-na- 
ukowych. Tom I. Warszawa. Gebethner i Wolff. 
1901, 8° w., str. 477, onaz 72 figury. [O Ainach, 
opierając się na pracach ros. Anuczyna, Dobro- 
tworskiego, notatkach Dr. Dybowskiego oraz roz­
prawach A. Pfizmaiera, J. Kopernickiego i innych, 
mówi w pierwszej części artykułu p. t. „Wy­
cieczki w dziedzinę etnologji“ ].

14) Karl Graf Lanckoroński. — Etwas von 
japanischer Malerei, Vortrag, gehalten am dritten 
Gesellschafts-abend Oesterr. Kunstfreunde 12. Fe- 
bruar 1901, von... Ais Manuscript gedruc.kt. Wien. 
1901. 8°. str. 24.

15) Czermiński Martin pere S. J. —  Vie du 
pere Albert Menciński S. J., mis a mort du Japon 
en haine de la foi — 1598— 1643, traduit du polo- 
nais. Freyes. 1902. Editeur M. Czermiński. 8°. str. 
XIX, 158 i 1 nlb. z ryciną.

16) Pruszyński Ursyn R. v. — Die japanische 
Wehrmacht. Wien. Veri. v. L. W. Seydel u. Sohn. 
1903 8°. str. 47

17) Władysław St Reymont. — Komurasaki. 
Żałosna historją o pękniętem poroelanowem sercu 
japońskiem. Opowiadanie dla Hality Lutosław­
skiej przez... W arszawa. 1903. 4°. str. 21 (wyd. 
,,Chimera“).

18) Parvus — Sprawa wschodnia. Wyd. 2-gie. 
Kraków. 1904. Nakł. B. Drobnera. 8°. str. 24.

19) Swojak. — Wobec wojny. Głos z W arsza­
wy. Kraków. 1904. Spół. Wyd. Polsk. 8° str. 58.

20) Przegląd wojskowo - geograficzny teatru 
wojny ros.-jap. Z 4 mapami. W arszawa. 1904. 
Red. „Kurjera Codziennego"'. 8° str. 29.

21) Troska Stanisław. — Refleksje warszaw­
skie na tle wojny rosyjsko-japońskiej. Ser. I. 
Lwów. 1904. Nakł. Tow. W yd.; druk. W. L. An- 
czyca i Sp. w Krakowie. 8°. str. 112.

22) Podróż koleją Syberyjską na Daleki Wschód. 
W arszawa. 1904. Wydawnictwo Stanisława Buka- 
tego. Druk B. A. Bukaty.

23) Wiktor Doleżan. — Mandżurya. Opis kraju 
i ludzi. W arszawa. 1904. [ 11J/2 X  17%  om]. Biblj. 
Dzieł Wybór. str. 159 +  1 nlb. (27 ilustr. w tek­
ście).

24) Leon iRygier. — Z motywów japońskich. 
W arszawa. (1904). [10X 22!/2 cm ]. Księg. A. 
Zonera. str. 53.
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25) Jan Grzegorzewski. — List otwarty do J. 
Eksc. J. W. Pana Marszałka Krajowego w spra­
wie oryentalizmu i oryentalistyiki. L.wów. 1904. 
8°. str. 8.

26) Rudyard Kipling. ■— Listy z Japonji. Prze­
tłumaczył iMaryan Poloński. Gebethner i Wolff. 
W arszawa. 1905 (1904). [1 2 X 1 8 '/2 cm], str. 
154 + III. [W ydanie dla handlu księgarskiego. 
Schreiber podaje tylko wydanie: bezpłatny doda­
tek dla prenum. Tyg. Ilustr.].

27) Okakura Kakuzo. —  Przebudzenie się Ja­
ponii. Z oryg. ang. przettum. Marya Wentzlowa. 
Gebethner i Wolff, W arszawa. 1905. [12X18 cm], 
str. 1 4 2 + 1  nlb. Bibljoteka Tygodnika Ilustrowa­
nego Nr. 19. (Bezpłatny dodatek dla prenum. 
Tyg. Ilustr.). [Schreiber podaje tylko wydanie dla 
handlu księg.].

28) A. Le Roux. —  Życie artystyczne ludzkości, 
streściła W. Jasieńska-Zaremba. Wydawnictwo 
M. Arcta „Książki dla wszystkich" Nr. 181. War­
szaw a 1905. 16°. str. 167 (z 30 rysunkami, [za­
wiera historję sztuki japońskiej str str. 83—85].

29) W. Niemirowicz-Oanczenko. — Z obrazów 
wojennych (na tle wojny rosyjsko-japońskiej) we­
dług.... spolszczył Ig. Kossobudzki. Serja pierw­
sza. W arszawa. 1905. Gebethner i Wolff. 8°. 
str. 185.

30) Okular. — Od Sadowy do Sedanu, od Se- 
danu do Cuszima, najważniejsze fakta dziejów 
ostatnich lat 40, dla czytelników gazet zestawił... 
Kraków. 1905. 8°. str. 59.

31) S. Rosner. — Japonja. Państwo i prawo. 
W arszawa. 1905. Księgarnia Naukowa. 8°. str. 
11 +  1 2 2 + 1  nlb. [Inny papier okładki. Tytuł ja­
poński przygotował p. Kisak Tam ai].

32) M. Ke cz edżi-Szapow alow. —  Ustrój poli­
tyczny państw  spólczesnych. Przełożył Antoni Ja­
strzębiec. W arszawa. 1905. „Księgarnia Powsze­
chna". [14!Ą X 22 cm.]', str. 61 + )1  nlb. IJapomja: 
s tr  str. 42— 45].

33) B. H. Kuwashima. — Jiu-jitsu. Japońska me­
toda walki zapaśniczej. Tłómaczenie z ang. przez 
H. iB. według wydawnictwa „Japan Publishing 
Co“. Druk E. Skowrońskiego. W arszawa. 1906. 
[15/2 X  2 2 /,  cm .], str. 114 (65 ilustr. w tekście).

34) Fel. Jasieński. — Pnzewodnik po dziale ja­
pońskim oddziału Muzeum Narodowego. Okładka 
wedle malowidła Suzuki Kiitsu. Druk Uniw. 
Jagiell. Kraków. 1906. [1 1 X 2 0 i/2 cm .], str. 19.

35) Aleksander Czechowski. — Historja wojny 
rosyjsko-japońskiej. Z przedmową Romana Dmow­
skiego. (W arszaw a). 1906. Druk. Tow. Firmowo- 
Komandytowego Lutosławski, Zamoyski i S-ka. 
[11 X 15 cm .) str. XXIV +  264 (51 ilustr. w te­
kście).

36) P. von Lang. — Boj pod Wafangou. Diej- 
stwija 9-oj W.-S. Strielkowoj diwizii 1-go i 2-go 
ijunia 1904 g. Warszawa, 1906. Tipogr. gubiern. 
prawlienija, str. 1 nlb., 35, 1 szkic.

37) Wacław Sieroszewski. — Ol-soni Kisan. Ro­
man aus Korea. Einzig autorisierte Ubersetzung 
ans dem Polnischen von (Leontine Goldscheider. 
Wien. 1907. 8». str. VI +  238.

38) Wl. Reymont. — Burza (A re Patria. — ...). 
W arszawa, 1907, str. 228. (S. Orgelbrand).

39) K. Linda. — Tiurenczen (Opieracii na Jalu 
w  IV 1904 g.). Wilno, 1908, str. 60 +  rys. +  1 
mapa.

40) S. Łukirskij. —  Boj po nowym ustawam 
inostrannych armij i po opytu russko-japonskoj 
wojny. Knigoizdat. „Oficerskaja żiżń“. Warsza­
wa. 1908. Tipogr. W ar. Uczeb. Okruga, str. 1 
nlb. +  84.

41) Kostiuszko, szt.-kap. — Nojabr‘skij boj na 
Wysokoj Gorie pod Port-Arturom. S.-Pietierburg. 
1909. Tip. Usmanowa. str. 173, 2, 2 tabl.

42) Japanische Berichte iiber die Kampfe die 
zur Einnahme der Landbeifestigungen von Port 
Arthur ftihrten. Deutsche Ubersetzung von Ritter 
v. Ursyn-Pruszyński, k. u. k. Obrst.-ltn. Wien, 
Teschen, Leipzig. 1909. Verlag v. Karl Prochaska, 
str. 3 nlb., 48, 3 nlb., 1 mapa.

43) M. F. —  Dzieje początków pisma. M. Arct. 
„Książki dla wszystkich" Nr. 473. W arszawa, 1909. 
[9 X  131/2 cm .], str. 95 +  1 nlb. (23 ilustr. w tek­
ście). [Pismo chińczyków i japończyków: str str. 
91 —  95].

44) Władysław Jagniątkowski. —  Kartki z po­
dróży. .Bibij. Dzieł W yborowych Nr. 572. W arsza­
wa. [1909], str. 156. [zawiera: Rozmowa z bon- 
zem. Religja Dalekiego Wschodu. Pow rót do Eu­
ropy],

45) Dr. Józef Idzikowski. —  Czystość w kraju 
W schodzącego Słońca. W arszawa, 1910. [10>/2 X 
13'/2 cm.], str. 12.

46) Zagajewski. — Der Jalu Uebergang. Prze­
myśl. 1911. str. 44 +  rriapa.

47) Wacław Nałkowski. — Gieografja malow­
nicza. (Z wrażeń podróżników). Część V. Azja. 
M. Arct. W arszawa. 1911. [13 X  20 cm.], str. 359 
(42 ilustr. w tekście). [Domy japońskie. Harakiri. 
Położenie robotników i kapitalizm w Japonji. Po­
lowanie na wieloryby na wschodnim pobrzeżu 
Korei. Japonja i Japończycy: str str. 249 —  293].

48) Po Sibiri i Japonji. Bkskursija uczienikow 
sriednieh ucziebnych zawiedienij W arszawskago 
Uicziebnago Okruga s 8 ijunia po 8 awgusta 1913 
g. Sostawił S. M. Nikonow. Czast‘ I. (I-aja gruppa). 
W arszawa. 1914. [20 X 27 cm.]. Tipografija W ar­
szawskago Ucziebnago Okruga. str. 1 +  1 +  234 
+  IV +  1 +  1 ( +  24 tabl. ilustr.).

49) Hymne japonais. arr. par. W. Krogulski. 
Varsovie. Gebethner & W olf. 1914. [26 X 33J4 
cm.], [nuty na fortepian].

50) Izanami, mała Japonka —  podług Eligiusza 
Bertheta. W ydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 
„Moje Książeczki" Nr. 216. (1918). str. 39.

51) Tadeusz (Radliński. — Pięć części świata 
pozaeuropejskich. Serja A, część II. Wyd. czwarte. 
M. Arct. W arszawa. 1919. [14J4 X  22 cm.], 
str. 2 nlb. +  208 (ze 130 rysunkami i mapkami), 
[japonja, str. str. 111 — 117 (6 ilustr. w tekście)].

52) Dr. Bohdan Richter. —  Wypisy japońskie. 
W arszawa, 1920. Litografja F. Regulski, str. 19.

53) Wacław Czosnowski. — Syn Dalekiego 
Wschodu. Powieść dla młodzieży. Tow. Wydawn. 
„Panteon". (W arszawa) [14 X 20 cm .], str. 
249 +  1 nlb.

54 Momotaro i inne bajki japońskie. Opracował 
Z. Zdanowicz. Ilustracje wykonała Zofją Bobrow­
ska. Tow. Wyd. „Leehja". W arszawa. [14 X  20 
cm.], str. 64 (10 ilustr. w tekście).

55) Przekład polski życiorysu św. Franciszka 
Ksawerego — G. Schurhammer‘a. Kraków, Admi­
nistracja „Missyj Katolickich". 1922.

56) Rabindranath Tagore. — Nacjonalizm. Prze­
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łożył Władysław Skoraczewski. Z przedmową i 
portretem autora. Słowem wstępnem poprzedził 
M. Weronicz. „Ogniwo". W arszawa. [17(4 X  2514 
cm.], str. 1 kred. +  5 nlb. +  1 nlb. +  1 nlb. +  
124. [Nacjonalizm w Japonji, str str. 45 — 89],

57) iCIaude F.anrere. —  Ludzie cywilizowani. 
Powieść. (Przekład Janiny Mareschowej. „Lector". 
Lwów. 1923. [1254 X  17>/2 cm.], str. 5 nlb. +  26.

58) Henryk Jeziorowski — Walka wręcz (Jiu- 
jitsu). Przedmowę napisał ppłk. Wł. Osmolski. 
Wojskowy Instytut Naukowo - Wydawniczy, 
W arszawa. 1923. [1354 X  19 cm.], str. 56 +  1 
nlb. (ilustr. w tekście).

59) W ładysław St. Reymont. — Ave Patria. —- 
Los Toros. „Biblj. Uniw. Lud. i Młodz. Szkolnej" 
Nr. 227, Gebethner i Wolff. W arszawa, 1924. 
[12 X  18 cm.), str. 53. [Ave Patria, morituri te 
salutant. str str. 3 —  26].

60) Echo z Dalekiego Wschodu (Jednodniówka 
Komitetu Ratunkowego Dzieci Dalekiego W scho­
du poświęcona sprawie pobytu dzieci syberyjskich 
w Japonji i Ameryce oraz zorganizowaniu ich ży­
cia w iPolsce). [Łódź], 1924. [24J4 X 34 cm.], 
str. 2 inib. +  48 (z ilustr. w tekście) +  43 str. 
ogłoszeń.

61) Oyuiki sierota japońska. Z angielskigo prze­
robiła Anna Lewicka. Księg. (Naukowa, Lwów. 
1925. [12 X 17 cm .], str. 177 +  1 nlb. (16 ilustr. 
w tekście).

62) (Aleksander Błażejewski. — Tajemnica 
doktora Hiwi. Powieść kryminalna. Wyd. drugie. 
W ydawnictwo (Polskie (R. W egner). Poznań. 
[11 X  17 cm.], str. 1 nlb. +  170 +  1 nlb. [Dalsza 

część powieści „Walizka P . Z.“, w temże wyd., 
str. 192]).

63) (F. Antoni (Ossendowski. —  Szkarłatny 
kwiat kamelji. Opowieść z życia Japonji. W ydaw­
nictwo Polskie (R. W egner). Poznań [11 X  17 
cm .], str. 222 +  1 nlb.

64) Jerzy Bandrowski. —• Ana - ta. Szkarłatne 
romanetto. W ydawnictwo Polskie R. Wegner. Po­
znań. [11 X  17 cm.], str. 218.

65) Remigjusz Kwiatkowski. — Choć była krót­
sza noc, niż sen. Antologja poezji japońskiej „Chia- 
ikunin-izszu" czyli „Ze stu poetów po jednej pie­
śni". (Warszawa. „(Polska Zjednoczona". [9 X 12(4 
cm .], str. 109.

66) Ludwik Anton. —  Dżuma japońska. Po­
wieść tajemnic duszy ludzi Wschodu. Przełożyła 
Dobrogniewa Rzepecka. „Lector-Polonia". W ar­
szawa, 1927. [13 X  19 c-m.], str. 6 nlb. -J- 256.

67) (Bolesław Orliński, kpt. pilot. —  Mój lot 
W arszawa — Tokio —  W arszawa. Z przedmową 
pik. Rayskiego. „Lector-Polonia", W arszawa, 1927. 
[15>/2 X  23 cm.], str. 124 ( +  50 ilustr. i mapa na 
30 talbl.).

68) Stefan Łubieński. — Między Wschodem a 
Zachodem. Japonja na straży Azji. (Dusza misty­
czna Nipponu). Z przedmową W acława Siero­
szewskiego. Gebethner i Wolff, W arszawa, 1927. 
[15 X  23 cm.], str. 216 +  1 nlb. (5 ilustr. w  tek­
ście +  50 ilustr. na 42 tabl.

69) Leopold Oaro. —  Myśli Japończyka o Pol­
sce. Zakład Naród. im. Ossolińskich. Lwów, 1927.
[14 X  21 cm ], str. 145 +  1 nlb.

70) Dr. Mieczysław Themerson. — Manza. No­
wele chińskie. Płock, 1927. Druik. F. Pauli. 
[15 X  2354 cm), str. 100 +  1 nlb. [Manza (opo­

wiadanie z czasów wojny ros.-jap.) str str. 
3 — 33],

71) Henryk Jeziorowski. — Walka wręcz (Dżiu- 
dżitsu). Z przedmową ppłk. dr. rned. Wł. Osmol- 
skiego. Wydanie drugie 'rozszerzone opracowali 
Henryk Jeziorowski i W iktor Junosza. Główna 
Księgarnia Wojskowa. 1927. [12 X  1654 cm ], str. 
142 (ilustr.).

72) Megae. Legenda liryczna w 2 aktach i 4 od­
słonach według starojapońskiej baśni. Muzyka 
Adama Wieniawskiego *)■ Libretto Magnusa Sym- 
nestredfa i Adama Wieniawskiego. Przekład pol­
ski T. Grałona-Godeckiego. Streszczenie Adama 
Wieniawskiego. W ydał Feliks Syrewicz. W arsza­
wa, 1927. [ l l ' / 2 X  15 cm], str. 16.

73) Dr. E. Banasiński, kierownik wydziału kon­
sularnego poselstwa Rzplitej Polskej w Tokio. -— 
Japonja współczesna. Sprawozdanie ekonomicz­
ne. („Sprawozdania ekonomiczne urzędów zagra­
nicznych R. P .“). Nakładem M. S. Z. W arszawa, 
1928. [17 X  24 54 cm], str. 175.

74) Polacy :na Dalekim Wschodzie. (Z 53 ilustr.). 
Harbin, 1928. [15 X  2254 cm], str. X +  222. 
[Sachalin. Polacy w Japonji. Formoza, str str. 
140 — 151. Rynek japoński a nasza ekspansja go­
spodarcza, str str 179 —  183].

75) Wacław Sieroszewski. —  Miłość samuraja. 
Powieść. To w. Wydawnicze „Rój". Warszawa,.
1928. [13 X  19'/2 cm ], str. 226.

76) Claude Farrere. — 'Bitwa pod Cuszimą. (Po­
wieść. Przełożył z francuskiego Leon Sternklar. 
Dr. M. iBodek. (Lwów, 1928. [1254 X  18 cm ], 
str. 249.

77) Włodzimierz Czaj,kin. —  W krainie czarow­
nej baśni. W rażenia .z podróży po Japonji. Prze­
kład z rosyjskiego. Wydał autor. W arszawa, 1928. 
[14 X  20 cm], str. 106 +  1 nlb. (12 ilustr. w 
tekście).

78) G ustaw  Olechowski. —  Tam, gdzie zimno... 
(W rażenia z podróży). Biblj. Groszowa Nr. 618. 
W arszawa. [1254 X  18 cm ], str. 153. [o Japoń­
czykach we W ładywostoku st-r str. 134 — 136],

79) Mieczysław Schmidt. — Dziesięć miesięcy 
pod grozą śmierci. Nakł. (F. Hoesicka. W arszawa,
1929. [14 X 1954 cm], str. 292 +  1 nlb. (ilustr.). 
[Japonji dotyczą wrażenia z przejazdu w drodze 
powrotnej, str str. 217 — 221],

80) Ignacy Schreiber. — Polska bibljograłja ja- 
ponologiczna po rok 1926. To w. Miłośników Książ­
ki. Kraków, 1929. [16)4 X  22 cm ], str. 47 +  1 nlb.

81) iDr. (Bogdan Richter. — Literatura japońska. 
Wyd. Trzaski i Michalskiego. W arszawa. (1929). 
[„Wielka Literatura Powszechna", zesz. 2 (ilu­
s tr .)] .

82) Władysław Stadnicki. — Daleki Wschód w

0  Wyd. u nakładcy Maxa Eschiga w Paryżu w 
1911 r. Pomijam w wykazie tym  takie nuty „ja­
pońskie" jak: „Japana", Shimmy. Muzyka Whi- 
tinga. (Słowa polskie A. Wtasta. Kuncewicz i Hof­
man. (Fortepian i śpiew). — „Japo.neczka". Orien- 
tale-Shimmy. Muzyka K. Wiehlera, F. Grąbczew- 
ski i J. Rzepecki, W arszawa. [Wyd. miniaturowe 
Nr. 240]. (Fortepian). — „Ogród japoński". Blues. 
Muzyka Zygmunta Wiehlera. Słowa Andrzeja 
Własta. Gebethner i Wolff. W arszawa, 1928. (For­
tepian i śpiew) [także: nakład J. Rzepeckiego,, 
W arszawa. Wyd. miniaturowe Nr. 666], etc..
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polityce światowej. W arszawa, 1930. [17'/2 X 25 
cm ], str. 106. [Japanja, s tr str. 41 — 68],

83) Ilustracja Szkolna. Serja XIII. Wyd. Związ­
ku Pol. Nauczycielstwa Szkól Powszechnych w 
opracowaniu Komitetu Redakcyjnego tygodnika 
.jPłomyik". W arszawa, 1930. [37 X 55 cm]. Ilu­

s trac je  Nr Nr. 205 — 224, z czego Japonja: Nr Nr. 
206, 208, 210, 212, 214, 216, 218, 220, 222; 224 +  
1 karta wstępna +  2 karty objaśniające. Druk ro­
tograwiurowy jP rasa  Polska".

84) Czeczott Rafał, kmdr. ppor. — Obrona wy­
brzeża. W arszawa, 1931. Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Wydawniczy, str. X, 260. [Japonji dotyczy 
część pierwsza studjum p. t. „Wojna rosyjsko-ja­
pońska 1904 — 1905 r.“ ],

85) Władysław Komorowski. — Daleki Wschód 
w międzynarodowej polityce gospodarczej. W y­
dawnictwo Kasy im. Mianowskiego. W arszawa, 
1931. [17'/2 X  25 cm],  str. XVI +  680 + 1  nlb.

M W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W ł ć
SI

MAKSYMILJAN HERWICH

TRUDNOŚCI ROZWOJU STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH 

MIĘDZY POLSKĄ A DALEKIM WSCHODEM

W  dobie obecnej, gdy  uprzem ysłow ione 
kraje Zachodu, zam ykają  się s topn iow o dla 
w yw ozu naszych  tow arów , mówi się coraz 
częściej o pojemności rynków  wschodnich. 
Dane liczbowe jednak , do tyczące  obro tów  
hand low ych  Polski z Dalekim W schodem  
w skazują ,  iż t ranzakcje  w yw ozow e  do J a ­
ponji i Chin s tan o w ią  jeszcze znikom ą p o ­
zycję w całokształcie naszego handlu z ag ra ­
nicznego. Musi zatem istnieć szereg prze­
szkód, dla których ekspansja  polska nie zdo­
była do tychczas  rynków  w schodnich.

P rzyczyny  słabo - rozwiniętych obro tów  
hand low ych  z krajami Dalekiego W sch o d u  
m ożna podzielić na dwie kategorje :  zew ­
nę trzne , które istnieją również dla innych 
państw , oraz w ew nętrzne , w łaśc iw e  tylko 
Polsce. Do zew nętrznych  przeszkód trzeba 
zaliczyć wielką odległość naszego kraju od 
rynków  w schodnich , niewielką flotę han d lo ­
w ą  i zam knięty  tranzy t  przez Rosję. Należy 
tu wziąć pod uw agę  trudności w ynikające  z 
racji braku  bezpośrednie j komunikacji mor­
skiej z portam i w schodnim i. P rze ładow anie  
bow iem  w H am burgu , R otterdam ie i t. p. 

•obciąża nasz eksport ;  b rak  przy tem specja l­
n ych  urządzeń okrę tow ych  uniemożliwia

nam ekspansję  całego szeregu artykułów, 
jak  np. nafty i jej p rze tw orów . W spom niane  
trudności istniały również dla innych państw , 
nap rzy k ład  dla Czecho-S łow acji;  przem ysł 
jednak  tego kraju w ywozi pow ażne  ilości 
tow arów  do M andżurji, a osta tn io  s ta ra  się 
wejść  na rynek Japonji. Zdobycie  w ym ie­
nionego rynku dla w yro b ó w  gotow ych  jes t  
obecnie, w obec  protekcjonistycznej ja p o ń ­
skiej polityki celnej niezmiernie u trudnione; 
ekspansja  jednak  duńska  i n iem iecka um ia­
ły przezw yciężyć  i tę p rzeszkodę.

Istnieje więc widocznie  szereg przeszkód 
natury  wewnętrznej —  skoro ekspansja  pol­
ska  nie podąża ła  za przykładem  p ań s tw  w y ­
żej wymienionych. Jedną  z tych przyczyn 
jest,  mimo rentow ności a rtyku łów  w yw ozo­
w ych Polski na Daleki W schód ,  słabe przy­
gotow anie  naszego  ap a ra tu  hand low ego  do 
bad ań  nad po trzebam i konsum enta  w sch o d ­
niego. T o  też cha rak te r  odnośnych  obro tów  
handlow ych miał do n iedaw na jeszcze cechy 
p rzypadkow ości.  W a ż n ą  rolę o d g ry w a  ró w ­
nież fakt, iż kupcy  Z achodu  m ają już w yro ­
biony kontak t hand low y z Dalekim W s c h o ­
dem, podczas  gdy  kupiec polski s taw ia  d o ­
piero p ierw sze kroki w tym kierunku. N aj­
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w ażnie jszą  p rzeszkodą naszej ekspansji 
w schodnie j jes t  b rak  kap ita łów  eksp o r to ­
wych. W y ro b y  nasze  n ierzadko d o ró w n y w u -  
ją  jakośc ią  i ceną tow arom  zachodnim , im­
porte r  w schodni zaś żąd a  d ługoterm inow ego 
kredytu, k tórego mu przem ysłow iec  polski—  
w obec  c iasnoty  kap ita łów  w  kraju —  nie 
je s t  w  s tan ie  udzielić. W  zorganizow anej 
pom ocy finansowej dla handlu , należy szu­
kać przyczyny  pom yślnych  w yników  eks­
pansji czeskiej i niemieckiej na Dalekim 
W schodzie .

Po n ad to  przem ysł tych k ra jów  korzysta  z 
usług szeroko rozgałęzionej sieci konsu la r­
nej i licznych zorgan izow anych  agencyj h a n ­
dlowych, w  porów nan iu  z któremi konsulaty  
i p rzeds taw ic ie ls tw a  polskie  s tanow ią  zniko­
mą liczbę. Jedną  z w ażnych  przyczyn tego 
s tanu  był b rak  należytego za in te resow ania  
się kupców  polskich rynkami wschodnimi. 
Kupiec polski w ykonyw ał zlecenia, nieprzy- 
w iązu jąc  specja lnego  znaczenia  do  szcze­
gółów  zam ów ienia , opak o w an ia  i t. p., 
w sku tek  czego zdarzało  się, że importer 
wschodni odb ie ra ł  to w ar  polski uszkodzony 
przez transport,  n ied b a le  opakow any , nie­
s to sow ny  do zam ów ienia , z cennikami w 
w alucie  polskiej etc. W ażnem  je s t  również 
skalku low anie  oferty  polskiej „c i f“ jeden  z 
po r tó w  w schodnich , zam ias t podan ia  cen 
l o c o  G d ańsk  lub G dynia , na k tóry  to szcze­
gół hand low cy  polscy nie zwracali do tych ­
czas należytej uwagi. Należy przytem  za ­
znaczyć, że kupiec wschodni przyzwyczaił 
się d o  now oczesnych  m etod  hand low ych  ek­
spo rte rów  zachodnich, w sku tek  czego w y ­
m aga  w  tranzakcjach  solidności i dok ładno­
ści. Jednym  z pow o d ó w  znikomych obro tów  
hand low ych  był również b rak  organizacji i 
należytej reklam y przem ysłu  polskiego na te­
renie Dalekiego W schodu , w sku tek  czego 
kra je  te nie znały do tychczas  zdolności w y ­
twórczej naszego rynku. Dalszemi przeszko­
dami na  drodze  rozw oju żyw szych s to su n ­
ków gospodarczych  ze W schodem  był brak 
bezpośredn iego  kontaktu  bankow ego  oraz 
zw łoka w ratyfikacji t rak ta tu  hand low ego  z 
Chinami.

G dy  rozw ażym y przytoczone trudności, 
n asu w a  się rów nocześnie  pytanie , co zrobio­
no u nas w  dziedzinie gospodarczego  zbliże­
nia  się do k ra jów  Dalekiego W sch o d u ?

Pierw szym  krokiem na terenie rozw aża­
nym było zaw arcie  trak ta tu  hand low ego  i 
naw igacy jnego  z Japonją ,  k tóry  w szed ł w  
życie w  1925 r. W  związku z tym faktem 
Polska u tw orzyła  w  Tokjo  posels tw o z w y­
działem konsularnym  i konsula t honorow y 
w O saka ;  Jap o n ja  zaś założyła posels tw o i 
misję w ojskow ą w  W arszaw ie .  W  1929 r. 
rząd polski u tw orzył w Szanghaju  d e lega ­
cję, celem os ta tecznego  zaw arc ia  trak ta tu  
hand low ego  z rządem  nankińskim, w  1931 r. 
układ  pow yższy  został przez obie s trony 
ratyfikow any i w pro w ad zo n y  w  życie. P la ­
ców kę szanghajską  przekształcono w  roku 
bież. na  poselstw o, Delegacja  R zeczypospo­
litej w Charbinie  zaś, k tóra  faktycznie pełni­
ła funkcje konsularne, zosta ła  n iedaw no z a ­
mieniona na konsu la t e ta tow y.

W  1927 r. u tw orzono w W arszaw ie  P a ń ­
s tw ow y  Instytut Eksportow y, który informu­
je  hand low ców  polskich o możliwościach w y ­
w ozow ych i u ła tw ia  im bezpośredni kontakt 
z Dalekim W schodem  zapom ocą  sw ych  ko­
responden tów . W  1929 r. ów czesny  konsul 
polski w Charbinie, p. K. Sym onolewicz w y­
głosił szereg odczy tów  w W arszaw ie ,  K ato­
wicach i Bielsku w  celu w iększego  za in tere­
sow an ia  przem ysłow ców  naszych  p ro jek to ­
w aną  w y s taw ą  w zorów  przemysłu polskiego 
w Charbinie. W y s ta w a  ta miała być o tw a r­
ta na w iosnę  1930 r., zosta ła  jednak  odłożo­
na z pow odu zamieszek chińsko-sowieckich, 
na 1931 r. i odbyła  się na w iosnę  tego roku; 
w y s taw a  trw ała  miesiąc. W sp o m n ian y  za ­
ta rg  kolejowy udarem nił wycieczkę h a n ­
d low ców  chińskich na Pow szechną  W y s ta ­
w ę  K rajow ą w Poznaniu  w 1929 r. N iemałe 
znaczenie w  dziedzinie zazna jam ian ia  sp o ­
łeczeństw a  polskiego ze s truk tu rą  kultural- 
no-ekonom iczną Dalekiego W schodu , miała 
działalność n iektórych instytucyj w Polsce 
jak  Instytutu W schodn iego , T -w a  Polsko- 
Chińskiego, T -w a  Polsko-Japońsk iego  i Or- 
jen ta lis tycznego  Koła Młodych. Z ano tow ać
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należy, iż p rzem ysł polski bada ł  w przeciągu 
os ta tn ich  lat możliwości ekspo rtow e do 
Chin, przyczem  w ytw órczość  nasza  za in tere­
sow ała  się g łównie rynkiem mandżurskim, 
gdzie szereg  w iększych firm u tworzyło  w ła ­
sne przedstaw ic ie ls tw a.

W ślad  za tymi wysiłkami Bank Polski i 
H andlow y zapoczą tkow ały  w 1929 r. bezp o ­
średni kon tak t z instytucjami bankow em i 
Chin i Japonji,  co u ła tw ia  niezmiernie tran-  
zakcje wyw ozow e.

Na początku 1930 r. u tw orzył się w Char- 
binie „Z w iązek  Kupców  i P rzem ysłow ców  
Polskich w  M andżurj i“ . O rgan izac ja  p o w y ż­
sza zam ierza rozszerzyć sw ą działalność na 
miejscowości Hailar i T ien-T sin , d w a  na j­
ważnie jsze  ośrodki dla handlu z Mongolją. 
Założenie związku kładzie kres wzajemnej 
konkurencji firm polskich na terenie Mand- 
żurji;  o rgan izac ja  ta  s tanow i zaw iązek  dla 
przyszłej chińsko r polskiej izby handlowej. 
Zw iązek  pośw ięcił  specja lną  uw agę  rozw ią­
zaniu palącego  problem u kredytu  w yw o zo ­
w ego i asekuracji.

Nie można również pom inąć w ysiłków  ze 
s trony Chin i Japonji w kierunku rozwoju 
s tosunków  gospodarczych  z P o lską ;  o s ta t ­
nio Chiny zam ianow ały  specja lnego posła  na

teren Polski i Czechosłowacji,  co n iew ątpli­
wie będzie miało znaczenie dla naszej eks­
pansji. Poza tem  hand low cy  japońscy  czy­
nili kilkakrotne p róby  w celu o tw arc ia  bez­
pośredniej komunikacji morskiej z Po lską; 
w obec  nieren tow ności tej linji p ro jek t n a ra ­
zie upadł. Nie można natom iast przewidzieć 
w pływ u, jaki może mieć dla rozwoju naszej 
ekspansji o tw arc ie  japońskiej linji Tokjo- 
Konstan tynopol oraz re jsy  włoskiej T rie s t—  
Daleki W schód . D ow odem  w zrostu  za in te­
resow an ia  się hand low ców  Chin i Japonji 
w y tw órczośc ią  polską  jes t  fakt założenia 
kilku firm dla handlu  z Po lską  oraz  częste 
w izyty  w naszym  kraju  agen tów  w schodnich. 
Niniejszy szczupły  artykuł nie pozw ala  na 
szczegółow e om ówienie  w idoków  naszej 
ekspansji  w schodniej,  trudno również prze­
widzieć jaki w pływ  mieć będzie  na rozwój 
po lsko-chińskich  s tosunków  hand low ych  o - 
becny za ta rg  zbrojny i bojkot an ty - japoński.

Nie u lega na tom ias t wątpliw ości,  że św ia ­
dom a polityka ekonom iczna i p ry w a tn a  ini­
c ja tyw a  polska  pó jdą  konsekw entn ie  w ślad 
za pierwszemi, zaw sze trudnemi, wysiłkami 
to row ania  sobie now ych d róg  handlow ych, 
co da rękojmię, iż stosunki gospodarcze  mię­
dzy Polską a Dalekim W schodem  będą  się 
rozwijały pomyślnie.

ROMAN CHŁAPOWSKI

BIAŁE ZŁOTO SOWIETÓW W TURKIESTANIE

Rozległe obszary  środkow ej Azji są o b ec ­
nie terenem  forsow nego wysiłku kolonjalne- 
go Sowietów. Pustynne, pozbaw ione  o p a ­
dów  deszczow ych s tepy  Rosyjskiego T u rk ie ­
stanu, B uchary  i Chiw y (Republiki T adżyk i-  
s tańska , U zbekis tańska , K azakstańska  i 
T u rk m e ń sk a ) ,  rzadko zaludnione i odcięte 
od resz ty  św ia ta ,  zaczynają  zmieniać swój 
w ygląd. P o w s ta je  tam now y kraj bawełny.

T e  najdalej na północ położone p lan ta ­
cje delikatnego krzewu, o w arunkach  u p ra ­

wy zbliżonych do Egiptu, znały od wieków 
lokalny gatunek  baw ełny , przypom inający  
chiński lub indyjski. Zbiór rosyjski (T u rk ie r 
s tan  i K aukaz) osiągną ł  w osta tn ich  latach 
przed wojną św ia tow ą  około 900.000 bel po 
500 l b 1) rocznie, a w r. 1915/16 n aw e t
1.400.000 bel, przyczem wiele zrobiono dla 
popraw ien ia  gatunku, z ap row adza jąc  odm ia­
ny am erykańskie . Rewolucja, przez zniszcze­

1) lb. =  453,59 gramów.
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nie s truktury  społecznej i gospodarcze j  oraz 
p izez  p rzerw anie  komunikacji zepchnęła  
produkcję  na 420.000 bel w  r. 1918/19 a n a ­
w et na 50.000 w 1922/23. Zaczęła się ona 
jednak  odradzać  już w  następnym  roku, 
osiąga jąc  212.000 bel i od tego czasu w y k a ­
zuje sta ły  wzrost.  W  r. 1930/31 w y p roduko­
wano 1.950.000 bel.

Rząd Z. S. S. R. p ragnie  u tw orzyć z T a d ­
żykistanu i okolicznych tery torjów  kraj p ro ­
dukujący  w yłącznie  baw ełnę. W szelkie  inne 
up raw y  m ają zniknąć. By zaap row ian tow ać  
ten kraj, a z drugiej s trony dać mu możność 
zbytu swej produkcji, zbudow ano  „ T u rk s ib “ , 
łącząc Turk ies tan  ze zbożowemi terenami 
Syberji. Dla zwiększenia  zbiorów  nie w y ­
starczało  daw ne, p rym ityw ne nawodnienie, 
to też rząd p rzedsięw ziął znaczne roboty  ir- 
rygacyjne  aby  móc upraw ić  i zaludnić tę 
„Pustyn ię  G łodu“ . (N aw odnien ie  w  śro d k o ­
wej Azji rosyjskiej: r. 1913 —  3,6 milj. ha., 
r. 1930 —  4,7 milj. h a .) .  W iększość  d a w ­
nych terenów  p lantacyjnych należy do koł­
c h o z ó w 1), a nowe ido s o w c h o z ó w 3). W  
sow chozach  p racują  am erykańskie  m aszyny 
do zbiorów, a lbo też now e, sowieckie. Czy 
m aszyny  te są należycie w yzyskane, czy też 
nie, to inna sp raw a. Począ tkow e oczyszcze­
nie zebranej baw ełny  i zap rasow an ie  jej w 
bele o d b y w a  się w  ośrodkach  sow chozów , 
s tam tąd  bele są ods taw iane  na w ielb łądach 
lub sam ochodach  do linij kolejowych, a d a ­
lej do daw niejszych, lub now ych  m anufaktur 
w Iw anow ie-W ozniesiensku , Leningradzie, 
bądź  w  bliskiej Ferganie . P rócz  terenów  
środkow ej Azji baw ełnę  p lantuje  się na pół­
nocnym Kaukazie, w  Federacji Zakaukaskiej 
oraz  na Ukrainie (w  tym osta tn im  w ypadku  
jest  to raczej ekspe rym en t) .  Istnieje również 
pro jek t  up raw y  w delcie W ołgi. Ogólny o b ­
szar up raw y  baw ełny  na terenie Z. S. S. R. 
był przed rew olucją  825.000 ha., przy zbio­
rze 327.000 ton (7 0 %  ów czesnej konsum cji) ,

J) Kolektywnych gospodarstw rolnych. (Przyp. 
Red.).

2) Państwowe gospodarstwa rolne. (Przyp.
Red.).

a w  r. 1930 1.632.000 ha., przy zbiorze
500.000 ton (8 1 %  obecnej konsum cji) .  T rzy  
czw arte  produkcji p rzy p ad a  na T urk iestan . 
Z. S. S. R. zbliża się więc do sam o w y s ta r ­
czalności w  dziedzinie produkcji „białego 
z ło ta“ , jak  n azyw a baw ełnę  p ra s a  sowiecka.

Import b aw ełny  ( su ro w e j)  do Z. S. S. R. 
wynosił w r. 1928/29 123.017 ton, spada jąc  
w następnym  roku na 67.763 t., przyczem 
głównemi dostaw cam i były oczyw iście  S ta ­
ny Z jednoczone (1929 —  około 73 tys. t., 
1930 —  zaledw ie 20 tys. ton ) ,  następnie  
Fgipt,  Pers ja  i Chiny.

E ksport egzystu jący  do tąd  w postac i  w y­
wozu tkanin na rynki azjatyckie  w ykazał 
w drugiej po łow ie  ubiegłego roku już po­
zycję około 120.000 be l  w yw iezionych  do 
Liverpoolu. B aw ełna  ta  zjednała  sobie na j­
lepszą opinję m aklerów  i p rzędzaln ików  w 
Lancashire, dorów nu jąc  d ługością  włókna 
( l 4/g inch) i w ytrzym ałośc ią  najlepszym  g a ­
tunkom T ex asu ,  a będąc  od tych osta tn ich
0 y4 do y2 pensa  na lb .  tańszą.

Czy Z. S. S. R. stanie się w  bliskiej p rzy­
szłości wielkim d o s taw cą  baw ełny, przędzy
1 tkanin na rynkach św ia tow ych?  Sądzę, że 
o ile zechce najprzód  zaspokoić  potrzeby 
własnej ludności, to nie. Lecz na  tem nie 
można polegać. P raw d o p o d o b n em  jes t  n a ­
tomiast, że Sowiety będą eksportow ać  na 
wielkie rynki europejskie: Liverpool, Bremę, 
Genuę i FIavre najlepsze gatunki swej su ro ­
wej baw ełny, ew. przędzy, s ta ra jąc  się w 
dziale taniej m anufaktury  konkurow ać sku­
tecznie na rynkach w schodn io  - azjatyckich, 
g łów nie chińskich, z w yrobam i przemysłu 
japońskiego . U praw ian ie  dum pingu, tak w 
w yw ozie  surowej baw ełny , jak  i tkanin, nie 
je s t  wykluczone.

Co do s tosunków  hand low ych  między Z.
S. S. R. a Polską, to b aw ełna  żadnej w nich 
roli obecnie nie odgryw a. W yw óz  naszych 
tkanin łódzkich do Rosji, tak rozwinięty 
przed  wojną św ia tow ą, należy do historji. 
B aw ełny  surow ej do tąd  z Z. S. S. R. nie 
sp row adza liśm y— w zam ian  za ten ew en tua l­
ny im port uzyskaćby  można zwiększenie za ­
mówień sowieckich w naszym  przemyśle. D e­
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cyzja  w  tej sp raw ie  należeć będzie jednak  
do  rządu m oskiewskiego, on bowiem  zad e­
cyduje, czy białe złoto Sow ietów  stanowić 
będzie  czynnik w szechstronnego  rozwoju 
gospodarczego  Z. S. S. R., czy też zostanie 
bronią  polityczną dla sporadycznej dezo rg a­
nizacji obcych rynków.

Ź R Ó D Ł A :

Łaskawe informacje Mr. D. R. Paton z liverpool- 
skiej firmy Reiss Bros.

Łaskawe informacje Mr. A. E. Thorne, Deputy 
Manager and Secretary, The British Overseas 
'Bank Ltd., London.

J. A. Todd — The Cotton World.
The Economist, NN: 4.563, 4.568 i inne

ZYGMUNT SZEMPLIŃSKI

Z. S. S. R. N A D
(P o lityk a  sowieckiego

Kraj Dalekiego W schodu, ja k o  autono­
m iczna republika, w chodząca  w skład R. S. 
F. S. R., rozpoczyna się za Bajkalskiem  Je ­
ziorem i c iągnie się na w schód , granicząc  
z Chinami z początku w zdłuż Amura, potem 
zaś na południe wzdłuż Ussuri, do Pacyfiku. 
Od reszty Syberji oddzielają  go ciągnące się 
o d  Bajkału do Arktyku G óry Jabłonow e. 
O gólna  pow ierzchnia  'kraju wynosi 2.718 tys. 
kim. kw., g ran ica  brzeżna około 5.000 kim. 
Ludność na 1. IV. 1928 wynosiła 1.995.000 
m. czyli 0,77 na klin. kw. Najgęściej za lud­
nione są okręgi: władywostocki —  17 osób 
na  kim. kw. i amurski —  10; K amczatka 
s tanowi pustkowie.

Sowiecki Daleki W schód posiada  olbrzy­
mie bogactw a naturalne w postaci lasów, 
węgla kamiennego, rud żelaznych, ołowia­
nych, cynkowych, jedyne w  Rosji kopalnie  
cyny, złota, wielkie obszary  leśne, niezmie­
rzone b o g ac tw a  rybne w  przybrzeżnych w o ­
dach i wreszcie ziemię, nada jącą  się do 
uprawy.

O bszary  te gran iczą  z jednej s trony 
z M andżurją , w której żywiołowo rozw ija  się 
kolonizacja chińska, przez morze zaś z prze­
ludnioną, potężną  ekonomicznie i militarnie, 
Japonją .  Pow yższy  s tan  rzeczy s tw arza  g ro­
źbę d la  sowieckiego stanu posiadan ia  nad 
Pacyfikiem', g roźbę tem większą, że obszary  
wschodnie są oddzielone od swojej gospo-

P A C Y F I K I E M
Dalekiego W schodu)

darczej i militarnej podstaw y, to znaczy 
Uralo-Kuźnieckiego kompleksu przemysło­
w ego, o około 7 tys. kim., w skutek  czego są 
one gosopdarczo  o wiele silniej związane 
z sąsiedniemi kra jam i, położonemi nad P a ­
cyfikiem', niż ze sw oją europejską metropolją. 
Posiadanie  Dalekiego W schodu  ma dla 
ZSSR wybitne znaczenie polityczne, gospo­
darcze i militarne, d la tego  też szczególną 
uw agę zwrócono n a  skolonizowanie i z ago ­
spodarow anie  tych ziem p rzy  opracowaniu 
planu pięcioletniego. W ysta rczy  zaznaczyć, 
iż w roku 1929— 30 w ydatk i,  przeznaczone 
na przesiedlenie ludności n a  Daleki W schód 
stanowiły 40%  wszystkich w ydatków  na ten 
cel w  całem państwie. Poniżej p rzedstaw iono 
plan zag o sp o d aro w an ia  sowieckiego D ale­
kiego W schodu, tak, jak  został on ujęty 
w ,;piatiletce“ .

Przesiedlanie się z głębi Rosji na Daleki 
W schód nie miało dotychczas charakteru 
masowego. P oczynając  od roku 1799 d o  roku 
1925 przesiedliło się 440.000 osób. Ludność 

os iada ła  począ tkow o n a  roli, jednak  u p raw a  
zboża nie była rozwinięta i k ra j  posiadał 
s tale deficyt zbożowy od 11 do  20 mil. pu ­
dów, mięsny od  0,3— 1 miii. p u d ó w  rocznie. 
Deficyt ten sta le  pow iększał się, poniew aż 
wzrost ludności w m iastach postępow ał 
o wiele szybciej, niż rozw ój rolnictwa i ho­
dowli. Skupień robotniczych o charakterze 
stałym nie było i wszelkie większe roboty
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(rtp. budow a  kolei) odbyw ała  się p rzy  po­
mocy robotników im portowanych; w kopal­
niach złota 90%  siły roboczej s tanow ili  Chiń­
czycy, w  rybołóstwie dominowali Japończycy, 
w eksploatacji lasów Koreańczycy.

Bolszewicy, uk łada jąc  p lan  pięcioletni, p o ­
stanowili przedewszystkiem sprow adzić  stały  
element robotniczy, co oczywiście w ym agało  
poprzedniego  s tw orzenia  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, p racu jących  stałe, a nie se­
zonowo.

Co się tyczy rozm iarów przesiedlenia, to 
Bolszewicy zaprojektowali na  pięciolecie cy­
fry niemal róWne ilości przesiedleńców za 
całe poprzednie stulecie. Już w  roku 1927 
liczba przesiedleńców wyniosła około 30 tys., 
p rzekroczyła  więc liczbę z roku 1910 (28  ty­
s ięcy), a dosięg ła  40 tys. efektywnie osia­
dłych w  1929 r. T rzeb a  bowiem zaznaczyć, 
że przybyw a w zam iarach  osiedlenia się zna­
cznie większa ilość ludzi, lecz d uża  część ich 
wraca. Przesiedlenie jest p row adzone zasad ­
niczo p lanow o i zgłoszenia sam ow olne  są 
zabronione. W  praktyce liczba samowolnych 
zgłoszeń je s t  jednak  bardzo  duża  i stale 
w zrasta ,  a w ładze  nie decydują  się odsyłać 
zpow rotem  ludzi, k tórzy bez wszelkich ulg 
i pom ocy przebyli tysiące kilometrów, tem- 
bardziej, że jest to na jbardziej wartościowy 
element kolonizacyjny.

P lany  osadnicze obejm ują  ponadto  osiedle­
nie 50 tys. Ż ydów  i pew nej ilości K oreańczy­
ków. Ten ostatni projekt spotyka się z k ry ­
tyką, poniew aż K oreańczycy  są pod dz ia ła ­
niem w pływ ów  japońskich, niektórzy zaś 
autorzy  twierdzą, że należy sp row adzać  tylko 
białych osadników , k tórzy  w latach ja p o ń ­
skiej interwencji przyczynili się d o  usunięcia 
„ in terw entów " i ujawnili w stosunku do nich 
„dziką, zwierzęcą nienawiść" (w /g  p rasy  
sowieckiej). A przesiedlenie ma właśnie  g o ­
spodarczo  i politycznie umocnić sowiecki 
s tan  pos iadania  nad Pacyfikiem, gdzie 
„Z SSR  m a swoje szczególne interesy" i gdzie 
chce być czynnikiem „geograficznie  n ieusu­
w alnym ".

Pow ierzchnia  zasiewów m a w zras tać  z 1,4 
mil. ha  w  1927 r. do 2 mil. ha. w roku 1933;

dopiero wtedy kra j  osiągnie sam ow ystarcza l­
ność zbożową, p o n ad to  nacisk ma być poło­
żony na rozwój up raw y  pszenicy, ryżu, soi 
i bu raków  cukrowych. Dotyczy to oczywiście- 
tylko doliny Amuru i Ussuri, gdyż w pół­
nocnej części kra ju  nie jest  to możliwe. Roz­
wój gospodarczy  okręgów północnych i Sa- 
chałinu s tanie  się możliwy dopiero  w oparciu
0 p o ds taw ę  aprow izacyjną, jaką  da w zros t  
produkcji rolnej w  części południowej. S am a  
jednak  pod s taw a  aprow izacyjna  nie w ys ta r­
czy, k ra j ,  po to  aby rozwijać się gospodarczo- 
musi posiadć w łasne  źródła  energji, opału  
oraz  wszelkich m aterja łów  budowlanych,, 
k tórych przew óz  z da leka kalkuluje się zbyt 
drogo. Oparcie  się o te gałęzie  w ytw órczości 
umożliwi pow stan ie  i rozw ój przem ysłu  wy­
twórczego, k tóryby już całkowicie uniezależ­
nił k ra j  od p rzyw ozu  i innych usług k ra jów  
sąsiednich, a w szczególności Japonji. Zależ­
ność ekonom iczna bowiem sowieckiego D a­
lekiego W schodu  od Japonji jest b a rd z o  
wielka. Jap o n ja  dzierżawi od Sowietów 
działki rybackie w  terytorjalnych wodach-
1 połów, dokonywamy p rzez  Japończyków,. 
p rzekracza  50%  daleko-wschodnich poło­
w ów ; przyczem zaznaczyć należy, że i so­
wieckie połowy są  częściowo wykonywane 
przez najętych ry baków  japońskich. P onad to  
J apon ja  ma koncesje naftowe na Sachalin ie , 
węglowe, leśne oraz koncesje na w ydobyw a­
nie złota na kontynencie, interesuje się su row ­
cami hutniczemi, mineralnemi i solnemu J a ­
ponja  jest odbiorcą wielkiej części produkcji 
przedsiębiorstw  drzew nych  i rybnych; szcze­
gólnie dużą  jest zależność od Japonji w  z a ­
kresie transportu  morskiego, albowiem 85%  
przewozów morskich (łącznie  z kabotażem ) 
o d b y w a  się zapom ocą  s ta tków  japońskich.. 
T rzeb a  przytem w ziąć  pod uwagę, że z po­
wodu b ra k u  kolei, żegluga p rzyb rzeżna  ma 
d la  k ra ju  w yją tkow o duże znaczenie.

Ogólne więzy gospodarcze  sowieckiego 
Dalekiego W schodu  z Jap o n ją  są  tak  silne, 
a  z drugiej s trony tak  naturalne, że „piati-  
le tka" d ą ż y  w praw dzie  do uniezależnienia się 
od japońskiego kapita łu , ale rozw ój produkcji 
p rzem ysłow ej i rolnej p lanuje  w zależności
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od potrzeb rynku japońskiego  i krajów, po­
łożonych nad Pacyfikiem, nie zaś od s tosun­
ków z Rosją  Europejską. I słusznie: odle­
głość d rogą  kole jow ą od tej ostatniej, wynosi 
bowiem około 9.000 kim., co zgóry  negatyw ­
nie p rz e są d z a  szersze możliwości wymiany 
towarów.

Sumy, k tó re  miały być inwestowane 
w okresie 5-cioletnim w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych, preliminowano w  wysokości 
300 miilj. rubli, z ogólnej sumy p lanow anych  
na Dalekim W schodzie  inwestycyj 974 mil. 
rubli. N a  p ierw szem  miejscu co do wysokości 
inwestycji idzie przem ysł drzewny —  67 mil. 
rubli, następnie fabryki konserw  rybnych —  
48 mil., potem  węgiel, nafta , przemysł hut- 
niczo-metalowy, włókienniczy i spożywczy.

Drzewo, konserw y  i częściowo naf ta  są 
przeznaczone n a  eksport, inne zaś gałęzie 
przem ysłu  m a ją  usunąć konieczność dowozu 
z zagranicy  lub z Rosji centralnej. Szczegól­
nie w ażnym  jest rozwój w ydobycia  węgla, 
poniew aż dotychczasowe jego  rozm iary nie 
w ystarczały  nawet n a  p o trzeby  A m uro-U ssu- 
ryjskiej Kolei i b raku jący  węgiel dow ożono 
z Zagłębia  Irkuckiego, położonego o 3 tys. 
kim. na zachód. Bez w zrostu  w y dobyc ia  w ę­
gla byłoby oczywiście niemożliwe funkcjono­
wanie zaprojek tow anych  fabryk przemysłu 
przetwórczego. N afta  i jej prze tw ory  są  nie­
zbędne dla w ykonania  p ro g ram u  m echaniza­
cji rolnictwa, a  tem; samem dla realizacji p la ­
nów rozszerzenia  ziemi uprawnej, gdyż 
w  tam tejszych w arunkach , przy olbrzymich 
obszarach  i małem zaludnieniu, tylko mecha­
nizacja może zwiększyć powierzchnię  ziemi, 
będącej pod upraw ą. C o się tyczy żelaza, to 
zam ierzono rozbudow ę pewnej niewielkiej 
huty w P iotrow sku Zabajkalskim . Trudności 
jednak budow y w tamtejszych w arunkach  
k limatycznych (w ieczna m arzłota  grun tu )  
zdaje  się zmusiły Sowiety do zaniechania 
tego projektu. W  zakresie zaś przemysłu me­
talowego zwrócono głów ną uw agę n a  prze­
budow ę w ładywostockich w arsz ta tów  repa- 
racyjnych, na stocznię okrę tow ą, k tó raby  bu ­
dow ała  niewielkie statki rybackie i parowce, 
p rzeznaczone dla żeglugi przybrzeżnej. Co

się tyczy transportu  kolejowego, to w pierw­
szem pięcioleciu p lanow ano  tylko budow ę 
kilku bocznych odnóg od  głównej magistrali 
do eksploatacji bogactw  leśnych, kopalń 
w ęgla  i naf ty  (n a  Sachalinie) o ra z  d la  
u ła tw ien ia  kolonizacji. W  dalszej p e rspek ty ­
wie naszkicowano plany budow y wielkich 
fabryk naw ozów  sztucznych, przy  bogatych  
źródłach energji wodnej, w  ok ręgu  zabajkal-  
skimi, budo w y  linij kolejowych z C habarow - 
ska  do  N ikołajewska nad Amurem, rozwoju 
w ydobycia  nafty na Sachalinie do 1,5 miL 
ton rocznie i budo w y  wielkiego po rtu  n a  
otwartym* oceanie w  Pietropaw łow sku na 
Kamczatce, na najkrótszej d rodze  d o  W łady-  
w ostoku  V ancouveru i San-Francisco.

Ogółem kosz ty  zagospodarow an ia  Dale­
kiego W schodu  w  ciągu pierwszej „piatilet- 
■ki“ miały wynieść:

Dla r o ln i c tw a . 342.000.000;
dla  p r z e m y s łu . 300.000.000;
na kosz ta  przesiedlenia  . . 211.000.000;
d la  l e ś n i c t w a . 85.000.000;
dla g o spodars tw a  rybnego . 41.000.000.

P onad to  do  tego m uszą dojść w ydatki ko­
mun miejskich oraz w ydatki n a  t ranspo r t  k o ­
lejowy i wodny, co wyniesie jeszcze pareset 
miljonów rubli.

O w ykonywaniu tych, na o g rom ną  skalę 
zakrojonych planów, nie mamy s ta tystycz­
nych danych. T o  jednak, co mamy, w ysta rcza  
do stw ierdzenia , że nie są one wykonywane 
w pełni. Jedno tylko m ożna  stwierdzić z pew ­
nością, że rozwój g o spodarczy  Dalekiego* 
W schodu  postępu je  obecnie szybciej, niżeli 
przed w ojną  św iatow ą. Ażeby ten s tan  rzeczy 
utrzymać, Bolszewicy czynią szereg od­
stępstw  od swej doktryny i tolerują tutaj, 
a nawet pop iera ją ,  inicjatywę i przedsiębior­
czość p ry w atn ą  w rozmiarach, które są nie 
do pomyślenia w europejskiej części Rosji. 
Ten sam dom inu jący  w zgląd  na interes, a nie 
doktrynę, zaznaczył się również w  czasie 
konfliktu sowiecko-chińskiego, kiedy Bolsze­
wicy nie zawahali się siłą oręża dochodzić 
carskich p ra w  d o  zbudowanej za francuskie 
pieniądze kolei W schodnio-C hińskie j.  Kolej
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la  m a  olbrzymie znaczenie dla powodzenia  
p lanów  sowieckich: skraca  drogę  do W ład y -  
wostoku o kilkaset kim,., przyczem  ilość ła ­
dunków, przewożonych d o  W ładyw ostoku  tą 
koleją z M andżurji s tanowi 90%  obrotów 

w ym ien ionego  portu , k tóry  je s t  drugim po 
Leningradzie , pod w zględem  obro tów , po r­
tem ZSSR.

W  konstrukcji i wykonaniu  planu pięcio­
letniego w  odniesieniu do terytorjum, należy 
zwrócić uw agę na jeden charakterys tyczny 
fakt. P lan  przewiduje  olbrzymie w kłady 
w  rozbudow ę przem ysłu  w  zachodniej Sy- 
berji, a również bardzo  znaczne i na  Dale­
kim W schodzie. Ś rodkow a zaś Syberja  zo­
sta je  całkowicie pominięta. Ten szczegół p la­
n u  był w łaśnie  um otyw ow any  koniecznością 
gospodarczego  i politycznego umocnienia 
rosyjskiego s tanu posiadania  nad Pacyfi­
kiem. I z tego pow odu  zostało zaniechane 
system atyczne posuwanie  się uprzemysłowie­
nia z zachodu na wschód. Olbrzymie zakłady 
p rzem ysłow e na Uralu i w  zagłębiu  Kuźniec- 
kiern m ają  się stać p o d s ta w ą  do zag o sp o d a ­
row yw ania  dalszych połaci Syberji, a rów­
nież lepszego zaopa tryw ania  Dalekiego 
W schodu. Z ak łady  w Zagłębiu Kuźnieckiem, 
które już są wykończone, obejm ują kopalnię 
w ęg la ,  hutnictw o, przem ysł chem iczny i me- 
ta lowo-m aszynowy. N iedaw no została  uru­
chomiona fabryka  stali specjalnej w Czela­
b ińsku  i tam się w ykańcza  fabrykę ciężkich 
gąsienicowych traktorów. Stal specjalna jest 
po trzebna  do w yrobu części m aszyn , jak  
również luf, pocisków  i płyt pancernych, 
a  w  fabryce gąsienicowych trak torów  tnożna 
w y rab iać  i czołgi. T rak tu jąc  więc sp raw ę  
z militarnego punktu  widzenia, rozbudowa

przemysłu w okręgu Kuźnieckim jest p rzesu ­
nięciem w ojenno-gospodarczej podstaw y  
operacyjnej dla ewentualnej w ojny n a  Dale­
kim W schodzie  o dobre  3 tys. kim. dalej, niż 
to było w roku 1904— 5. R ozbudow a środ­
ków transportow ych p o s iad a  pod  tym kątem 
widzenia  też swoje znaczenie. W  ten sposób 
owe „specjalne** interesy ZSSR nad  Pacyfi­
kiem^ polegające n a  rozwoju stosunków han­
dlowych, a w ślad  za tem i wpływów poli­
tycznych na Dalekim W schodzie, zostałyby 
należycie zabezpieczone. Japon ja  jednak  po­
stanowiła  nie czekać do tego czasu i zdecy­
dow ała się zabezpieczyć swoje „specjalne** 
interesy, zanim Rosja  będz ie  w stanie  jej 
przeszkodzić. Rosja, z aangażow aw szy  obec­
nie wszystkie inaterjalne zasoby i ludzkie siły 
w w ykonan iu  p lanu  uprzemysłowienia bez 
wszelkich rezerw, jes t  zupełnie bezsilna i jej 
ugodow e zachowanie się obecnie nie p rzypo­
mina w ybuchów  sowieckiego pa tr jo tyzm u 
w okresie konfliktu ze słabemi militarnie Chi­
nami. Ów brak  honoru, narzucony konieczno- 
ściami gospodarczo-politycznem ;, nie jest je­
dnak  rezygnacją  z zam iarów  odegrania  wiel­
kom ocars tw ow ej roli n ad  Pacyfikiem i żaden 
fak t dokonany w M andżurji,  bez uzyskania  
chociażby cichej, zgody ZSSR, nie można bę­
dzie uw ażać  za ostateczny. Z goda  zaś Rosji 
na narzucenie jej sfery wpływów w  północ­
nej Mandżurji, je s t  abso lu tn ie  wykluczona, 
albowiem opanow anie  W schodnio-Chińskiej 
kolei p rzez  silną militarnie Japonję, daw ałoby  
jej możność ła tw ego przecięcia syberyjskiej 
m agistrali kolejowej w okolicy  Bajkalskiego 
Jeziora, a tem samem, odcięcia  Dalekiego 
W schodu  od wszelkiej kom unikacji z resz tą  
kraju.

Zwracam y uwagę czytelników działu  ekonomicznego na wzmiankę 
o Biurze Łączności Gospodarczej z  M łodzieżą Polską Zagranicą,

umieszczoną w końcu numeru.
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LEON KRYCZYŃSKI

T A T A R Z Y  P O L S C Y  A Ś W I A T  I S L A M U

T a ta ró w  zam ieszkujących  nasze kresy 
w schodnie  spo tykam y tu od początku  w. 
XIV, lecz najliczniejsze ich kolonje u tw orzy ­
ły się na Litwie w końcu 1XIV i początku XV 
stulecia za czasów  panow ania  wielkiego 
księcia l itewskiego W ito lda .

Osiedlenie się T a ta ró w  na Litwie jednak 
nie spow odow ało  ca łkow itego  oderw an ia  się 
tego elementu od św ia ta  muzułm ańskiego, z 
którym łączyło ich zaw sze  zarów no u św ia ­
dom ienie  w spólnego  pochodzenia , jak  i łącz­
ność religji. Dalekie przestrzenie  i szlaki 
dzieliły tych T a ta ró w  o d  p ań s tw  Złotej Hor­
dy, Krymu i Turcji, w szakże  w idzim y na 
przestrzeni wielu w ieków  przyw iązanie  ich 
do przybranej ojczyzny, a  zarazem  ciągłe  
ideowe ciążenie do p ań s tw  muzułm ańskich, 
w których znajdow ali oni i znajdują  zrozu­
mienie w spó łw yznaw ców , uczucia  b ra tersk ie  
i dow ody  sympatji . Jakiż w yraz  łączność ta 
p rzy jm ow ała?

Przedew szystk iem  T a ta rz y  nasi zasilali 
sw oje  szeregi duchow ieństw em  pochodzą- 
cem z p a ń s tw  muzułmańskich. Znajdujem y 
o tem wzm iankę w  sp raw ozdan iu  p. t. „Ri- 
salei T a ta r i  Lech“ , złożonem przez T a ta ra  
Litewskiego sułtanowi tureckiemu Sulejma- 
nowi w  r. 1558. N ieznany au to r  tego cen­
nego tureckiego rękopisu, opub likow anego  
w  r. 1858 przez po lsk iego  orjentailistę i zna­
komitego bad acza  historji naszych T a ta ró w  
prof. A. M uchlińskiego, p o w iada :  „...na
urząd  im am ów  nie broniono nam  sp ro w a ­
dzać z przyległych k ra jów  m uzułmańskich, 
jakoż przy w iększych  m esdżydach  (m ecze­
tach )  zwykle u trzym ujem y im am ów  z Kry­
mu lub z hord, podejm ując  ich w łasnem i 
siłami..." *).

Roztrzygają  n iek iedy  T a ta rz y  Litewscy 
różne sw oje  sp raw y  relig ijne za p o ś red n ic ­
twem duchow nych  w ładz  islam skich, które 
miały siedzibę w  g ran icach  ce sa rs tw a  otto- 
m ańskiego, o trzym ując  od nich t. zw. fethwy 
(rozkazy  religijne i w y jaśn ien ia ) ,  s tano ­

w iące część p raw  m uzułmanów. T a k  w  r. 
1677 T a ta rz y  Litewscy złożyli przy  odnoś­
nym m emorjale królowi Janow i III rozkaz 
religijny, p rzesłany  im od  duchow ieństw a  tu ­
reckiego ł ). W  roku zaś 1749 sąd  m uftiego 
w Benderze ferow ał dekre t w  sp raw ie  T a ­
ta ra  Litewskiego, ro tm istrza  Ali M urzy Ju- 
szyńskiego dotyczącej p ra w a  fa m il i jn e g o 2) .

N astępnie  nieraz T a ta rz y  o d b y w a ją  piel­
grzym kę do Mekki i do M edyny do grobu 
p ro roka  M ahom eta . Autor w spom nianego  
rękopisu  był tego rodzaju  pątnikiem  i miał 
przy sobie tow arzysza  podróży, także T a ­
ta ra  z Litwy. D roga  do Arabji zwykle ob ie­
ran a  by ła  przez Turc ję . C zytam y w  tym że 
sp raw ozdan iu :

„M uzułm anie  m ieszkający  w  m ias tach  (w  
Po lsce  czyli Lehis tan ie)  praw ie  nie rozum ie­
ją  już m ow y Koranu i nie m ogliby się roz­
mówić w  m uzułm ańskich k ra jach ;  jed n ak  
i tacy  u d a ją  się często na  św ię tą  p ielgrzym ­
kę, pospolicie p rzy łączają  się oni do tych, 
którzy mówią po arabsku . W  Stam bule, jak 
mi opow iadano , można ich często spo tkać  
i ła tw o  rozpoznać  z odzieży. Sam także  w i­
działem ich w  niektórych tu tejszych dom ach , 
zosta jących  n a  służbie, którzy d o w ied z iaw ­
szy się o naszem  przybyciu, przychodzili n a s  
o d w ie d z ić " . . .3).

Sułtan turecki u ła tw ia ł naszym  pątnikom  
podróż  do Mekki i au to r  rękopisu  podkreśla  
szczególną w  tym kierunku dobroć p ad y sza ­
cha  4).

Pom oc su łtana  o k azyw ana  była  w  ten 
sposób:

„...jesit n adz ie ja  u jrzenia  w  prędkim  czas ie  
św iętych m iejsc  naszeg o  p ro roka , bez w ie l­
kich trudów  i kosztów , bo pod ta rczą  św ię­
tego konw oju, jadącego  z pielgrzym am i i 
podarkam i sułtańskiemi do Szamu (D arnasz-

1) A. Muchliński. Zdanie sprawy o Tatarach Li­
tewskich. Teka Wileńska 1858. Nr. 4, str. 258.

1) T. Czacki. O Tatarach. Pomn. z list. poi. Kra­
ków, t. II, str. 103 — 104.

2) Wizerunki i roztrząsania naukowe. Wilno, 
1841. t. 26, oraz Przegląd Islamski. W arszawa.
1931. z. 1 — 2, str. 14 — 15.

3) Muchliński, Ibidem, str. 264.
4) Ibidem, str. 246.
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k u ) ,  skąd  w szyscy  zgrom adzeni z rozmaitych 
stron św ia ta  muzułm anie  uda ją  się z Emir- 
u!-Chadż do Arabji przez pustynię  w p ra w ­
dzie niebezpieczną, a lbow iem  A rabow ie  i 
i chrześcijanie  n a p a d a ją  często na prze jeż­
dża jące  ka raw any , rabu ją  je i zab ija ją  lu­
dzi. . ."  4).

Są źródłow e w iadom ości o tem, że piel­
grzym ki T a ta ró w  Litewskich d o  g robu  M a­
ho m e ta  odbyw ały  się dość często aż do 
naszych  dni. Np. w  grudniu  r. 1795 zw ie­
dził kraje  Turcji i Arabji sędzia  a nas tępnie  
poseł na sejm Jakób  Buczacki z P o d l a s i a 2). 
Z a  naszych czasów  w  r. 1913 podróż  taką  
o d b y ł  A leksander Iljasewicz, k tóry p o zo s ta ­
wił cenny rękop is  3) ,  op isu jący  tę p ie lg rzym ­
kę  z K ow na do Mekki i M edyny oraz  p o d ­
róż do  Arafatu, D żeddy  i S tambułu. Kilku 
m uzu łm anów  z Polski było w  M ecce i w  c ią­
gu lat os ta tn ich  (1930  —  1931).

S po tykam y naszych T a ta ró w  w  Turcji nie- 
ty lko  jako  pą tn ików  do Mekki, ale i jako  tu ­
rystów . Zw iedzanie  Turcji s tanow i niekie­
d y  sam oistny cel ich podróży. Z auw aży ł to 
prof. Muchliński, który pow iada :

„Że i sami T a ta rz y  uw ażali su łtanów  w 
rzeczach  w iary  za naczelników, którym w in ­
ni byli w  tym przedmiocie uległość, w y p ły ­
w a  to z zasad  sam ego Islamu, k tóry w e 
w ład cach  o ttom ańskich  widzi chalifów, t. j. 
n a s tęp có w  ich p ro roka i z akonodaw cy  M a ­
hom eta. Nie dziw zatem, że się garnęli do 
P o r ty  i u trzym yw ali z nią stosunki, czy przez 
chanów  krymskich, podw ładnych  sułtanowi, 
c zy  też przez T a ta ró w  będących  d rag o m a­
nami przy  pose ls tw ach  p o l s k i c h " 4).

Istotnie w idzim y przy naszem  posels tw ie 
w  Stam bule  w  r. 1668 T a ta ra  Litewskiego 
imieniem Ibrahim 5). Skoro zetknęliśmy się z 
d y p lom ac ją  polską  należy tu zaznaczyć, że 
p rzy królach polskich spo tykam y cały sze­
reg  t. zw. tłum aczów  królewskich, rek ru tu ją ­
cych  się z T a ta ró w  Litewskich. Np. t łum a­
czami królewskimi byli T a ta rzy :  w  r. 1475—  
T ym irczyc  z rodu Juszeńskich, w  r. 1480 —  
H am zia  z rodu H araburdów , wr. 1482 —  
Jan y sz  z rodu Juszeńskich, w  r. 1506 —  Le- 
husz (z rodu C haźb ijew iczów ) oraz  Rom a- 
dan (z  rodu Juszeńsk ich ) ,  w  r. 1571 —  So­
bol, p ro top las ta  Sobolewskich, wreszcie  w

0  Ibidem, str. 268 — 269.
2) J. Bartoszewicz. O stosunkach Polski z T ur­

cją i Tataram i. W arszawa 1858 i Koran wyd. 1858, 
str. 299 — 300.

3) Rękopis znajduje się u L. Kryczyńskiego.
4) Muchliński, Ibidem, str. 234.
5) T. Czacki. O Tatarach. Dzielą. Poznań, 1843. 

t. III.

r. 1767 tłumaczem języków  orjen ta lnych  jest  
Mikołaj C z e r k ie s 1). N iezaw odnie  tłumacze 
ci w yw ierali sw oje  w pływ y na stosunki Pol­
ski z państw am i m uzułm ańskiem u

Jednak  rola T a ta ró w  Litewskich nie og ra ­
niczała się na pełnieniu obow iązków  tłum a­
czów i d ragom anów . W idz im y ich w rolach 
bardziej odpow iedzia lnych , m ożna rzec w y ­
b itnych. W y s tęp u ją  oni niejednokrotnie  jako 
posłow ie do Złotej Hordy, Krymu i Turcji. 
T a k  np. w r. 1492 i 1501 od króla A leksan­
dra  posłu je  do chana Krymskiego T a ta r  Li­
tewski B ajrasz . W  r. 1507 udał się do chana  
Mengli G ireja  i baw ił na Krymie do r. 1509 
poseł króla Z ygm unta ,  T a ta r ,  A brahim  T i-  
mirczyc, m arsza łek  i p isarz  królew ski;  w r. 
1522 posłow ał od króla Z ygm un ta  S tarego 
do chana Zaw ołżańsk iego  chorąży  tatarski 
Jaśm an  (z rodu Sulk iew iczów ). W  r. 1571 
w  charak te rze  posła  i tłum acza  kró lew skie­
go do chana  krym skiego w y s tępu je  T a ta r  
Sobol 2) ; z tegoż rodu Sulkiewiczów, ro t­
mistrz ta tarski Stefan Sulkiewicz był w r. 
1716 posłem króla A ugusta  II do chana  krym 
skiego K ap łan-G ire ja  3).

Niedziw, że przy tych okolicznościach i 
p ań s tw a  m uzułmańskie również w ykazują  
za in te resow anie  T a ta ram i Litewskimi. Tenże  
au to r  „Risalei T a ta r i  Lech" opo w iad a  że:

„.. .N iedawnem i czasy  przy jeżdżał do tego 
p a ń s tw a  (P o lsk i)  poseł od wielkiego p a d y ­
szacha, a p rag n ąc  osobiście  poznać  s tan  tu­
tejszych m uślim ów  zwiedził klka dom ostw  
ta ta rsk ich" .  Chan  zaś krymski Adel - Gi- 
rej około r. 1666 in teresow ał się przez mini­
s t ró w  P orty  O ttom ańskiej położeniem T a ta ­
rów  L i te w s k ic h 4). W o jn y  polsko-tureckie  
w  drugiej połowie XVII w., -rola w  niej Lip­
ków ( tak  nazyw ano  T a ta ró w  Litewskich) 
pod w odzą  ro tm istrzów  ta tarsk ich  Kryczyń­
skiego i A durow icza  i obecność  T a ta ró w  
Polskich  w  S tam bule przy pertrak tac jach  
p o ls k o - tu re c k ic h  w  r. 1 6 7 8 5) ,  w reszcie  
punk t trak ta tu  Źóraw ińskiego  z r. 1676, w 
którym się mówi o tychże Lipkach ° ) ,  dow o-

*) St. Dziadulewicz. Herbarz rodzin tatarskich 
w Polsce. Wilno, 1929, str. 130.

2) Ibidem, str. 44, 132, 310, 302, 441, 83, 80, 
244, 302, 87.

3) E. Raczyński. Dziennik Konfederacji Tarno- 
grodzkiej przeciw wojskom saskim, zawiązane w 
Polsce 1715 — 1717. Poznań, 1841, str. 662—669.

4) Czacki. Ibidem, § 3 oraz Muchliński, Ibidem,
str. 243.

6) F. Pułaski. Fontes legationem Turciam 
Joannis Gniński a 1677 — 1678. W arszawa, 1907, 
str. 289.

6) Woliński. Materjaly do rokowań polsko-tu­
reckich r. 1676. Przegląd Historyczny. W arszawa, 
1931 z. II, t. IX, str. 412.
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*dzi najdobitn iej,  jak  wielkie znaczenie mieli 
T a ta rz y  Litewscy w s tosunkach  po lsko -tu ­
reckich.

C harak terystycznem  jest, że niekiedy o d ­
b y w ające  się em igracje  T a ta ró w  Litewskich 
zaw sze  sk ierow ane były do Turcji. W iększa  
em igracja  T a ta ró w  zdarzy ła  się po r. 1620, 
a nas tępna  w  drugiej połow ie XVII w. x). 
W y ch o d źcy  ci utworzyli w  Turcji trzy ko- 
lonje , które w yróżn ia ją  się typem  i strojem 
•oraz obyczajam i ich m ieszkańców  i m ają  
miano kolonji T a ta rsk ich ;  jedna  z tych ko- 
lonij osiad ła  nad Dunajem, na równinach  
D obrudży, d ruga  w okolicy Brussy  w p ro ­
wincji C helew iengar i trzecia przy ujściu 
rzeki Kizyl-Irmak (H alys)  w Azji Mniejszej. 
Ilość m ieszkańców  tych kolonji s ięgała  w  po ­
łowie XIX wieku 36.000 m ieszkańców  2).

O bserw ujem y emigrację naszych  T a ta ró w  
do Turcji za czasów  zaboru  rosyjskiego 
przez całe XIX stulecie w różnych czasach 
i p rzy  różnych okolicznościach; em igracja  ta 
o d b y w a  się czasami m asow o, niekiedy zaś 
indyw idualnie  3).

P oda jem y  niżej jeden z nieznanych a rch i­
w alnych  dokum entów  z r. 1804, w y ja śn ia ­
jący  nie jako  przyczyny em igracji;  dokum ent 
jes t  tem ciekawszy, że dotyczy  członków 
rodzin obecnie  is tn iejących w  Polsce. W  
kwestji tych em igran tów  poseł rosyjski w 
K onstan tynopolu  Kaliński ko respondow ał 
za pośrednic tw em  gen. R ozenberga  z w o j­
skow ym  guberna to rem  w Kamieńcu P odo l­
skim gen. Essenem , ten zaś osta tn i p ism em  
z dn. 9.II 1804, ad resow anym  do generał-  
g u b e rn a to ra  w W ilnie bar. Benigsena, prosi 
o podanie  szczegółów ; do ak tów  został do­
łączony  odpis listu posła  Kalińskiego oraz 
odpis  raportu  Baszy  tureckiego w Chocimiu, 
k tó ry  został p rzysłany  Kalińskiemu przez 
m inistra  P o r ty  Ottom ańskiej.  R aport ten w 
tłumaczeniu znajdującem  się w  ak tach  po ­
da jem y  z zachow aniem  o r to g ra f j i :

0  Dziadulewicz. Ibidem, str. XXI — XXII oraz 
L. Kryczyński. Dobra Łostajskie (1600 —- 1789). 
Ateneum Wileńskie. 1930. z 1 —-2  str. 319 •— 320. 
O przyczynach emigracji vide: J. W. Bandtkie.
0  Tatarach, mieszkańcach Królestwa Polskiego. 
Album Literacki. W arszawa. 1848., str. 121 — 122.

2) A. Muchliński. Izsledowanje o proischożdienii
1 sostojanii Litowskich T atar. S. P. B. 1857, str. 
41 oraz J. Talko-Hryncewicz, Muślimowie czyli T a­
tarzy Litewscy. Kraków, 1924, str. 51 — 52.

3) O emigracji Tatarów  z Rosji do Turcji 
vide: L. Kryczyński. Oczerki ruskoj politiki na 
okrainach. Baku T. I. 1919. T. II. 1920.

„EXTRAKT LISTU BASZY HOTTYNU

D rogom an Hottyński odebra ł  list po pol­
sku od pew nego  Jussufa  Beja  szefa  T a ta ró w  
Libkas m uzułm anów  osiadłych w miejscu 
zw anym  Lezke na territorium w częściach 
Polskich należących do Rossji, z k tórych on 
mu donosi, że za dozwoleniem dw oru rosy j­
skiego wyjedzie  na początku  w iosny  z ca ­
łym sw ym  pokoleniem i p rzybędzie  na te ry ­
torium do Hottin.

W iele  w ysłanych  s tanęło  już na miejscu, 
a niektóre osoby, które konwoji sk ładały  by . 
ły kw estyonow anym i o pobudki takow ej emi­
gracji, odpowiedzieli, że mufty Buharu , zna­
lazłszy im pera to ra  rosyjskiego, żądał, aby  
w szyscy  imami narodu  muzułm ańskiego, k tó ­
rzy m ieszkają  w  C esars tw ie  Rosyjskim byli 
egzam inow ani, że Jego Im peratorska  Mć roz­
kazał imamom w  Libkas udać się do Bu- 
hary , oni oświadczyli trudność  z pow odu 
wielkiej odległości miejsca, że na  skutek  te­
go został  w y d an y  pow tó rny  rozkaz Im pera- 
torski, zaw iera jący  w  sobie  ażeby  w szy s t­
kie ich m eczety zamkniętemi zostały  i żeby 
o d tąd  w szystk ie  dzieci, rodzące  się były w y ­
chowanemu w religji chrześcijańskiej: że Lib- 
kasow ie  odmówili tego, dodając ,  że od 300 
la t  ich przodkow ie  w yznaw ali  muzulmamizm, 
i że oni równie przyw iązani s ą  do p raw d z i­
wej w iary  M ahom eta.

Ci ludzie dodaw ali ,  że prosząc  o d o z w o ­
lenie w yjścia  z kraju y przeyścia  w drugi, 
Im perator  im pozwolił ex p a tro w ać  się, o p ła ­
cili Koronie dw ie  części-ze swojej własności 
w  Lezke i że żąda jąc  osieść  w  cesars tw ie  
O ttom ańskim  i s tać  s ię  poddanym i P rzew yż- 
szey P o r ty  przybyli do 23 dnia m iesiąca De- 
gem azine  Ahir 18 familiów tw orzących  trzy 
konwoje, k tórzy  już są na  miejscu a resz ta  
w kró tce  za nimi pośpieszy.

Ci przybyli do tego m omentu są poroz- 
dzielonemi do milicjów krajow ych. Liczba 
ich w ynosi cz terdzieści trzy, m ających  od 14 
do 40 lat w szy scy  w  dobrym  zdrowiu.

Jeżeli uzm ieniony  Bey przybędzie  na w io­
snę, w szyscy , k tórych z s o b ą  p rzyprow adzi 
będą  rozmieszczeni pod  jego kom endę i 
zformują kom panję  osobną  albo rozdzieleni 
zos tanów  po milicjach w ed ług  rozkazu jaki 
zaydzie  od najwyższej P orty ."

W  tychże aktach  znajduje  się list o tw arty  
litewskiego w ojskow ego  gub e rn a to ra  ros. z 
dn. 29.VI. 1804 r. o nieczynieniu przez w ła ­
dze p ań s tw o w e  przeszkód w  przejeździe  do 
tureckiego m iasta  Chocimia nas tępującym  
T a ta ro m , obyw ate lom  gub. l i tew sko - g ro ­
dzieńskiej: Mustafie i E ljaszowi Ryzw ano-
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wieżom, A braham ow i Koryckiemu i ich sio­
s trom  Johannie  Koryckiej, Zofji Zabłockiej, 
Józefowi i D aw idow i Jakubow skim ; jad ą  oni 
do Chocim ia n a  8 koniach z 4 fu rm ankam i1).

W  a rch iw ach  są  liczne sp raw y  z w. XIX 
o emigracji T a ta ró w  Litewskich do Turc ji;  
są to sp raw y  karne, gdyż em igracja  u w a ż a ­
na była za zdradę  stanu. W  T atarsk iem  Mu­
zeum N arodow em  w W ilnie umieszczono fo- 
tografję p rzeds taw ia jącą  16 T a ta ró w  emi­
gru jących  w  roku 
1868 ze Słonimia 
do Turcji. Obecnie 
nie jednego  z T a ­
ta rów  Polskich 
spo tykam y  w sze­
regach  armji tu­
reckiej.

Za  rządów  ro­
syjskich w drugiej 
połowie XIX w. 
widzim y naszych 
muślimów, jako u- 
czestn ików  ogó l­
no - m uzum ałm ań- 
skich z jazdów  w 
Rosji. (W  Niżnim 
N ow gorodzie , P e ­
tersburgu, M osk­
w ie ) .  P racu ją  oni 
także w śród  in­
nych narodów  mu­
zułmańskich w 
dziedzinie oświaty .
K i e r o w n i c z k ą  
pie rw szego  m uzuł­
m ańskiego g im na­
zjum w  Baku była 
M arjam  Sulkiewi- 
czów na (r. 1910), 
a s tanow isko  d y ­
rek tora  p ie rw sze­
go sem inarjum  na­
uczycielskiego na 
Krymie obją ł B ohdanow icz  (r. 1918). Re­
wolucja  rosy jska  s tw arza  szerokie  pole dla

1) Archiwum państwowe w Wilnie. Akta gene- 
ral-gubernatora r. 1804 Nr. 74, 2 —  3.

*) Napis na kamieniu sporządzony jest w języ­
ku arabskim i białoruskim. Od początku do połowy 
trzeciego wiersza po arabsku: Kultu nafsin zaka‘a- 
tu-l-mauti la ‘ilaha ‘illa-iMahu Muhammadu ra- 
sulu-‘llahi („W szystkich czeka śmierć! Niema Boga 
oprócz Allaha Muhammed Wysłannik Boży").

Od potowy trzeciego wiersza do końca tekst bia­
łoruski literami arabskiemi: „Dom Wecny ‘Aleja 
Maćwejewa Kazakewica żył 60 let umer 4 dekabra".

[Objaśnienia i zdjęcia p. St. Szachno-Romano- 
wicza jednego z najlepszych dziś u nas znawców

działalności T a ta ró w  Polskich w śród  na ro ­
dów  muzułmańskich, gdzie wielu z nich w i­
dzimy, tam gdzie fale uchodźców  m uzułm a­
nów w  czasie w ojny św ia tow ej w ybra ły  so­
bie miejsca zam ieszkania, jak  w  Kazaniu, 
O renburgu , Ufie, na Krymie i Kaukazie. 
P rze to  niema kraju  z w iększą ludnością  mu­
zułm ańską, gdzieby  nie byli nasi T atarzy . 
Spotykam y naszych m uzułm anów  w śród  T a ­
ta ró w  nadwołżańskich  (obecnie  republiki

T a ta rsk a ,  Basz-  
k irska ) ,  na K ry ­
mie, w Azerbajcl- 
żanie, w śród  G ó­
rali kaukaskich , w 
T  urkiestanie, na­
w et w  Persji. W  
r. 1919 całe za ­
s tępy  ich znajdują  
się na Krymie, z 
gen. Maciejem Sul- 
kiewiczem n a  cze­
le, prem jerem  rzą­
du R e p u b l i k i  
Krymskiej W  sk ła ­
dzie gab inetu  gen. 
Sulkiewieza w idzi­
my dw óch polskich 
T a ta ró w :  sen. A- 
A chm atow icza  i 
gen. A. Milkow- 
skiego. W  Azer- 
ba jdżan ie  muśli- 
mowie polscy  za j­
mują najw ybitn ie j­
sze s tanow iska :  w 
w ojsku i w służbie 
cywilnej, gdzie są 
vice - ministrami, 
dyrektoram i de­
p a r tam en tów  w 
różnych minister­
s tw ach  i t. d. W  r. 
1 9 1 7  —  1918 b io ­

rą oni na siebie inic ja tywę uform ow ania  na 
froncie rosyjskim I-go m uzułm ańskiego kor­
pusu (d -c a  gen. Sulkiewicz, szef szt. płk. Jó­
zef B azarew icz)  i uczestn iczą w e w szystkich  
m uzułm ańskich w ojskow ych  o rgan izacjach  t. 
zw. „S zuro“ (pułk. D. T uhan -B aranow sk i,  
płk. Jakubow ski, por. K. A chm atow icz

pism i języków wschodnich, który osobiście zwie­
dził w latach 1928— 1929, osiedla Muślimów Litew­
skich i dokonał przekładu arabskich napisów na 
zabytkach. Dalszy ciąg cennych materjałów do­
starczonych redakcji „Wschodu" przez p. Szachno- 
Romanowicza ogłosimy w „Miscellaneach" w na­
stępnych zeszytach „W schodu"].

KAMIEŃ N AG RO BK O W Y NA CM ENTARZU  
TATARSKIM  W ORDZIE*)
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i inni).  Rząd Republiki A zerbajdżańsk ie j nie 
z aw ah a ł  się posłać  pośró d  innych p rzed ­
stawicieli w icem inistra  O lg ierda  Kryczyń- 
skiego, na m iędzynarodow ą konferencję re­
publik  zakaukask ich  t. j. A zerbajdżanu , G ru ­
zji i Armenji (r. 1920), jako  rep rezen tan ta  
Rzeczypospolitej A zerbajdżańskie j;  nie z a w a ­
hali się T a ta rzy  Krym scy w ybierać  T a ta ró w  
Polskich na pos łów  do sw ego  parlam entu  (A. 
M ucharsk i) ,  na  przedstaw icieli  do sam o rzą ­
du krym skiego (L.
Kryczyński, M.
Połtorżycki, Ischa- 
kow ow a i in) .  Nie­
jeden z m uślim ów  
p o l s k i c h  krwią 
s w o j ą  przypłacił 
obronę w y zw o ­
lenia uciemiężo­
nych w  s p  ó ł w  y- 
znaw ców  jak  gen.
Sulkiewicz, p ie rw ­
szy naczelnik Rze- 
c z y  p o s p  o 1 i- 
t e j  K r y m s k i e j  
(1918 r .) ,  a na­
s tępnie  szef sz ta ­
bu genera lnego  a- 
zerbajdżańsk ie j  a r ­
mji (1919— 1920), 
k rw ią  chw alebne 
swoje z a m i a r y  
p r z y p i e c z  ę- 
tow ał;  w  obronie  
dążeń politycznych 
w spó łw yznaw ców  
giną: kpt. D. Mil- 
kom anow icz, ppr.
Szegidewicz, Kryn- 
niccy, płk. J a k u ­
bow ski i inni.

D la tego  też mu­
zułmanie w sz y s t ­
kich k ra jów  m ają  wielkie zaufanie i szacunek 
dla  swoich w sp ó łw y zn aw có w  z Polski. Tem  
też się objaśn ia , że osta tniem i czasy, szereg  
w ybitnych  działaczy politycznych, uczonych 
i pub licystów  zw iedzają  kolonję m uzułm ań­
ską w  W ilnie. W  ciągu lat osta tn ich  widzimy 
tu pp. D żafara  Sejdam eta , Abdułłę Zichni 
(K ry m ) ,  A yasa  Ishaki, O m ara  beja  Terego ło -

*) Meczet ten został wybudowany w r. 1880, 
odremontowany w 1912. Wieżyca od strony 
wschodniej zastępuje m inaret i służy do nawoły­
wania wiernych do modlitwy przez muezzina. 
Szczyt wieży przyozdobiony jest półksiężycem, 
umieszczonym ponad kulą. [Zdjęcie i objaśnienie 
St. Szachno-Romanowiczaj.

w a (K azań ) ,  prof. Validi Zeki (T u rk ie s ta n ) ,  
posła  do par lam entu  tureckiego Reszyd Saf- 
ve t-beja  i innych.

Czynniki rząd o w e  P a ń s tw a  Polskiego w y ­
kazały  zrozumienie tego, jak  wielkie znacze­
nie m ogą mieć T a ta rz y  Polscy  dla n aw iąza ­
nia s tosunków  ze w schodem  muzułmańskim. 
P rzy  ratyfikacji przez Sejm Rzeczypospolitej 
t rak ta tu  w ieczystej przyjaźni pom iędzy P o l­
ską a Turc ją ,  zaw ar tego  w  Lozannie w  dn.

23 lipca 1923 r., 
został og łoszony  w 
Sejmie ad re s  T a ­
ta rów  Polskich na 
ręce P rezyden ta  
R z e c z y p o -  
spolitej Polskiej z 
w yrazam i miłości 
synowskiej i hoł­
du. Z in icja tywy 
rządu p. Olgierd 
Kryczyński bierze 
udział w  r. 1925 
w c h a r a k t e r z e  
członka polskiej 
delegacji na mię- 
d z y n a r o d o -  
wym  kongresie  g e ­
ograficznym w  Ka­
irze i o d b y w a  p o ­
dróż do Syrji i P a ­
lestyny. W  w yn i­
ku tej podróży  p. 
Olgierd Kryczyń­
ski został od zn a ­
czony przez króla 
E g  i p t u orderem  
Nilu.

W  r. 1928 z o- 
kazji p rzyjazdu do 
Polski króla  Afga­
nistanu A manulla- 
ha  delegac ja  Pol­

skich T a ta ró w  wzięła udział we w szystkich  
uroczystośc iach , zw iązanych  z pobytem  te ­
go m onarchy  m uzułm ańskiego w  stolicy p a ń ­
stw a . P o n ad to  król Amanuillah nader  se r­
decznie przyjął delegację  Polskich T a ta ró w  
na specjalnej audjencji. Mufti polskich m u­
zułm anów  dr. J. Szynkiewicz uczestn iczył w 
r. 1926 w  W szech św ia to w y m  Kongresie M u­
zułmańskim w  Kairze w  sp raw ie  w yboru  ka­
lifa, w  1928 baw i w śró d  m uzułm anów  Jugo- 
sławji i Turcji,  a w  r. 1930 o d b y w a  przez 
Jugosław ję  podróż  do Egiptu , Syrji, P a le s ty ­
ny i Hedżasu , w y s tępu jąc  u króla  H edżasu  
Ibn-Sauda, jako  jeden z d e leg a tó w  Rzeczy­
pospolitej Polskiej.
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Tem i posunięciami dyp lom acja  nasza  to ­
ruje drogę ku zbliżeniu Polski ze światem  
Islamu. Rzecz oczyw is ta  że w ystąp ien ia  
przedstawicieli Polskich T a ta ró w  na W s c h o ­
dzie pow inny cechow ać tak t i unikanie w t r ą ­
cania  się do sp raw  w ew nętrznych  narodów  
W schodu . Jeśli były pod tym w zględem  p e ­

w ne zgrzyty  1) ,  to jednak  podkreślić  należy, 
że sam a idea zw rócenia  się do m uzułm anów  
polskich w celu naw iązan ia  kontaktu i przy­
jaznych  s tosunków  z państw am i muzułm ań- 
skiemi zosta ła  przez n a sz ą  dyp lom ację  zro­
zumiana, i że idea ta jes t  trafna i zasługuje  
na  uznanie.

iiiitiiiiiiiiiiimimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Z RUCHU KULTURALNEGO TATARÓW  
POLSKICH

W śród  T a ta ró w  Polskich coraz żywiej 
ob jaw ia  się p rąd  dążący  do uświadomienia 
swej roli kulturalnej i dziejowej. Związek 
ku ltu ra lno-ośw iatow y T a ta ró w  Polskich po­
s iada  już swą bibljotekę, muzeum, w maju 
tego roku założono w Wilnie T a ta rsk ie  A r­
chiwum (k tórego kustoszem jest  znany  or- 
jentaliista p. L. Kryczyński) zawiera jące  do­
kumenty, odnoszące się do dziejów Polskich 
T a ta ró w ;  a na jesieni tego roku, nakładem 
Zw iązku wyjdzie „Rocznik T a ta rsk i"  p o ­
święcony Polskim T a ta ro m  i ich d z ie jo m

ODCZYTY W  ZWIĄZKU TATARÓW  
POLSKICH

Zw iązek K ultu ra lno-O św ia tow y T a ta ró w  
Polskich przys tąp ił  do zo rgan izow ania  cyklu 
w schodoznaw czych  odczytów. Oto ich w y ­
kaz:

20 l is topada 1931. Leon Kryczyński:
Udział T a ta ró w  litewskich w  pow stan iu  
1831 r.; 4 g rudnia  1931. Aleksander Achma- 
tow icz: M ucham m ed jako obrońca  kobiety. 
11 grudnia  1931. Hadży Seraja Chan Szap- 
szał: Kiedy i wskutek  czego T a ta rz y  w  P o l­
sce utracili m owę o jczys tą ;  18 grudnia  1931. 
Olgierd Kryczyński: S ta tys tyka  i jedność du­
chowa i geograficzna Islamu; 8 stycznia
1931. Leon Kryczyński: W spom nienia  o gen. 
Macieju Sulkiewiczu, premjerze Rządu 
K rym skiego; 15 s tycznia  1932. Leon Kry­
czyński: 1) Przyczynek  do historji meczetu 
w  W iln ie ;  2) D yskusja  o o rganizacji  T a ta r ­
skiego Muzeum N arodow ego , T a ta rsk ieg o  
Archiwum  i Bibljoteki Z w iązku ; 23 stycznia
1932. Leon Kryczyński: N ajnow sze  zdoby­
cze polskiej l i teratury  historycznej o d n o szą ­
cej s.ię do T a ta ró w  litewskich.

IESZCZE O USTROJU MUZUŁMAŃSKIE­
GO WYZNANIA W  POLSCE
Jak donosi osta tn i „P rzeg ląd  Islam ski" na 

w iosnę tego roku, na posiedzeniu  z jednoczo­
nych polskich o rganizacyj m uzułmańskich

uchw alono  na wniosek sen. A chm atow icza  
m em orandum  w spraw ie  sytuacji Islamu w 
Polsce. Również i oddział w arszaw sk i 
Związku Kulturalno -  O św ia tow ego  T a ta ­
rów Polskich złożył M inis ters tw u O św ia ty  
m em orjał w skazu jący  m. in. na to, że sie­
dzibą muftiego winna być W a rsz a w a  a nie 
W ilno. W reszcie  na jesieni tego roku, nad 
rozstrzygnięciem  całego szeregu zagadnień 
pub liczno-praw nych  w yznania  m uzułm ań­
skiego o b radow ać  ma w W ilnie zjazd p ra w ­
n ików  muzułman.

Z HERALDYKI POLSKICH TATARÓW

Na m arginesie  ukazania  się w spom niane­
go już w naszem czasopiśm ie H erbarza  T a ­
ta rów  Polskich  St. Dziadulewicza, podaje  
w p ierw szym  numerze czasop ism a „H ero ld" 
(str .  24— 31) p. Ali Akber Bek T opczybaszy  
szereg uw ag  o pochodzeniu  godeł he rbo ­
wych sz lachty  pochodzenia  ta tarsk iego . W e ­
dle p. T o p c z y b a sz y ‘ego, w iększość tych zna­
ków pochodzi z „ tarnh", t. j. ze znaków , ja ­
kie członkowie p ie rw otnych  koczowniczych 
plemion tiurskich w ypalali na skórach swych 
koni w celu ochrony przed  u tra tą  czy pom ie­
szaniem tych koni z cudzemi. Znaki te s tały 
się następnie  godłam i tych rodzin do k tó ­
rych ow e znaczone konie należały i razem 
z tatarskimi osadnikam i p rzyw ędrow ały  do 
Polski, gdzie w eszły  do he rbów  litewskiej 
szlachty  ta tarsk iego  pochodzenia . Redakcja  
„H ero ld a"  zaopa trzy ła  ów artykuł w od n o ­
śnik, w którym zaznacza , że do w yw odów  
p. T o p c z y b a sz y ‘ego odnosi się b. krytycznie.

OSTATNI ZESZYT
„PRZEGLĄDU ISLAMSKIEGO"

Mimo ciężkiej sytuacji, jedyne w Polsce 
islam istyezne czasopism o „Przeg ląd  Islam­
ski" nie przerw ało  sw ego w ydaw nic tw a , a 
osta tn i,  g rubszy  zeszyt tego pisma jes t  św ia ­

0  Vide: „Przegląd Islamski" W arszawa, 1931, 
z I i 11. (Sprawa Arabów w Palestynie oraz art. o 
Hedżasie), str. 18, 19, 28, 29 oraz prasę zagra­
niczną w tejże kwestji („Akszam" w Stambule i 
inne pisma).
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dectw em  energji jego redak to ra ,  p. W a ssa n -  
Girej D żabagbego , k tóremu udaje  się tę p la ­
ców kę utrzymać. W śró d  artykułów  ze­
szytu znajdujem y opis cm entarza  m uzułm ań­
skiego w W idzach  (pow . B ras ław sk i)  p ió ra  
p. Ali W oronow icza , art. „T urc ja  a p o w s ta ­
nie l is to p ad o w e11 pióra  p. St. Krysińskiej, 
cały szereg  ak tualnych  politycznych w iad o ­
mości [z sytuacji w  Pa lestynie  i in.], w re ­
szcie wiele innych artykułów , m ogących 
za in te resow ać  badaczy  kierunków czy dog ­
m atów  religijnych.

*
„KARAJ AW AZY“

Drugi zeszyt jedynego  organu  polskich 
K araim ów, w y d aw an eg o  w  ich rodzinnym 
języku, p rzeds taw ia  się pod względem  tre­
ści i rozmiaru jeszcze korzystniej od po­
przedniego. Do na jc iekaw szych  artykułów  
należą: „ Jaha ła rynda  G alwenin  da  M elary- 
n y n “ , opow ieść  (przez  Al. M ar.)  o podróży  
m łodego K araim a do Szwecji w XVII w ieku; 
w spom nienie  o  p rzedw cześn ie  zmarłym w

1903 roku młodym poecie  kara im skim  Z. 
A bram ow iczu [p ióra  p. Assad  H aam a] wraz  
z w yborem  poezyj tegoż, wreszcie  życiory­
sy dw óch polskich badaczy  i przyjació ł k a ­
raimskiego narodu : prof. T . Kowalskiego z 
K rakow a i zm arłego już jednego z założy­
cieli „Rocznika O rjen ta l is tycznego11 Jana  
G rzegorzew skiego . Numer uzupełnia obfity 
dział  dla młodzieży.

POLSKO-ORM1AŃSKA BIBLJOGRAFJA

W śró d  udostępn ionego  już obecnie d la  
szerszej publiczności księgozbioru  arm enolo- 
gicznego, o k tórego nabyciu  przez Archidje- 
cezjalny Zw iązek  Ormian donosiliśm y w  
zeszłym num erze „ W sc h o d u 11 [m ożem y d o ­
dać, że są  to zbiory po ś. p. Bogdanie  Jan u ­
szu, znanym znaw cy  o rm iańszczyzny] zna­
lazł się również i rękopis bibljografji dzieł 
do tyczących  Ormian, g łównie O rm ian pol­
skich. T a  po lsko-orm iańska  bibljograf ja 
obejm uje zgórą  600 pozycyj.

M W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W 1 Z

EKSPEDYCJA INŻYNIERA K. GROCHOW­
SKIEGO NA „CMENTARZYSKO NARO- 
D Ó W “, W  PROWINCJI HEJ - LUN- 
DZIAN W  CHINACH

Przedsięw zię ta  w roku ubiegłym przez 
inż. K. G rochow sk iego  ekspedycja  dojechała  
koleją  W schodn io-C hińską , do m ia s ta  Ci- 
c ikaru  i tutaj p rzesiad ła  się n a  n o w o w y b u -  
d o w a n ą  przez Chińczyków, kolej Keszańską, 
po której do jecha ła  do ostatniej stacji La- 
Cho-Szam. Dalej najęto  konie, a rby  (d w u ­
kołow e w ozy)  i robo tn ików  Chińczyków. 
W  m iasteczku N echesian  ( s ta ra  n a z w a  B or­
do )  ekspedycja  opuściła  g łów ny trak t  i u d a ­
ła  się już p raw ie  po bezdrożach  w  kierunku 
zachodnim . W ielkie trudności p rzed s taw ia ­
ła  p rzep raw a  przez dolinę rzeki Noni, sze­
roką  na kilkanaście kilometrów, zapełnioną 
starem i korytam i rzecznemi, w ysepkam i, b a ­
gnam i, mokremi łąkami i t. d. Było to w ła ­
śnie po ogrom nym  wylewie rzeki i ś lady

mułu na d rzew ach  w skazyw ały , że poziom 
w ody  podczas  pow odzi, wznosił się na 12, 
a  może i więcej m etrów  ponad  s tan  nor­
malny. W  tym labiryncie w ysp , w ysepek  
i zarośli, chronią  się bandy  Chunchuzów  
(chińskich rozbójn ików ) a n iedaw no przed 
p rzybyciem  naszej ekspedycji Chunchuzi 
porwali pew nego  b o ga tego  kupca  chińskie­
go i oddział policji konnej, w ysłany  z Ne- 
chesianu, w  celu osw obodzen ia  go, bez 
zbytniego zapa łu  p ilnował sąsiedniego pła- 
skow zw yżu, roztropnie  nie zapuszczając  się 
w  głąb  doliny.

Drugiem, rów n ież  groźnem  n iebezp ieczeń­
stwem  w  dolinie rzeki Noni, były komary, 
które miljonami unoszą  się nad m okradłami. 
Z w ykłe kom ary  nie są  w praw dz ie  groźne 
dla podróżników , conajw yżej popuchną  tyl­
ko od ich ukąszeń ręce, tw arz  i szyja. Ale 
trafiają  się komary, roznoszące zarazki ma- 
larji, które są  bardzo  niebezpieczne. Gdy 
przed  4 la ty  p rze jeżdżała  przez te  m iejsco­
wości n iemiecka ekspedycja  naukow a, w szy­
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scy  uczestn icy  i kierownik, zachorow ali na 
m alarję  w bardzo  ostrej formie.

P o  drugiej s tron ie  doliny rzeki Noni, zna j­
duje sie rozległe p łaskow zgórze , podnoszące  
się s topniow o do p asm a  gór Chinganu. T u ­
taj znajduje  się „m ias to"  Pusi, a w  rzeczy­
w istości m ała  w ioska  chińska, z łożona z 
kilkudziesięciu gli­
nianych fanz. Szum­
ną  nazw ę m iasta  
zaw dzięcza temu, że 
jest  osta tnim  p u n ­
ktem w  tej części 
kraju, zam ieszkiwa­
nym przez  p rzedsta ­
wiciela w ładzy  chiń­
skiej, odpow iada ją ­
cej naszemu n a ­
czelnikowi powiatu.
P od  jego  w ładzą  
znajduje  się dość 
wielki oddz ia ł  poli­
cji pieszej i konnej, 
dla obrony prze­
ciw Chunchuzom.
Oprócz tego ma 
Pusi jeszcze d rugą  osobliwość, a m iano­
wicie „pocz tę" .  Funkcje poczty pełni w  Pusi 
maleńki sklepik z tow aram i d la  krajowców, 
a  właściciel sklepu w ykonuje  w  razie po trze ­
by funkcje poczt- 
mistrza, to znaczy 
sp rzeda je  znaczki, 
przyjmuje listy i_z 
wielką po w ag ą  s ta ­
wia na nich pieczę­
cie. O ruchu  na 
poczcie w  Pusi 
św iadczy zam iesza­
nie, wywołane przez 
wysłanie przez na­
szą ekspedycję p a ­
ru listów do Polski, 
gdyż  poczta  w  P u­
si -nie była przygo­
tow ana na  tak  dro­
gie i dalekie p rze ­
syłki.

W  Pusi uzupełniła ek sp ed y c ja  zap asy  
żyw ności p roduk tam i chińskiemi. Naczelnik 
pow ia tu  przyją ł nas  z w yszukaną  g rzecz­
nością , tylko w ielokrotnie  w y raża ł  sw oje 
zdziwienie, poco w łaśc iw ie  jedziem y w  
s trony  p raw ie  pus tynne  i bezludne. P rzed ­
s taw ia ł  trudy  i n iebezpieczeństw a, dzi­
kość kraju, b a g n a  a nas tępn ie  górskie, rw ą ­
ce rzeki a w  końcu n iebezp ieczeństw o  ze

strony  C hunchuzów  i t. d. Jednem  słowem 
dok ładał wszelkich s tarań , ażeby  nie do­
puścić do dalszej podróży. W idząc , że jego 
rady  i s trachy, n ie  odnoszą  żadnego  skutku, 
i że ekspedycja  —  nie b acząc  na w szystko, 
w yrusza  dalej, oznajmił, że da je  eskortę, 
trzech konnych żołnierzy, k tórzy w  pustym

będą ba rd zo  poży­
teczni.

Naczelnikowi po­
w iatu  nie chodzi­
ło o ochronę n a ­
szych sk ó r  przed 
Chunchuzami, gdyż 
trzech żołnierzy by 
nas  nie obroniło, 
ale o  uwolnienie się 
od zarzutów, które 
później mogłyby mu 
być postawione, że 
nie dbał o ochro­
nę cudzoziemców, a 
tak, po dodaniu 
eskorty, wszelka od­
powiedzialność, po 
ewentualnym n ap a ­

dzie Chunchuzów, sp ad a łab y  wyłącznie na 
„na trę tnych"  cudzoziemców.

Z Pusi ekspedycja  w yruszy ła  dalej na 
północny - zachód i dos ta ła  się w  okolice

przerżnięte rzeką 
Smoczą. T u ta j  roz­
poczęły się właści­
we prace b ad aw ­
cze. Pod względem 
geologicznym teren 
sk ładał się prze­
ważnie z granitów, 
przykrytych w  czę­
ści północnej odło­
żeniami dyluwialne- 
rni, zawierającemi 
gdzieniegdzie po­
kłady lignitu. Rzecz­
ki górskie zawiera^ 
ły w  kilku miej­
scach złoty piasek, 
k tóry przed wielo­

m a  wiekami był przedmiotem eksploatacji 
krajowców. P od  względem archeologicznym 
rezu lta ty  badań  przeszły wszelkie oczek iw a­
nia. O prócz ś ladów  człowieka p rzedh is to ­
rycznego, znaleziono w  basenie  rzeki Smo­
czej, resztki kilku na rodów , które w  ciągu 
ubiegłych tysiącleci, zam ieszk iw ały  te kraje 
i s ta ły  na bardzo  w ysokim  s topniu  kultury. 
W  pie rw szym  wieku naszej ery, kraj na le­

Folo K . Grochowski

RUMOWISKA W STEPIE

Folo K . Grochowski

FRAGM ENT STAREJ ŚW IĄ T Y N I
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żał do tunguskiego  (p raw d o p o d o b n ie )  n a ­
rodu Fujuj. O potędze  ich p ań s tw a  św iad ­
czy olbrzymi wał, u sypany  z ziemi, c iąg n ą ­
cy się z półn. w schodu  na  połudn .-zachód. 
Obecnie jeszcze ma on u p o d s taw y  około 
20 m etrów  szerokości, a w ysokość  około 7 
metrów. O prócz  wału, ekspedycja  bada ła  
ś lady  czterech s ta roży tnych  grodzisk, na le­
żących n iegdyś już to do narodu Fujuj, albo 
też do narodu  Bochaj, k tóry  w r. 924 po 
Chr., zosta ł  zw yciężony i w ytęp iony  przez

m agało  przywiezienie takiej ogrom nej p ły­
ty kamiennej, w ażącej pod ług  obliczen ia  od 
1700 do 2000 kg., na przestrzeni kilku ty­
sięcy kilometrów, przy ów czesnych  w a ru n ­
kach komunikacji.

Obfity m aterja ł  naukow y, przywieziony 
przez ekspedycję , będzie o p raco w an y  w  na j­
bliższej przyszłości, a  nas tępn ie  ogłoszony 
drukiem. Skop jow ane z p ły t  kam iennych 
nadpisy , b ędą  odesłane  dla odczy tan ia  do 
Pekinu, Tokio , Berlina i Paryża . Rejon ba-

r o to  K . Grochowski
FRAGM ENT WIOSKI CHIŃSKIE]

inny, obecnie  również n ieis tn iejący naród 
Kidań. Coraz to now e na rody  pojaw iały  
się na w idowni, w ytęp ia ły  sw oich po­
przedn ików  i zkolei sam e u legały  po p ew ­
nym czasie silniejszym. W  wieku XVI p rzy ­
szli tutaj do ogrom nej potęgi M andżurowie, 
naród  wielki, różniący się szczególnie pod 
w zględem  lingwistycznym  od Chińczyków. 
Ekspedycja  miała sposobność  b adać  w s p a ­
niałe pomniki i cmentarze, pozosta łe  po tym 
narodzie. Pomniki nagrobkow e, w skład k tó­
rych w chodzą  płyty  m arm urow e , o 2 metr. 
długości i przeszło m etrze szerokości, pokry­
te są z obu s tron  napisam i w kilku językach. 
N ap isy  te ekspedycja  troskliwie skop jow ała  
zapom ocą  fotografji, e s tam pazy  (t. j. odcis­
ków na papierze, płótnie i t. d.) oraz ry­
sunku. Petrograficzne  określenie  m arm uru 
wykazało , że pochodził on z kamieniołomów 
z pó łw yspu  shiantungskiego. M ożna więc 
sobie w yobrazić , jak iego  nakładu  p racy  w y ­

d an ia  ekspedycji,  w  którym  znajduje  się 
taka  ilość pam ią tek  zam ierzchłej przeszłości 
i w ygasłych  ludów, zosta ł  n azw any  przez 
ekspedycję  „Cm entarzysk iem  N arodów ".

W y p ra w a  t rw a łaby  jeszcze dłużej, g dyby  
nie okoliczność, że w  tym czasie w łaśnie  p o ­
w s ta ły  nieporozum ienia  chińsko -  japońskie . 
Podczas  pow tó rnego  przy jazdu  do Pusi, d o ­
kąd ekspedycja  m usiała  w rócić  celem o d n o ­
wienia  za p a só w  żywności,  s to sunek  Chińczy­
ków  do w szystk ich  cudzoziem ców  ta k  się 
zmienił, że ekspedycja  uw aża ła  za  s tosow ne  
w yruszyć niezwłocznie  w  drogę  pow rotną .

O prócz inż. K. G rochow skiego , brał  udział 
w  ekspedycji jeszcze p. G. Sadkow ski, s tu ­
den t Instytutu Orjentalnego. Okazał się on 
bardzo  cennym pracow nik iem  w  ciągu p o ­
dróży. Resztę uczestn ików  ekspedycji s tan o ­
wili krajowcy.

K. G.
Charbin, listopad 1931.
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KILKA UW AG O MALARSTWIE 
JAPOŃSKIEM

W  m alars tw ie  japońskiem  istnieją trzy 
stopnie, które  musi poznać  każdy  m a­
larz, zanim dojdzie do najw yższych i naj-

ny, m ówiąc przenośnie, na chłodno. Ucz­
niowi dają  maprzykład gołębia w klatce i m a­
larz musi po dokładnej obserw acji  nam alo­
w ać  p taka  ze wszystkiem! szczegółami. Nic 
dziwnego, że p race  uczniów bez względu na 
ich liczbę w y g ląd a ją  praw ie  jednakow o. Go-

szlachetn ie jszych  w yników  swej twórczości. 
W  szkole m a la rs tw a  w  Tokjo , która  stoi ma 
w ysokim  poziomie i kształci w iększą część 
m alarzy  japońskich , w okresie  p ie rw ­
szego  stopnia , kładzie się nacisk jedynie  na 
jaknajstarainniejsze i najbardziej d ro b iazg o ­
we obse rw ow an ie  modelu, ma pilne s tudjo-  
w an ie  szczegółów, pojętych bardzo  reali­
stycznie. O braz  musi w y rażać  objek tyw nie  
to, na co m alarz patrzy , musi być m alow a-

łąb ma ma każdym obrazie  podobne  kształty, 
b a rw ę  i ruch.

M alarze drugiego stopnia  malują realnie, 
ale w  ich p racach  p rze jaw ia  się zarazem  i 
uczucie, w zajem na harm onja  kontrastów , 
obraz  pos iada  już tło, różnorodne szczegóły 
odczute  przez malarza, w yraża  pew ien n a ­
strój i akcentuje  indywidualizm.

W  trzecim stopniu  m alarz tw orzy  „ idea l­
n ie", po lega  jedynie  na uczuciu, a w swojej
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twórczości odd a la  się praw ie  zupełnie od 
rzeczywistości, fantazjuje, kieruje się p rzy- 
tem w yobraźn ią  i podlega  tym w rażeniom  i 
nastro jom , w  jakich się w  danej chwili znaj­
duje. T reść  ob razu  zależy od wrażliwości i 
szlachetności malarza. Z darza  się często, że 
dopiero  po bardzo  długiem i mozolnem w ni­
kaniu w  siebie odna jdu je  on d rogę , po k tó ­
rej zaczyna kroczyć, nie licząc się jednak 
zupełnie z tem, że może być niezrozumianym. 
Bardzo często o b razó w  nie można w yrażać  
słowami, są one poem atam i myśli, po em a ta ­
mi sym bolów , g rą  świateł, b a rw  i linij. To 
odnalezienie  siebie w m alars tw ie  można po­
rów nać  do ojca, k tóry zgubił dziecko i po 
rozpaczliw ych poszukiw aniach, trw ających  
bardzo  długo i pełnych zwątpień , nagle  je 
odna jdu je ;  albo do kogoś, kto zapom niał na­
zw iska  swojego  dobrego  znajom ego i nagle 
sobie je p rzypom ina.

M alars tw o trzeciego s topn ia  i z tego 
w zględu jest wzniosłem, że w y raża  na j­
wierniej szlachetność  i charak te r  twórcy 
i je s t  wyrazicielem jego  dążeń, idei. P o ­
średnikiem zaś między tw órcą  i jego 
dziełem jes t  jego pędzel, w który malarz 
w k ład a  całe swoje uczucie i życie. Ser­
ce i dusza  m alarza  podczas  tw orzenia  znaj­
du ją  się na końcu w łosów  pędzla. P rzytoczę 
kró tką  historję  o pew nym  malarzu z Tokjo , 
który chciał nam alow ać  obraz  w spania ły , 
piękny. Długo szukał młody m alarz tematu, 
chodząc  po okolicach Tokjo , aż zaszedł do 
w span ia łego  ogrodu. P ostanow ił  nam alow ać  
ogród i oddać  jego duszę, duszę  wszystkich 
kw iatów . G dy zaczął sw oją pracę, przyszła 
córka w łaścicie la  ogrodu , długo s ta ła  pod 
drzewem , podziw iając  dzieło malarza. Na 
drugi dzień znów  przyszła  i tak było przez 
pewien czas, aż zrodziła  się w  jej sercu mi­
łość, n a  którą  młody m alarz  odpowiedział 
wzajem nością . Cóż, kiedy rodzice ani sły­
szeć nie chcieli o m ałżeństw ie córki z b ied­
nym malarzem. Młodzi postanowili uciec w 
noc księżycow ą, kiedy najsilniej pachnia ła  
mimoza i trele słowika zagłuszały  ich kroki; 
s reb rno -różow ą  aleją kw itnących wiśni ob la ­
nych św iatłem  księżyca, wymknęli się n a  tu­
łaczkę we dwoje. T e raz  zaczęły się dla nich 
dni pełne b iedy  i nędzy. Młody m alarz  mu­
siał p racow ać  jako pros ty  robotnik, malując 
na porcelanie  i m arząc  n iespełniony sen o 
sławie. G dy  znalazł się już na sam em  dnie 
nędzy, nagle poczuł w sobie dziw ną moc, 
wielką i po tężną. Ubrał sw oją  ukochaną  w 
najpiękniejsze sza ty  jakie zachow ała  od dnia 
ucieczki i zaczął ją  malować. O braz  został

tak cudow nie wykonany, tyle przelał weń 
sw ego ducha, że sta ł  się arcydziełem, które 
mu otworzyło  drogę do sławy. Młody m a­
larz odnalazł siebie.

P ragnę  w spom nieć  jeszcze o linjach, które 
m ają  bardzo  wielkie w  m alars tw ie  ja p o ń ­
skiem znaczenie. Linja nie jest tylko kreską, 
pociągnięciem pędzla  —  pow inna zaw ierać 
w sobie perspek tyw ę, cieniowanie i w y ­
kw intny smak, pow inna w ykazać  plastykę. 
Np. og ląda jąc  bam bus, zauw ażym y, że m a­
low any  jes t  jednem pociągnięciem pędzla, 
które p os iada  w szystkie  pow yższe  cechy. 
Charak te r  linji zmienia się zależnie od tem a­
tu. Np. liinje obrazu  , ,R akan“ (na jw yższy  ka­
płan indyjski, który osiągnął na jw yższą  m ą­
drość)  i człowieka w alczącego  z djabłem, a l ­
bo liinje „K annon“ (bogini m iłosierdzia). 
K ażdy z tych ob razów  posiada  linje o o d ­
miennym charakterze. W  niektórych o b ra ­
zach np. „C iokaro“ (czarodziej z tykw a)  lin­
je m uszą harm onizow ać ze sobą  w sile w y ­
razu. Prócz  linji wielką rolę odg ry w a  sw o­
boda  w  trak tow aniu  tła. Ażeby skupić u w a ­
gę w idza  i jednocześn ie  dać sw obodę  w o d ­
czuw aniu  tem atu , m alarz s ta ra  się specjalnie 
o silne zaakcen tow anie  pew nego punktu, na 
którym ma spocząć oko widza...

Senrin Kirigaya.

ADAMPOL

M iędzy m. Czarnem  a Bosforem, w Ana- 
tolji, istnieje od czasów  Sułtana M edżeta  
o sad a ,  k tórą  T urcy  nazyw ają  „P lonyz  Koy“ 
(P o lska  W ie ś ) ,  czyli, Adampol. O sadę  tę 
założył ks. Adam Czartoryski, a ziemię za­
kupił, w imieniu księcia, s ław ny  poe ta  Michał 
C zajkow ski [Sadyk  P asza ]  za 100.000 fr.

O s tosunkach  ów czesnych  między Polską 
a T u rc ją  wiele mówi historją. Należy p am ię ­
tać, że Turc ja ,  nie uznaw ała  rozb iorów  P o l­
ski, a na m iędzynarodow ych  przyjęciach na 
dw orze su łtana  n ieobecność  p rzedstaw ic iela  
Polski tłum aczono jego  spóźnieniem się.

Po pow stan iu  1830 r., część pow stań có w  
polskich w yem ig row ała  do  Turcji, a z b ie­
giem lat osiedliła  się tam już na stałe.

T u rcy  ówcześni przyjęli Po laków  życzli­
wie i gościnnie, poc ieszając  zarazem  w y ­
gnańców , że skończą się niedługo czasy nie­
woli. Od czasów  osiedlenia się p o w s ta ń ­
ców  z 1830 r. upłynął cały wiek, lecz mi­
mo odległości od  swej ojczyzny, Polacy  w 
A dam polu  nie zmienili religji i obyczajów , 
o czem piszący  te s łow a zdołał się p rzek o ­
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n a ć  w  b ieżącym  roku. P am ię ta ją  i kochają  
odleg łą  sw ą  ojczyznę, a w  roku 1920, p o d ­
czas  najazdu  Bolszew ików  na Polskę brali 
w w ojsku polskiem czynny udział.

Będąc  w  Stam bule latem b. r. .i in teresując 
się życiem Po laków  w A dam polu , nie om ie­
szkałem zwiedzić tej osady . P rzebyw ałem  
w A dam polu  kilka dni, gościnnie  przy jm o­
w any  przez jego m ieszkańców .

A dam pol Jeży na  pó łn o co -w sch ó d  od 
S tambułu. Jechać  należy na jp ie rw  sta tk iem  
półtorej godziny, potem  w ozem  dw ie  godz i­
ny. P odczas  tej wycieczki w dałem  się w  roz­
mowę z w iozącym  nas Polakiem , k tóry  w ie ­
dząc , że przy jechałem  z Polski, chętnie ze 
m ną rozm awiał,  a tem sam em  da ł  dow ód  
pamięci o swej ojczyźnie. O d p o w iad a jąc  na 
cały  szereg  jego  drobnych  zapytań , mogłem 
śmiało skonsta tow ać , że pom im o odległości 
dzielącej go od ojczystego  kraju  i urodzenia  
w A dampolu, interesuje się żyw o Polską, 
uw aża jąc  przy tem T urcję  za d ru g ą  sw ą  o j ­
czyznę.

Adam pol, to osada , sk łada jąca  się z około 
60 dom ostw  i kościoła katolickiego. D om o­
s tw a  te są rozrzucone po zalesionem w zg ó ­
rzu, z ludnością  nie p rzew yższa jącą  200 
osób. M ieszkańcy  poza rolnictwem  na w ła ­
snej roli, lub w ydzierżaw ionej,  zajm ują się

ho te lars tw em , które tu kwitnie, odkąd  do 
malowniczej,  zacisznej i zdrowej m iejsco­
wości p rzy jeżdżać  zaczęli na w ypoczynek  
goście  z m iasta , p rzew ażnie  cudzoziemcy.

Dzieci uczą się w m iejscowej szkole po 
turecku; o jczystego  języka uczą je  jedynie 
rodzice.

W  dzień pow szedni A dam pol jak b y  w y ­
m iera, bo kobiety  p racu ją  w  domu, m ężczyź­
ni zaś w  polu; a zimą polują na wilki. 
W  niedzielę zato, p rzy jeżdża  ze S tam bułu 
ksiądz, ab y  odpraw ić  nabożeństw o , na które 
m ieszkańcy A dam pola  p rzybyw ają  grem jal-  
nie. W yjeżdża jąc  z A dam pola  spotkałem  
80-le tn iego s taruszka , k tóry  zaczął ze mną 
rozmowę po francusku; [prawie wszyscy 
m ieszkańcy  A dam pola  w łada ją  językiem 
francuskim ze w zględu  na hotelarski cha rak ­
ter m iejscowości] lecz dow iedz iaw szy  się, 
że mówię po polsku, ogrom nie się ucieszył 
i zadość  czyniąc jego p rośb ie  rozm awialiśm y 
po polsku; w końcu pogaw ędk i prosił mię 
bardzo , bym powiedzia ł Polakom , ab y  starali 
się d op row adz ić  sw oje P ań s tw o  do takiej 
potęgi, by św ia t  cały uznał i cenił żołnie­
rza polskiego, tak  jak  to miało miejsce za 
króla Jana  Sobieskiego.

Zahid Chan-Chojski.

a W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W M k - K

Z ZAGADNIEŃ GOSPODARCZYCH
DALEKIEGO W SCHODU

P rzep row adzen ie  analizy m iędzynarodo­
wych s tosunków  gospodarczych  z krajami 
Dalekiego W sch o d u  od początku  historji aż 
do czasów  dzisie jszych  je s t  zadaniem  n ie ­
zmiernie trudnem  i w y m aga jącem  o b sz e r ­
nych stud jów . D otychczas  w  naszej szczu­
płej literaturze orjantalis tycznej b rak  było 
dzieła, trak tu jącego  o całokształc ie  dziejów 
gospodarczych  W sch o d u ;  t łomaczy się to 
po części tem, że do n iedaw na  jeszcze nie 
m ieliśmy w tym kierunku samodzielnej eks­
pansji handlowej. Książka o m aw iana  w y ­
pełnia tę p o w ażn ą  w naszem  piśmiennictwie 
lukę, gdyż  au to r  om aw ia  zagadn ien ia  g o s ­
podarcze  W sch o d u  od zaran ia  dziejów, aż

do czasów  najnow szych. P oczyna jąc  od 
handlu  C esa rs tw a  Rzymskiego, rozpatru je  
ekspansję  han d lo w ą  A rabów , którzy w VII 
w. nawiązali bezpośredn ie  s tosunk i z C hina­
mi, wreszcie  analizuje  doniosłe znaczenie 
C esa rs tw a  M ongolskiego i w związku z tem 
porusza  rozwój s tosunków  gospodarczo-ku l-  
turalnych m iędzy Europą  a W schodem . N a ­
stępnie  autor  op isu je  skutki odkryć  geo g ra ­
ficznych Vasco de G am y  i M agellana, któ­
rzy w skazali  handlowi europejskiem u nowe 
drogi morskie na Daleki W schód , a tem  sa ­
mem dali począ tek  przyszłej polityce t rak ta ­
towej p ań s tw  Zachodu. W  da lszym  ciągu 
au to r  p rzep ro w ad za  nas  przez tajniki eks­
pansji gospodarcze j  m ocars tw  na Dalekim 
W schodzie  i posługując  się przytem  p o w aż­
nym m aterja łem  dow odow ym , zdobyw a  się
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w  odnośnym  rozdziale na  trzeźw y objekty- 
wizm, w sku tek  czego czytelnik poznaje  d o ­
kładnie  tło im perjalis tycznej polityki po tęg  
zachodnich. M iędzynarodow e stosunki go­
spodarcze  au to r  om aw ia  aż do końca  1930 
roku 1).

D w a rozdziały  książki pośw ięcone są  eko­
nomicznym zagadnien iom  Chin i Japonji. 
P rzy  pom ocy 83 tablic, au to r  ilustruje go ­
spodarczy  rozwój o b y d w u  krajów, ich h an ­
del zagraniczny, ro lę  w  gospodars tw ie  
św iatow em , zapoznaje  nas  z system em  mo­
netarnym , bankow ością ,  zadłużeniem  oby- 
dwuch pań s tw  i t. p. P onad to  referując 
szczegółow o stan  d róg  w odnych  oraz  roz­
wój komunikacji w  Chinach, informuje nas 
rów nież o p ierw szych  krokach sam odzie l­
nej chińskiej polityki handlow ej. W  obu 
pow yższych  rozdziałach uw zględniono w a ­
runki ekspansji  polskiej, c o p raw d a  tylko p o ­
bieżnie, gdyż  au to r  w ychodził  zapew ne  z za ­
łożenia, iż ona  zby t  znikomą jeszcze  o d g ry ­
w a  rolę w  całokształc ie  s tosunków  g o sp o ­
darczych  Dalekiego W schodu . Co się tyczy 
om aw ianego  zagadnien ia ,  mimo niebezpie­
czeństw a  rozszerzenia  pracy  —  i bez tego 
obszernej —  dobrze  byłoby g d yby  ekspansji 
polskiej pośw ięcono oddzielny rozdział, 
trak tu jący  o pow odach  m ałych  obro tów , 
d rogach  handlu, sposobach  finansow ania  
tranzakcji, kolonjach polskich na Dalekim 
W schodzie  i t. p. Co do s ta ty s tyk  obro tów  
hand low ych  Polski z Dalekim W sch o d em  
należałoby  uwzględnić  również d an e  ja p o ń ­
skie i chińskie, gdyż w obec  faktu w y w o że ­
nia dużej ilości tow arów  przez kraje p o śred ­
niczące, s ta ty s tyka  polska  nie daje  ob razu  
rzeczywistego.

O sobny  rozdział pośw ięcono rosyjskiem u 
Dalekiemu W schodow i, gdzie au tor przed­
s taw ia  nam szczegółowo s tan  gospodarczy , 
ch a rak te r  ludności i tendencje  na ro d o w o ś­
ciowe. D otychczas  w  języku n aszy m  nie 
było now szych danych  o rosyjskim Dalekim 
W schodz ie  i Mongolji, to też niemałą jes t  
zas ługa  au to ra ,  iż dał nam tak kom pletny 
ob raz  pow yższych  krajów.

Osta tn i rozdział om aw ia  n iebezpieczeń­
s tw a , g rożące  Dalekiemu W sch o d o w i ze 
s trony  od radza jącego  się im perjalizmu, 
zw łaszcza  Niemiec i Z. S. S. R., przyczem 
autor w y su w a  ciekaw ą tezę, iż tylko blok

0  W ł a d y s ł a w  K o m o r o w s k i .  
Daleki Wschód w międzynarodowej polityce gos­
podarczej. W arszawa. 1931 r. Wydawnictwo Kasy 
im. Dr. J. Mianowskiego. (Instytut Popierania 
Nauki). Str. 680 -f 2 nlb.

p ań s tw  słabszych potrafi się zwycięsko 
p rzeciw staw ić  naporow i m ocars tw  i d op ro ­
wadzić  do gospodarczego  zjednoczenia
św iata . Maksymiljan Herwich.

POPRZEZ REWOLUCJĘ CHIŃSKĄ

Do orjentalistycznej bibljografji francu­
skiej p rzyby ła  no w a  książka p. t.: „A travers 
la revolution chinoise". („P o p rzez  rewolucję 
ch ińską" .)  Autorem jej jest znany polityk 
belgijski —  Emil Vandervelde, k tórego mo­
żna  śmiało zaliczyć do najpopularn ie jszych  
polityków dzisiejszej Europy. Nic więc dzi­
wnego, że jego nazw isko  umieszczone na 
okładce książki, opisującej stosunki w Rosji 
Sowieckiej i w Chinach, musiało zaintereso­
wać k ażd eg o  orjentalistę.

Książka Emila Vandervelde’a zawiera jego 
nota tk i z podróży  na Daleki W schód .  P ie rw ­
sze dw a rozdziały  pośw ięcone są  Rosji So­
wieckiej. Autor opisuje w nich M oskwę i ana­
lizuje zmiany, zaszłe w tym kra ju  od roku 
1917, pewne zjawiska krytykując, inne zno­
wu chwaląc. T ru d n o  jednak  budow ać trwałe 
i pewne pog lądy  na podstaw ie  książki Emila 
V andervelde’a. T rz e b a  sobie przedew szyst-  
kiem zdać sp raw ę  z tego, że au tor  jej jest 
p rezesem  Drugiej M iędzynarodów ki i że eo 
ipso  do wszystk ich , om aw ianych  w  swej 
książce zagadnień  podchodzi z odpow ied- 
nient nastawieniem, rozpa tru jąc  je  na p la t ­
formie socjalistycznej doktryny. T o  sam o mo­
żna powiedzieć o nas tępnych  rozdziałach, 
poświęconych Chinom. I to  właśnie z punk tu  
widzenia orjentalisty  jest w a d ą  tej książki. 
Niemniej jednak  zaw iera  ona momenty w ar­
tościowe i bardzo  ciekawe. Do takich m ożna 
zaliczyć np. rozdział o M andżurji, opisu jący  
walkę wpływów japońskich i sowieckich. T a  
część dzieła Emila V andervelde’a  nabra ła  
w obecnej chwili szczególnej aktualności ze 
względu na wypadki, rozgryw ające  się 
w M andżurji. Teraz ,  kiedy cały świat spo­
g ląd a  z niepokojem na zbro jny  d ram at D a­
lekiego W schodu , kiedy Liga N arodów  czyni 
rozpaczliwe wysiłki, aby  stłumić tam pożar 
wojny, książka tak znanego  polityka, jak  
Vandervelde jest  n ieporów nanie  cenniejszą 
informacją od całego szeregu nieścisłych 
i częstokroć m ylnych dziennikarskich ar ty ­
kułów.

Niezwykle charakterystycznym  momentem 
w książce V andervelde’a jest opis jego  po b y ­
tu w  Charbinie, podczas k tó rego  m iejscowa 
socjalis tyczna em igracja  rosyjska wręczyła 
mu protest, skierowany do  M iędzynarodów ­
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ki w sprawie jej s tanow iska  wobec sporu
0 wschodnio—chińską linję kolejową. Mię­
dzy n aro d ó w k a  bowiem przegłosow ała w  Zu­
rychu rezolucję rozs trzyga jącą  ten spór n a  
korzyść Chin. E m ig rac ja  rosyjska w  Char-  
binie zapro testow ała  przeciw  temu, podkre­
ś la jąc  w  tymi w ypadku swą solidarność 
z Sowietami. ,,Czy nie jest to charak te ry ­
styczne?"  —  pisze Vandervelde —  „M ort 
aux Soiviiets, m a is  Russland „iiber alles!" 
„M ija dwadzieśc ia  pięć la t"  —  dowodzi d a ­
lej au to r  —  „kiedy w  1905 roku armje ro sy j­
ska i japońska  zm agały  się na polach Lao- 
Yan w  M andżurji. Konflikt w p ływ ów  nie 
je s t  jeszcze zakończony. Na barkach  C hiń­
czyków, c iążą  jeszcze Rosjanie i Japończy ­
cy, a emigranci rosyjscy, naw et socjali­
ści, są  nadal przediewszystkiem Rosjanami
1 w olą  w p ły w y  Z. S. S. R. od w p ły w ó w  Ce­
sa rs tw a  W chodzącego  Słońca".

W  dalszych rozdziałach opisuje autor swą 
podróż przez Mukden, Pekin i Szanghaj,  sze­
reg w izyt u wpływowych osobistości chiń­
skich, a p rzedew szystk iem  oblicze chińskiej 
rewolucji.

Czytelnik książki V andervelde’a zmuszony 
jest, jak  już raz  zaznaczyłem, spog lądać  na 
Chiny przez szk ła  socjalizmu, ale i w  tych 
w arunkach  można zobaczyć fak ty  i szczegóły 
bardzo  interesujące, co nie jest do p o g a rd z e ­
nia, jeżeli się weźm ie pod uw agę  głód litera­
tury  orjentalistycznej w  Europie.

E. Ł.

JAPONJA —  MANDŻURJA

Aby sobie zdać  spraw ę, jak  dotkliwą lukę 
w piśmiennictwie polskiem wypełnia  p raca  
D -ra  B anasińskiego ! ) ,  jak  b a rd z o  jej u ka­
zanie się jest dzisiaj na czasie, w ystarczy 
krótki rzut oka n a  n a sz ą  prasę z ostatnich 
dwóch miesięcy, gdy  zagadnien ia  Dalekiego 
W schodu  nabra ły  specjalnej aktualności. 
W  artykułach  i depeszach, poświęconych w y­
padkom  mandżurskim , znajdujem y zdumie­
w ające  poprostu  przykłady  nieznajomości te­
renu i braku orjentacji w istocie problemu. 
Przy toczym y choć parę  p rzyk ładów : Z p ro ­
wincji Hejłungciańskiej (większej od Nie­
miec) robiono generała  H ejlungkianga; za­
m iast Cinczou, stacji na  Kolei Pekińsko-M uk- 
deńskiej, n iektóre pisma z konsekwencją g o d ­
n ą  lepszej spraw y, p o d a ją  Tsing tao , a  więc

1) Dr. Eugenjusz Banasiński: Japonja — Mand­
żuria, Studjum polityczno-ekonomiczne, W arsza­
wa, 1931. W ydawnictwo Instytutu Wschodniego.

nazw ę portu  w prow . szantuńskiej, leżącego
0 500 kilometrów od terenu działań wojen­
nych; z portu  Szanghajkuan , znajdującego  
się nad Za toką  Peczylijską, w  miejscu, gdzie 
się zaczyna mur chiński, poważne agencje 
telegraficzne uczyniły d w a  m iasta: Szanghaj
1 jakieś tajemnicze m iasto  Huań. Czytelnik, 
któryby z m apą w ręku chciał na  podstawie 
tych doniesień śledzić przebieg wypadków , 
uzyskałby obraz w prost fantastyczny. Arty­
kuły wstępne poważnych dzienników po d a ją  
C harbin  jako  s tację  w ęz łow ą Kolei W s c h o d ­
nio - Chińskiej i Południow o - M andżurskiej. 
D on iedaw na  czytaliśm y rozw ażania  na tem at 
„dw udziestu  dw óch", czasem „dwudziestu  
czterech żądań  Japonji" .  Obecnie już jest 
m ow a o 21 żądaniach, lecz jak  te żądan ia  
w yglądały  w  pierwotnej formie, jakim u lega­
ły modyfikacjom, żadne źródło nas nie po in ­
formowało. N ieznaną jest również geneza 
konfliktu. W  ogólnych konturach  zarysow uje  
się sprzeczność interesów Chin i Japonji na 
terenie m andżurskim , czasami są wzmianki
0 interesach innych państw , lecz zasadnicze 
pow iązania  i zazębienia tego  kompleksu za ­
gadnień nie są zazwyczaj wiernie uchwycone.

D la tego  też s tudjum  Dr. Banasińskiego 
w itam y tu z najwyższem uznaniem, tem bar-  
dziej, że jest ono nietylko ważnem  zjaw i­
skiem w  naszej literaturze polityczno-ekono­
micznej, ale również jednem z najcenniej­
szych dzieł, jakie w ogóle  ma tem at zag ad n ie ­
nia m andżursk iego  zostały  napisane. Jak  w ia ­
domo, au to r  spędził na Dalekim W schodzie  
zgórą dziesięć lat, osta tnio w charakterze 
Kierownika W ydzia łu  K onsularnego przy 
Poselstwie R. P. w Tokjo. P oby t w Japonji
1 M andżurji dał mu możność gruntow nego 
zapoznan ia  się z poruszonemi problemami 
u ich źródeł. Bibljografja, um ieszczona na 
końcu książki, wskazuje  na rozległy zakres 
p rzeprow adzonych  studjów.

D yrektor D epartam entu  w M. S. Z. p. W a ­
cław Jędrzejewicz w przedmowie do dzieła 
D -ra  B anasińsk iego  pisze:

„Jasny  i p rosty  sposób  przedstaw ien ia  tych 
trudnych i skomplikowanych zagadnień  daje 
książce dr. Banasińskiego charak ter  niezwy­
kle atrakcyjny. Znaleźć się ona winna na 
biurku nie tylko każdego  polityka, lecz wo­
góle każdego  interesującego się szerszemi 
zagadnieniam i polityki światowej, polityki 
w „wielkim stylu".

W ierząc, iż „Japon ja  —  M andżurja"  znaj­
dzie się rychło n a  biu rkach  również i naszych 
czytelników, nie będziemy podaw ali szczegó­
łowego p rzeg lądu  jej treści, og ran iczając  się
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do podkreślenia jej najważniejszych momen­
tów. Specjalna uw aga  au to ra  zwrócona jest 
na  problem  komunikacyjny M andżurji, s tano ­
wiący, jak  wiadom o, jąd ro  obecnych w y d a ­
rzeń. Należycie oświetlone zostały  i inne kie­
runki ekspansji japońskie j,  jak  przem ysł gó r­
niczy, handel, bankowość, etc. Rozdział 
dziesią ty— „G ospodarcze  pow iązan ia  M and­
żurji i Japon ji1* zawiera konkluzje  autora, 
konkluzje samodzielne i w wielu szczegółach 
różniące się od ogólnie u tartych poglądów . 
Przedewszystkiem  au to r  wykazuje  na pod­
stawie danych sta tystycznych  i historycz­
nych, rż M andżur ja  nie jest, a  przynajmniej 
nie by ła  b ra n a  w rachubę, jako  teren em igra­
cyjny dla nadm iaru  ludności japońskiej.  N a ­
stępnie au tor w wielu szczegółach koryguje  
p rzesadne  nao g ó ł  pojęcia o  roli, jaką  konce­
sje japońskie  w M andżurji  Południowej od­
gryw ają  w  dziedzinie uniezależnienia Japonji 
od zagran icy  pod w zględem  su row ców  ko­
palnianych (węgla , żelaza, ropy naf tow ej) .  
Ciekawe są  spostrzeżenia  co do znaczenia 
produkcji rolnej M andżurji w problemie 
aprowizacji pańs tw a  japońskiego. Ogólne 
swe wnioski autor reasumuje w następujący 
sposób: „Pene trac ja  kap ita łu  japońskiego 
zarów no rządow ego, jak  i p ryw atnego  zmie­
rza przedewszystkiem w kierunku opanow a­
nia środków  komunikacyjnych i transporto ­
wych, pozatem  produkcji kopalnianej i han­
dlu. 1 te trzy momenty decydują  dziś o do­
statecznie trwałym gruncie, na którym' opiera 
się ekspansja  f inansow o-gospodarcza  Japonji 
w M andżurji Południowej oraz jej zasięg p o ­
lityczny na tym terenie11.

Zrozumienie pow yższych zasadniczych 
fak tów  nietylko daje możność zdaw ania  so­
bie sp raw y z w ypadków , które dzisiaj roz­
g ryw ają  się na  gruncie mandżurskim , ale 
również u ła tw ia  w ysnuw anie  pew nych  w n io ­
sków  co do przyszłego  ksz ta ł tow an ia  się s to ­
sunków  na Dalekim W schodzie.

B ardzo  cennym' doda tk iem  do studjum 
D -ra  B anasińskiego jest  p o d a n y  przezeń  in­
deks trak ta tów , umów etc., zw iązanych 
z problemem mandżurskim . D oskonałe są 
również trzy  m apy dołączone do książki.

Orjentalista.

Z HISTORJI UKRAINY.

U kraina, w dobie  rosyjskiej rewolucji 
1917 —  1921 r. była terenem, na k tórym  raz 
poraź  w ybucha ły  rewolucje, dzięki zupełnej 
dezorjentacji spo łeczeństw a, w reszcie  ru sy ­
fikacji, za pom ocą której w ciągu blisko 3-ch

stuleci była obezw ładn iana  inteligencja ukra­
ińska. Poczucie narodow ości było naogół 
minimalne. Nadto  o b aw a  p rzed  przyszłą  nie- 
bo łszew icką Rosją, pow stan ia  której sp o ­
dziew ano się z dnia na dzień nie pozw ala ła  
społeczeństw u całkowicie oddać  się sp raw ie  
odbud o w y  swej ojczyzny. Szereg partyj za- 
lzucających  sobie  naw zajem  brak poczucia 
narodow ośc i  a w ałczących  o w ładzę, niebez­
pieczeństw o bolszewickie, wreszcie okupacja  
n iem iecko-austr jacko-w ęgierska , przy braku 
czynników u św iadam ia jących  szersze w a r ­
stwy, jeszcze bardzie j  w prow adza ły  w  błąd 
społeczeństwo.

Pokój brzeski i zaw arte  w  nim umowy, 
okupac ja  Ukrainy przez w ojska  p a ń s tw  cen­
tralnych, w zam ian  za pom oc zbrojną, przy 
w arunku  zupełnego n łew trącania  się w sp ra ­
w y w ew nętrzne  Ukrainy, były d e  f a c t o  
początkiem  istnienia niepodległej Ukraińskiej 
N arodow ej Republiki z Radą C entra lną  na 
czele. Kilka miesięcy później Ukr. Centr. 
R ada  zosta ła  oba lona  przez he tm ana  Skoro- 
padsk iego  i ma jej miejsce pow sta ła  „U kra iń ­
ska H etm ańska  D e rż a w a 11, pań s tw o  o ten­
dencji m onarchistycznej, k tóre zkolei w  g ru ­
dniu tegoż roku zostało obalone przez Dy- 
rek torja t  z W ynnyczenką  i Pe tlu rą  na czele. 
W  następnym  roku Bolszewicy zawładnęli 
Ukrainą, później nastąp iło  zdobycie  Kijowa 
przez w ojska  polskie, w reszcie  ponow ne za ­
garnięc ie  jej przez Bolszewików.

T akie  oto są  dzieje U krainy w okresie
1917 —  1921 r.

Zam ach  na Centra lną  Radę, obran ie  he t­
m ana oraz jego panow anie  od 29.IV do 14.XII
1918 r„ stanow i treść, zaw iera jącego  zgórą  
czterysta  stron, II tomu Ilustrowanej Historji 
U k r a in y 1). Nie u lega w ątpliw ości,  że za ­
mach ten został dokonany  p rzy  w spółudzia le  
N iem ców  (pom im o um ow y b rzesk ie j) ,  bo  
czemże innem może w ytłum aczyć dz iw ny  
zbieg okoliczności —  a resz tow anie  członków 
Centr. Rady w  przededniu  zam achu?

Dość obszern ie  p o dany  jest  życiorys h e t­
m ana S koropadskiego  i jego rodzimy, życio­
rysy  praw ie  w szystk ich  członków rządu, opi­
sy  uroczystości i przyjęć, 'których przyznać  
należy, było dość dużo, s tosunek  do o k u p an ­
tów, w ybuch  Zw ierzyńca, zam ordow anie  
fe ldm arszałka  E ichorna i t. p. Szereg d o k u ­
mentów  w  oryginalnem  brzmieniu, oto kon­
kretna w arto ść  tego dzieła.

U „Ilustrowana Istorja Ukrainy 1917— 1923 r.“ 
Prof. Dmytro Doroszenko. Tom II. „Ukraińska Het­
mańska Derżawa 1918 r.“ Użgorod 1930 r. str. 424.
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C ała książka  nap isana  po łtaw ską  ukrain- 
szczyzną, dobrze i lustrow ana, w yw iera  w ra ­
żenie jak iegoś uspraw ied liw ian ia  się przed 
czytelnikiem, a tem sam em  przed  ukraiń- 
skiem społeczeństw em . A utor ja k g d y b y  spe ­
cjalnie kilkakrotnie podkreśla  ukra inskość  
hetm ana, k tóra  pow inna  by łaby  być i bez w y ­
jaśn ień  zrozumiała. Z aznacza  np. że „sw oje  
przem ów ienie  he tm an  w ygłosił w  mowie 
ukra ińskie j" , lub „ to a s t  ten był w zniesiony 
po ukra ińsku",  tak  że n ap raw d ę  dziwnem  się 
w y d a je  ustaw iczne  napom inan ie  o tem, że 
he tm an  U krainy przem ów ił p o  ukraińsku!

Odnosi się w rażenie  jak o b y  au to r  chciał 
zaprzeczyć pow szechnie  is tniejącemu, z resz ­
tą  słusznemu zdaniu, że hetm an m arzył o 
„Jedinoj, Niedielim oj" Rosji i popiera ł 
byłych w ojskow ych  Rosjan oraz o taczał 
się nimi. Sam au to r  w  osta tn im  rozdziale 
tłum aczy złe zrozumienie przez społeczeń­
stw o polityki he tm ana, który, uznając  p rzy ­
szłą federacyjną  Rosję i naw ołu jąc  do walki 
z Bolszewikami celem s tw orzenia  „Niedieli­
m oj" chcia ł  rów nocześn ie  stw orzyć n iepod le­
głą  Ukrainę i w  tym celu w yznaczył g łów no­
dow odzącym  Ukr. Armji... Rosjanina, gen. 
Kellera, zw raca jąc  specja lną  u w ag ę  na jego 
„że lazną  rękę".

Genera ł Keller zmiejsca otoczył się byłymi 
wojskow ym i em igrantam i z carskiej Rosji, 
k tórych w  Ukrainie było bardzo  dużo, z ryw ał 
po r tre ty  b o h a te ró w  narodow ych  w  miejscach 
publicznych, w reszcie  posuną ł  się d o  tego, że 
w  stolicy U krainy wyw iesił  3 kolorow y ro ­
syjski sztandar.

Bezw ątp ien ia , że he tm an dopóki miał 
zb ro jną  siłę w  postaci armji p a ń s tw  C entra l­
nych, może i myślał o n iepodległej Ukrainie, 
lecz z chwilą  g d y  w  Austrji, a później w  
Niem czech w ybuch ły  rewolucje, s tracił grunt 
pod nogami. Nie p os iada jąc  w łasnej armji; 
rozpaczliw ie chw yta ł  się rozm aitych śro d ­
ków, by  się p rzypodobać  Entencie. A p rze­
cież przez 7 i pół miesięcy pan o w an ia  m oż­
na  było stw orzyć  arm ję  po trzebną  młodemu 
pańs tw u  przedew szystk iem . C o p ra w d a  au to r  
tłómaczy, że N iemcy odradzali  zbytni p o ­
śpiech w  tej spraw ie, lecz przecież nie za ­
braniali!

O bsadzan ie  w yższych p laców ek  przez je d ­
nostki, m arzące  o wielkiej Rosji, rząd  o tejże 
tendencji, w reszcie  kró tko trw ały  d rugi kom ­
prom isow y gab ine t  i k ilkudniowy trzeci nie 
s tw orzyły  nic trw ałego , raz z pow odu  zbyt 
k rótkiego istnienia, po drugie, nie miały rea l­
nej siły, k tó rąby  można było poprzeć  w y d a ­
w ane  dekrety.

Autor w p rzedm ow ie  tłómaczy, że ze 
w zg lędów  od niego niezależnych w yda je  n a ­
razie tom drugi i następnie  dopiero  w yda 
p ierw szy  i trzeci.

Ciekawi jes teśm y  tych tomów.
E. Gutorewicz.

PROBLEM NIEPODLEGŁOŚCI UKRAINY
A FRANCJA i)

O coraz żyw szem  za in teresow aniu  się z a ­
g ran icy  ideą Niepodległej Ukrainy św iadczy  
w zras ta jąca  ilość w ydaw nic tw , pośw ięco­
nych temu zagadnieniu , ukazujących się 
zw łaszcza  we Francji. W  dużej mierze na­
leży to p rzypisać  akcji paryskiej kolonji 
ukraińskiej.

O sta tn io  ukazała  się książka p. Emmanuel 
Evaina depu tow anego  i członka komisji za ­
granicznej Izby, p. t. „Le p rob lem e  de 1‘inde 
pendance  de 1‘Ukrai’ne et l a  F rance" .  Jest  
to p raca  o charak te rze  p ro p a g a n d o w o -p o p u -  
laryzacyjnym. Słusznie autor, pom ijając  
w zg lędy  na tu ry  uczuciowej, podnosi koniecz­
ność  n iepodległego p a ń s tw a  ukraińskiego, 
m otyw ując  ją  ró w n o w ag ą  s tosunków  środ- 
kow o-europejsk ich , w y su w ając  zarazem  n ie ­
zmierne znaczenie  U krainy d la  całokształtu  
s tosunków  ekonomicznych (słusznie  je roz­
pa tru je  z rac jonalnego  punk tu  w idzenia  ukła­
du sił ekonom icznych Franc ji) .

Ujemną s troną  tej p racy  jest  pow ierzchow ­
ność w trak tow aniu  przedmiotu, zwłaszcza 
o ile chodzi o rzu t historyczny. Tu p rzede­
wszystkiem s ta ra ł  się au to r  p rzeprow adzić  
dok ładną  linję rozdzielczą między historją 
Polski a Ukrainy, co ze zrozumiałych wzglę­
dów wspólnej przeszłości historycznej, a za ­
tem ciągłej łączności i wzajemnej zależności, 
jest niemożliwe. Dobrym  przyk ładem  zbyt 
pow ierzchow nego trak tow ania  rzeczy będzie 
kwestja  linji etnograficznej ukraińsko-rosy j-  
skiej. Otóż, w skazu jąc  ów rozdział e tnogra­
ficzny, autor operuje ogólnikami, jak : „rzuca 
się w oczy żyzność ziemi ukraińskiej i naod- 
wrót, zły s tan  ziemi rosyjskiej", ład, czystość, 
bu d o w a  cha t  n ie  da  się p o rów nyw ać  z rosyj- 
skiemi i t. d., pom ija  zaś tak w ażny  punkt 
wyjścia , da jący  konkretną linję e tnograficz­
ną, jak  w ykresy  graficzne różnic w zorów  
haftów  ludow ych. Ze względu, jak  zazna­
czyłem już pow yżej, n a  charak te r  książki 
wybitn ie  popularyzacyjny , porzestać  muszę

*) Emmanuel Evain. Le probleme de 1‘indepen- 
dance de 1’Ukraine et la France. Paris. Libr. Fel»x 
Alcan. 1931.
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na  tem jaknajogólniejszem  omówieniu. Dużą 
zas ługą  au to ra  je s t  zaznajom ienie  Francuzów  
z pa lącą  sp raw ą  n iepodległości Ukrainy, k tó ­
rej istnienie należy do bliskiej przyszłości. 
I s łusznie  też p. Edouard  Soulier kończy 
p rzedm ow ę do tej książki słowam i, które 
p rzytoczę p o n iż e j :

„ E t  parce  que la prudence sau ra  tenir 
compte, quand  1‘heure sonnera, des expe- 
riences acquises, parce que aussi chez les 
U krainiens la volonte  de  la liberte et la quete  
de la  sym pathie  francaise  sont unanimes, les 
voeux de M. Emmanuel Evain seront, j ’ai 
cette confiance, ceux que form eront avec lui 
ses lecteurs et, puissaoce supreme, ses 
lectrices".

S. P.

TYGODNIK UKRAIŃSKIEJ EMIGRACJI

W  tych dniach upłynęło 6 lat od czasu, 
k iedy w Paryżu  ukazał się p ie rw szy  zeszyt 
„ T ry z u b a "  -— tygodn ika  ukraińskiej em igra­
cji politycznej, k tóry  pow sta ł  z inic ja tywy 
ś. p. Sym ona Petlury , ś. p. P. C zyżew sk ie­
go oraz  prof. W . P rokopow icza .

Już w  p rog ram ow ym  artykule, um ieszczo­
nym w  pierw szym  num erze tego tygodnika, 
na tle ogólnej, n a ro d o w o -p ań s tw o w e j  ideo- 
logji ukraińskiej emigracji politycznej, j a ­
sno i w yczerpu jąco  p rzed s taw io n y  został 
kierunek pisma.

Ów kierunek s treszczony  je s t  już w sa ­
mej nazwie tygodnika  —  „ T ry zu b " ,  który 
jes t  symbolem ukraińskiej pańs tw ow ośc i.

„Symbol ten, —  pisze redakc ja  w  w sp o m ­
nianym artykule, —  będzie  dla nas  zaw sze 
wskaźnikiem  naszej p racy  oraz tym celem 
do  k tórego m am y dążyć, w y ja śn ia jąc  treść 
ukraińskiej ideologji pańs tw ow ej o raz  kie­
runki i m etody  od rodzen ia  narodow ego".. .

Z hasłem  „p ań s tw o  p o n ad  partje , naród  
ponad  k lasy", ze sz tandarem  Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, k tó ra  jedynie  wcieliła 
w  sobie  pań s tw o w o -tw ó rcze  dążenia  narodu 
ukra ińsk iego  i z jednoczyła  p o d  sw ym  sz tan ­
darem  w szystk ie  pozy tyw ne  i św iadom e je ­
go siły czynniki; ow iany  duchem  Sym ona 
Petlury , przy jego najbliższem  w sp ó łp ra -  
cownictw ie, —  przys tąp ił  „ T ry z u b "  do p ra ­
cy.

Za cel pos taw iło  sobie pismo nie tylko 
w skazyw anie  p rak tycznego  p ro g ram u  p racy  
p ań s tw ow o-tw órcze j  lecz i konkretyzow anie  
b ieżących i ak tualnych  jego  zadań. Do tego 
należy dodać, że sporo  m iejsca pośw ięca  
„ T ry z u b "  zagadnien iom  i życiu narodu

ukraińskiego pod  okupac ją  m osk iew ską  oraz 
życiu ukraińskiej emigracji politycznej, roz­
sianej niemal że po całej kuli ziemskiej.

Sześć lat p racy, które  upłynęły od czasu 
zjaw ienia  się p ie rw szego  zeszytu  „T ry z u b a " ,  
w  ciągu k tórych nie ods tąp ił  on od  n a k re ­
ś lonego p rogram u, p rzysporzy ły  mu n ad ­
zw ycza jną  poczytność  i uznanie nie tylko 
w śród  mas ukraińskich, lecz i w śród  czyn­
ników obcych , które  zagadnien iam i ukraiń- 
skiemi się interesują.

Do uzyskania  takiej popularności p rzyczy ­
nił się nietylko św ietny  dobór  jego w sp ó ł­
p racow ników  ale przedew szystk iem  jego 
hasła , z któremi —  wedle jasno  określone­
go p rogram u —  szedł on w m asy  swych 
czytelników.

/ . L.

DYSKUSJA W  SPRAWIE RECENZJI 
KSIĄŻKI „MOSKWA"

OŚWIADCZENIE AUTORA

„ W  związku  z recenzją, umieszczoną 
w Nr. 2 (4 )  str. 77 —  78 kw. „ W sc h ó d " ,  o 
mojej książce „M oskw a daw n a  a dzisie jsza", 
chciałbym  dać kilka wyjaśnień.

P an  B. S., s treściwszy ba rd zo  krótko 
w spom nianą książkę, jakoby  opiera jąc  się n a  
jej treści, dzieli mniejszości Z. S. S. R. n a  
3 ka tegorje .  Do pierwszej zalicza Słowian 
tubylców, k tó rych  jakolby Rosjanie nigdy nie 
uciskali ( ! ? ) .  D o drugiej pan B. S. zalicza 
Kirgizów i Kaukazczyków, d la  których bez­
granicznie  zwierzęca sam ow ola  rosyjska nie 
jes t  n iebezpieczna . W szys tk ie  pozosta łe  
mniejszości narodow e au to r  zalicza do ka te -  
gorji 3-ej ii mówi, że mimo ich wielkiej liczby 
i scalenia  ludności, są  oni skazani na zrusz- 
czenie ( ! ? ) .

„W  ten sposób  p. B. S. za  jednem pociąg­
nięciem p ió ra  z wysokości góry  olimpijskiej, 
zadecydow aw szy o losie wszystkich  tubyl­
ców w Bolszewji, liczba których wynosi nie 
mniej nie więcej jak  70 mil., krytykuje  dalej:

„Pom im o ciekawego m aterja łu ,  książka 
ta  zaw iera  liczne w ady. Przedewszystkiem  
jest  wielki b łąd konstrukcyjny w  tem, że 
część p ie rw sza  trak tu je  o pewnych tylko 
narodach, podbitych  przez Rosjan, a część 
d ru g a  i trzecia, n iespodziew anie  d la  czy­
telnika ( ? )  o p o w iad a  o losach wszystkich 
u jarzm ionych p rzez  Moskwę, wschodnich 
n a ro d ó w , n aw e t  tak  odległych, jak  T ur-  
kiestańczycy, n a ro d y  Kaukazu, T a ta rz y  
Krymscy".
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„Nie mogę zrozumieć d laczego tak mówi, 
książka baw  nem została  nap isana  nie dlatego, 
żeby „m ogła  być ciekawa dla polskiego czy­
telnika, zważyw szy  ubóstwo naszej literatu­
ry historycznej i etnologicznej, dotyczącej 
sp raw  obcych", jak  p. B. S. zapewnia, lecz 
także, żeby pokazać  narodow i polskiemu, 
a  przez to  i wszystkim innym narodom; że 
komunizm- d la  M oskwy nie ukryw a żad­
nych nowych n iezbadanych problem atów , że 
współczesne bolszewickie reformy w  Mo­
skwie są niczem i;n nem jak  tylko pow rotem  
d o  polityki czasów  Iw ana  Kality, Iwana 
G roźnego  i innych rosyjskich C arów -D yk ta -  
torów, panujących  do 1822 roku włącznie. 
Żeby o tem wszystkiem! powiedzieć, wątpię, 
by można było lepiej rozłożyć posiadany  
olbrzymi materjał, aniżeli; to uczyniłem. P rze ­
konany  jestem; że zebrany m aterja ł  dla w y­
jaśnienia  przeze minie poruszonego  tematu, 
rozłożony jest  w książce zupełnie logicznie 
i konstrukcyjnie , książka jest zupełnie solid­
na  i op a r ta  n a  m ocnych podstawach.

„Tysiąckro tn ie  lepiej byłoby, gdyby 
p. B. S. sw oją  recenzją po tra f i ł  zaciekawić 
młodych polskich  historyków ii archeologów, 
współczesnym stosunkiem  tubylców, zamie­
szkałych w Rosji. Nie wątpię, że pom iędzy  
nimi znaleźliby się ochotnicy, k tórzyby kon­
tynuowali rozpoczętą  przeze mnie n a  terenie 
Instytutu W schodniego  w W arszaw ie  cieka­
w ą naukow ą p racę , a nie szukaliby „w ad "  
tam, gdzie ich niema. j  Mdsseg".

ODPOWIEDŹ RECENZENTA

Autor książki, spraw ozdan ie  z której umie­
ściłem w Nr. 4 „W schodu" ,  pod d a ł  surowej 
ocenie moją recenzję. Zanim odpowiem na 
zarzu ty  p. 1. M ósseg’a, p ragnę  podkreślić, że 
nie jest p raw dą , jakobym  nie posiadał sym- 
patji do wschodnich narodów, pozostających 
pod w ładzą  Moskwy, a lbo nie życzył im lep­
szego losu.

W  swojej odpowiedzi n a  recenzję p. I. 
M ósseg‘a przedew szystk iem  pisze, że dzielę 
wszystkie mniejszości, zam ieszkujące Bol- 
szewję, na trzy  kategorje: I. Słowian, II. Kir­
gizów i narodów  Kaukazu, 111. pozostałe n a ­
rody i plemiona. Przyczem jakoby twierdzę, 
że Słowianom, nie Rosjanom, wiodło się w 
Rosji zaw sze  doskonale , ludom drugiej ka te-  
gorji w ynarodow ien ie  nie grozi, a całą trzecią 
kategorję  skazuję (p ió rem ) na zgubę. N a­
próżno czytałem parę razy, po zaznajomieniu 
się z temi zarzutami, sw ą  recenzję. Nigdzie 
nie mogłem w  niej znaleźć tego podziału  na 
trzy kategorje . Jest  tam tylko w zm ianka o

78

tem, że Autor nic nie mówi o m niejszościach 
słowiańskich. Jest  to zupełnie zgodne z 
p raw dą .

W  całej książce p. I. M osseg’a niema ani 
jednej wzmianki o losach Polaków, Rusinów, 
Białorusinów, Rumunów, zamieszkujących 
współczesne terytorjum  Rosji. S tąd  też nic 
nie pisałem, czy życie mniejszości s łowiań­
skich w  Z. S. S. R. jest znośne, czy też nie. 
Gdzie  to Autor znalaz ł —  nie wiem. Co do 
tego, że wyraziłem- opinję o nieszczególnym 
p raw dopodobnie  losie, oczekującym pewne 
plemiona, zam ieszkujące Rosję, to był tylko 
p rosty  wniosek z danych, zna jdu jących  się 
w om awianej książce.

Drugi zarzu t do tyczy  tego, że sk ry tykow a­
łem podział i układ książki. Każdy jednak 
może skonstatow ać, iż p ierw sza jej część jest 
luźno zw iązana  tak z tytułem dzieła, jak 
i z treścią rozdziałów  następnych, a w  trze­
ciej części są  pew ne działy, zbyt rozwlekle 
potraktowane.

W reszcie p .  1. Mósseg pisze, że zam iast 
k ry tykow ać w ady, k tórych książka nie z a ­
wiera, lepiejby było, gdybym  zachęcił b a d a ­
czy polskich do s tud jow ania  losów różnych 
ludów, zam ieszkujących Rosję. P rzed e­
w szystkiem  zw racam  uw agę, że książki „nie 
ganiłem ", a podkreśliłem tylko niektóre jej 
usterki, co było obow iązkiem  krytyka. U w a ­
żam za zbyteczne zachęcanie  czytelników 
„ W sc h o d u "  do za jm ow ania  się zagadn ien ia ­
mi, dotyczącem i ludów  w schodnich, gdyż pi­
smo to grupuje  jednostki i bez tego in teresu­
jące się temi spraw am i.

B. S.

Z ETNOLOGJ1 I ETNOGRAFJ1

Trzeci tom dzieła „P race  etnologiczne", 
znanego a n iedaw no  zmarłego polskiego et­
no loga  S tan is ław a Ciszewskiego, przynosi 
dużo ciekawego e tnograficznego i e tnologicz­
nego m aterjału , k tóry  może zainteresować 
również i czytelnika „ W s c h o d u " ;  chociaż, 
w szeregu  artykułów daje  głównie opisy i po­
rów nania  różnych p rze jaw ó w  kulturalnych 
u Słowian, to  jednak  sporo  miejsca poświęca 
plemionom Syberji, —  Mongołom i pó łnoc­
nym narodom  Kaukazu.

P raca  c a ła  sk ład a  się z szeregu szkiców. 
W  jednymi z nich dow iadu jem y się o sposo­
bach przenoszenia  się koczowników i o tem, 
że instynkty koczownicze p rzejaw iają  się na­
wet u narodów  z dawien daw na  osiadłych. 
W  drugim au tor tłumaczy pow stan ie  obory 
i jej nazwy. Mianowicie u Słowian, a teraz



jeszcze u M ongołów , schroniskiem  dla  bydła  
było miejsce o toczone płotem lub wałem  
ziemnym, albo kamiennym. W ał taki jako 
ochrona dla bydła  przed wiatrem i zamiecią 
pozostawiał dużo do życzenia, lecz dopiero 
później domyślono się pokryć schronisko d a ­
chem. Z następnych szkiców można się pou­
czyć o tem, czego człowiek używał zamiast 
szkła w oknach, o  ile takowe posiadał, lub
0 sposobach w yrobu  wojłoku z łyka i szerści. 
A utor przytem dowodzi, że praw dopodobnie  
umiejętność ta  pow sta ła  u różnych ludów 
niezależnie od siebie. Ciekawe tu są dokładne 
opisy wyrobu wojłoku u koczowniczych lu­
dów Azji Centralnej. W  innym szkicu autor 
dużo  ciekawych rzeczy opow iada  o tem, jak 
różne narodow ości myją się, kąpią, piorą 
bieliznę i co używ ają  zam ias t mydła. Do­
w iadu jem y się o istnieniu ludów, które 
zam iast myć się w wodzie, wolą się nasm a- 
row yw ać  tłuszczem, bądź  robią n iep raw ­
dopodobne  ablucje (str. 69 ) .  Ciekawem  
jest,  że mydło p ierw otnie  używ ano  tylko 
do mycia bielizny, że różne małokulturalne 
ludy, jak  np. mieszkańcy Surfami (W sch o d ­
ni Turk ies tan)  p raw dopodobnie  sami w y n a ­
leźli mydło, a nie zaznajomili się z niem*od 
Europejczyków. N astępny  szkic jest poświę­
cony piciu herba ty  i sam ow arow i. Jest tam 
dokładny opis p rzygo tow yw ania  herbaty  
u Mongołów i dane historyczne, dotyczące 
rozpowszechnienia  się herbaty  w Rosji
1 w Polsce. O sta tn ia  praca , najciekawsza, 
zajm uje się sposobami p ierwotnego liczenia 
i p ierwotną rachunkowością . T a  początkow a 
rachunkowość była p row adzona  prawie 
u wszystkich ludów, stojących na pewnym  
poziomie kulturalnym, zapom ocą karbów. 
Spotykam y je u Murzynów, Samojedów, 
Tunguzów , Osetynów na Kaukazie. N a jb a r ­
dziej rozwinięte systemy k arb o w an ia  zna jdu­
jemy w  Słowiańszczyźnie.

Całe dzieło czyta się z wielką przyjem no­
ścią. Autor nie w daje  się prawie zupełnie 
w polemikę z różnemi systemami etnologji, 
lecz grom adzi etnograficzne dane i w ysnuw a 
z nich swoje poglądy. Obfitość p rzy taczanej 
literatury etnograficznej, wyłącznie słowiań­
skiej i niemieckiej, czyni tę książkę  pożytecz­
ną dla tych, k tórzyby interesowali się etno- 
grafją  Bałkan, Rosji, Kaukazu lub Dalekiego 
W schodu  1) .

B. S.

1) Stanisław Ciszewski: „Prace Etnologiczne". 
Tom III. W ydawnictwo Kasy Mianowskiego.. W ar­
szawa 1930. Str. 8nl. +  166.

POLACY NA WSCHODZIE

Głownem  d la  nas znaczeniem książki prof. 
Bystronia  *) nie jes t  w ykaz  polskich podróż­
ników na Bliskim W schodz ie  od (XII aż po 
(XX wiek, nie jest  również an to łog ja  najcel­
niejszych w yją tków  polskich opisów  p odró ­
ży —  ale jes t  zobrazow anie  całego kultural­
nego  dorobku, zobrazow anie  tak mało do­
tąd znanych zasług Polaków , pow stańców  
(em igran tów  czy też zbiegłych z niewoli 
moskiewskiej]  koło ucywilizowania  Turcji, 
Syrji czy Egiptu w połow ie  XIX w. O tej 
cywilizacyjnej roli polskiego elementu pisał 
ongiś zasłużony badacz  W sch o d u  zapom nia­
ny już dziś A leksander Jabłonow ski. Prof. 
Bystroń p rzedstaw ia  nam rolę gen. Dem biń­
skiego, który był o rganizatorem  armji w y­
zw ala jącego  się Egiptu, tak jak  gen. C hrza ­
nowski genera lnym  instruktorem  armji tu ­
reckiej. Polacy tworzyli korpus w ojskow ych 
lekarzy w Egipcie. Po lacy  budowali mosty, 
tamy, gościńce i koleje żelazne w Syrji i Me- 
zopotamji, ulepszali ro ln ic tw o jak  ów Brzo­
zowski, k tórzy z ram ienia  prem jera  M idha- 
ta —  p aszy  [znanego zresz tą  przyjaciela P o ­
laków ] refo rm ow ał w Turcji gospodarkę  
rolną. Później zapom niano o tych zasługach, 
które dziś t rzeba z py łów  przeszłości o d ­
grzebyw ać.

Duże znaczenie pos iada ją  w książce prof. 
Bystronia, opa r te  na źródłow ym  m aterja le  z 
arch iw um  Czartoryskich , rozdziały dotyczące 
poby tu  w Syrji gen. Bema, k tóry śnił w ó w ­
czas c iekaw e plany poruszenia  Górali K au­
kaskich i T a ta ró w  Krymskich przeciw  Rosji. 
Dużo miejsca pośw ięcono W ac ław o w i Rze­
wuskiemu, jako orjentaliście ; prof. Bystroń 
w ydobył też z ukrycia  sporo m ałozna- 
nych postaci, jak  ow ego  Sobo tow skiego  w y­
słanego przez Komisję O św iecenia  K rólest­
w a  Polskiego na W sch ó d  dla wyuczenia  się 
języków ; w szed ł on później w służbę M ehe- 
meta  AlTego.

Mimo b. pow ażnego  trak tow an ia  p rzed­
miotu, mimo przedstaw ien ia  możliwie kom ­
pletnego spisu polskich  podróżników  do 
Syrji, Pa les tyny  czy Egiptu książka nie jest 
przeciążona naukow ym  ba las tem : p isana  jest 
tak lekkim, sw obodnym  stylem, że trudno w 
tym subtelnym  essaiście  poznać profesora  
Jagiellońskiego Uniw ersy te tu  i dla osób 
in teresujących się W schodem  stanow ić b ę ­
dzie jedną  z najmilszych lektur.

U J. St. Bystroń „Polacy w Ziemi Świętej, Syrji
i Egipcie 1147 — 1914". Kraków, 1930.
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O WOLNOŚĆ BUCHARY

D o łańcucha  narodów , które zn a jd u ją  się 
p o d  jarzm em  Sowietów, należy i B uchara, 
której p raw a  do wolności u zasad n ia  w y g n a ­
ny przez Bolszewików emir bucharski Said 
Alim Chan w małej, b. rzadkiej, bo nie pusz­
czonej w handel księgarski b ro s z u rc e 1) ,  n a  
treść której sk łada ją  się „ex p o se“ polityki 
sowieckiej w  B ucharze przez sam ego  emira 
oraz m em orandum  w  spraw ie Buchary, zło­
żone Lidze N arodów  przez  przedstaw iciela  
emira, gen. Hadżi Jussuf bei M ukim baja  we 
wrześniu 1927 ,r.

B uchara  znajduje  się w  innem położeniu 
niż inne, zostające pod w ładzą  bolszewicką, 
narody, gdyż bolszew izm  zburzył tam nie 
świeżo pow sta ły  o rgan izm  państw ow y  (nie­
k tórym  narodom  przyniósł nawet pozorne 
w yzwolenie), ale zburzył państw ow ość, ist­
niejącą bez przerw y od starożytności.  N aw et 
pod carskiemi rządam i, acz ogran iczona 
w  swych p raw ach ,  B uchara  pos iada ła  pewne 
znam iona sam odzielnego p ań s tw a ,  a po 
u p ad k u  caratu , rząd  rosyjski uznał zupełną 
jej niezawisłość, a gdy Bolszewicy wtargnęli 
do Buchary  (1918)  zostali odparci i zawarli 
traktat,  w którym zobowiązali się do szano ­
w an ia  jej niepodległości.

Ale by ł to  zwykły sowiecki manewr, zas to ­
sow any  z pow odzeniem  w  Gruzji w  latach 
1920— 1921. Bolszewicy nie myśleli byna j­
mniej dotrzym yw ać w arunków  trak ta tu ,  nie 
myśleli rezygnow ać z B uchary  i poczekawszy 
d w a  lata, aż zbiorą siły —  najn iespodziew a- 
niej zaa takow ali  niczego się n ie spodz iew a-  
jącą  i szczerze u fa jącą  sowieckim zapewnie­
niom Bucharę. O sam otn iona  B uchara  m usia ­
ła ulec, w ładze  z emirem n a  czele poszły  na  
tułaczkę. Bolszewicy w  myśl s tarych imper- 
jalis tycznych haseł podzielili kraj  na  szereg 
drobnych republik i okręgów ; ale ludność nie 
m ogła  znieść bolszewickiego regime’u i z b ro­
n ią  w ręku s taw ia ła  opór sowieckiej w ładzy 
aż do 1925 roku, gdy  stłumiono resztki an­
ty bolszewickiego pow stan ia . O pór ustał, ale 
tylko pozornie  —  n igdy  bowiem Tiuirkowie 
z obcą przem ocą się nie pogodzą.

E. K.

GŁOS KAŁMUKÓW

W  listopadzie  1930 r. ukaza ł się Nr. 1 
czasop ism a „Kowylnyje  W o łn y “ , („ F a le  B u­
rzan u ")  o rganu  emigracji kalmuckiej. P i ­

0  Said Alim Chan: „La voix de la Boukharie 
Opipriimiee". Paryż 1927.

smo om aw iane  w ystępu je  w imieniu w spó l­
nych in teresów , dążeń i celów Kałmuków 
i Kozaków, jako na rodów  predes tynow anych  
do w spólnej walki o niepodległość i w sp ó ł­
życia w  przyszłości w  jednej ojczyźnie —  
Kozakji. W ym ienione czasopism o w ydaw ane  
je s t  w Paryżu  w  języku kałmuckim i rosyj­
skim, a chociaż drukuje  się na szapirografie  
ze w zględu na niesłychane trudności finan­
sowe, jednakże  treść ii układ odpo w iad a ją  
g łów nym  wym aganiom .

D otychczas  ukazały  się trzy num ery 
w spom nianego  czasopism a, na treść których 
sk łada  się dek la rac ja  p ro g ram o w a redakcji, 
m ów iąca  o celach i zadan iach  czasopism a, 
poezje, a r tykuły  polityczne, zapoznające  czy­
telnika z h is torją  p raw ie  w cale n ieznanego 
w zachodniej Europie  narodu, z jego bytem, 
zw yczajam i i literaturą, pozatem  jest  zwykle 
krótki p rzegląd  w ażnie jszych  w ydarzeń  i 
w iadom ości politycznych.

Pojaw ienie  się tego czasopism a, które jest 
t rybuną  em igracji kałmuckiej o w yraźnem  
obliczu narodow o politycznem i o okreś lo ­
nych dążeniach  jes t  jeszcze jednym  p rzy ­
czynkiem do s tw ierdzen ia  faktu p rzeb u d ze ­
nia* się św iadom ośc i narodow ej ludów ZSSR 
i W sch o d u  wogóle.

Chyląc czoło przed wzniosłemi celami i 
docenia jąc  wielki wysiłek w w alce z t rud ­
nościami, jakie tow arzyszą  w ydaw an iu  cza­
sop ism a w  w arunkach  em igracyjnych, w i­
tam y ze szczerą  radośc ią  po jaw ienie  się je ­
szcze jednego  organu  uciemiężonych naro­
dów, wiem y bowiem , jak  w ielką rzeczą jest 
możność g łoszenia  tego o co się walczy 
i do czego się dąży  i sk ładam y szczere, go ­
rące życzenia osiągnięc ia  zam ierzonych ce­
lów grupie  „C h a lm ak  T a n g aczy n  T u k “ i re­
dak to row i „K ow olnych W o łn “ p. Szambie 
Balinowowi.

Władysław Dorosiewicz.

NOW E CZASOPISMO POLSKIE
W  CHARBINIE

Kilka miesięcy temu donosiliśmy na tem 
m iejscu o „T ygodniku  Polskim ", jedynem 
w ów czas czasopiśm ie polskiem w Azji. Dziś 
możemy z radością  pow itać  ukazanie  się d ru ­
giego p ism a polskiego w Chinach „Listów 
Charbińśkich", w ydaw anych  od  pocz. listo­
p ad a  zeszłego roku p rzez  Stowarzyszenie 
„ G ospoda  P o lsk a"  w  Charbinie. D w a pierw­
sze zeszyty tego czasopism a (pierw szy  z nich 
zaw iera  słowo w stępne nowego konsu la  pol­
skiego, p. Jam esa  D oug lasa)  p rzynoszą  nam 
bądź dłuższe artykuły, jak  „G ospoda  Pol­
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s k a “ (dzieje s tow arzyszen ia ),  „ W  sprawie 
w yjazdów  młodzieży na wyższe uczelnie do 
Polski", ,,Polacy w Chinach w XVII w .“ 
(w  dwóch fe lje tonach), bądź  to obszerną  
kronikę z życia Połonji charbińskiej, Polskie­
go Koła W schodoznaw czego , Związku Mło­
dzieży Polskiej etc.

Całość p row adzona  jest b. żywo i posłużyć 
może za dow ód dużego w zm ożenia  się ak ­
tywności o rganizacyjnej naszej kolonji w 
Charbinie.

R.

ROCZNIK ORJENTALISTYCZNY

Ostatni (V II)  „Rocznik O rjentalis tyczny" 
zaw iera  szereg p ra c  w różnych językach, 
a mianowicie: Prof. J. Przyluskiego „B óg 
irański w  Indjach", prof. H. W illmam-Gra- 
bowskiej „Idea A tm ana w R ig-W edzie“ , prof. 
St. Schayera „Ogień i pa liw o", prof. J. P rzy ­
luskiego „N azw a  zboża", prof. Wl. Kotwiczą 
„(Przyczynek do s tud jów  ałta jskich", rosyj­
skiego uczonego prof. Szyrokogorow a „N o ­
tatki do bilabjalizacji i przydechu sam ogło­
sek w językach tunguskich", prof. T. Kowal­
skiego „Niektóre problem y z b ad ań  dialektów 
osm ańsko  -  tu reckich", D. Kiinstlingera „O 
chrześcijańskiem  pochodzeniu  Kurańskiej le­
gendy  o Locie" i St. Szachno-R om anow icza  
„P ierścień-am ulet z Bliskiego W schodu". 
N astępu ją  b. obszerne sp raw ozdania ,  kroni­
ka i lista członków T ow arzystw a  Orjentali-  
s tycznego.

„PROMETHĆE"

Ostatni zeszyt wychodzącego w Paryżu 
organu ludów „prom etejskich" (K aukazu, 
Ukrainy i T urk iestanu) zawiera następujące 
artykuły: „N ow y cios" (o  zawieszeniu azer- 
bajdżańskich  pism w T u rc j i ) ,  „Cze-Ka inte­
lektualna", „K w estja  rolna u Górali K aukas­
kich" (przez B. Biłłati’ego ) ,  „Konstytucja 
Republiki Ukraińskiej i jej zastosow anie" 
(G. L .) ;  w iadom ości z A zerbajdżanu, T u r ­
kiestanu, Gruzji i obfitą kronikę. Adres re­
dakcji: Paris, 4 Vi 11 a Malakof.

„GORCY KAWKAZA"

W rześniow y numer „G orcy K aw kaza", 
paryskiego organu kaukaskiej góralskiej 
emigracji (wychodź, po rosyjsku —  adres: 
Paris ,  3 rue du S abo t)  zaw iera : S. Szamil —  
B arasbi B aytugan  —  „ P a r t ja  na rodow a  jako

czynnik ruchu wyzwoleńczego", N a r tan a  —  
„Sowiecki dum ping a narody  uciemiężone 
przez Rosję", Ibr. Czulik —  „Przyczynki do 
dziejów republiki Górali K aukaskich", Ko­
s ta  —  „G enera lny  opór generalnej linji", Ba- 
ras-bij —  „Rosja na Bliskim W schodz ie  a 
K aukaz", B. Billati —  „Rozwój ose tyńskiego 
p iśm iennic tw a", oraz trzy artykuły  związane 
z Po lską: w spom nienie  o  ś. p. T ad . Hołówce 
pióra B. B., ar tykuł „Jak budow ać  pań s t­
w o"  — pióra prezesa Instytutu W schodn iego  
sen. St. S iedleckiego i rosyjskie tłumaczenie 
um ieszczonego w IV numerze „ W sch o d u "  
artykułu J. Reychinana „Z przeszłości pol- 
sko -kaukask ie j“ .

„JASZ TURKISTAN"

„Jasz T u rk is tan "  („M łody T u rk ie s ta n " ) ,  
jest organem  turkiestańskiej emigracji, w y ­
chodzi co miesiąc we Francji, gdzie je s t  re ­
dakcja  [N ogent sur Marne, 48-bis rue P ar-  
mentier, depar t .  Seine] d rukow any  jes t  arab- 
skiemi czcionkami. R edaguje  go znany  czy ­
telnikom „W sch o d u "  z artykułu um ieszczo­
nego w zeszłym numerze, znany działacz 
turkiestański M ustafa-Czokai-O gły . W  listo­
p ad o w y m  numerze znajdu jem y artykuły 
„Święto bolszewickie dla nas je s t  ża łobą" ,  
„Bolszewickie k łam stw a o pow stan iu  T ur-  
k iestańczyków  w r. 1916“ „W spom nienie  o 
pow stan iu  turkiestańskiem  w  r. 1916“ i in. 
N um er zaw iera  też m apę przyszłego nieza­
wisłego Turk iestanu .

„JANGA MILLI JOŁ"

O rganem  idel-uralskiej emigracji jes t  mie­
sięcznik „ Janga  Milli Jo ł“ [Nowa narodow a 
droga] w ychodzący  w Berlinie [Redakcja: 
Berlin —  C harlo t tenburg  G oe thes trasse  5], 
W  lis topadow ym  zeszycie tego czasopism a 
znajdujem y m. in. „Położenie  na Bliskim 
W schodzie" ,  „Co się dzieje w naszej ojczyź­
nie", „Do jak iego  celu" [w ezw anie  do ta ­
tarskiej młodzieży i em ig rac ji" ] ,  „M usa Ak- 
dż ig it-Z ade"  (b io g ra f ja ) ,  „15 październ ik"
| rocznica wzięcia K azania] , oraz wieści z 

T a ta rs tanu .

„JENI TURKISTAN"

W rześn iow y  numer organu  turkiestańskiej 
emigracji w Turcji zaw iera  w stępny  artykuł 
pióra znanego turkiestańskiego działacza 
Kodża Ogły O sm ana  p. t. „Republika Bli­
ch a rsk a"  [z pow odu rocznicy ogłoszenia  b. 
republiki blicharskiej] „Utw orzenie  Republi­
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ki Blicharskiej“ [we wrześniu 1920 r.J, 
„Dzień turkaestański w  S tam bu le"  [O bchód 
rocznicy T urecko-T urk ies tańsk iego  Związku 
M łodzieży]. N um er ten był osta tn im , gdyż 
w październiku tego roku rząd turecki zam ­
knął wszystkie  antybolszew ickie  czasopism a 
na rodów  „prom ete jsk ich" ,  w ychodzące  w 
Turcji. O prócz „Jeni Turki s ta n "  zamknięte 
zostały  d w a  o rgany  azefba jdżańskich  emi­
g ran tó w : „Odłu Ju r t" ,  red ag o w an y  przez 
znanego naszym  czytelnikom z 2 artykułów  
we „W sch o d z ie" ,  p rezesa partji  „M u ssav a t“ 
p. M. E. Rassul Z a d e ‘go oraz  b. rozpo­
w szechniony  tygodnik  „Brldirisz".

„MIRAŻE MANDŻURSKIE"

U kaza ła  się na półkach księgarskich  ks iąż­
ka pod wymienionym tytułem p. K. Symono- 
lewicza, b. konsula  polskiego w Charbinie,

nakładem  G ebe thnera  i Wolffa, formatu du­
żej ósemki, s tron  291; odznacza  się ona obok 
interesującej treści piękną szatą  zewnętrzną. 
O bszerną  recenzję zam ieścim y w  numerze 
następnym .

HANDEL SOW IETÓW

H. R. Knickerbocker, znany koresponden t 
p rasy  am erykańskiej  w  Rosji w ydał  w a r to ś ­
ciow ą książkę „C zerw ony  Handel (g roz i) .  
P lan  pięcioletni uprzem ysłow ienia  Rosji So­
wieckiej". U kazała  się ona jednocześnie  w 
New-Yorku, Londynie i Berlinie. P rzekładu 
polskiego dokonał  prof. Z. Szym anowski. N a­
kładca  —  Fruchtm an w W a rszaw ie ;  str. 241 
i 3 nl. W yczerpu jące  sp raw ozdan ie  z tego 
dzieła, pos iada jącego  p ierw szorzędne zna­
czenie polityczne, zam ieścim y w  następnym  
numerze.

Mw w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w rz

SPIS WYKŁADÓW NAUK ORJENTALISTYCZNYCH NA UCZELNIACH W R. 1931-32

K R A K Ó W

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI
Na wydziale teologicznym

Prof. z. ks. J. Archutowski:
Historja tekstu hebrajskiego, 
ksiąg (Starego Testamentu III 
(2) ł )

Doc. ks. dr. A. Bielewicz:
(Fonetyka i miorfologja języka 
hebrajskiego I, II (2) 
Objaśnianie tekstów hebr. III (2) 
Gramatyka jęz. syryjskie- 1 
go I, II (2)
Czytanie i objaśnianie tek- J 
stów Peszitty III

Na wydziale humanistycznym
Zast. prof. ks. dr. P. Dawid:

La religion summeriemne et 
sum mero accadienne jusqu‘a 
Hamimourabi I 
La civilisation minoenne II 
La religion minoenne et 
mycenianne III 
Lektura tekstów koptyjskieh (2)

*) Liczba rzymska oznacza trymestr, w któ­
rym wyłącznie odbywa się dany wykład; liczba 
arabska — ilość godzin w tygodniu.

(2)

Prof. n. di. H. W i liman Grabowska:
Elementy sanskrytu klasy- 1 
cznego I, II ! (1)
Składnia sanskrytu klasyy- I 
cznego III
Rozbiór wybranych pieśni Ri- 
kvedy III (1)
Czytanie wybranych p ieśni) 
Ramayany I, 11 ,(1)
Objaśnianie Kałhasaritsa- J 
gara III
Rozbiór Milindapanha III 1 
Filozof ja Upaniszad I, II / '  
Elementy języka palijskie- ] 
go I, II . . f (1)
Zarys gramatyki języków I 
indoirańskich III 
Pro semin a rj u m in d j a n i styc z n e
Seminarjum indjanistyczne (1) 

Prof. z. dr. T. Kowalski:
Koran (lektura i objaśnia- ) 
nie) I, II Ml)
Teksty kazańsko-tatarskie J 
III
Dywan poety staroarabskiego 
Ka‘ab ibn J-ukair (2)
Gramatyka nowoperska (1) 
Czytanie i objaśnianie tekstów 
gwarowych osmańsko-tureckich
(D

82



Lektor B. Katz:
Język hebrajski kurs I (2) 
Języik hebrajski kurs Ii (2) 
Język hebrajski kurs III (2)

Lektor iD. Carr:
Język japoński kurs I (2) 
Język japoński kurs II (2)

Prof. z. dr. Wl. Konopczyński:
Polska a Turcja 1683 — 1795 
( 2)

W yższe Studjum Handlowe
Prof. U. J. dr. Smoleński:

Geograf ja Gospodarcza Wscho­
du II (1)

Prof. dr. Z. Sarna:
Seminarium z zakresu organi­
zacji handlu polskiego ze 
Wschodem (2)

Prof. A. Boli and:
(Seminarjum z towaroznawstwa 
orjentalnego I (1)

Prof. U. J. dr. T. Kowalski:
Język turecki kurs I (2)
Języik turecki kurs II (2)
Język turecki kurs III (2)
Język arabski kurs I (2)
Język arabski kurs II (2)
Język arabski kurs III (2)

Lektor O. Carr:
Język chiński kurs I (2)
Język chiński kurs II (2)
Język chiński kurs III (2)

L W Ó W

UNIWERSYTET JANA KAZIMIERZA

Na wydziale teologicznym
Prof. z. ks. dr. A. Kia wek :

Tekst hebrajski Izajasza (1) 
Prof. z. ks. dr. Piotr Stach:

Geografja i topograf ja P a -1 
Iestyny I 1(1)
Archeologja biblijna II, III )

Na wydziale prawnym
Prof. z. Z. Sm ogorzew ski:1)

W stęp do nauki języków mu­
zułmańskich (1)

Harbi Ahmed Ben Hadż Kujder:
Język arabski kurs I, I (4) 
język arabski kurs I, II (3) 
Język arabski kurs I, III (2)
Język arabski kurs II, I II (4)

Sadyk Bej Mohammed:
Język turecki I, II (4)
Języik perski I, II (2)

Prof. z. WŁ Kotwicz:
Zagadnienia Dalekiego Wscho­
du (2)

Prof. z. Z. Smogorzewski:
Zagadnienia Bliskiego Wscho­
du (3)
Ogólny zarys prawa muzułmań- 

__________________ skiego (2)

’) Prof. Z. Smogorzewski zmarł 9 listopada ub. r.

Seminarium turkologiczne (2)

Prof. z. K. Chyliński:
Historja Grecji i Bliskiego 
Wschodu (2)

Prof. z. ks. dr. A. Klawek:
Gramatyka opisowa jęz. he­
brajskiego (2)
Interpretacja ksiąg Starego Te­
stamentu (2)
Gramatyka historyczna języka 
hebrajskiego (3)
Interpretacja psalmów (3)

Prof. z. Z. Smogorzewski:
Wstęp do nauki... p. wyżej. 
Interpretacja historycznych tek­
stów arabskich (1)
Interpretacja tekstów 1001 mo­
cy (1)
Zarys literatury arabskiej (2) 
Proseminarium filologii arab­
skiej (2)
Seminarjum filologji arabskiej 
(2 )
Gramatyka opisowa języka a- 
rabskiego (5)

Harbi Ahmed Ben Hadż Kujder:
Kaligraf ja  i wymowa arabska 
(2 )
Paleografja arabska (2) 
Konwersacja i ćwiczenia języ­
kowe (3)

Prof. z. Z. Smogorzewski:
Interpretacja tureckich tekstów 
historycznych (1)
Gramatyka opisowa jęz. turec­
kiego (1)
Zarys literatury tureckiej (1) 

Sadyk Bej Mohammed
Język turecki (początki) (3) 
Pogłębienie gramatyki tureckiej 
(3)
Język turecki (kurs wyższy) 
(3)
Język perski, (kurs niższy) (3) 
język perski, (kurs wyższy) (2) 

Prof. n. St. Stasiak:
Rozbiór jednego z poetów Ka- 
lidasy (1)
W stęp do filozofji buddyjskiej
( 1)
Religjoznawstwo porównawcze 
Zarys gramatyki sanskrytu 1 
I, II (3)
Saivitri III j
Język palijski I, II 1,,. 
Dhammapadan III / '  '
Ćwiczenia paleograficzne I ) (2) 
Ćwiczenia epigraficzne II, III /  
Seminarjum indjanistyczme (2) 

Dr. Eug. Słuszkiewicz:
K athasaritsagara (3)

Prof. z. Wl. Kotwicz:
Ludy i języki ałtajskie (2) 
Zabytki języka mongolskiego (2) 
Język mandżurski (2) 
Seminarjum altaistyczne (2)

Ks. B. Dawidowicz :
Język staroormiański (4)

Na w ydzia le  hum anistycznym
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P O Z N A Ń

UNIWERSYTET

Prof. z. dr. A. Śmieszek:
Przegląd narodów starożytnego 
Wschodu (2)
Klasyczna literatura starożytne­
go Egiptu (2)
Stosunek języka egipskiego do 
semickich (3)
Semina:rjum (2)

Dr. J. Czekalski:
Geografja Azji Wschodniej (2)

W A R S Z A W A

UNIWERSYTET WARSZAWSKI
Na wydziale teologji katolickiej

Prof. z. ks. dr. W. Michalski:
Historja Izraela (1)

Prof. n. ks. Jan Stawarczyk:
Gramatyka języka hebrajskiego
(2)
Ćwiczenia z języka hebrajskie­
go (1)
Zagadnienie macierzystego ję­
zyka Pana Jezusa (1)
Czytanie i tłumaczenie syryj­
skich ksiąg Nowego Testamen­
tu (1)

Prof. ii. ks. dr. J. Bromski:
Asyrjologja (3)
Historja starożytnej przedniej 
Azji (2)
Seminarjum z sumerologji (2) 

Prof. n. ks. dr. H. Likowski:
Dzieje kościoła ormiańskiego w 
Polsce (1)

Na wydziale teologji ewangielickiej
Prof z. ks. dr. J. Szeruda:

Gramatyka języka hebrajskie­
go (4)
Dzieje Izraela (2) 
'Proseminarium hebrajskie (2)

Na wydziale teologji ewangielickiej
Zast. prof. kand. S. KisiePKisialewski:

Język hebrajski (2)
Język hebrajski (kurs wyższy)
( 1)
Archeologia biblijna (2)
Język aramejsko-biblijny (1)

Na wydziale humanistycznym
Prof. dr. M. Scho.rr:

Asyrjologja I, II 
Interpretacja tekstów asy­
ryjskich III
Gramatyka arabska I, II 
Ćwiczenia arabskie III 
Kultura Izraela na tle kultury 
Starożytnego Wschodu (1)

Doc. dr. J. Manteuffel:
Grecka Kóine w Egipcie III (1) 
Drobne piśmiennictwo greckie 
w Egipcie

Prof. z. St. Szober:
Język staroindyjski (3)

Prof. n. dr. St. Schayer:
Wstęp do filozofii buddyjskiej
(3)
Gramatyka sanskrycka (2) 
Seminarjum z historji filozofji 
buddyjskiej (2)

Doc. dr. B. Richter:
Geografja Chin (2)
Gramatyka chińska (2) 
Seminarjum sinologiczne (2) 

Doc. dr. J. Jaworski:
Buddyzm w Chinach (1) 
Lektura chińskich wersyj 
Samannaphala-sutta

INSTYTUT WSCHODNI
Prof. U. W. dr. Mojżesz Schorr:

Ludy i języki Wschodu (Sta­
rożytność) (1)

Prof. I. Waimberg:
Język arabski (3)

Lektor, H. Usmi:
Język turecki (kurs niższy) (3) 
Język turecki (kurs wyższy) (3)

Dr. J. Nakaszydze:
Język gruziński (2)

Doc. U. W. dr. Jan Jaworski:
O Dalekim Wschodzie: Chiny
(2)
Język chiński (teorja) kurs niż­
szy (2)
Język chiński (teorja) kurs 
wyższy (1)

Lektor You Houo lei:
Język chiński (praktyka) kurs 
niższy (3)
Język chiński (praktyka) kurs 
wyższy (3)

Cz. Miszkiewicz:
Język japoński (teorja) kurs 
niższy (3)
Język japoński (teorja) kurs 
wyższy (3)

Lektor R. Urneda:
Język japoński (praktyka) kurs 
niższy (3)
Język japoński (praktyka) kurs 
wyższy (3)

WOLNA WSZECHNICA POLSKA
Doc. dr. A. Hertzówna:

Historja kultury starożytnego 
Wschodu (2)

Prof. dr. St. Poniatowski:
Kultura Żydów w Polsce (1) 

Prof. dr. I. Waimberg:
Język arabski (2)

INSTYTUT NAUK HANDLOWYCH 
I ORJENTALISTYCZNYCH

Prof. St. Poniatowski:
Geografja i .etnografja Wscho­
du
Język turecki |
Język perski j nie urucho-
Język japoński j mio-ne 
Język chiński I
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INSTYTUT NAUK JUDAISTYCZNYCH
Prof. U. W. dr. M. Schorr:

Mowy polityczne Jezajasza (2) 
Gramatyka talmudu babiloń­
skiego '(1)
Nauka o imiennych częściach 
mowy w jęz. hebrajskim (2) 
Seminarjum biblijne (2) 
Ćwiczenia z języka aramejskie- 
go (2)

Dr. E. Stein:
Historja Żydów w okresie 11 
świątyni (2)
Midrasz Tanchuma I ]
Pesikta Rabbafi II '(2) 
Targumim III j
Literatura hellenistyczno - ży­
dowska (1)
Komentarze biblijne (Ibn Ezra, 
Ramban) (1)

Dr. J. Kahan:
Poezja epoki żyd. Odrodze­
nia (2).
Wyjątki z poezji Ibn Gebirola 
<2) . .
Powieść w literaturze hebraj­
skiej (1)
Seminarjum z nowożytnej lite­
ratury hebrajskiej (2)

W I L N O

Dr. S. Atlas:

Dr. I. Ostersetzer

Prof. M. Balaban:

Bel Kama (5)
Ketuboth (2)
Jad Hachazakah (2)
More Nebuchim (2)
H istorja filozofji żydowskiej (1)

Gittin IV (2)
Baba Kama IX (2)

Proseminarjum z nauk pomocni­
czych do historji Żydów 
Palestynografja (1)
Seminarjum historyczne (2)

UNIWERSYTET

Na wydziale teologji katolickiej

Zast. Prof. ks. P. Nowicki:
Język hebrajski (2)
Język hebrajski kurs wyższy (2) 

Zast. Prof. ks. A. Cichoński:
Palestynologja (1)

Na wydziale humanistycznym
Doc. dr. R. Mieracki:

Seminarjum z dziejów Europy 
Wschodniej 

Prof. tyt. dr. L. Kolankowski:
Dzieje chanatu Girejów III (3) 

Prof. z. J. Otrębski:
Gramatyka sanskrytu (2)

Lektor dr. D. Neiger:
Język hebrajski.

Wykłady orjenł. na uczelniach, nie objętych po­
wyższym spisem umieścimy w następnym numerze.

ZGON PROF. Z. SMOGORZEWSKIEGO

Na początku listopada zmarł we Lwowie znany 
polski orjentalista prof. Z. Smogorzewski. Zmarły 
był uczniem rosyjskiego orjentalisty prof. Miedni- 
kowa, przez pewien czase bawi! na Wschodzie 
w polskiej służbie dyplomatycznej, poezcm zajmo­
wał na lwowskim uniwersytecie katedrę języków 
muzułmańskich. Zasłynął zwłaszcza jako znakomi­
ty arabista.

POLACY NA XVIII KONGRESIE 
ORJENTALISTÓW

Delegacja polska na XVIII kongres orjentalistów, 
który odbył się w Lejdzie we wrześniu tego roku 
składała się z prof. T. Kowalskiego, delegata Aka- 
demji Umiejętności i Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. ot. Stasiaka, delegata Polskiego Towarzystwa 
Orjentalistyeznego i Uniwersytetu Lwowskiego* 
prof. H. Willman-Grabowskiej, prof. Kuryłowicza,' 
delegata Towarzystwa Naukowego Lwowskiego 
i doc. J. Manteufłla, delegata Uniwersytetu W ar­
szawskiego. Polacy wzięli udział we wszystkich 
prawie komisjach kongresu.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA Z EMIGRACJĄ POLSKĄ 
NA WSCHODZIE

. W listopadzie ub. r. powstało pod protektoratem 
Ligi Morskiej i KoJonjałnej ,,Biuro Łączności Go­
spodarczej z Młodzieżą Polską Zagranicą“. Placów­
ka ta, do współdziałania z którą powołani są w 
pierwszym rzędzie studenci i absolwenci wyższych 
uczelni handlowych, ma za zadanie nawiązanie 
kontaktu z młodymi Polakami, mieszkającymi za­
granicą i interesującymi się polskim handlem eks­
portowym.

Więzy, łączące emigrację polską z krajem ma­
cierzystym są dotychczas niemal wyłącznie natu­
ry uczuciowej i kulturalno - duchowej. Nasuwa się 
potrzeba uzupełnienia tego rodzaju łączności czyn­
nikiem materjalnym, gospodarczym, który jedynie 
wraz z dwoma poprzednimi może wytworzyć głę­
boko sięgające poczucie wspólności i zapewnić 
trwałość więzom narodowym.

Jeśli emigracja nasza nie interesuje się dotąd wy­
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wozem (kraju macierzystego, dzieje się to  dlatego, 
iż z odnośnemi zagadnieniami, w praktycznem ży­
ciu, zbyt mało się styka. Taki stan rzeczy nie moż­
na jednak nazwać normalnym. Utrzymywanie kon­
taktu między wychodźctwem a krajem: ojczystym 
czyni każdą emigrację naturalnym łącznikiem i 
sprzyja odgrywaniu przez nią wybitnej i dodatniej 
roli w wymianie handlowej między obu odnośne­
mi krajami. Szczególnie młodzież naszego wychodź- 
ctw a, rozsiana po całym świecie (po zapoznaniu się 
z poilskiemi możliwościami eksportowemi zapomo- 
cą specjalnie opracowanych listów i pism gospo­
darczych, nadsyłanych przez Biuro i po  otrzym a­
niu odpowiednich wskazówek), może się wydatnie 
przyczynić do ekspansji polskiego handlu, a zara­
zem sama, w osobach swych bardziej ruchliwych 
i przedsiębiorczych jednostek, znaleźć pole do ko­
rzystnej pracy zarobkowej w charakterze handlow­
ców.

Współpracując z instytucjami kompetentnemi w

danej dziedzinie, jak konsulaty, izby handlowe itp., 
Biuro będzie się starało jaknajlepiej wykorzystać 
wiadomości, nadsyłane przez swych koresponden­
tów, dla celów polskiego eksportu i nawzajem bę­
dzie się starało dostarczyć im, w miarę możności, 
żądanych informacyj.

Działalność Biura zmierza między innemi rów­
nież do nawiązania stosunków gospodarczych z 
krajami wschodniemi, które w czasach przedwojen­
nych były poważnemi odbiorcami wyrobów pol­
skiego przemysłu.

Biuro zwraca się do wszystkich, a zwłaszcza 
młodzieży, zainteresowanych powyższą sprawą, 
aby zwracali się do niego po bliższe szczegóły 
i instrukcje, podając jednocześnie ewt. informacje 
o rynkach obcych.

Adres Biura: W arszawa, Nowy św ia t 35. — 
Biuro Łączności Gospodarczej z Młodzieżą Polską 
Zagranicą przy Lidze M. i K.

w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w w a:

NAD GROBEM HOŁÓWKI

(Pogrzeb Tadeusza Hołówki stal się sponta­
niczną manifestacją żałobną. Kząd Rzeczypospo­
litej in corpore, przedstawiciele Pana Prezydenta 
i Marszałka Piłsudskiego, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, przedstawiciele armji, sądownictwa, po­
st wie wszystkich klubów parlamentarnych z Blo­
kiem Rządowym na czele, członkowie korpusu dy­
plomatycznego, przedstawiciele emigracji ukraiń­
skiej i kaukaskiej, przedstawiciele mniejszości u- 
k-aińskiej, białoruskiej, żydowskiej, kapłani 
wszystkich wyznań, reprezentanci literatury i 
sztuki, Federacja Związków Obrońców Ojczyzny, 
Związek Legjonistów, młodzież akademicka, setki 
delegacyj i organizacyj społecznych z całej Polski, 
kondukt ponad trzydziestotysięczny szedł w bo- 
lesnem milczeniu. Przed trumną niesiono kilkaset 
wieńców, stokilkadziesiąt organizacyj nadesłało 
poczty ze sztandarami, oficer „Strzelca" niósł or­
dery zmarłego.

Przemówienia nad grobem wygłosili: (podajemy 
główne ustępy) imieniem obozu M arszalka Piłsud­
skiego prezes W alery Sławek: „Hołówko łączył 
głęboką syntezę najpiękniejszych kart naszej 
przeszłości z dniem dzisiejszym i z przyszło­
ścią, którą widział promienną, tworzącą nowe 
wartości i nowe drogi, opartą na uczciwym 
stosunku człowieka do człowieka. Jeśli ręka skry­
tobójcy takie życie poważyła się przeciąć, to prze­
klęta będzie przez naród, który ją zrodził".

Imieniem (Rządu Rzeczypospolitej przemówił 
wiceminister Józef Beck: „Pierwsze prace w ©d- 
rodzonem państwie noszą charakter pionierski, 
stanowią o obliczu Polski w życiu międzynarodo- 
wem. Tadeusz Hołówko szedł w czołowym szere­
gu pracowników tego pokolenia. Gromadził tak

wielki zapas idealizmu, jaki tylko rzeczywistość 
wytrzymać może".

Imieniem Emigracji Ukraińskiej mówił prezes 
Mikołaj Kowalski: „Hołówko jeden z najszczer­
szych i najszlachetniejszych przyjaciół narodu 
ukraińskiego dążył do oparcia stosunków polsko- 
ukraińskich na wzajemnem porozumieniu i szcze- 
rem zaufaniu. Pamięć o nim zostanie w sercach 
ukraińskiej emigracji politycznej i przekazana bę­
dzie w przyszłości narodowi ukraińskiemu wśród 
najpiękniejszych wspomnień z życia w gościnnej 
Polsce".

Imieniem emigracji kaukaskiej — dr. Jerzy Na- 
kaszydze: „Przyszedłem tu, aby powiedzieć głośno 
i otwarcie, że zbrodnia dokonana na jednym z naj­
lepszych, najszlachetniejszych synów Polski jest 
zbrodnią popełnioną na sprawie narodu gruziń­
skiego i wszystkich ludów Kaukazu. Kochany 
Przyjacielu nieszczęsnej mej ojczyzny! Wierzyłeś 
w gwiazdę przewodnią ludów Kaukazu, pragnąłeś 
zobaczyć mój kraj wolny i .n iepodległylecz los 
nieubłagany zrządził inaczej. Gdy spełni się ma­
rzenie Twoje i nasze, gdy na niebotycznych szczy­
tach Kaukazu wzniesie się znowu sztandar naszej 
wolności, wzniesiemy Ci pomnik, który będzie 
dowodem braterskiej miłości naszych bohaterskich 
narodów".

W imieniu ludności ukraińskiej w Polsce — po­
seł P io tr Pewnyj, prezes Wołyńskiego Ukraińskie­
go Zjednoczenia: „Nad świeżą Tw ą mogiłą, wielki 
Przyjacielu narodu ukraińskiego, _ przypadło mi w 
udziale wygłosić słowo pożegnania w Imieniu tych 
serc ukraińskich, które jednoczyły się w pracy 
nad zbliżeniem polsko-ukraińskiem, co jedynie 
może zapewnić prawdziwy i stały pokój na wscho­
dzie Europy. Tyś padł, rycerzu bez strachu i zma­
zy, ofiarą tych zbrodniczych zamierzeń, dla któ­
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rych nienawistną jest zarówno przyszłość i roz­
kwit Państwa Polskiego, jak i odrodzenie narodu 
ukraińskiego.

„Twa śmierć męczeńska nakłada na nas święty 
obowiązek doprowadzić właśnie sprawę zbliżenia 
polsko-ukraińskiego do tem szybszego i szczęśliw­
szego ikońca. Nas nie przestraszy największy na­
wet terror, a ofiary, które ponosimy w imię prawa 
i sprawiedliwości upewniają nas tembardziej, że 
sprawa nasza jest czysta i święta, bo my jak i Ty 
chcemy widzieć Polskę wielką i potężną, a naród 
ukraiński oglądać w chwale jego odrodzenia".

W imieniu młodzieży akademickiej — p. Zbi­
gniew Zapasiewicz — komendant główny iLegjo- 
nu Młodych: „My młodzi, którzyśmy mieli zasz­
czyt pracować bezpośrednio pod Jego kierowni­
ctwem, głęboko rozumiemy, że Tadeusz Hołówko 
był dzięki swej pracy, najbardziej uprawnionym 
człowiekiem w Polsce, aby kłaść trwałe podwaliny 
pod braterskie współżycie wszystkich ludów Rze­
czypospolitej.

Nad otwartą jeszcze mogiłą, w obliczu wodzów 
Polski przyrzekam Ci, Panie Prezesie w imieniu 
młodego pokolenia, iż Twego Testamentu Poli­
tycznego, wielkiej idei przyjaźni i braterstw a Pol­
ski i Ukrainy, którą posiałeś w sercach naszych, 
.nie zmarnujemy, lecz w czyn i życie ją  wprowa­
dzimy".

Uroczystości żałobne

Min. Oświaty J. Jędrzejewicz wygłosił przez ra- 
djo serdeczne wspomnienie o Hołówce.

27 października odbyła się w sali ratusza W ar­
szawy akademja w obecności matki i żony zmar­
łego, wszystkich ministrów, wielu posłów i sena­
torów oraz tłumnie zgromadzonej publiczności. Po 
przemówieniach kolegów i przyjaciół Hołówki: pre­
zesa Sławka, min. .A. Koca oraz posła polskiego 
w Wiedniu j. Lukasiewicza nastąpiła część arty­
styczna.

Pozatem we wszystkich miastach prowincjonal­
nych odbyły się uroczystości poświęcone Hołów­
ce. O akademji żałobnej Instytutu Wschodniego 
piszemy w innem miejscu.

Zawiązany pod przewodnictwem min. J. Jędrze- 
jewicza komitet uczczenia pamięci ś. p. T. Ho­
łówki, złożony z najbliższych przyjaciół zmarłego, 
wybitnych działaczy politycznych, postanowił u- 
fundować stypendjum Jego imienia dla studentów 
ukraińskich na wyższych uczelniach warszaw­
skich oraz wydać wszystkie dzieła i prace literac­
kie i publicystyczne zmarłego.

Na odbywającym się w Genewie Kongresie 
mniejszości narodowych wiadomość o śmierci Ho­
łówki wywarła przygnębiające wrażenie. Poseł Pi- 
monow, prezes Związku (Rosjan w Polsce, wygło­
sił dłuższe, oklaskami przyjęte przemówienie, po­
tępiające morderców, a składające hołd zmarłemu. 
Sekretarz Generalny Kongresu dr. Amimende wy­
raził uznanie dla deklaracji posła Pimonowa.

Hołd Młodzieży Akademickiej

Legjon Młodych, Akademicki Związek Pracy 
dla Państwa, zorganizował pod przewodnictwem 
honorowem .p, prezesa Walerego Sławka akademię 
żałobną. Przemówienia wygłosili wychowankowie 
duchowi ś. p. T. Hołówki: imieniem Legjonu 
Młodych kol. S. Mrożkiewicz, młodzieży ukraiń­

skiej kok Li wieki, białoruskiej, kol. H-ocko, Górali 
Kaukaskich —  kol. Chawżoko — Gruzji dr. Jerzy 
Nakaszydze, młodzieży Azerbajdżanu kol. Szukri 
Rustembeyli oraz prezes Orjentalistyeznego Koła 
Młodych kol. Wł. Bączkowski, poczem nastąpiła 
część artystyczna.

Komendant Legjonu Młodych p. Z. Zapasiewicz 
wydal rozkaz specjalny do członków organizacji, 
w którym czytamy: .^Naszych dawnych i szczyt­
nych haseł był szermierzem, a misji dziejowej 
Polski, niesienia kultury na Wschód — wykonaw­
cą. 'Choć z ręki skrytobójców padł najczystszy 
rzecznik braterskiego współżycia ludów Rzeczy­
pospolitej, Legjon Młodych jest przekonany, że 
dzieło Jego nie zmarnieje. Znaczny już dziś jest 
zastęp ludzi po obu stronach, który podejmie en­
tuzjazm i optymizm Tadeusza Hołówki i w czyn 
go wcieli".

Piękny artykuł zamieściło w swym biuletynie 
Koło Opieki nad Akademikiem Polskim Zagra­
nicą: „Tadeusz Hołówko myślał o braterstwie lu­
dów, zamieszkujących Rzeczpospolitę, chciał 
zgodnego pożycia wolnych z wolnymi — równych 
z równymi. Nad urzeczywistnieniem tego dawne­
go polskiego hasła pracował niestrudzenie, widząc 
w niem przyszłość Polski. Plan Jego nie ograni­
czał się do organizowania współżycia ludów, za­
mieszkujących nasze ziemie. Przeżywał On na no­
wo „Wiosnę ludów", hasłem Jego były słowa „Za 
naszą wolność i waszą". Po odzyskaniu niepod­
ległości Polski oddał wszystkie swe siły na przy­
gotowanie wolności uciemiężonych jeszcze naro­
dów Wschodu".

Głosy Prasy Polskiej

,/Gazeta Polska", dziennik półurzędowy, zamie­
ściła życiorys zmarłego, który przytaczamy w 
skróceniu: „Tadeusz Hołówko urodził się w r.
1892, w Taszkiencie, w Turkiestanie, jako syn le­
karza, zesłańca, uczestnika powstania przeciw Ro­
sji z r. 1863. Po (Ukończeniu szkoły średniej wstą­
pił na Uniwersytet w Petersburgu, gdzie rozpo­
czął pracę publicystyczną i polityczną, redagując 
„Głos Młodych", dodatek do „Dziennika Petersbur­
skiego". Następnie przybył na studja do Krakowa, 
nawiązując ścisły kontakt z obozem niepodległoś­
ciowym J. Piłsudskiego oraz Polską P artją  Socja­
listyczną. Ztamtąd udał się do W arszawy, a po­
tem ponownie do Petersburga. Tam zastaje Go 
wojna. Hołówko pracuje w Polskiej Organizacji 
Wojskowej, przedziera się przez front do Polski, 
bierze czynny udział w pracy niepodległościowej 
budzi w społeczeństwie ducha walki, redaguje 
„W idnokrąg" oraz „Rząd i Wojsko".

Po zajęciu W arszawy przez Niemców wstępuje 
jako szeregowiec do Legionów Piłsudskiego i wy­
rusza na front rosyjski. Odkomenderowany do ak­
cji politycznej wraca do W arszawy i zostaje na 
długie miesiące internowany przez Niemców w obo­
zie koncentracyjnym. Po zawarciu traktatu rosyj­
sko-niemieckiego w Brześciu, Hołówko udaje się 
jako emisarjusz polityczny Polskiej Organizacji 
Wojskowej i Polskiej Partji Socjalistycznej na 
Ukrainę i do Rosji, by organizować tam wojsko 
polskie z Polaków — żołnierzy, rozpadającej się 
armji rosyjskiej.

W roku 1918, jako wybitny działacz socjalistycz­
ny staje na czele pisma „Robotnik". Podczas na­
jazdu bolszewickiego wstępuje jako ochotnik do
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201 pułku piechoty, zostaje ciężko ranny. W la­
tach 1920 — 26 rozwija działalność polityczną i pu­
blicystyczną, stoi na czele firmy wydawniczej „Ig- 
nis“, znanej placówki kulturalnej, wydając szereg 
świetnych dzieł najmłodszych poetów polskich.

W r. 1926 zostaje naczelnikiem Wydziału 
Wschodniego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
a w r. 1930 posłem na Sejm z okręgu nowo­
gródzkiego, obejmuje viceprezesurę Bloku rządo­
wego, jest przewodniczącym grupy poselskiej Blo­
ku, oraz vice-przewodmczącym sejmowej komisji 
spraw  zagranicznych.

Hołówko był odznaczony orderami: Virtuti Mili- 
tari, Krzyżem Niepodległości z Mieczami, Trzykrot­
nym Krzyżem Walecznych,, Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą „Polonia Restituta" i wielu orde­
rami zagranicznemi, m. in. prawie wszystkich 
państw bałtyckich, zostawił szereg cennych prac 
publicystycznych i literackich, wspomnienia z Rosji 
i Ukrainy p. t. „Przez dwa fronty" i „Przez Kraj 
Czerwonego C aratu"; osierocił żonę i nieletnie 
dzieci.

„Ekspress Poranny" pisze następująco: „Mord 
Hołówki pozbawił ludność ukraińską jednego z naj­
szczerszych, najgorętszych przyjaciół — byl dzie­
łem śmiertelnych wrogów nietylko polskiego, lecz 
przedewszystkiem ukraińskiego narodu".

„Polska Zbrojna" — „Ofiarą zwierzęcego mordu 
padł jeden z najwierniejszych żołnierzy Piłsudskie­
go, człowiek kryształowo czystej duszy, wielkiego 
serca i wielkiej myśli —- padł w ogniu pracy dla 
Polski, w rozkwicie sił twórczych, pełniąc mądrą, 
przenikliwą i sumienną służbę polityczną".

„Kurjer W arszawski" — „Śmierć Hotówki wy­
wrze w całym kraju głębokie wrażenie. Ci zaś, 
którzy znali go bliżej, bez względu na różnice poli­
tyczne, odczuć musieli śmierć Jego jako prawdzi­
wie bolesną stratę. Na tle dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej, zyskał on sobie szacunek nawet u przeciw­
ników, którzy cenili w nim nieskazitelną szczerość 
przekonań, nakazującą Mu iść prostą drogą do po­
litycznego celu. Mocna pozycja moralna, jaką za­
jął Hołówko w polskiem życiu politycznem, była 
tembardziej godna respektu, że zmarły był polity­
kiem stosunkowo młodym. Należał do pokolenia 
młodzieży polskiej pochodzącej z Rosji, która wcze­
śnie rozpoczęła pracę rewolucyjną. W pracy te,* 
poddał się całkowicie kierownictwu Piłsudskiego i 
drogą tą szedł konsekwentnie do końca. Specjali­
zuje się w problemacie mniejszości narodowych, 
wśród których cieszył się dużem uznaniem, jako 
człowiek prawdziwie dobrej woli. W możność 
porozumienia z Rusinami wierzył niewątpli­
wie szczerze. To też śmierć Jego ma niezwykłą 
wymowę. Skrytobójstwo w Truskawcu uderzyło 
z brutalną premedytacją w człowieka, który miai 
symbolizować porozumienie polsko-ruskie. I dla­
tego ma ono piętno szczególnego tragizmu".

„Czas" —- „Główny propagator zgody polsko- 
ukraińskiej, idealista-polityk o najszlachetniejszych 
tendencjach, medjator między dwoma bratniemi ple 
mionami, został zamordowany za to właśnie, że 
kochał równie lud ruski, jak kochał naród własny 
i w ich równouprawnieniu upatrywał jedynie ko­
nieczne rozwiązanie problematu ich współżycia na 
jednej ziemi".

„Nasz Przegląd" (organ żydowski) —• „W Ho- 
lówce Polska straciła nieprzeciętnego polityka, dzia­
łacza zakrojonego na modlę zachodnią, a mniej­
szości narodowe odważnego, gorącego i serdecz­
nego rzecznika".

„Robotnik" — Myślę, że ten żal może być nie­

mniej żywo odczuwany przez byłych przyjaciół, 
którym roznamiętnienie walką i błędy przeciwnika 
nie przesłonią obrazu człowieka nieposzlakowanie 
czystej intencji, będącego zaprzeczeniem wszelkie­
go karjerowiczostwa, nieszczędzącego wrogów ale 
i siebie nieszczędzącego. Poza tem wszystkiem 
człowiek niecodziennej dobroci, jakiejś żywiołowej 
wprost energji, człowiek z którym ani żyć ani 
wałczyć nie można było bez sentymentu".

„A. B. C.“ — „Mord truskawiecki jest jednym 
z tych faktów, wobec których całe społeczeństwo 
zajmie jednolite stanowisko, bez względu na ocenę 
działalności zamordowanego. Każdy Polak stanie 
nad mogiłą ś. p. Hołówki z uczuciami oburzenia na 
sprawców potwornej zbrodni, żalu z powodu tra­
gicznego zgonu rodaka i serdecznego współczucia 
dla dotkniętej strasznym ciosem rodziny".

Obszerne wspomnienia zamieściły wszystkie 
dzienniki prowincjonalne, pisma polskie zagranicą, 
organy Polaków amerykańskich i t. d.

Prasa zagraniczna

Pisma wszystkich państw poświęciły Holówce ob­
szerne artykuły. Wyróżnić należy serdeczne wspo­
mnienie „Timesa" londyńskiego, artykuł St. Brice 
w „Journalu" paryskim, artykuł genewskiego „Jour­
nal de Nations", objektywne i przyjazne głosy ber­
lińskich „Vossische Zeitung" i „Deutsche Allge- 
meine Zeitung", artykuły prasy belgijskiej, estoń­
skiej, łotewskiej i litewskiej.

Z INSTYTUTU WSCHODNIEGO

Okres letni prac Instytutu Wschodniego, po ukon­
stytuowaniu się nowego Zarządu, wybranego, na 
Walnem Zebraniu dn. 10.VI r. b., został zużyty na 
wewnętrzną reorganizację, oraz na przeniesienie bi- 
bljoteki, utworzenie czytelni czasopism, nawiąza­
nie stosunków wymiennych z innemi instytucjami 
naukowemi, rozszerzenie lokalu i t. d.

Rozpoczynający się tok nowych prac przerwany 
został tragicznym zgonem ś. p. Tadeusza Hołówki, 
członka założyciela Instytutu Wschodniego, który 
jeszcze bezpośrednio przed swym ostatnim wyjaz­
dem z całym zapałem i inicjatywą brał udział w 
pracach naszych.

Instytut uczcił świetlaną postać zmarłego wzię­
ciem udziału w pogrzebie in corpore z wień­
cem i umieszczeniem zawiadomień pośmiertnych. 
Bezpośrednio zaś po zgonie dnia 3 września 
Instytut Wschodni wspólnie z klubem „Prom e­
teusz" urządził żałobną akademję ku czci Zmar­
łego, którą zagaił prezes I. W. St. Siedlec­
ki, a sekretarz gen. Olgierd Górka wygłosił 
przemówienie p. t. „Tadeusz Hołówko, a misja 
Polski na Wschodzie". W dalszym ciągu wygło­
sili wzruszające przemówienia o ś. p. Holówce 
przedstawiciele narodów zaprzyjaźnionych, a to w 
imieniu Ukrainy i Kubania, Azerhajdżanu, Gruzji, 
Górali Kaukazu, Idel-Uralu, Turkiestanu i Krymu. 
Akademję zamknęło podniosłe przemówienie preze­
sa „Prometeusza" prof. Srnal-Stockiego oraz pie­
śni żałobne, wykonane przez chór imienia Łysenki. 
Podniosłe i głębokim smutkiem nacechowane ze­
branie, będące wyrazem szerokiego echa tej niczem 
niepowetowanej straty dla polskich prac na Wscho­
dzie, zaszczycili swą obecnością 'licznie zebrani 
najwybitniejsi przedstawiciele zarówno polskiego 
społeczeństwa, jak narodów zaprzyjaźnionych.

Nowy okres swych prac zużył lnst. Wschodni
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przedewszystkiem na zreorganizowanie i rozbudo­
wę Szkoły Wschodoznawczej, której realizacja sta­
ła się możliwą zarówno dzięki pomocy i poparciu 
Ministerstwa W. R. i O. P., jak też przez życzli­
we stanowisko wszystkich czynników i osób intere­
sujących się polskiem wschodoznawstwem.

Szkoła Wschodoznawcza przy Instytucie Wschod­
nim, wzorem analogicznych zakładów na Zacho­
dzie, została ujęta w 3 działy, ze stale płatnym 
personelem nauczycielskim na zasadach prywatnej 
szkoły akademickiej, w miejsce poprzednich kursów 
zawodowych. Kierownictwo działu I objął doc. dr. 
Olgierd Górka. W dziale tym, poza wykładami 
sił uniwersyteckich, przeznaczonemi zarówno dla 
słuchaczy działu II jak III, uruchomione zostały 
lektorat rumuński (ks. dr. M. Helion) i rosyjski 
(mag. T. Parczewski); przewidziane jest urucho­
mienie lektoratu ukraińskiego i serbskiego. Kiero­
wnictwo działu II — Bliskiego Wschodu — objął 
prof. tyt. Uniw. W ar. dr. Mojżesz Schorr; wykłady 
i naukę języka arabskiego, literackiego doc. W. W. 
dr. Izaak W ainberg. lekcji kaligrafji Azis Melik 
Zade. Języka tureckiego uczy p. Halik Usmi, kie­
rownictwo nauki prowadzić będzie p. dr. A. Za­
jączkowski. Język gruziński wykłada dr. J. Naka- 
szydze, studjum djalektów tatarskich p. Ajas Isha- 
ki. W dziale tym przewidziane jest uruchomienie 
lektoratu języka perskiego i arabskiego „mówione­
go" (narzecze syryjsko -  egipskie). Kierownictwo 
działu III — Dalekiego Wschodu —  objął doc. 
Uniw. W arsz. dr. Jan Jaworski, który równocześnie 
objął wykład języka chińskiego, którego praktykę 
prowadzi stud. pekiński Yu-Houo-Joei. Język ja­
poński w tym dziale wykłada p. Cz. Miszkiewicz, 
praktykę prowadzi Japończyk p. R. Umeda.

Studjum szkoły wchodoznawczej jest trzyletnie, 
obecnie uruchomiony został rocznik I i II. Uczniów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych, na obydwu dzia­
łach — 49. W szystkie wydatki na szkołę ponosi 
Instytut Wschodni, który również prowadzi admi­
nistrację i dostarcza lokalu.

Wykłady działu ogólnego uprzystępnione są dla 
członków Instytutu oraz szerszych kół i spełniają 
równocześnie zadanie szerzenia wschodoznawstwa 
przez Instytut Wschodni.

Jako wydawnictwo Inst. Wschodn. wyszła ostat­
nio praca p. dr. E. Banasińskiego p. t. „Japonja — 
Mandżurja". Przygotowanie dalszych prac do dru­
ku w toku.

Instytut Wschodni podjął równocześnie zadanie 
towarzyskiego skupiania tych przedstawicieli za­
równo obcych, jak społeczeństwa polskiego, którzy 
interesują się życiem kulturalnem i naukowem 
Wschodu. W  tej intencji urządza w pierwszy 
czwartek każdego miesiąca zebranie towarzyskie 
t. zw. Dzień Instytutowy (dla wymiany myśli i na­
wiązania stosunków towarzyskich).

Z okazji pobytu w Polsce wybitnego m alarza ja ­
pońskiego p. Senrin Kirigaya Inst. Wsch. pożegnał 
go skromnem przyjęciem dnia 2 października ub. r.

Inst. Wschód, pozatem stale udziela gościny i 
poparcia tym towarzystwom i organizacjom, które 
pracują nad rozwojem przyjaznych stosunków Pol­
ski z narodami Wschodu.

Z DZIAŁALNOŚCI UKRAIŃSKIEGO 
INSTYTUTU NAUKOWEGO

Ukraiński Instytut iNauikowy utworzony został 
rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 7 lutego 
1930 r. Instytut ten ma na celu: a) stud ja w  zakre­

sie życia gospodarczego, kultury i historji narodu 
ukraińskiego, b) przygotowanie sił do pracy nau­
kowej.

Jak wynika z powyższego Instytut nie ma u- 
prawnień, przysługujących szkole wyższej, lecz ma 
charakter instytucji badawczej.

Instytut składa się <z członków zwyczajnych 
i nadzwyczajnych.

Członkowie zwyczajni tworzą zebranie ogólne 
pod inazwą Kolegjum Naukowego.

Na czele Instytutu stoi Dyrekcja w składzie dy­
rektora A. Łołoickiego, profesora Uniwersytetu W ar­
szawskiego, i sekretarza R. Smal-Stockiego, rów­
nież profesora Uniwersytetu W arszawskiego.

Studja naukowe Instytutu Obejmują całokształt 
życia Ukrainy w przeszłości i teraźniejszości. Głów­
ną uwagę zwraca się ostatnio na aktualne za­
gadnienia życia gospodarczego.

Instytut urządza odczyty i kursy w języku pol­
skim lub ukraińskim, w ydaje organ naukowy i o- 
glasza drukiem bądź oryginalne prace naukowe, 
bądź tłumaczenia na język ukraiński dzieł nauko­
wych i podręczników.

Dotychczas wyszły z druku następujące wydaw­
nictwa Instytutu (Prace Ukraińskiego Instytutu 
Naukow ego):

Tom pierwszy —  „Ludność ukraińska Z. S. S. 
R.“ —  zawiera w sobie rozprawy pp. T. Olesiewi- 
cza, O. Pytela, W. Sadowskiego i O. Czubenka 
i  poświęcony jest studjiom demograficznym.

Tom drugi —  praca T. Olesiewioza —  „Tablice 
statystyczne ludności ukraińskiej Z. S. -S. R.“

Tom trzeci (w druku) poświęcony jest współ­
czesnym zagadnieniom ekonomicznej polityki U- 
krainy i zawiera prace inż. Głowińskiego, prof. 
Maciewicza i Sadowskiego.

Tom czwarty —  praca dr. K. Czechowicza — 
poświęcony został teorji słynnego filotoga-filozofa 
Potebni o związku między mysią i' językiem w  psy­
chice ludzkiej.

Tom: piąty —■ praca prof. A. Łotockiego —  „U- 
kraińskie źródła praw a kościelnego".

W druku znajdują się:
Tom szósty —  „Wspomnienia", —  zbiorowa 

praca pp. L. Wasilewskiego', A. Stemipowskiego, 
M. iGałina, Gen. Tabu i i in.

Na tom ósmy składają się wspomnienia prof. 
A. Łotockiego, obejmujące czterdzieści lat ukraiń­
skiego życia społecznego.

'Oprócz wymienionych szereg innych prac znaj­
dują :ię w  opracowaniu.

Przy Instytucie pracują następujące seminarja: 
ekonomiczne, prawnicze, energetyczne, oraz komi­
sja dla tłumaczenia Pism a Świętego i ksiąg litur­
gicznych ,na język ukraiński.

Bibljoteka Instytutu posiada ponad 1000 dzieł 
przeważnie z wydawnictw sowieckich.

Z ŻYCIA ORJENTALISTYCZNEGO KOŁA
MŁODYCH W  WARSZAWIE

Dnia 31 .X. ub. r. odbyło się walne zebranie 
członków O. K. M., na którem w Skład nowo-wy- 
branego zarządu weszli: jako prezes — W. Bącz­
kowski, I w iceprezes — K. Imnadze, II wicepre­
zes —  Leon Stachórski, sekretarz: — M. Brodzi-
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kowska; pozatem  do zarządu należą: E. Łagiew- 
ski, J. Tłtow, M. Linner i A. Miłobędzki.

Na początku roku akademickiego uruchomiono 
przy O. K. M. Sekcję Sowietologiczną, która ma 
na celu zaznajomienie swych członków z Rosją So­
wiecką. Kierownikiem Sekcji został kol. W. Bącz­
kowski, sekretarzem J. Piotrowski. Sekcja odbywa 
sw e posiedzenia z odczytami we wtorki każdego 
tygodnia.

Istniejąca przy O. K. M. Sekcja Kaukaska urzą­
dziła na początku b. r. akadem. kilka zebrań i od­
czytów. Pozatem Koło nawiązało w ub. r. żywszą 
współpracę ze studentamiMJkraińcami.

W listopadzie ub. r. został założony komitet or­
ganizacyjny O. K. M. we Lwowie, z kol. M. Lan­
gem na czele, jako prezesem. Ponadto wszczęto 
kroki celem założenia O. K. M. w Pradze Czeskiej 
i Paryżu.

W Redakcji, wydawanego przez O. K. M. 
„W schodu" zaszły .zmiany. Dotychczasowy wy­
dawca z ramienia organizacji, kol. ma.gr. Kamil 
Seyfried, na skutek powołania go do czynnej służ­
by w wojsku, ustąpił ze swego stanowiska; na 
miejsce jego powołany został kol. M. Herwich, 
abs. W. S. H. Redakcja utraciła chwilowo w oso­
bie kol, K. Seyfrjeda najbardziej oddanego pracy, 
ideowego współpracownika.

Zaznaczyć należy, że „Studensky Vestnik“ , or­
gan oficjalny Związku Narodowego Studentów 
Czeskich zamieszcza w numerze listopadowym 
interesujący artykuł o Orjentalistycznem Kole Mło­
dych i kwartalniku „W schód", pióra K. Hartmanna. 
Autor przedstawia historyczne podstaw y i rozwój 
przyjaźni, łączącej Polskę z ludami azjatyckiemi,

Óbjektywny i przyjazny głos o naszej pracy w 
organie młodzieży akademickiej bratniego narodu 
czeskiego zasługuje na uznanie.

AKADEMICKIE KOŁO PRZYJACIÓŁ TURCJI

W zrozumieniu wagi wzajemnego zbliżenia, dy­
ktowanego historją obu narodów i ich majżywot- 
niejszemi interesami obecnej doby, powstało w le- 
cie ubiegłego roku za inicjatywą O. K. M. Akade­
mickie Koło Przyjaciół Turcji.

Wymienione stowarzyszenie postawiło sobie za 
cel propagowanie zbliżenia obu narodów przez 
szerzenie znajomości dzisiejszej Turcji wśród tych 
wszystkich, którzy rozumieją, że położenie geopo­
lityczne obu państw, bez względu na takie lub in­
ne chwilowe tendencje polityki zagranicznej, zaw­
sze przemawiać będzie za porozumieniem, nigdy 
zaś za obojętnością.

Władze Koła ukonstytuowały się następująco: 
prezes —  kol. Tadeusz Zabłocki, I wiceprezes — 
kol. Łukomski, II wiceprezes — kol. Andrzej Gold­
man, sekretarz —  kol. Tomasz Strzałecki, skarb­
nik — kol. Rozenówna. Poza tem do zarządu 
wchodzi kol. M. Linnerówna.

Dnia 12 grudnia Koło Przyjaciół Turcji urządziło 
w lokalu Instytutu Wschodniego koncert-raut mu­
zyki tureckiej. Impreza ta  cieszyła się wielkiem 
powodzeniem —  ilość i  dobór tow arzystw a świad­
czył wymownie o zainteresowaniu szerokich sfer 
sprawami zbliżenia polsko-tureckiego.

W styczniu Koło projektuje odczyt prof. dr. Gór­
ki ma tem at jKemalizm w dziejach Turcji".

Z ŻYCIA TOW. POLSKO-CHIŃSKIEGO
W WARSZAWIE

W okresie sprawozdawczym Towarzystwo Pol­
sko-Chińskie w W arszawie udzieliło pomocy przy­
byłemu do Polski, nauczycielowi gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza w Charbinie, członkowi zarządu sto­
warzyszenia „Gospoda Polska", p. L. Wleciałowi 
w wyświetleniu w sferach miarodajnych sprawy 
subsydjów, na jakie będą mogły liczyć w roku 
1931/32 bursy polskie w Charbinie. Od zapewnień 
w tym kierunku zależała kw estja uruchomienia 
burs polskich w roku szkolnym 1931/32. Na za­
sadzie przeprowadzonych komiferencyj z Państw o­
wym Urzędem W ychowania Fizycznego i P. W. 
posunięto sprawę wprowadzenia racjonalnego w y­
chowania fizycznego i sportowego, na terenie orga- 
nizacyj młodzieży polskiej w Charbinie; dla bar­
dziej umiejętnego .kierownictwa tym ruchem, To­
warzystwo dało impuls, by .bawiący w Polsce, 
p. L. Wleciał, ukończył kurs przeszkolenia dla in­
struktorów w. f. w Wolsztynie. Zdobycie przez 
p. L. Wleciała państwowej odznaki sportowej na 
kursie daje rękojmię, że sportowe wyszkolenie 
młodzieży polskiej w Charbinie posunie się znacz­
nie naprzód i zdobędzie także uznanie wśród kie­
rownictwa gimnazjum.

Towarzystwo .musi zanotować znamienny fakt 
wyrażenia przez czynniki miarodajne uznania dla 
pracy Towarzystwa, gdyż z grona członków Za­
rządu tegoż powołany został w październiku ub. r. 
p. J. Douglas do  objęcia godności Konsula Rzpli- 
tej Polskiej w Charbinie. Ponieważ współpraca 
dotychczasowych kierowników tej placówki dy­
plomatycznej z ogółem wychodźtwa polskiego 
w Mandżurji nie wykazała harmonijnego opiera­
nia się na walorach społecznie ważkich organi- 
zacyj i jednostek, zatem powołanie społecznego 
działacza z pomiędzy członków Zarządu Towarzy­
stwa na powyższe stanowisko może służyć z jed­
nej strony jako ocena pracy, dokonywanej przez 
Towarzystwo na tym odcinku naszego wychodź­
tw a, z drugej zaś jako. .podkreślenie konieczności 
przyciągnięcia czynnika społecznego do wypełnie­
nia tych zadań, które nadadzą szerszy rozmach 
naszemu zbliżeniu z Chinami.

W dniu 26 września b. r. Towarzystwo żegnało 
w salach Instytutu Wschodniego p. Konsula Dou­
glasa wraz z małżonką, herbatką, w której wzięło 
udział kilkadziesiąt osób, przyczem odjeżdżających 
,na Daleki Wschód żegnał w imieniu Instytutu 
Wschodniego p. prezes Siedlecki, w imieniu Za­
rządu Towarzystwa pp. W acław Sieroszewski i E. 
Wawrzyniak.

Towarzystwo zajęło się w miesiącach sprawoz­
dawczych uzyskaniem zasiłków i opieki nad licen­
cjatem wydziału humanistycznego uniwersytetu 
w Lyonie .p. Yu-iHouo-Joei, któremu ułatwiło wy­
jazd i pobyt na kursie języka, literatury i historji 
polskiej, urządzonym dla cudzoziemców w lipcu 
ub. r. na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
P. Yu-Houo-Joei znajdował stałe oparcie w To­
warzystwie w swoich studjach w iPołsce, dzięki 
czemu opanował biegle język polski i może obec­
nie jako stypendysta Rządu Polskiego zacząć o.d 
roku szkolnego 1931/32 systematyczną pracę nad 
pogłębieniem znajomości kultury polskiej, litera­
tury i historji na Uniwersytecie Warszawskim, na
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wydział humanistyczny,' na który zapisał się jako 
słuchacz.

Towarzystwo udzieliło informacji M. S. Z. 
w Nankinie ico do rodzajów i ceny pomieszczeń 
dla Poselstwa Chińskiego w W arszawie, które 
w najbliższym czasie zamierza przybyć do Polski 
i rozciągnąć swoją działalność ma Polskę i Cze­
chosłowację.

Wobec rozszerzającego się konfliktu japońsko- 
chińskiego w Mandżurii, wywołanego przez to 
zastoju i możliwości przerwania kontaktu z wy- 
chodźtwem polskiem w Charbinie — Towarzystwo 
poinformowało organizacje społeczne, opiekujące 
się bursami polskiemi w Charbinie, na jaką po­
moc ze środków społecznych można liczyć w obec- 
mem położenu w Polsce i dokąd skierować stara­
nia. Nadto przesłano młodzieży polskiej, kształ­
cącej się w Pekinie i Gzifu, materjały dla pro­
wadzenia propagandy spraw polskich i wskazów­
ki, w jakim kierunku należy stopniowo rozwijać 
uświadomienie swego otoczenia najbliższego i dą­
żyć do rozszerzenia wpływów przez pozyskane 
jednostki ze sfer wpływowych chińskich.

Powyższą pracę Towarzystwo prowadzi w kon­
takcie z Polskiem Kołem Wschodoznawczem 
w Charbinie, powstałem we wrześniu ub. r., które 
rozszerzyło zakres swojej pracy, włączywszy 
w obręb nowej organizacji dawne Polskie Akade­

mickie Koło Badania Chin, j wciągając do grona 
członków szereg osób ze starszego pokolenia, 
zdawma mieszkających w Mandżurji.

Z TOWARZYSTWA POLSKO-JAPOŃSKIEGO
W WARSZAWIE

Po Wał nem Zgromadzeniu członków T. P. J. 
w końcu maja ub. r., podczas którego w wyborach 
uzupełniających zostali wybrani przez aklamację 
pp. Henryk hn. Potocki i pułk. W acław Jędrzeje- 
wicz ponownie, oraz jako nowy członek Żarzą,du 
p. dr. Jan Fryling — działalność Tow arzystwa 
skoncentrowała się na pracach wewnętrznych, po­
rządkowaniu agend i1 t. jp. Otwarcie, urządzonej 
pod egidą T-wa P. J. wystawy artysty malarza Ki- 
rigaya w< „Zachęcie Sztuk Pięknych" stanowiło 
jednocześnie rozpoczęcie nowego sezonu T. P. J. 
W ystawa, ciesząca się niesłabnącą frekwencją, była 
o tw arta przez cały wrzesień. Dnia 4 października 
r. ub. urządził Zarząd T. P. J. u wiceprezesa T-wa, 
p. konsula Brygiewłcza, herbatkę pożegnalną dla 
p. Kirigayi, który z swej strony ofiarował T-wu 
jeden z swych obrazów.

Dnia 14 października r. ub. odbyt się w sali In­
stytutu Wschodniego odczyt p. Marji Juszkiewiczo- 
wej, pi t. „Kult dziecka w  Japonji", którego inte­
resujący tem at zgromadził sporą ilość słuchaczy.
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